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Skrypta Wyszkolenia Wojskowego Obozu Szkolnego Kawalerii 
osiągają swój trzeci nakład. Pierwsze dwa wydania litografowane ro­
zeszły sie w ilości 750 egzemplarzy w ciągu dwóch lat szkolnych. Jako 
skrypta w pelnem znaczeniu tego słowa są one przeznaczone do uży­
tku wewnętrznego Szkół i Kursów Ob. Szkol. Kawalerii.

Mimo to jak doświadczenie wykazuje — szereg zapotrzebowań 
z  pułków, pozwala przypuszczać, że stanowią one „vade mecunV oH- 
cera-instruktora.

Uwzględniając to coraz szersze ich zapotrzebowanie, przystąpiono 
do wydania trzeciego w ilości 1000 egzemplarzy i to drukiem dla niż­
szej ceny sprzedażnej od litograłowanych.

Skrypta te są pracą zbiorową wszystkich instruktorów W . W. 
w Ob. Szkol. Kaw. od roku 1924 po date wydania. Jako praca zbio­
rowa noszą też na sobie charakter prac tego rodzaju.

Treść ich jest oparta ściśle na regulaminach i obowiązujących 
przepisach oraz na przewidywanych zmianach i uzupełnieniach nowych 
regulaminów.

Ściśle według swego zatytułowania podają one metody i zasady  
wyszkolenia nie w formie niezmiennych reguł, lecz w formie wskazó­
wek nie krepujących inicjatywy korzystającego z nich instruktora.

Zwłaszcza tom drugi zawiera wskazówki teoretyczne, które mu­
szą być przed zastosowaniem, uzgodnione z  warunkami lokalnemi ka­
żdego oddziału.

Treść ich wyczerpuje zagadnienie metod i zasad wyszkolenia 
w ten sposób, że korzystać z nich mogą instruktorzy od podoficerów 
do oficerów sztabowych włącznie.

Poprawił i uzupełnił trzecie wydanie insłr. W . W. Ob. Szk. Kaw. 
S t a c h o w i c z  Rtm. 11. p. uł.





M E T O D Y  W Y S Z K O L E N I A .

Nasz regulamin kaw alerji rozpoczyna sie zdaniem: „jedynym ce­
lem wyszkolenia żołnierzy jest przygotowanie ich do wojny”. Isto tn ie 
w jakimże celu miałoby sie odbywać wyszkolenie, jeśli nie dla uksz­
tałtowania ludzi zdolnych do czynnej obrony państwa, z chwilą, gdy 
z tej racji zostają oni powołani do szeregów.

Przez wszystkie też czasy racją istn ien ia wojska były wojny. 
Jednak walka w różnych okresach dziejowych przybierała odrębne fo r­
my — dzisiejszy sposób zm agania sie 2 przeciwnikiem daleko odbiega 
od metod lat ubiegłych. Przygotowanie wiec żołnierzy do te j walki, 
specjalne dla obecnej doby musi nosić cechy.

Aby zrozumieć dobrze wymagania, staw iane dziś żołnierzowi, aby 
pojąć gruntownie metody, k tórych użycie staje sie niezbednem dla n a­
dania walczącemu odpowiednich właściwości przy naszem rozwoju ta k ­
tyki, broni palnej i środków technicznych — zastanowić sie należy 
nad  istotą dzisiejszych wojen, porównać je  z dawnemi i zdać sobie 
jasno sprawę z tego, że kw est ja  wyszkolenia rozwija sie równolegle 
do przeobrażeń taktyki.

Sięgając pamięcią w czasy starożytne widzimy na przykładzie 
falang greckich lub rzym skich legjonów prym ityw ny sposób walczenia. 
Zbici w jedną mniej lub wiecej zorganizowaną masę, żołnierze toczą 
z przeciwnikami bój od chwili, gdy nieprzyjaciel w podobnej masie 
zbliżył sie na odległość walki wręcz. J e s t to w alka prawie zw ierzęca 
rozgryw ająca sie pomiędzy poszczególnemi ludźm i na śmierć i życie, 
przew aga jest zawsze po stronie silniejszego ł zręczniejszego. Poza tą  
chwilą starcia sie, gdzie tylko zdolności fizyczne odgryw ają role—n i­
czego nie wymaga sie od żołnierza.

W ieki średnie w dziedzinie taktyki niewiele wnoszą postępu. W i­
dzimy zawsze podobny sposób walczenia - niem a też miejsca na róż­
norodne zadania dla żołnierza. Bitwa rozpoczyna sie i decyduje'szere­
giem  poszczególnych starć  wręcz, względnie dzięki inicjatywie dowód­
cy, k tó ry  odpowiednim m anewrem  potrafi zdemoralizować przeciw ni­
ka, wywołać wśród jego szeregów nieład i paniką.

P ierw sze postępy broni palnej w X V I wieku, wprowadzające no­
wości w uzbrojeniu i ustaw ianiu szyków, zm uszają wojsko do pew­
nej specjalizacji i do pew nej ewolucji. Czynności te  są jednak zupeł­
nie proste i poza szablon nie wychodzą.

W iek XVI i X V II, o ile wykazuje nam  rozwój myśli tak tycz­
nej u wodzów często gen ja ln ie  przeprowadzanej, postęp w m anew ro­
w aniu masami (Batory, Chodkiewicz, Żółkiewski, Turenjusz, Konde- 
usz,) - nie daje nam jednak  jeszcze przykładów  w ym agania szczegól­
nej in icjatyw y od poszczególnego żołnierza. O dwaga zręczność i bit- 
ność - są to jedyne właściwości, któremi operuje, szukając zwycięstwa.

Napróźno też szukalibyśm y do tego czasu dowodów jakiegokolwiek 
konsekwentnego szkolenia żołnierzy. Wojsko, złożone bądź z pospoli­
tego ruszenia bądź zaeieżne bezpośrednio po wcieleniu w szeregi wy- 
ruąsa na wojno» Wojsko stałe czy też najemne traktuje wojnę jako



rzemiosło - sprawność zaś swoją czerpie z doświadczeń nabytych w 
wyprawach. Niema też żadnych prawideł ujętych w regulamin. Są 
wprawdzie pewne steorotypowe szyki, stosowane raeaej tradycyjnie 1 róż* 
niące sie w szczegrółach zależnie od kraju (szyki; hiszpański, wcfflerskl, 
niderlandski. szwedzki, staropolski). Dotyczą one jednak nstawlenia 
większych jednostek, srdyż wojny* poleąają na ścieraniu się w prze­
strzeni i czasie całej rozporządzalnej armji z takąże armją przeciwnika. 
Jedna też bitwa rostrzygra zazwyczaj losy wojny.

W XVIII. wieku dopiero zauważamy w Prusach początek meto­
dycznego szkolenia żołnierzy przez Fryderyka Wilhelma I, którcfs 
taktyka linearna oparta była '̂na gruntownem, choć jednostronnea 
wyćwiczeniu żołnierza.

W tym samym wieku, wojna amerykańska i wojny rewolucyjne 
francuskie z wysuwającym się na widownię dziejową Napoleonem zmie­
niają poglądy w dziedzinie wojskowości. Rozwój broni palnej wykazu­
je konieczność metodycznego szkolenia żołnierzy na nowych podstawach. 
Planowe stosowanie w taktyce zasad ubezpieczenia, rozpoznania w zwią­
zku z potęgą ognia stwarza walkę bardziej skomplikowaną, w której 
każdy poszczególny żołnierz ma sposobność wykazać cały szereg swych 
indywidualnych zdolności wojskowych.

Musi on umieć celnie strzelać na większe odległości, umieć ochra« 
niać się od kul nieprzyjacielskich przez wykorzystywanie terenu w ty- 
raljerce; postawiony na posteruku musi umieć patrzeć i spostrzegać, 
musi przy patrolowaniu posiadać spryt i przebiegłość, umieć obcho­
dzić się z koniem, być zdolnym na dalekie odległości przewieś ć rozkaa 
lub meldunek.

Stosowanie wreszcie szyków głębokich i płytkich,aaleinic od oko­
liczności, konieczność przechodzenia z jednych w drugie szybko i pod 
ogniem, zmusza do wykonania przez żołnierza tych czynności sprawnie 
i na rozkaz.
Epoka napoleońska jest początkiem nowej ery w wyszkoleniu żołnierza. 
Dała ona podłoże, które stale się rozwijając w myśl doświadczeń naby­
tych w późniejszych wojnach, stworzyło obecnie stosowane metody. 
Wprawdzie w późniejszych latach XIX.wieku pojęcia wszczepione przez 
Napoleona, choć pozostały w umysłach wybitniejszych wojskowych, oka­
zały się spaczonemi przez zrutynizowanych ludzi, wprowadzających 
wyszkolenie na błędne tory.

Objaw ten, często spotykany w różnych krajach, otrzymał swój 
wyraz w szkoleniu wojska Kr. Kongresowego, był też poniekąd przy­
czyną przegranej przez Francję wojny 1870 r. i przez Rosję w r. 1005.

Cały szereg wojen poprzedzających, a przede wszy stkiem wojna 
światowa, nie naruszając podstawowych zasad Napoleona, lecz wpro­
w adzając w grę olbrzymiej potęgi środki ogniowe 1 techniczne, dodały 
doświadczeń, przekształciły taktykę i wykazały dobitnie nieodzowną 
konieczność wielostronnego i gruntownego przygotowania wojska, do 
tych trud.uycib czywoośći. jakie pełnić muni na wojnie.



Istotnie źoiniers nasiej doby - dzidki obeenie stosowanej taktyee 
pozostawiony często w warunkach bojowych - samemu sobie - ma nie­
jednokrotnie znpelnie samodzielne do spełnienia zadanie ważne; żoł­
nierz w natarciu - izolowany - nie mający w beipośredniej bliskości 
nikogo - musi posiadać w wysokim stopniu samodzielność, inicjatywę, 
zdolność orientowania sie> pewność siebie, odwagę i poczucie obowią­
zku, aby przełamać strach, ostrzej zawsze dający sie odczuwać u czło­
wieka samotnego i móc korzystnie w trudnych warunkach wywiązać 
sie z zadania. Czyli oprócz wyżej wymienionych cech, koniecznem 
jest wyrobienie zmysłu karności, solidarności, spostrzegawczości, zdol­
ności logicznego myślenia i wypowiadania sie, to jest tych właściwo­
ści które dają możność stawienia czoła i zw^alczenia wszystkich trud­
ności i niebezpieczeństw bojo^yych - i stanowią podstawę wszelkiego 
wyszkolenia.

Dążność do wytworzenia w żołnierzu takiego ducha wojskowego 
winna tkwić zawsze w każdym instruktorze i przejawiać sie w ciągu 
całego szkolenia w każdej dziedzinie.

Duch wojskowy w żołnierzu stwarza odpowiedni grunt, daje mu 
Impuls do wykonywania wszystkich wymaganych od niego czynności. 
Ukształtowanie charakteru wojskowego, który zawiera w sobie wyżej 
wskazane właściwości, ułatwia nauczanie żołnierza, rzeczy ściśle facho­
wych, czynności, które zależnie od okoliczności bojowych na wojnie 
bedzie musiał w ten łub inny sposób wykonywać.

Tu wkraczamy w dziedzinę czysto specjalnego wyszkolenia. J a ­
kich zasad będziemy sie ii rzymać przy tern szkoleniu? Biorąc pod uwa­
gę. że wojna stawia żołnierza w okoliczności odrębne od pokojowych, 
w warunki, gdzie ciągłe niebezpieczeństwo deprymująco oddziaływa 
na jego psychikę, gdzie myśl jego mimowolnie pod wpływem instyktu 
samozachowawczego odsuwa sie od przedmiotu jego czynności, wytę­
żając sie w kierunku imikniecia niebezpieczeństwa; gdy jedynie szyb­
kość wykononia niezbędnej czynności, bez żadnego namysłu i zważa­
nia korzyści, może go w sprzyjające w stosunku do przeciwnika posta- 
w łć położenie ■ niezbednem jest nauczyć go odruchowo reagować dla 
uniknięcia grożącego mu eiosu, lub też odruchowo działać dla nanie­
sienia go nieprzyjacielowi.

Wyrobienie tych odruchów, jest pierwszem zadaniem wyszbolenla 
poza ukształtowaniem ducha wojskowego. We wszystkich też działach 
wyszkolenia musi być stawiany nacisk na to. Cel też nie jest dopięty, 
o ile w jakiejkolwiek gałęzi odruchowość ta nie została osiągniętą.

Nie znaczy to oczywiście, aby wszelka czynność wojskowa wyko­
nywaną była bez namysłn. Owszem, konieczne jest zawsze zastanowie­
nie sie dla wyboru odpowiednich środków działania i umiejętność lo­
gii znego wnioskowania na podstawie refleksji. Jest to bezspornie za­
letą na wojnie. Chodzi o wyrobienie zdolności bezpośredniego, Insty-
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ktowncffo parow an ia  n iebezpieczeństw a, zdolności k tó ra  jed y n ie  ro z ­
w in ię ta  być może dro^rą głębokien^o w szczepienia żol ie r ro w i pew nych  
n iezbędnych zasad, zaw sze praw dziw ych, zaw sze w w araiikach  bojO ' 
w ych ko rzystnych  (np: pod os-nh^m zaw rze się rozpraszać, zaw sze s ta ć  
tw a rz ą  do n-pla, w ykorzystyw ać  każdą zasłonę, n a  posterimkiŁ m ieć 
zaw sze gotow ą broń, i t. d.)

Konieczność w ychow ania  w żołnierza pew nych  zalet w^ojskowyers, 
o raz w yrob ien ia  odrnchow ości w działan iach , p rzy  rśż lo ro ln eśc i lu ­
dzkiej o raz  różnych ich zdolności ia to llek tiia liiych  i fizycznych, sk ła n ia  
n as  do w yboru szkolenia jediiostkow e^o czyli szkolenia każde^ęo żoł­
n ie rza  oddzielnie. J e d y n ie  ta  droga da nam  możność, p rzy jm u jąc  pod 
uw agę iłidyw idnalne zdolności lab  b rak i każdego osobnika, w yro i ić 
do pew nej doskonałości pierw sze, lub zapełnić Inki dr jgich. T y lko  za- 
siotow an ie  się do poszczególnych charak te rów , da nam  skuteczny i szy ­
bki sposób w ychow ania dobrego żołnierza. Szkolenie wń^c je d n o s tk )-  
we na leży  bezwzględnie stosow ać w początkach  w yszkolenia i p o w ra ­
cać do niego w c iągu  ca łe j służby, o ile zo staną  zauw ażone b r  cki 
z tego zakresu.

D o ric ro  po w pojeniu  w żołnierza e lcn ien tarnych  sm a d  w ojsko- 
r  ych, po przekonaniu  się że dobrze . rozum ie istotę w y rnagan j ch od 
n iego  rzynności i w ykonu je  je  w ystarczająco  dobrze, by móc sm nj^  
dzieln ie działać, przechodzim y do szkolenia zbiorowego.

M a ono na celu w ykazanie żoltiicrzowd stos.rnkn ja k ’, p a n a js  po­
m iędzy poszczególnemi jego czymiościanii, a  całym  zeiepołem i n auczen ia  
go dostosow ania swych działań  do tego zespołu. Szkolenie to ro?,po. 
na  się od m ałych zespoltVw stopniowo, ]irzeeliodzą^ do k,k zyck.

P r z y  szkoleniu zbioroxveni zatraca się po .iiek i l !n y -.v-d’' :il i 'ć p ;« > 
czególnych członków zespołu, prócz oczywiście do .dcy— oć; s • ,c- - 
ca n a  czynności samodzielne dla żołnierzy w ty;n stop i i u j  r  ,  ̂ -
leniu j e d n o ítkowcTíi; ćw/iczenia noszą odrębny eli a*ak cc, g Izi doki - 
ność czyim szczególnego żołnierza nic o d * r j w a  • y K t m j  r  I ; . \vo a
in s t ru k to ra  sk ierow ana hyc może jedy?;ie : n r*ioś« oódzhisu.
, b .,^Żolnicrz poszczególny, przypuszcz.'.jr.ví że n ik t o ś :ii go ni 
w ym agał napięcia woli i um ysłu, w psda w perm ą i r |ę  — gf jyi.- 
eą n a  przyzw yczajen iu  do wykony w an ia  pew nych rad ió w  — nie  trocz- 
e/.ąc się  o ich zrozum ienie. Szkolenie więc to, nie może służyć w' żad- 
Í1 Mn raz ie  do podniesien ia  ŵ żołnierzu sił un  ysJewy th  i fizy tE nych. 
Stóoowo'ine zaś być może tyMio wóivcsas k iedy  dud; woJsLcwy w do. - 
ta tecznym  stopniu został żołnierzom w pojony, yjjy ich psychikę pod­
trzy m y w ać  w s tan ie  czynnym . Nie dotyczy to rzecz prostji 
podoficerów którzy w oddziale w ystępują w ro li dowódców.

Cóż to więc znaczy  szkolić jednostkowo?
To znaczy: zajm ow ać się każdym  re k ru te m  z osobna, do każdega 

przem fiwiać językiem  clostosowamyni do jego  posionm iiite llek t alnego. 
N ic ».ilcży się cb&wiüé że w ten eposóh zby t zróżni..zkt4v.ui./ oddziiJ.



Im więcej jeil»ostek siej wyMje tum  Upiej.
Lspiej nieeli głupsi doganiają niądraejszych, niźli by ei ostatni 

ini;.di bezproduklywnio tracić czas, esakająe na gliipszyeli.
M e t o d y  która należy stosować w wyszkoleniu jednostkowem  

j ik zresztą i w zbiirowem dadzą sia zreasumować nastejpująco;
I. szkolić p o s t i? p o w o czyli iść zawsze od rzeczy łatwiejszych  

do trudniejszych, od prostszych do bnrdziaj złożonych i nigdy nio iść 
dalej, dopóki síq nie jest pewnym iż poprzednie zostało dostatecznie 
zrozumiane i aasy milo wane. Zasada ta wiana być przeprovvadaaną 
zwłaszeza w  wyszkoleniu jednostkow e^, gd Je  ma síq do crynieuia z,rek~ 
rutem,e łowiekiem o prymity .r lym  ukł idzie my d owym i onieśmielonym.

W tym  zdało by się bezspornym aksjoosaci e kryje síq jedna w iil-  
ka trudność: co z punktu widzenia rekrut i j st łat wiejsze n a co trud»
nie.iszeni. Na tern polu, życie - logie 'naszej rgotu.ie nw.|"*tlną nlesps- 
dziankQ. Głos decydujący mieć bed J  e praktyka, dośw^iadczenie, i na 
te e opartii ziiajonoić przeciQfiiego i.it d!dc-u żołnierza. Z góry trzeba 
być przygotowanym ra to iż k iż:!y z n ijbar rzicj logicrnie i postępo­
wo ułoKOiiych programów ov rzeczywi tości r ie  dla w.;zystki li takim  
się okaże. Co dla j3dnego żol iler a ■orz'̂ ds rwi i wi; Iką trudność dla 
drugiego n«e przedsta via ża lnej. Na przyk! rk oi-.jetiiaeja w lesie dla 
■j'nik'í i fabrycza 3go robotnik t, który ni t iy z łase się nic znał. Bezspor­
nie jednak kołejnoić E?koirnla musi być: po giiintownem  przemyśie-
łi'_u — ściśle z góry ułożoną.

W czasie całego szkoíeii'a nieina już ez.usu na dorywezejimprowi- 
7«eje i eksperymenta.

Ta sama zasala postępowości wymaga od instruktora poprzednie­
go ‘;t ¡rannego prrygołowania ć ,vie . ul*:, N ‘c tak nie rabiera czasu  
: nic podrywa autorytJa Instruktora jak bezplaiiowa włóczenie się po 
pl.cu ćwiczeń czy w terenie, wtedy, gdy przeprowadzenie lekcji jest 
i  'cne całkowicie na chwilową intiiicię ćwiczącego.

Powinno wejść zasad.? przez wszystkleli dowódców z żelazną 
■ V.onsekweiicją stosowaną że:
ni l wolno nikoinii w yjść z oddziale a na plac ćwiczeń lub w teren, bez 
upr .ednio przygotowaoego, pisemnego rozkładu (planu) ćwiczenia która 
ma b,yć przeprow^d. one.

II. Szkolić p o g l ą d o w o  na co się złożą:
a) demonstracje (pokEzy).

« Dano ć Jeżenie przedtem niż wykoiiaTiiy go z rekrutami, przero­
bić pokazowo ze ctarymi żohiierzami tzy podoficerami, omawiając je 
jednocześnie z rekrutanń i tlorracząe im cel każdego ru hu, oraz sposób 
j:-g,o ivykonania. Potem kazać wykonać to samo rekrutowd czy rekrutom  
a imsztę zachi Jć do krytyki jego poruszeń. Pokazy takie, dadzą z pew­
nością ’.viccej pożytku od choćby najbardziej m ądrych wykładów.

b) uzasadnienie.
Zawsze uzasadnić dana ćwiczenie wyjaśniajiic jeg;« cel koniecz-
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ność i dobre strony wykonania nmiejetnego w czasie wojny, ezy to ze 
strony wiasnegro bezpieczeństwa, czy też dobra oddziału. Wszelkie wska- 
sówki jakie sie daje powinny być poparte jasnymi, prostymi z życia 
wziętymi przykładami. O He to bedzie wyłożone jeżykiem jasnym, bar­
wnym a łatwym i prostym, na pewno gro to zainteresuje i tern prędzej 
instrukcje sobie przyswoi.

c) przy popełnianiu błędów — odrazu wykazywać na przykładach 
szkody jakie poeiagra za sobą złe wykonanie niedbałe i błedne tak dla 
wykonującego jak i dla oddziału. Czasami dobrze jest r ozmyślnie poz­
wolić na popełnienie błędu by, tym dobitniej wykazać jego skutki. 
Naogół lepiej jest nie przerywać ćwiczenia nawet jeśli w szczegółach 
jest biedne. Dopiero po ukończeniu ćwiczenia omówić go, wykazać błę­
dy i kazać dobrze powtórzyć. Żądać surowo, bezwzględnie dokładnego 
wykonywania czynności, dążąc do doskonałości. Tylko w ten sposób 
osiągnie sie przyzwyczajenie żołnierza do prawidłowego zachowania sie w warunkach bojowych, a tein samem odruchowości działań.

d) unikać bezwarunkowo wszelkiego szablonu - wymagając od
wykonawców jaknajwiększego manifestowania własnej inicjatywy.
Popierać też należy każdy choćby najmniejszy objaw samodzielności. 
Każde zapytanie choćby naiwne, jest dowodem zastanawiania się a wiec 
pracy dnehowej - musi być wiec traktowane jako objaw dodatni.

e) budzić zainteresowanie urozmairenicm ćwiczeń dla umysłów 
ospałych, podniecać współzawodnictwem fizycznie ociężałych, nie znie­
chęcać wreszcie ludzi żywych i chętnych.

Nie omieszkać pochwalić za dobre wykonanie. Żołnierz jest bar 
dzo czuły na pochw ały, wysoko je sobie ceni, bedzie to wiec doskonały 
środek do rozbudzenia rywalizacji. Za nic nie ironizować i nie wyśmie­
wać a jednak zwracać uwagę na każdy dostrzeżony błąd, wykazując 
przyczynę popełnienia go. Tu zmusić ucznia do zastanowienia sie, skie­
rowując myśl ucznia tak, aby on sam stwierdził 'popełnienie błędu, od­
szukał jego przyczynę i poprawił bez pomocy.

W ten sposób żołnierz zmuszony jest do namysłu, a samodzielne 
odkrycie błędu wytlomaczy mu jego szkodliwość lepiej, niż by to zro­
bi! instruktor.

f) przygotowywać ćwiezenia w teu sposób, by na niem wykazać 
konieeaność wykonania tylko tego co jest prscdmiot«ni lekcji. Przepro­
wadzać ćwiezenia zawsze w takim tereaie, jaki jest w rzeczywistości 
nic mu nie dodając ani nis ujmując. Rekrut ma *zbyt mało wyrobio­
ną wyobraźnie by mógł uzmysłowić sobie nawet najbardziej charak­
terystyczne zmiany. Wprowadza to w jego pojęcia chaos i może sie 
w przyszłości ciężko zemścić. Jedyną rzeczą którą nam wolno fikcyj­
nie dodać do terenu, to nieprzyjaciel, a i tego należałoby możliwi* 
unikać bo choćby joden w odpowiednim miejscu postawiony iołniera, 
•tokroć większą wywoła m rekrutów reakcje w sensio zaostrzenia



uwRfî i aainieresowaxiia sí? ^rykoHaiiîem,
Omówić po éwksenî« wykoRsnie, lecz r»>>m3Ż tylko to, eo by!o 
przedmiotem lekcji. Tu wi^c aaaidiïjemy konieczność przygotow yw a­
nia ćwiczeń prostych, któreby nie nasuw ały myśli ńboezayeh.

Sf) wysyskivTàé JaknaJsnm lcaaiej esas, aby po krótkim bo dvrii- 
ietnim pobycie w szeregach, żołnierz byî jsod każdym względem zdol­
ny stawić czoło poważnemu przeciwnikowi. Podczas ćwiczeń w yraźnie 
rozffraaicsać czas odpoczynku, od czaso pracy. Nie może być polowics- 
ności.

Trzeba więc stw ierdzać rezultaty és'îezen za pomocą:
Í) wykonaniu przez żołnierzy samodzielnie, czynności z zakresa 

już objaśnionego.
2) stopniowego u trudn ian ia  wykonania początkowo bez n ie­

przyjaciela, pottm wprowadzając go w grę.
3) zdawania przez ucznia sprawozdania z czynności z rótvnoczea- 

nem icli umotywowaniem.
U podoficerów ponadto pisemne meldunki i prosto szkice,
li) Mówdć językiem z wiejskiej szkółki a nie z sal uniw ersytec­

kich, ściśle trzymać się określeń regulaminowych - pilnie uważać na 
to, by  każdą rzecz nazyw ać jej własnym, w wojsku przyjętym imie­
niem.

A teraz - jeszcze jedno - bodaj że najważniejsze; żadne metody, 
żadne najlepiej ułożone program y nic nic pomogą, o ile instruktor nie 
włoży w swą pracę serca - tego czynnika który, pozornie najnu dniej- 
sze zajęcia, potrafi przekształcić w* przyjem ną rozrywkę - chętnie 
w chłanianą przez żołnierzy - którzy przecież przedewszystkieni są du ­
żymi dziećmi. Dziećmi? a więc nic karać a przynajm niej unikać kar. 
P rzy  dobrze prawadzoiiycli zajęciach, raarlką bardzo jest zła wola u 
żołnierza — może być natom iast: nienmlejętność, gapiostwo, n iezara­
dność. Ale u* to są inne- środki niż kara, k tó ra  zabijając ambicją, 
wręcz odwrotny skutek odnieść może. Nie znaczy to, by na ćwieze.y.iaeh 
choć na  chwilę, zapanować m iała ślamazarność. W  każdym zajęciu m u­
si być nerw i temu nerwowi poddać się muszą żołnierze. Częściej jed ­
nak spotyka się złych instruktorów , niż niechętnych żołnierzy.

Żołnierz kaw alerzysta, walczy konno i pieszo, walczy szablą, lan- 
cą,karabinem ręcznym i maszynowym, granatem , walczy przeciw podob­
nym broR*oin, wreszcie garom  1 potężnym środkom technicznym. Dla 
prsygotow 'ania go do tej różnorodnej walki, dziedimy też jego wy*a- 
kolenio na po?zezególxe działy: jazdę konną, sł. połową, musztrę, wal­
kę pieczą, wicidaîi'e bronią, wychowanie moralne i fizyczne, działanie 
w obronie ora ^siwga owej, W przygotowaniu do ostiteeznego ce- 
b ’, cale y/yszkoleaie żołnierza rna swą stronę fo rm a ln ą  i b o jo w ą .

Pierw sza ma za zadanie wyrobienie w żołnierzu zmysłu karr
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ności, ftpoistośei i gri^tkości w oddziale, wychowani« w nim czynników 
pomocniczych do korzystneg^o prowadzenia walki; dru^a ma na wido­
ku jedynie przyzwyczajenie ffo do obracania lic i odpowiedniego za­
chowywania sic w warunkach bojowych.

Pierwsza wice będzie pomocniczą w stosunku do drugiej i nie 
należy jej ni^dy zaniedbywać pod ^rozą rozluźnienia dyscypliny i nie 
wyrobienia odpowiedniej precyzji i szybkości ruchów tak koniecznej 
w życiu wojskowego. Strzedz sic jednak należy przesady w zastoso­
waniu jej. Wszelkie przeforsowane ćwiczenia formalne nużą, tamują 
rozwój inicjatywy i samodzielności - nigdy też nie mogą być trakto­
wane jako cel.
Jakkolwiek różnią sic działy wyszkolenia między sobą eo do przed­
miotów, jakkolwiek podane są do wiadomości uczni, czy to w formie 
teoretycznej, czy praktycznej - zawsze jednak zasady i metody wy­
szkolenia, winne być oparte na dążności wyrobienia w żołnierzu wyżej 
wyłuszczonych właściwości i osiągnięcia jednego celu - stworzenia je­
dnostki bojowej karnej, fachow^ej, odw^ażnej i zahartowanej, samodzicl- 
nsj a zatem ufnej w siebie, w swą broń i zwycięstwo.

B. ĆWICZENIA PRZYGOTOWAWCZE DO WALKI
I SŁUŻBY POLOWEJ.

PIESZEJ

Olbrzymi wzrost środków' ogniowych i technicznych i niebywały 
dotąd rozwój potęgi ognia broni palnej, zastosowanie w najszerszym 
zakresie umocnień polowych — wszystkie te czynniki masiały 
wpłynąć na zmianę taktyki kawalerji.

Jazda, której celem zdawała się być walka konna, by podołać 
stawianym jej zadaniom wobec nowych warunków pola walki, by móc 
stawić czoło skomplikowanym środkom technicznym, dalekonośnym 
i szybkostrzelnym środkom ogniowym, musi częstokroć przyjąć inną 
formę walki. Dzisiejsze operacje w szyku konnym, najczęściej prowa­
dzą do akcji ogniowej w szyku pieszym, poczem często następuje roz­
winięcie jej w szyku konnym. O tem każdy kawaicrzysta powinien 
zawsze pamiętać, a więc pozostając dobrym jeźlźje n i zachowując swe­
go ducha, być tak wyszkolonym, by w wypadkach działania pieszego - 
dorównał piechurowi.

Wyszkolenie żołnierza Jako kawalerzysty i wyszkolenie Jatko za­
paśnika pieszego, winno rozwijać się narówni. Obydwa te działy muszą 
ściśle łączyć się z sobą i wzajemnie się dopełniać, dając w wynika żoł­
nierza zdolnego w równym :.stopniu do akcji konnej, jak do walki
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Obecne metody z całą mocą narzucają nam konieczność
wyprowadzenia w pole żołnierza - obywatela.

Najdrobniejsze nawet momenty boju składają sie z szeregu czyn­
ności, które o tyle tylko dobrze wykonane będą, o ile żołnierz p o tra fi  
i zechce włożyć w nie całą swą in te lig e n c je  i serce.

Eawalerzysta, częściej niż żołnierze innych broni, bedzie pozos­
tawionym własnej inicjatywie, samodzielności i sw ojej dobrej woli..

Mało jest żołnierza uczyć - trzeba go również wychowywać - roz­
wijać w nim ducha i wartości moralne, doprowadzić do tego, by żoł­
nierz ochotnie narażał swe życie, w pełni poczucia własnego honoru 
świadomej potrzeby służenia Ojczyźnie.

To też w ychow anie moralne bedzie podstawą, wszelkiego 
szkolenia wojskowego. U kawalerzysty, szczególnie, niezbednem jest 
silne podkreślenie tego dla celów tak służby poloWej, Jak walki pieszej.

Przez cały czas pobytu żołnierza w wojsku, bez względu na to 
czy ćwiczymy szyki luźne czy szkole flankiera, czy znajdujemy słe w 
polu, czy też na kwaterach - nie pominąć żadnej sposobności, a na 
odwrót, je stwarzać, by budzić wartości moralne, zrozumienie szczyt­
nego zadania żołnierza, poczucia' honoru i t. d. Nie potrzeba długich 
wykładów, czy kaznodziejskich przemów, żołnierz sie z nich śmieje. 
Trzeba żywego, mocnego słowa, prostych w porę opowiedzianych przy­
kładów. a nadewszystko - wzorowego postępowania ze strony samego 
instruktora, by w pierwszym rzediie on świecił obowiązkowością i kai- 
dem słowem i gestem potwierdzał zasady, które głosi.

Zakres nauki służby polowej i walki pieszej w szwadronie obejmuje:
a) szkole rekruta - w której uczymy rekruta wiadomości podsta­

wowych - podoficera zaś i oficera - instruowania rekrutów.
b) Szkole małych oddziałów, gdzie szkolimy podoficerów na dowód- 

ców% żołnierzy współdziałania - oficerów  ̂ jako instruktorów.
e) Szkołę plutonu i szwadronu, gdzie żołnierz i podoficer uczą sie 

pracować w związkach takich, jakie będą na wojnie - oficer zaś do­
wodzić nimi.

W niniejszym dziale zajmiemy sie wyłącznie punktem a), roz­
szerzając go o tyle, by mógł służyć również, jako pomoc przy szkole­
niu jednostkowem podoficerów’.

Regulamin Kawalerji (cz, l. p. 9) powiada:
„Celem w yszkolenia służby polowej iest wyćwiczenie jeźdźców w 

wykonywaniu samoistnych zadań. Zadania tc zawierają służbę zwia­
dowców’, czat i gońców t. j. mają na celu obserwacje i sposoby prze­
wożenia oraz doręczania rozkazów. Wyszkolenie powyższo zawiera rze­
czy przygotowawcze: Wyszkolenie jeźdźca w orientowaniu sie, wyzyski­
waniu terenu, przebywaniu pojedyńezo konno oznaczonej odległości, 
•bierftBhi wiadomańel i meldowanlB“,



Jest to całkow ity i w ycserpający 'program , potrzebujący jednak 
omówienia.

Rekrut, jakiego dostajemy do pułków, jest w przew ażnej więk­
szości, niezwykle surowym  pod względem fizycznym i umysłowym. 
Ogromny procent analfabetów - inteligencja rozw inięta jedynie w 
kierunku ciasnych codziennych potrzeb Jego - wczorajszego jeszcze ży­
cia cywilnego. B ardzo ubogi, również ty lko  temí potrzebam i, Oj;ra- 
niczony słownik.

To też pierwszym  punktem naszego szkolenia beuzie „u wojsko wić“ 
tego cywila, jakim  je st rekrut, w tym  sensie, by na^iczj c go patrzeć 
na  otaczający św iat oczami wojskowego, doprowadzić go do zrozum ie­
n ia  poszczególnych elementów, z jakich síq jego zadania sk ładać będą, 
otrzaskać go z term inam i i zwrotami wojskow^ymi. Gdy tego dopniemy, 
nierównie będzie już łatw iej, przez proste polączciue l »źnie dotychczas 
w pajanych wiadomości wyćwiczyć go w spełnianiu sam oistnych zadań, 
jak ie , z natury  służby palowej, lub w alki pieszej, przypaść mu mogą.

W myśl powyższego, szkolę re k ru ta  rozbijemy na dwa działy;
1) Wyszkolenie przygotowawcze do w alki pieszej i służby polowcj.
2) Wyszkolenie właściwe rekruta: a) w walce pieszej,

b) w służbie polowej.
Aby zdać sobie dokładnie sprawę, co ma nam dać w sum ie wy­

szkolenie przygotowawcze, przypatrzm y się czynnościom re k ru ta  w 
wyszkoleniu właściwem.

A więc wyszkolenie właściwe w v/alee pieszej, sprowadza się do 
sauczenia wyszkolonego ty raljera , współdziałać ruchem i ogniem  z są ­
siadem, oraz współdziałać ruchem i ogniem z sąsiadam i w oddziale.

Tak, ale wyszkolony ty ralier m usi umieć:
1) W ybierać stanowisko i ulepszać go.
2) W yzyskiw ać teren i oceniać go.
3) Oceniać odległości.
4) W ybierać cele i różnicować jc.
5) Strzelać.

Tych umiejętności musi nauczyć go wyszkolenie przygotow aw cze.
55 punktu widzenia zaś służby polowej, żołnierz kaw ale rzysta , 

będzie miał następujące funkcje do spelBÍCnia:
1) czujki, 2) jeźdźca łącznikowego, 8) flankiem , 4) goń ca.

W zasadzie, w yczerpują one w szjctk le wypadki Si^anodzlelnci 
służby żołnierza w polu. Każda z tych funkcji jest łożona, sł;t;^da 
się na nią szereg czynności. Gdy każdą z osobna źoJ Jerz  dobrze po'- 
n ie ,  całość będzie harm onijną i niezawodną.
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I tak: 1) cEujka «) obserwufe, 
b) melduje (wEfflędnie alarmuje, co jeat też 

rodsajem meldsaka).

2) Jeźdsiec lącinikowy a) porusza sle»
b) obserwuje (zakres obserwacji atewielkl),
e) melduje.

3) Flankier a) przebywa teren,
b) obserwuje,
c) wybiera punkty obserwacyjne i droffc do nich,
d) wypytuje,
e) melduje.

4) Ooniee a) przebywa teren,
b) orjentuje sie, 
e) obserwuje,
d) reguluje własne chody,
e) melduje,
f) wypytuje.

Jak z tejfo widać, wiele czynności w obowiązkach czujki, fiankie« 
ra, JeźJźca łącznikowego i gońca jest wspólnych i, aby przygotować 
żołnierza do pełnienia tych funkcji, należy nauczyć go:
a) poznać teren,
b) obserwować,
c) orientować się w terenie,
d) wyzyskiwać go dla swoich celów,
e) meldować,
f) wypytywać (zadawać pytania),
g) przejeżdżać somodzielnio w polu, określone odległości, regulując cho­

dy i oszcządaająe koouau
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To bfdiie zakreiem  wyizkoleiiia przygrotowąwczeg^o t wjądoiuoaci 
tych zaczniemy udzielać rekrutowi począwszy od pierw szych d a i jej^o 
pokytu  w wojsku. N aiiki wyżej wyłuszczone, będą wo^óle podstaw ą 
jego  wyszkolenia Polowego, znakomicie uzupełniając się, zb ieg a ją  z 
p racą  dla walki pieszej i innych działów wyszkolenia (zw iązek nar.ki 
obserw acji ze szkołą Strzelca). Z początku lekcje będą się odbyw ały 
pieszo w niewielkiej odległoś»! od koszar, lecz z chw ilą g d y  tylko 
opanowanie konia przez rekrn ta uczyni to możIivTein, a zasadniczo 
jaknajw cześniej, należy wyjeżdżać na zajęcia konno, w coraz to inny 
te ren  i coraz dalej od koszar.

Przyw iązuję wielką wagę do tego, by dowódca plutonu prow adził 
Instrukcję zawsze osobiście. Jedno jeszcze należy w yjaśnić. W  ciągu 
krótkiego czasu, jak i możemy poświęcić na szkolenie przygotow^awcze, 
wykluczonem jest doprowadzić żołnierza do kompletnej spraw ności w 
podawanych dziedzinach. Musimy go jednak  doprawadzić do zrozum ie­
n ia  i otrzaskania się z przedmiotem. D ośkonalić będziemy^ to' iinile^ęt- 
ności w ciągu całej służby wojskowe], w ykorzystując każdą po temu 
sposobność.

I. ZAPOZNANIE Z TERENEM .

a) Pierwszą czynnością będzie zapoznać żołnierzy z nazw am i te­
renu  i pokrycia, a więc - co to jest góra, pagórek, dolina. , kptiipa, 
las, zagajnik, poręba, staw , jezioro, rzeka, strum ień, kanał, rów,- 
osada, kolonja, folw ark, miasto, miasteczko i t. p.

Przedm ioty nazyw ać tylko w terenie. Nigdy nie żądać od żołnie­
rzy  uczenia się nazw na pamięć, a drogą częstego pow tarzan ia  do­
prowadzić, by same się wbiły w pamięć i wyobraźnię, bo mało jest nau ­
czyć poprawnie nazyw ać szereg przedmiotów terenu - żołnierz m«si 
je  n a  pierwszy rzu t oka poznać i u m ieć/klasyfikow ać (odróżnić zagaj­
nik od lasu, czy tern podobne) i to jest w łaściwym celem nauki.

Następnym w ysiłkiem  w tej dziedzinie, będzie :iioprowadżłe' żoł­
nierzy do umiejętności oceny terenu pod nąsiępłijąeymfc w>Sjrl î%i.'nii 
(w całej rozciągłości. stosuje się do podoficerów, dla żołnierzy sipiioWi­
nie do poziomu inteligencji):

1. przejrzystość - jeżeli teren zak ry ty , to przez ęo., ¿Jeżeli.od--* 
k ry ty  - jak a  dalekość poła widzepia. Co ¡ęua^luja , się. z4 
widnokręgiem. Co ramyka w idnokrąg.

2) używalność - t. j. do przem arszu jakich broni się n ad a je  
choty, kaw alerii, artylerji), jeśli pocięty - to p^zez. eo..

8) Profil .terenu np. plciski, jtąlisty, pagórkow atyj gó rzysty , 
wznoszący się lub opadający i na pi^aestrjsęjii.
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4) Eodaaj gleky i 3«i ku ltu ra  t. J, te re a  piąs^cisysty,:? kaaii«-* 
iiisty, skalisty i t  pj tęrea «praw ny,- step, - terea r  P®k^yty
ogrodami, ugory, otlloffi i t  p.

Metoda pro w rz e n ia  takich ćwiczeń polega na in&trnkt»r
wskazuje żołaieraowi pewien przedmiot, objaśnia go, podaje jpgo naz* 
we i poleca wyszukać ilrpgi t»ki sam, czy te ż  podobny.. Gdy żołniei^z 
go w skazał, instruktor poleca vYyszukać jeszcze wieęej takich przed­
miotów; podaje ich oceny wapólne, oraz charak teryzu je  różnicy , (UP* 
dom 1-szy z «zarnym dachem, 2-gi '■ biąłe okiennice^ Srci słonin: jkryty, 
wzgórze 1-sze, na którem pojedyńczc drzewo^ 2‘-gje - z żółtą plam ą 
piachu na prawym skłonie).

P rzy każdym w skaM ńym  przedmiocie -dobrze jest, podać 'Odrazu 
cechy (o ile takie dany .przedmiot posiada), poziyałnjąise j iWpjoigiiować 
o jego ohecnpsci, na\yet wtedyi gily.go się niewidzi) np. dym - ehalu- 
pa, .sitowie - bagno, most - rzeka i i, p.) ‘

P rzy  podayraniu przedmiotów^, należy zawsze posługiwać się 
w łaściwą ich nazwą, by przyzwyczajać żołnierza, 4ov*zybkiegp rozu­
mienia rozkazu i do właściwego podawania i o k r^ la n ia  przedmiotów 
vr mełdunkąch.

Jeżeli żołnierz podaje nazwę bledną, ; in s tru k to r poprawia go 1 
poleca mu powtórzyć nazwę właściwą. Ńie należy wymagać, by żoł­
nierz uczył się nazw na pamięć. Na jednej lekcji nie należy opisy­
wać zbyt wielu przedmiotów narąz , wystarczy, opis kilku tylko, dla 
tern lepszego wbicia ł"ch w 'ńatnfąó 'solnlerzy.

n .  O B S E R W A C J A .

(Jako poditawą skrypty  wyższej Szkoły Strzelców * w Toruniu).
Qbeciié sposoby i środki wajki, staw iają coraz tp większe ¡wy-, 

m aganla iiaszei umiejętności patrzenia - zdolności • zauważania - są- 
painięty wania widzianego i wyciągnięcia z,-tęgo wniosków*. Cele boraz 
łoś,bardz'ej rozproszone, coraz lapiej zlane z tor^nein, wyniki działa®, 
śzczcgóIiłLę r kąwaleryiskich, corąz tp więcej mzałeźnione od- drobnych^ 
nikłych napozpr, nzęzególów terenowych, naturalnyęhi czy też gitiłez-: 
nie stworzonych. • . , j..!

Z drugięj strony olbrzynda większość istotnych'dz!ąłaii: kawscierji, 
cała służbajabespiéesenia i zwiadów, przecież to nic w ięcej,; jak  
przew ożenie własnego oka - zobaczyć, zapamiętać ^ widziane i złożyć 
z tego sprawozdanie.

J a k  już wyżej zaznaczyliśmy, „zobaczyć“?jęą^t coraz trudniej, a 
przecież, od tego zaieży życie obserwatora i bezpieczeństwo oddzłuln.
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To też, absolutnie, nie wystarcza spuścić się na naturalną dobroć waro- 
ku żolnisrza, musimy ją rozwijać troskliwie, specjalnie w kierunku 
nam potrzebnym, jednocześnie pracując nad rozwinięciem zdolności 
wnioskowania żolniersa, a więc obudzenia jeg;o intcligrencji.

Źotnieri działa w terenie. Aby imófft działać skutecznie, musi u> 
mieć patrzeć na otaczający go teren, uświadomić sobie so widzi i wa­
żność zauważoneg^o, oraz umieć ocenić odległość. W tyra celu. musimy 
żołnierza nauczyć:

Widzieć (ćwiczenia spastrzegawezości).
Zapamiętać widziane (ćwiczenia pamięci).
Ocenić odległość.
Wnioskować (ćwicz, w wyciąganiu wniosków, poszlaki).
Przez naukę tą położymy kamień węgielny pod całe bojowe wy­

szkolenie żołnierza. Tu jednocześnie będziemy go przygotowywać, tak 
do służby flankiera czy czajki,jak grenadjera V.B, czy też zwykł. Strzelca.

Ćwiczenia niżej podane prowadzić będziemy od pierwszych chwil 
pobytu rekruta w szwadronie, korzystając z każdego pobytu w te­
renie. Ćwiczenia te należy przeprowadzać w różnych porach dnia, przy 
różnej pogodzie, oświetleniu i przy różnym położeniu ciała (konno, 
na piechotę, leżąc, klęcząc) ćwlczonogo.

Ć w i c z e n i a  s p o s t r z e g a w c z o ś c i .

Cel, Ćwiczenia w uważnym patrzeniu na krajobraz, mają wyro­
bić w żołnierzu zdolność zauważania przedmiotów drobnych i słabiej 
widocznych, gdyż takie właśnie przedmioty będą, w większości wy­
padków, celem naszej obserwacji.

Nieprzyjaciel przystosowuje się stale do terenu, korzysta z ma* 
■ek i zasłon* Wzrok jeźdźca musi nmieć pokonać te trudności 1 w wa­
runkach nawet mniej dogodnych rozpoznać obecność wroga.

Uwzględniając wymogi, jakie stawia walka, nalciy rrredr w ?sys- 
tkiem ćwiczyć w rozpoznaniu nierówności i naturalnych plam terenu, 
w, spostrzeganiu celów polowyeh w ruchu i w spoczynku, umiejętnym 
przenikaniu wzrokiem terenu przesłoniętego zabudowaniami, plotami, 
grupami drzew.

P o d z i a ł  ć w i c z e ń .  Nauka spostrzegawczości polega na
ćwiczeniach:

1) patrzenia,
2) uwagi,
.t> odsiukiwąsla.
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Ć w i c z e n i a  p a t r z e n i a .

S p o ió b  p ro w a d z e n ia  ćw iczeń . In s tru k to r stawia grupki} od­
bywającą lekcję, naprzeciw pewnego, wyraźnie określonego odcinka 
i każe podać jednemu z żołnierzy wszystkie przedm ioty, jakie zauw a­
ża na podanym odcinku. Odcinek musi być ściśle oznaczony i to nie me­
todą stosowaną niestety dotychczas przy w ydaw aniu rozkazów, ale 
w sposób zupełnie jasny i zrozumiały dla rek ru ta . A wiec, zwłaszcza 
na pierwszych iekcja«h, należy dobierać odcinki ograniczone punk ta­
mi, określenie i odnalezienie, których nie bedzie sprawiało żadnych 
trudności (np. wzgórek z tą  b iałą chałupą).

Żołnierz podaje zau'ważone przedmioty. In s tru k to r zwraca xiwage> 
że nie należy sie ograniczyć jedynie do podaw ania przedmiotów na 
terenie. Jednak rekrut tego nie rozumie, ttomaczy mu to instruktor na 
przykładach, pokazyjąc aasyp, gark teronu, wzgórze i t. p.

Skoro żołnierz, pomimo iż dobrze zrozumiał eo miał podać, w y­
czerpał już wszystkie widziane przedmioty, zw raca sią instruktor z 
pytaniem  do innych żołnierzy: co kto jeszcze widzi, kontrolując w ten 
sposób uwagę żołnierzy i zachęcając ich do współzawodnictwa.

P o d z i a ł  n a  g r u p y  i p r o w a d z e n i e  a a  j e ć w  g r u p i e .

Po paru pierwszych ćwiczeniach instruk tor, na  podstawie obserw a­
cji, orientuje sie w zdolnościach poszczególnych żołnierzy i dzieli swój 
oddział na grupy podług sprawności w patrzeniu .

P ray  przerabianiu ćwiczeń z taką grupą, należy często rozpoczy­
nać ćwiczenie od najsłabszego, by nie był on nieczynny podczas opi­
syw ania przez żołnierzy adolniejszyeii. Nie należy jednak czynić tego 
stale, by nie wyrobić w nim  przekonania o w łasnej niższości i nie 
zniechęcać go do pracy.

P rzy  podawaniu szczegółów przez żołnierzy, nie należy pomijać 
żadnego szczegółu podanego, choćby drugorzędnego. Przeciwnie, nale­
ży chwalić rekrutów, którzy podali nowe szczegóły i wpajać w nich, 
źe żaden szczegół terenu nic powinien być dla żołnierza obojętny.

Skoro rekrut podaje cele żywe {ludzi, konie), instruktor podaje 
nałych?niast przybliżoną odległość, polecając źołniorzora zapam iętać 
sobie, ja k  dany przedmiot wygląda z tej odległości.



Skore wszyecy żolnierże podali Jua przedmioty widziane przez siebie, 
naprowadza instruktor na resztę niezauważonych, które wedlugr niego 
nie powinny były ujść uwagi. Najprościej jsst wskazać jeden taki 
przedmiot i kazać wyszukiwać mu podobne.

W czasie pierwszych zajęć nie należy forsować, ograniczając się 
do najprostszych przedmiotów i unikając przeładowania, stopniowo 
tylko dochodzić do coraz trudniej widocznych.

Jeżeli żołnierz podaje przedmioty, których widoczność jest słabą 
I istotę których trudno określić, dobrze jest po ukończonej «lekcji po­
dejść do tego przedmiotu by go rozpoznać, jednocześnie zwracając rekru­
tom uwagę na jego wygląd z tej odległości.

Z n a c z e n i e  w i d o c z n o ś c i .  Podczas zajęć, zwraca instru­
ktor uwagę żołnierzy, jakie czynniki wpływają na mniejszą lub więk­
szą widoczność przedmiotów. Pokazuje im, jak małe przedmioty łat­
wo uchodzą uwagi i jak rueh zdradza przedmiot początkowo zupełnie 
niewidoczny, jak przedmiot jasny odbija od ciemnego tła 1 naodwrót 
jak przedmiot ciemny dobrze widać na tle jasnym, jak ma duże zna­
czenie, czy dany przedmiot jest częsty lub rzadki w' danym krajobra­
zie (np. cegła w polu lub na podwórzu).

Na podstawie tych obserwacji, instruktor uczy nie tylko jak ob­
serwować teren, by dojrzeć nawet trudno dostrzegalne przedmioty, 
lecz również, drogą pogadanek, naprowadza na konieczność umiejętne­
go dostosowywania się do terenu.

T e r e n  d l a  ć w i c z e ń .  Instruktor powinien poprzednio 
obejrzeć i zanotować, choćby w pamięci, Jwszystkie szczegóły, które 
należałoby podkreślić. Jeżeli brak przedmiotów żywych, potrzebnych 
dla osiągnięcia celu lekcji (np. ludzie,pracujący w poiu), należy je 
sobie stworzyć (rozsyłając starych żołnierzy w odpowiednie miejsca 
a instrukcjami).

Trudność zajęć stopniuje się, przez wymaganie widzenia, coraz 
mniej widocznych przedmiotów, na coraz dalsze odległości i przez do­
bieranie coraz bardziej trudnego terenu, doprowadzając do tego, by 
w terenie pokrytym żołnierz widział to, *co słabo tylko prześwieca 
przez zasłonę.

Ć w i c i e n ł a  u w a g i .  Ćwiczenia uwagi, mają na celu, nauczyć 
żołnierza „patrzeć“ na otaczający go teren i „zauważyć“ nietylko podczas 
ćwiczeń temu poświęconych, ale stale, niejako podświadomie.

Dążą one do wyrobienia samorzutnej obserwacji terenu w cza­
sie wszelkich zajęć, by doprowadzić do umiejętności instyktownego 
i odruchowego spostrzegania.

S p o s ó b  p r o w a d z e n i a  ć w i c z e ń .  Przerabiają się w ten 
spsnółfi sapowiada sŁę śołnierzona, br podczas określonych zajęć.



zwracali uws^ę na pew*6'’(irrii t̂tiloty» Np. prz^d rozpoczęciem nidr- 
szu zapowiada się; naieży nważae, na spotkane po, drodze drogowska­
zy, na przejeżdżające wozy, z wlfelu kpininów'w'przejeżdżanej wios-^ 
ce się dymiło i t. p. Po maraztf żnljtiierże zdajk sprawozdanie a ‘ 
zaawaźoneji^o.

Podobnie można przeprow'adz!e takie cificzieaia, podczas innych. 
zajęć, jak musztra luźna czy ćwiczenia fizyczne,”Tu można ^  za-.,
pamiętywae ilość przechodzących wieśniakowi przejeżdżająćyeh fur 
i t. p. Pomysłowość instuktora ma pole do poplsó#^ ,  ̂ .j

Z początku będzie chodziło li tylko o zapamlętaiide liczb 
dopiero dołączymy te ćwiczenia z ćwicceniami paml^Cii żądająć pbda- 
nia nietylko ilości, aU i opisu spotkanych przedmiotów.

Ć w i c z e n i a  w o d s z a k i w a a i u .

Mają na celu, nauczyć żołnierza szybkiego anmlezienia podanego 
przez instruktora przedmiotu, nabycie przez niego umiejętności wska­
zywania przedmiotów mało widocznych, w sposób pozwalający na 
łatwe ich odszukanie.

Sposób prow adzenia ewieseń. Zacząć przeprowadzać po 
uprzednim przerobieniu kilku ćwiczeń patrzenia.

Instruktor podaje łatwy do zauważenia punkt pomocniczy, do­
brze dostrzegalny ze względu na jego położenie w terenie, kształt 
lub barwy. Następnie w stosunku do niego, podaje dalsze punkty po­
mocnicze coraz mniej widoczne, aż tak kolejnym łańcuchem dojdzie 
do przedmiotu, o który mu chodzi.

Początkowo należy się posługiwać jednym tylko punktem pomoc­
niczym, podany zaś przedmiot ma być dość widoczny, następnie utrudnia 
się ćwiczenia przez powiększanie ilości punktów pomocniczych i zmniej­
szanie widoczności samego przedmiotu.

Prócz tego, dobrze jest posługiwać się następującą metodą: fn- 
struktor wyciąga przed siebie rękę ł mierzy na szerokość ilu paley 
w prawo lub lewo (dla sprawniejszych można dodać niżej Inh wyżej) 
znajduje się cel od punktu pomocniczego. Przytem należy zwracać 
uwagę, by żołnierz miał przez cały czas wyciągniętą rękę, inaczej 
bowiem miara u wskazującego i odnajdującego będzie zbyt różną.

Ćwiczenia te należy stopniowo utrudniać, przechodząc od przed­
miotów ruchomych do nieruchomych, od bliższych do dalszych, od 
wyraźnych do trudno dostrzegalnych, ustawionych za zasionawl.
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w wysokiej traw ie, krzakach i t. p. przez zmniejszenie czasu obser­
w acji i t. p.

Istn ieje jeszcze jeden, bardzo dobry sposób pod w arunkiem , że 
będziem y go używali, będąc pieszo i z tego samego m iejsca. A mia­
nowicie - w iz o w a n ie  przez bliskie i ła tw e do wskazania przedniioly. 
Jeże li w kierunku szukanego punktu takiego przedm iotu (drzew a, slu­
pu telegraficznego i t. p.) brak, to można go stworzyć, z a ty k a jąc  lan- 
eę, k ij czy coś podobnego.

Skoro żołnierze doszli do pewnej sprawności, można ćwi­
czenia te połączyć z ćwiczeniami patrzenia. M ianowicie żądać, 
by żołnierze każdy z zauważonych przedmiotów w skazyw ali in ­
struktorow i, jedną z wyżej przytoczonych metod, sam odzielnie 
w ybierając punkt pomocniczy.

Ć w i c z e n i a  p a m i ę c i .

Ćwiczenia tę  m ają  rozwinąć i udoskonalić pamięć żołnie­
rza, przyzwyczajając go do samorzutnego i niejako podśw^iadomego 
zapam iętywania w szystkiego widzianego. M ają one z oczu żoł­
nierza uczynić, coś z rodzaju kliszy fotograficznej, d la k tó rej 
w ystarcza bardzo k ró tk i przeciąg czasu, by się wszystko aa  n ie j w ier­
nie i trw ale odbiło.

Ćwiczenia w opisyw aniu z pamięci, można zacząć po ćw iczeniach 
patrzen ia  i poznaniu terenu . Z początku należy trak tow ać je , jako 
dział osobny, następnie jednak z dobrym  skutkiem  można je  połą­
czyć z ćwiczeniami patrzenia.

Instruktor każe ćwiczącemu oddziałow i obrócić się w ty ł i pole. a 
jednem u z żołnierzy opisać poprzednio w idziany i obserwowany teren.  
Szeregiem odpowiednich pytań  i przypom nień, stara  się in s tru k to r do­
prowadzić żołnierzy do tego, by w ym ienili możliwie ’.rszystkee tam 
znajdujące się przedm ioty.

Instruk tor może patrzeć w teren, spraw dzając dokładność poda­
nych spostrzeżeń, lepiej jednak, jeśli tego unika, by sachęcić żoljiitr.-y 
wdasnyra przykładem, do dobrego zapam iętyw ania.

Należy zwrócić dużą uwagę na odpowiednie itopniow^anie tru d ­
ności ćwiczeń. Z początku będziemy żądać prostego wyliczenia zapa­
m iętanych przedmiotów, potem dodamy żądanie op'sii tychże, stopniow o 
zwiększając wym agania. Postaram y się dojść do tego, by żołnierze 
potrafili nietylko przedm ioty opisać, ale poznać ich w zajem ne usto-



2.1 -

sunkowanie w terenii3 i tJzieląec je odległości.
Pray dość j« i roawi*dt;teJ pamięci, zaeaniemy utradiłiać ewicae- 

nia, zwiększając przeciąg czaso, pomiędzy momentem obserwacji te re ­
nu i opisem go z pamięci. Jak o  następne utrudnienie, można wstawić 
pomiędzy te dwa momenty inne zajęcie, jakieś ćwiczenie (np. marsz), 
łub nawet opis innego odcinka terenu. Ma to na celu wyrobienie d łu­
gotrwałości pamięci.

luny  rodzaj ćwiczeń, k tóre pilnie przy każdej sposobności p rze­
prowadzać będziemy, stanowi naukę zapam iętyw ania drogi. Sposób 
przeprowadzenia będzie następujący:

c) Instruktor m aszerując z oddziałem, będzie zawsze wymagać od 
żołnierzy obserwowania okolicy, przy tern sam będzie co chwila zw ra­
cać ich uwagę na jakiś szczegół terenowy. Szczególnie nie pominie on 
żadnego obiektu, mogącego służyć pomocą w orien tacji, jak skrzyżowań 
dróg, gatunku odchodzących dróg i t. p.

b) Często zwracać się do żołnierzy z żądaniem  opisu terenu, na 
prawo i lewo od kierunku marszu.

c) Po ujechaniu pewnej przestrzeni, oddział zatrzymać i kazać 
żołnierzom przejść jeszcze raz tą  drogę - z pam ięci (np. wyjechaliśm y 
z koszar, naprzechy był las, skręciliśmy szosą na prawo - m ając po 
lewej stronie las, po praw ej piaszczyste pole. Gdy las się skończył, 
odeszła na prawo pod kątem  prostym od szosy, droga brukowana du­
żymi kamieniami i t. p.)

d) Dalszym etapem i właściwie celem te j nauki, będde nauczyć 
 ̂ żołnierzy, opisu drogi w odwrotnym kierunku (przygotowanie do zadań
gońca). Należy wytłomaczyć żołnierzowi, iż te ren  oglądany z innego 
kierunku, prawie zawsze przedstawia się mocno inaczej i by nie b łą­
dzić, a być pewnym drogi, trzeba się często oglądać i wbijać w pamięć 
wygląd przedmiotów, w kolejności odwrotnej do kierunku marszu. Tu 
odpowiedź żołnierza będzie się zaczynała od słów: Gdy będę w racał, 
dojdę tą  szosą do wioski z kościołem o jednej szpiczastej wieży, koło 
kościoła skręcę na prawo . . . . . .  i t. p.

Stopniowanie trudności tych ćwiczeń, będzie polegało przedew«zys- 
tk icm  na wyborze drogi. Z początku będzie to szosa bez żadnych skom ­
plikowanych przecięć i skrętów, a dojdziemy stopniowo do krętej, pol­
nej drożyny, co chwila przecinanej przez podobne polne drogi.
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I I I .  O I I J E N T O W A N Í E  S I Ę  W T E R E N I E .

Każdemu wojskowemu, bez względu na stopień (szarże) jak i pia­
stuje, .koiiieczn;^ je s t umiejętność orientow ania sie w te rca ie . Umiejęt­
ność można nabyć jedynie przez p rak tykę . P rak tykow ać - znaczy 
ćwiczyć, ćwiczyć siebie - by podnieść sie na wyższy stopień doskona­
łości, ćwiczyć innych by ich nauczyć. W  życiu wojskowem tc o rja  nie 
wiele warta, o ile nie idzie z nią w parze - wyszkolenie praktyczne. 
Nie nam po astronom ie, który poda wagę, objętość, sk ład  chemiczny i 
omal że nie zapach gwiazdy polarnej, jeśli za jej pomocą, n ie  potrafi 
utrzym ać k ierunku w nocy.

To też, przy nauczaniu żołnierzy i podoficerów o rjen tow an ia  sie, 
przedcy/szystkiem praktyczne cele będziem y mieli na oku. T eo rji poda­
jąc  tyle tylko, by p rak tyka zrozum iałą sie stała.

Zorientować sie znaczy; określić dla każiiego punktu  w terenie: 
1) gdzie sie znajduje, 2) co go otacza, 3) w jakim k ierunku  mamy iść 
aby dojść do celu.

Zorientowanie może być; a) całkowite: gdy znamy nie tyiko wła­
sne stanowisko, ale także - położenie i odległości widocznych części te­
renu , oraz wzajemny stosunek tych części co do odległości i kierunek; 
b) częściowe, jeśli znamy tylko: 1) położenie stron św iata, 2) kierunek 
w którym posuwać sie mamy, 3) k ierunek  z którego przyszliśm y.

Dobre wykonanie specjalnych Zcadań, powierzonych szeregowcowi 
(flankier, łącznik, goniec i t. p-), w znacznej mierze zależeć kredzie od 
jego umiejętności orjentowania sie. Żołnierzowi zupełnie dla jego za­
dań wystarczy, jeżeli bedzie zorjento\vanyin „częściowo”. N atom iast, już 
ograniczony zakres działania podoficera, czy to jaks dowódcy patrolu, 
czy placówki, w ym aga zupełnie dobrego i szybkiego o rjen tow an ia  lí» 
w każdym miejscu i czasie.

Nie podlega najm niejszej dyskusji, że oficer, bez względu na ro­
dzaj czynności, powinien być w polu, zawsze jaknajdokiadniej i „całko­
wicie” zorjentowany.

S z k o l e n i e  ż o ł n i e r z y .  Lew akowski w swym podręczniku 
terenoznaw stw a powiada: ,,Zdolność erj« ntowaiiia feie w torf mir, polega 
a a  trw'alem i naw et miuiowolnem zapamiętywaniu odbytej drogi, wraz 
K je j otoczeniem”. To też, poprzednio podaaemi ćwiczeniami patrzenia, 
uw agi i zapam iętyw ania, zrobiliśmy w alny podkład do nauki w orien­
tow aniu sie.

W rzeczywistości zawsze lepiej be Isle sie orientować ten  żołnierz, 
k tó ry  częściej przebywćil w terenie. Jednak , róvrnoiegie z osw ajaniem  

z komecanom jest. dać mu jcusczo p o d s t a w y
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orjeiłtacji, bijdą niemi; a) Kiiajomośc; stron św iata I imsiejfjtność odszii- 
klwanla ieh, b) posługiw anie si^ memi dia iitraym aala kieroj»k;’':

1. W dzień podług słońca tidclniejszych pódl. zeg:arka i kompasu).
2. W nocy podług gwiazdy polarnej i kompasu (zdolniejszych).
ad 1. Naukę stron św iata przeprowadzać w terenie, możliwie

wybierając słoneczny dzień. Przy nauczaniu, należy unikać pokazyw a­
nia kierunku machnięciem reki, jak to jest v/e zwyczaju, a określać 
go zawsze jakimś przedmiotem terenowym dostatecznie odległym, 
napizykład; południe m am y v/ kierunku na to pojedyncze drzewo (czer­
wony daszek czy tein podobne). Nie zapomnieć powiedzieć żołnierzom, 
Ż8 słońce nie wtedy je s t na „wschodzie“, kiedy „wschodzi“, lecz o godz. 
S-tej, a na zachodzie o 18-tej, bez względu na porę roku.

Sposób „z zegarkiem “ uważam dla żołnierzy za trudny, nie w i­
działem jeszcze żołnierza, któryby w parę dni po nauce, po trafił go 
zastosować. Lepiej większą uwagę zwrócić na oznaczenie stron św iata 
podług godziny - to znaczy do trzech zasadniczych godzin (6, 12, 18), 
dodając godzinę 9-tą (płd. wschód) i 15-tą (póln. zachód).

Teorja kompasu je s t dla rekrutów za trudna. Szkoda czasu na 
zaznajamianie ich z n ią  i tak  nie zroBumieją. Natomiast mechanicz­
nego użycia kompasu, jedynie dla oznaczenia stron śwdata (broń Bo­
że, posuwania się pod kątem  i t. p.), można ich bez specjalnych tru d ­
ności nauczyć. *

ad 2. Orientacja podług gwiazdy polarnej, sprowadza się do 
umiejętności odszukania tj ia y c h  kół Wozu W ielkiej Niedźwiedzicy. 
W ielka Niedźwiedzica, jak  wiadomo, iin ieaia swoje położenie w ciągu 
nocy. Otóż żołnierza trzeba o tych zmianach powiadomić, pokazując 
Niedźwiedzicę, w kilku parach nocy i za każdym  razem odszukując 
gwiazdę polarną.

Spatykalcm, n iestety , dość często żołnierzy, którzy znali W ielką 
Niedźwiedzicę jedynie z tablicy - takie instruow anie, oczywiście, nie 
da n igdy  wyników praktycznych.

h. Umlcjęiiłoici posługi w ania się stronam i świata (Jednak tylko 
zussdniczeini), dla u trzym ania kierunku uczyć będziemy, przerabiając 
następujące ćwiesenia:

Í) Maszerując gd/ieśkolwiek, często pytać się żołnierzy w jak im  
kierunku jadą.

2) Odwrotnie, równie często zadawać pytanie, z jakiego kiernn- 
ku przyjechał!.

S) Kazać żołnierzowi jechać w kierunku, oxnaczímym Jedynie 
stroną swńai:u To sx^ro'wadzi sie, do nauczeinia żołnierza obierania sobie 
punktu  kierunkowego i punktów pośrednich.
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4. Każemy żołnierzowi dojechać do pewnego pim ktn wska îaHt^ ĵfo 
w terenie i stam tąd zawrócić w podanym kierunku.

5) P rzerabiać to samo, jednak u trudniając teroii i w arunki. 
K azać przejeżdżać przez las, k ieru jąc się znajomością stron  św iata. 
(Ćwiczenia możliwe tylko w dzień słoneczny).

S z k o l e n i e  p o d o f i c e r ó w ’. Podoficerów pow inna cechowane 
doskonała znajomość wszelkich środków orientacyjnych. M uszą oni 
posiadać pełną umiejętność posługiwania się mapą i kompasem i za­
jęcia z niemi będą w znacznej mierze polegały na ćw iczeniach ich 
użycia.

Ć w i c z e n i a  w u ż y c i u  m a p y .  Przedtem  nim się podoficera 
(właściwiej kandydata  na niego) w yprowadzi z mapą w te ren , trzeba 
mu dać pojęcie o teo rji mapy. Przeciążenie mapą byłoby szkodliwe. 
Należy dać jej ty lko tyle, ile trzeba d la  zrozumienia rozw iązania p rak­
tycznych zadań z m apą \y ręku. Słyszałem  w jednej ze szkół podofi­
cerskich, wykład o teo rji tworzenia mapy - o rzutach stoikow^ych, 
walcowych, wielościanowych i t. p. Nie sądzę, żeby to było celowem, 
szkoda czasu, k tó ry  możnaby lepiej wykorzystać.

Przy nauce czytania map, trzeba położyć duży nacisk, na umie­
jętność odczytywania form terenu. J e s t to rzecz najisto tn iejsza, która 
•ię nigdy nie zmienia; nie ulega przestarzeniu. N iestety, u nas do­
tychczas umiejętność czytania mapy, zasadza się przede w szystkiem , 
na znajomości znaków’ topograficznych, a wdęc odczytyw ania pokrycia 
terenu.

Ostatnia wojna światowa dowodnie wykazał«, jakim  zm ianom one 
podlegają. Jedynie teren  zostaje niezmienionym i dobrze je s t przyzw y­
czaić podoficerów, by się przedewszystkiem jego formam i kierow ali 
przy  orientowaniu się.

N ajistotniejszą częścią szkolenia będą ćwiczenia w  terenie.
One jedynie dadzą podoficerowi wpraw’ę i pewność siebie. T rze­

ba je przerabiać przy każdej sposobności, jaknajczęściej i ciągle. N aj­
lepiej wyszkolony podoficer z czasem wychodzi z w praw y, nie można 
do tego dopuścić, s tarych  czy młodych zapędzać do możliwie częstej 
p racy  z mapą:

Możnaby stosować ćwiczenia następujące:
1. będąc na punkcie dominującym kazać:

a) oznaczyć na mapie miejsce, gdzie Jesteśmy,
b) zorjentow ać mapę (wszystkim i sposobami; podług kompa­

su, podług słońca i podług przedmiotu terenu),
o) kazać rozpoznawać szczegóły okolicy, znajdujące się ną wi-
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4.

o.

6.

dnokręgif.
2. Mspy schować do kieszeni, szybko przejechać na inne miejsce i: 

a) ocenić przebytą odległość,
h) pokasae na liłapie drogę Jaką sie jeełsaio,
c) znając linję posuwania sie przez porównanie mapy z iere- 

netn, oznaczyć dokładnie pnnkt, w którym  sie stanęło.
3. Kazać na podstawie mapy dokładnie opisać jakąś okolice, 

wsgkdnie drogę» żądając stopniowo coraz to więcej szezegć* 
łów, naptcpnie opis sprawdzić w terenie.
Zapytać: co zobaczę aa danym przedmiotem teromi, (aa lasem, 
wioską) następnie pojechać i sprawdzić.

Kazać oznaczyć na mapie części terenu widoczne z jakiegoś 
punktu obserwacyjneo-o. Później sprawdzić w' terenie.
Będzie wreszcie konieczneni, rozwinąć u podoficerów zdol­
ność z a p a m i ę t y w a n i a  m a p y  (jus nie jako mapy, a te­
renu, iald wyobraża). Ma to wielkie znaczenie, gdyż dowód­
ca kawaleryjski, maszerując przypuśćmy z patrolem na 
zwiadach, nie może ciągle trzymać mapy w ręku, bo nie 
nnógłby obserwować. Zresztą rozpatryw anie mapy w szyb­
kim rueim jest niemożliwe- Z natu ry  rzeczy, kaw alerzysia 
musi swoją drogę m arszu studiować odcinkami, zapamiętać 
je i posav/ać się dalej z mapą scliowmią. Tyczy to się szczegól­
nie marszy nocnych. W tym celu, dajem y podoficerowi ma­
pę do ręki, każemy przestiuliować pewną iinję marszu, po- 
czerii zabieramy luu mapę i każemy przojecliać podany odci­
nek bez niej. U trudnia się to ćwiczenie przez:

a. wybór coraz trudn iejszej drogi marszu,
b. zwiększanie długości odcinka,
e. zinnieiszanie czasu stadjowania mapy.
Ć w i c z e n i a  z k o m p a s e m ,  będą polegały^ na przebywaniu pew­

nych części terenu bez dróg, utrzym ując kierunek za pomocą kompa­
su. Można polecić następujące ćwiczenia:

1. Wyznaczyć podług mapy pewien punkt w terenie, z miejsca 
postoju niewidoczny i kazać dotrzeć do niego na wprost na- 
przclaj. Będzie ono zasadzało się, na posuwmiiu się za pomo­
cą punktów pośrednich.

2. Toż samo ewiczeme przerabiać, u trudn iając teren, oddalając 
cel, oraz w ybierając teren, nie dający punktów pośrednich.

3. Cwuczenia w posuwaniu się bez punktów pośrednich, jako 
przygotowanie do przebywania terenu w nocy i poruszania
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słQ W lesie, można nazwać ćwiczeniem w posuwaniu się pod 
katem (do ig ły  magnesowej).

W ybieram y teren , na początek dość łatwy, k tó ry  przecinałby 
dwie równoległe drogi, odległe od siebie o 2-3 kilom etry. N a jednej 
z dróg, ustawimy podoficerów z kompasam i (można iAvorzyć grupki 
po 2-4eh, dajae im numery. Odległość między grupkami, pow inna być 
taka , by się nie widziały i nie słyszały. Następnie, daje się rozkaz: 
o godzinie N. posuwać się pod X. kątem , po przejściu Y. kilom etrów  
dojście do drogi, na k tórej stanąć. In s tru k to r oblicza tę drogę o dzień 
przedtem  i wyznacza sobie punkty, do k tórych  grupki pow inny dotrzeć; 
skoro grupki dojadą do celu, kontroluje dokładność wykon:isiia i czy 
nie są one pomieszane.

O ile ćwiczenie to wykonujemy w nocy, należy je robić pieszo. 
U trzym anie k ierunku  podług kompasu w nocy, na koniu jest ?! yt 
trudne. Natomiast ćwicząc w lesie, żądać przejeżdżania konno (patrz 
rys.).

IV , R E G U L O W A N I E  C H O D Ó W .

Je s t to nauczanie samodzielnego przejeżdżania w polu określo­
nych odległości w danym  przeciągu czasu, oszczędzając koiiia.

Cel przytem będziemy obserwować dwojaki;

a. Nauczyć żołnierza oszczędzać konia, stosując odpowiednie cho­
dy i odpowiednio dobierając te ren  i

b. przyzwyczaić konie do opuszczenia szeregu i do zachow ania spo­
koju w odosobnieniu.

Ćwiczenia tego zakresu rozpoczniemy, jak  tylko wyszkolenie w 
jeździe konnej na to pozwoli.

A. Każdy żołnierz powinien:
1. Znać konia - dlatego trzeba mu dać elem entarne w iadomo­

ści z hipologji, wytłomaczyć poprostu i zrozum iałe budowę 
konia i jego fizjologję. Znacznie ła tw iej będzie wpoić w żoł­
nierza potrzebę pielęgnacji konia, gdy będzie ona o p arta  na 
znajomości i zrozumieniu fizjologicznych potrzeb konia.

2. Kochać swego konia. Żołnierz się bardzo szybko do zw ierzę­
cia przyw iązuje. Trzeba dążyć, by tak  się stało i rozw ijać lo 
uczucie. Będzie to wielką gw arancją , że koń będzie miał



należytą opiekę zawKisc, bea wżgledn, czy patrzy oko przeło­
żonego, czy nie, Chcąs eei ten osiągnąć, należy rekrniow ! 
przydzielić konia nu stale. Nietli stale tego samego ma pod 
swoją opieką, niech możliwie często wyjeżdża na nim w po­
le. Nie wyklucza to przesadzania na inne konie dla celów 
jeździeckich, lecz cel tego trzeba rekru tom  wyjaśnić. Zmia­
nę konia należy zawsze traktować, jako karę lub nagrodę.

3. Umieć oszczędzać konia. Od pierwszej chwili zetknięcia się 
rekruta z koniem, przez cały czas jego dwuletniej sJożhy 
wojskowej, nie przepuścić żadnej okazji wpojenia żołnierzo­
wi poprostu „w krew^ i mięso“ (jak mówią Niemcy), koniecz­
ności oszczędzania konia. Dużo zależeć będzie od osobistego 
przykładu oficera, i od sposobu prowadzenia przezeń oddzia­
łu, 0(1 jego stosunku do własnego konia. Musi on bezwzglę­
dnie stosować się do następujących wskazówek;

a) Przed każdym użyciem koni, natychm iast po wyprowadzeniu 
ich ze stajni, zrobić dokładny przegląd koni - i siodłania. 
Stale i konsekwentnie powtarzany, stanic się drugą n a tu rą  
żołnierza, nie potrafi dosiąść konia, wprzód go nie opatrzywszy.

h) Odjazd zaczynać zawsze stępem - i to tym dłuższym, im 
dalsza czeka droga (lOOG mtr.)

6} Po 3-4 kilometrach (po pierwszym 
dział zatrzymać, z koni zsiąść, kazać

d) Pod żadnym pozorem nic przekraczać 
chodu s^-ybkości, długi stęp, kró tk i kłus i szeroki galop - oto zasady, od 
których nic odstąpimy. Ogólnie znana jest - chwilach podniecenia 
jakąś czynnością - skłonność do przyśpieszania tempa, szczególniej w 
kłusie. Trzeba to bezwzględnie tępić, tak u siebie, jak  i ii podw ładnych. 
Dobrze jest s ’:ale mieć obok siebie doświadczonego podoficera, którego 
jedynem  zalaniem  będzie, utrzym anie równegm, spokojnego chodu.

e) Tl jednego chodu w drugi przechodzić stopniowo.
f) Każdą jazdę zakończyć stępem i to tym dłuższym, im bardziej 

męczącą była droga.
g) Po powrocie - nie odejść ze stajni, nim wszystkie konie nie 

będą należycie słomą w^yiarte. Dla uspokojenia koni i WTkorzenienia 
instyktii stadnego, często kazać pojedyńczyni jeźdźcom wyjeżdżać z 
szereg') i prze i pewien cz is rosr.wiió się w 1; iiym kierunku (względnie 
vyjee'iaé n ią rz il) ,  o le się po5Íadi dostatecznie wyszkolony oddział, 

doVrze je st po ukoikz- niu ćwiczeń, w pewnej odległości od koszar, ka­
zać sie jeźdźcom rozproszyć i wracać do stajn i pojedyńezo.

Pozateui należy (można) przerabiać ćwiczenia, mające na celu

kłusie) bezwgłędnie od- 
poprawdć rynsztunek, 
przepisanej dla każdego



nauczyc:
1) wyboru odpowiedniej droj^i lub Ilnji, posuwania się w teren ie,
2) używania chodów o szybkości przepisowej.
a. Wybór te ren u . Wybierać g run t iniękVi (nie grząski) aby osz­

czędzać nogi końskie. Dawać jednak , pierwszeństwo g ru n to ­
wi tw ardem u i prostemu, przed ciężkim i nierów nym . Dla 
chodów szybkich wybierać te ren  mniej więcej piaski. P rzy  
stromych spadkach i podniesieniach (zjazdy i w jazdy), zsiąść 
i prow'adzić konia w ręku. J a d a s  na przełaj, w yb ierać  ugo­
ry, ścierniska, łąki, unikać natom iast, pól o ranych  i biot. 
W trudnych przejściach pozostawić koniowi jak n a jw ięce j 
swobody (długie wodze). W przejściaoh szczególnie tru d n y ch , 
zsiąść z konia i prowadzić go w' ręku.

S p o s ó b  s z k o l e n i a .
1. Instruktor na czele oddziału w ybiera  drogę i regu lu je  chody, 

tłomacząc swój sposób postępow ania.
2. Uczniowie z początku grupam i, potem pojcdyńezo rozjeżdżają 

się każdy z określonym celem. In stru k to r i jego pomocnicy 
(powinni posiadać lornetki), um ieszczają się na dom inujących 
punktach i obserw ują posuwanie się uczniów. Po ćwńczeniu 
wykazać popełnione przez każdego błędy. Dla tego ćw'iczcni:i, 
trzeba wynaleść odpowiedni teren , odkryty, posiadający dob­
re punkty obserwacyjne.

h) Regulowanie chodu zależnie od nakazanej szybkości.
S p o s ó b  s z k o l e n i a .
1. Instruktor przed marszem zapow iada szybkość z ja k ą  się bę­

dzie oddział posuw^al, zwracając uw agę uczni na chody ja ­
kiem! się jedzie. Objaśnia sposoby obliczania szybkości, wy­
kazuje przytem , że łatwiej je st regulować chód za pomocą 
czasu niż odległości.

2. Łącząc po dwóch, jednego starego  żołnierza i jednego re k ru ­
ta, wysyła się ich v/ rozm aitych kierunkach z rozkazem  prze­
jechania określonej drogi z podaną szybkością.

3) Rekrutów posyła się pojedynczo po pewnej drodze z ro zk a­
zem jechania z daną szybkością, wyp iszezając jednego  po 
drugim w określonych odstępach czasu. Czai odjazdu każdego 
rekru ta  notuje się. Podoficerów umieszcaii się wziAuż  drogi 
na punktach kontrolnych. Zaznaczają oni każdemu żołnie-
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rzowi godzinę przejazdu koło ich punktu. Od żołnierzy potem żąda się 
sprawozdania: jak jechał i dlaczego tak, a nie inaczej. Z początku, 
ćwiczenia te należy przeprowadzać na drogach płaskich, ze znakami 
kilometrowymi. Następnie, wybierać drogi coraz trudniejsze. Należy 
wykazać jeźdźcom, że warunki terenowe, często zmusza do przejścia 
w stęp, przed upłynięciem poprzednio zamierzonego czasu. Nie trzeba 
się tern przejmować, tylko następnie przedłużyć czas kłusa w terenie 
odpowiednim.

Zaleca się częste powtarzanie tych ćwiczeń, aby wyrobić w żoł­
nierz" odruchowe poczucie szybkości,.bez uciekania się do pomocy ze­
garka i słupów kilometrowych.

------- 6^
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B U S O L A  B E Z A R D A .

Nie przesadzę chyba - twierdząc - źe w czasie walk naszych od| 
roku 1918 aż do rozejmu, busola ani razu nie posłużyła d-cy plutonul 
do wyznaczenia kierunku marszu. Cóż dopiero mówić o całkowiteml 
jej zastosowaniu. Co prawda przyzwyczailiśmy sie w ostatniej woj-l 
nie do odnajdywania kierunku - instyktem - docierać do celu bczl 
żadnej innej pomocy potrafiliśmy poprostu - wochem. Nieniiiiej jednaki 
posiadanie tych zdolności nie w ystarczy do sumiennego przygotowanial 
eie do przyszłych zapasów wojennych.

Trudno przypuścić abyśmy przyszłą wojnę umieli prowadzić te- 
mi samemi środkami technicznemi i w ten sam sposób co ubieg’łą.| 
Na pewno oddziały dostaną ściśle wyznaczone odcinki działania i bę­
dą musiały posuwać sie PO linjacli dokładnie wskazanych i według;I 
kątów kierunkowych, obliczonych według; mapy. I ta  jus umiejętność 
obchodzenia sie z busolą stanie sie konieczną. Nie pomoże tu węch 
ani talent zagończyka ani chłop-przewodnik, jeśli rozkaz dyw îzji lub 
pułku wyznaczy nam kierunek marszu łub natarcia według stron 
świata, poda kąt kierunkowy i odległość, a przytem wymieni mape| 
której możemy nie posiadać.

Oto kilka najprostszych zadań które będzie musiał wykonać każ-| 
dy d -ca oddziału czy kolumn}'.

1. Marsz oddziału bez pomocy mapy, do punktu określonego a I 
niewidocznego i przytym w kierunku dokładnie prostołinijnym.

2. Marsz na przełaj, do punktu widocznego od czasu do czasu, | 
albo też zupełnie niewidocznego.

3. Marsz nocny na przełaj, po za drogą, niezależnie od polo-| 
żenią celu.

4. Utrzymanie kierunku w czasie marszu przez las.
5. Marsz po linji równoległej do osi marszu innego oddziału.
6. Wreszcie marsz po różnych zbiegających się linjacli do pun-| 

ktn spotkania.
Te różne zadania dają się sprowadzić do jednego:
M a r s z  p o d  k ą t e m  k i e r u n k o w y m .
Zanim zobaczymy jak rozwiązać to zadanie, zajmiemy się krót­

kim opisem Busoli Bezarda - uwzględniając model ostatni, zdaje się I 
najwięcej będący w użyciu, model 918. W opisie zajmiemy aię najia-| 
totniejszą częścią składową busoli t. j. - igłą magnetyczną i to w spo­
sób porównawczy do znanych modeli starszych.

Zamiast więc strzałki, która na starszych modelach odpowiadała I 
wycięciu tego samego kształtu, mamy zwykłą igłę inagnetycziią. Na 
dolnej części igły znajduje się znaesek radium. Znaczek ten musi się
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8chod^ić ze świecąeem kółkiem na podziałce, w tycb wszystkich wy­
padkach, kiedy na starszych modelach s trza łka  miała wejść w swoje 
wycięcie.

Pozatem żadnych zmian istotnych niema. Rysunek Nr. 1. uzu­
pełnia nazwy części składowych.
Z a s a d n i c z e  z a d a n i a  b u s o l i  (Rys. Nr. 2).

Wszystkie punkty P I . P2. P3. i t. d. zarówno w terenie ja k  i 
na mapie, leżą pod pewnym kątem, określonym kątem  kierunkowym do 
kierunku N-Północnego. (Np. 40«, 120o). Jeżeli do punktów ty*h ehcejuy 
z naszego ST-anowiska celować lub dojść to zadaniem będzie:

a) dokładne zmniejszenie tego kąta w stopniach od Oo — 86tto.
b) utrzymanie tego ką ta  w stałym  stosunku do danego przez 

igłę niagaetyczną kierunku N-półnoenego
c) i utrzymanie przez to żądanego kierunku..
Wyzyskujemy tu ta j tę właściwość igłV magnetycznej, że zwraca 

się ona stale w kierunku Północy. Tu trzeba jednak pamiętać o t. zw. 
deklinacji czyli odchyleniu.

D e k l i n a c j a .
Deklinacją nazywamy k ą t  zaw arty m iędzy właściwym geogra- 

ficzny^m kierunkiem północnym a magnetycznym. Na busoli k ierunek 
geograficzny przedstawia nam  czarna kreska N-S. K ierunek magne- 
tyesny - igła magnetyczna. Na igle bowiem oddziaływują nie g eog ra­
ficzne lecz magnetyczne bieguny kuli ziemskiej. Położenie tych o s ta t­
nich nie jest zupełnie ściśle oznaczone. D eklinacja więc je st różną, 
dła różnych miejsc na powierzchni ziemi, już to co do swej wielkości, Już 
to k ierunku  zboczenia.

N a ziemiach Polski - igła magnetyczna odchyla się średnio 5® 
aa  Zachód od kierunku N-północnego.

Na busoli Bezarda o 9o stopni na Zachód (na lewo) widzimy 
znaczek. Jeżeli ostrze igły magnetycznej w'yrówna się ze znaczkiem, to 
świecący znaczek końca igły wejdzie do kółka na podziałce. Będzie 
to właściwe odechylenie busoli Bezarda, obliczone dla W iednia i któ* 
re trzeba skorygować przy pracy na mapie, odejmując od 9« - 4« aby 
otrzym ać odchylenie dla ziemi Polski 5«. P rzy  pracy w terenie, ko­
rek to ra  ta  nie ma specjalnego znaczenia.

Po powyższych ogólnych zastrzeżeniach, możemy przystąpić do 
rozwiązywania wy-menionych zadań dcy oddziału.
S p o a o b y u ż y c i s  b u s o l i .

1. Marsz ze stanow iska znanego na mapie, do celo również z 
mapy znanego.

stanowisku: cota 180 na płd. od Zeigland 
cel: „ 184 „ „ „ Weidenhof.



m

Rysunek 5i.
Kolejne caynnośei; a) na mapie, b) w terenie.

a) 1. narysow ać linj(} od stanow iska do celu.
2. Przyłożyć busolą brzeffiem celownika do te j lin ji. Przytem  

mapa może nie być zorjentow aną ( P a t r z  u w a g a ) .
3. P raw a rąka  trzym a busolą,
4. lewa obraca pudełko m etalowe ze szkłem tak  długo, aż napis 

P a t e n t - B e z a r d  pokryje sią z kierunkiem napisów  na mapie.
5. Odczytać wartość kąta. J e s t to cyfra, którą w skazuje znaczek 

umieszczony pod spodem lu s te rk a  tuż nad szkłem. J e s t to 32Eo, 
Uw'zglądnić deklinacją czyli (9o - 4<> r: 5o) odjąć od 323o-4o = 319o.

6. Zapamiętać w artość kąta,
T. zamknąć busolą,

b) 1. dojść na stanowisko,
2. otworzyć busolą,
3. przekonać r.ią czy zapam iętana cy fra  319o jest pod znaczkiem,
4. ująć b^^solą w praw ą rąką tak , aby palec w skazujący leżał 

na kancie busoli, a kciuk ją  okrążał (rys. 4).
5. Zwrócić wzrok na palce w skazujący i strzałką kierunkow ą.
6. Obracać sią tak  długo w praw o lub w lewo w m iejscu, dopó­

ki s trza łka  igły, nie dotknie znaczka na podziałce, a  znaczek 
na końcu igły nie wejdzie w kółko.

7. Pozostać w tym  kierunku.
8. Podnieść busolą do wysokości oczu.
9. Celować przez przeziernieą.

10. Kontrolow^ać w lusterku aby  ig ła  nie zmieniła swego położenia.
11. Obrać punkt właściwy, o ile widoczny lub pośredni.
12. Zamknąć busolą.
13. Pam iętać k ą t (319o).
14. Maszerować powtarzając celow anie na punktach pośrednich t 

dla kontroli.
II. Marsz ze stanow iska znanego n a  mapie i w terenie, do celu 

widocznego nie znanego na mapie.
1. Celować busolą na obrany punkt.
2. Okrącić pudełko aż do dobrego położenia s trza łk i, 

szając samej busoli.
3. Uwzględniwszy, lub nie - deklinacją - maszerować.

I I I .  Jak  kąt obliczony w terenie, przenieść na mapą.
1. Busolą z obliczonym kątem  w terenie, przyłożyć 

w punkcie S t a n o w i s k o .
2. Zorjentowawszy mapą i busolą co do położenia ig ły  magn. 

w yrysow ać lin ją  w kierunku, jak i wskazuje celow nik busoli.
3. Maszerować licząc kroki aż do punktu szukanego i w po* 

działce przenieść na mapą.
IV . Określenie własnego stanowiska.

1. Znaleźć punkty  korespondencyjne na mapie i w terenie.

nie pom ­

na mapą
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2. Przyłożyć busolę do mapy tak aby strzałka kieriiBkowa byta 
dokładnie zwrócona na jeden z punktów.

3. W odwrotnym kierunku strzałki narysować linię.
4. Uczynić to samo z drugim punktem, co da nam przecięeie 

linji a punkt przecięcia będzie naszym stanowiskiem.
W nocy Busola Bezarda jest łatwą w użyciu, dzięki świetlnym  

znaczkom jakie posiada. Należy przytem pamiętać, aby przed przy* 
puszczaluym użyciem zawczasu naświetlić części fosforyzujące. Buzo- 
lę w ciemnościach trzymać w położeniu poziomem, aby strzałce dać 
swobodę ruchów* W dzień czynimy to odruchowo. Uważać aby strzał­
ka kierunkowa również świecąca, wskazywała na cel. Jeżeli z powo­
du Ciemności w'ybór punktów' pośrednich jest niemożliwy, można wy­
syłać pojedynczych szeregowych przed siebie na odległość widoczno­
ści, regniując według busoli i kierunek.

Zadania powyższe należą do codziennej praktyki oficera i pod­
oficera W' polu. To też dokładne poznanie tego przyrządu, staje się 
dziś równie nieodzowne, jak umiejętność użycia swej własnej broni 
i powinno się stać jednym z podstawowych elementów wyszkolenia 
dowódców małych zespołów.

U W AGA:  Ponieważ przytem wystarczy uwa­
żać tylko na kierunek Północy mapy, lub na kie* 
runek Zachód-Wsehód, nie zaś na kierunki geo­
graficzne, przeto nie potrzeba, orientować mapy 
na Pin. W  tym wypadku, świadomie rezygnuje­
my z zasadniczej pomocy igły magu., zastępując 
ją w stosunku do mapy w podany sposób.
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VI. ĆWICZENIA PRZYGOTOWAWCZE DO W A LK I P IE S Z E J.

W yszkolenie przygotowawcze w alki pieszej nczy żołnierza:
a. Zachowania się w terenie w różnorodnych w arunkach bojowych.
b. Strzelania.

Obydwie te rzeczy równie ważne, ściśle są ze sobą zw iązane i 
odnośne ćwiczenia równolegle i z jednakow ą inteiisy wnością winne być 
prowadzone. Ćwiczenia walki pieszo podzielić można na dwa duże okre­
sy, kolejno po sobie następujące;

1) Ćwiczeń jednostkowych,
2) ćwiczeń zbiorowych.
Jak  jedno tak  i drugie zaw ierają w sobie, zależnie od celo, jaki 

się pragnie osiągnąć:
a. ćwiczenia formalne,
b. ćwiczenia bojowe.
Ć w i c z e n i a  j e d n o s t k o w e  m ają na celu nauczyć żołnierzy wal­

czyć, stosując do nich wyszkolenie pojc-dyńeze, zależnie od indyw idcai- 
nych zdolności i charakterów  poszczególnych Irdzi. Z b i o r o w e  - nau­
czyć ich wykonywania w zespole mi komendy lub rozkaz przełożonego 
tego, czego nauczyli sic orldzielnie.

Ć w i c z e n i a  f o r m a l n e  dążą do wyrobienia w' poszczególnym 
żołnierzu jak  i w zespole; karności, sprężystości, giętkości i posłuchu 
n a  komendy i rozkazy.

Ć w i c z e n i a  b o j o w e  przygotowuj.^ do działania w w arunkach 
bojowych, obznajm iają żołnierzy z tym i warimka:nl, w yrabiając jed o- 
cześnie zdolności: orjentacji, szybkiego pobierania decyzji, samodziel­
ności i inicjatywy.

W y s z k o l e n i e  j e d n o s t k o w ^ e .
Wyszkolenie jednostkow^e polega na  narsczeniu każdego żołnierza 

oddzielnie.
I. W y b o r u  s t a n o w i s k a .  Poniew aż żołnierz strze la  zwykle 

w pozycji leżącej, chodzi o nauczenie go przedewszystkiem przybrania 
najdogodniejszej do oddania strzaiu postaw y, a następnie w ybrania so­
bie odpowiednio dogodnego w' pozycji leżącej stanowiska.

Należy pokazać rau stanowiska dogodne I niedogodRc, wskazać mu 
sposób w ykorzystania go jaknajlepiej, wreszcie, kazać mu samemu
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Ii. O c e n y  c d l e g i o ś e i .  Cwiężenia tc  itoniecane «la w yro­
bienia w żołnierzach oka i zmysłu odległości, a więc prawidłowego na­
stawienia celownika i strzelan ia  tylko na odległości skutecznego ognia. 
Winne ono być prowadzone przy każdej riadającej się sposobiiośel. P o ­
lega na ocenie odległości w terenie do przedmiotów różnej wielkości 
iił2rtw'ycli i celów żywych, nieruchoRiycli i poruszających się.

Niezbędnem jest dokładne sprawdzenie przez instruktora przed 
ćwiczeniem odległości, co do których podczas lekcji stawiane są żoł­
nierzom pytania (metoda szczegółowa, prowadzenia tych ćwiczeń, w ska­
zaną będzie przez in struk to ra  wyszkolenia strzeleckiego,

I l i .  W y z y s k i w a n i e  t e r e n u .  Należy rozpocząć od wy tło- 
inaczeiiia żołnierzom konieczności wyzyskiwania osłon naturalnycli 
i sztucznych, właściwości różnorodnych ich typów, mianowicie: k tóre 
osłaniają od wzroku, a k tóre od ognia n-la, jakie w^reszele osłony mo­
gą zabezpieczyć przed ogniem kb., artylerji, granatów  ręcznych, a ja ­
kie Oli obserwacji samolotów i t. d. Następnie należy nauczyć żołnie­
rza o d r u c h o w o  w y b i e r a ć  o s 1 o n y% zależnie od w arunków  
w jak ich  się znajduje podczas walki.

Zwrócić uwagę, źe nie wystarczy jednak w boju być osłoniętym 
od w zreku i ognia n-Ia - trzeba samemu widzieć przedpole i mieć do­
godne stanowisko dla ostrzału, co zresztą pod względem ważności na 
plerwszem Avinno stać miejscu. Przy wyzyskiw aniu więc terenu, w y­
bór stanowiska musi odpowiadać warunkom:

a )  Vdobrej obserwacji,
b) w dobrego strzału,
e) M)słony od wzroku n-la,
tl) osłony od ognia ,n-la.
IV . S t r z e l a n i a .  Szkolą strzelców je s t przedmiotem wy­

kładów przez instruktora specjalistę, przez nas więc omawianą nie 
będzie. Z ciłyai naciskiem należy jed a ik  zwrocie uvragę, że w pułkach 
nie może być traktowaną jako odrębny zupełnie cykl ćwiczeń i wy­
kładów. Nauka strzelania, jako  część składow a walki pieszo, musi .być 
rozw ijaną równolegle do te j ostatniej, przeznaczając małe grupki do 
instruow aniu szkoły Strzelca obok prowadzonych zajęć innej ka tego rii 
jak  wybór stanowisk, w yzyskiwanie terenu i t. p.

W yszkolenie strzeieckie składa się z:
a) ćwiczeń sirzeieckich,
b) ćwiczeń giętkości ł wychowania systemu nerwowego,
c) ćwiczeń strzeleckiego opanowania terenu,
d) ¡strzelania śrutem,
e) strzelania ostrego.
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Ćwiczenia strzeleckie m ają nauczyć całokształtu ruchów  i czyn* 
ności koniecznych dla oddania celnego strzału  (postawa, skład , celo­
wanie, ściąganie). Ćwiczenia giętkości są uzupełnieniem w ychowania 
fizycznego, d la  wyrobienia właściwości fizycznych i duchow ych, nie­
zbędnych dla oddania poprawnego strza łu .

Ćwiczenia opanowania terenu , m a ją  za zadanie nauczyć żołnierza 
patrzeć na te ren  z punktu widzenia strzeleckiego, a w ięc wyrobie: 
spostrzegawczość, pamięć, oceniać odległości, w yciągać w nioski z te ­
go co zobaczył. Strzelanie ostre je s t celem w yszkolenia i środkiem 
spraw dzenia naby tych  wiadomości. S trzelan ie śru tem  je s t przygoto­
waniem do s trze lan ia  ostrego.

V. W y b o r u  c e l ó w.  Należy żołnierzom w ytłom nczyć, że nie 
wszystkie ukazujące się podczas w alk i Cele są rów nie dogodne do 
ostrzelania, że skaieezaość ognia, pierw szy warunek dobrego  s trza ła  
zależy od odpowiedniego w yboru celów. S trzał m a w ięcej szans być 
skutecznym, o ile zostanie skierow any na cele łatw iejsze, a takiem i 
będą przedew szystkiem  Ce l e  b l i s k i e .  Ponieważ s trza ł m a za za­
danie zniszczyć cel, musi zatem być skierow any na cele, p rzedstaw ia­
jące największą wagę dla np-la i s t a n o w i ą c e  d l a  n a s  n a j ­
w i ę k s z e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  Będą więc nimi d-cy oddziałów 
np-Iskich, posuw ający się zazwyczaj przed oddziałem i K.M., spostrze­
żone podczas m chu .

Ćwiczenia w wyborze celów prow adzić należy w następujący 
sposób: poszczególni starzy żołnierze, lub podoficerowie rozrzuceni 
w terenie, na dany przez in s tru k to ra  znak, ukazują się znienacka 
Inb posuwają się w kierunku ćwiCząCyCh rekrutów , w yzyskując teren. 
Rekruci z kbk. i ślepymi nabojam i, m a ją  za zadanie szybko wybrać 
cel, oddać strza ł i wytłumaczyć przyczynę wyboru celu. Należy zw ra­
cać przytem baczną uwagę, ażeby s trz a ł nie byl oddany bez celowa­
nia. Ćwiczenie to w yrabia vr żo łn ierzu  zdolność szybkiego oriento­
w ania się i opanowumia, przyzw yczaja go do w arunków  bojowych, 
ćwicząc go jedriocześnie w Celowaniu.

Szereg podanych niżej ćwiczeń d la  szkolenia jednostkow ego, wy- 
jaś?ii dokładnie sposób, jaki winien być stosowany przy  szkoleniu 
rekrutów .

Ć W l C Z E  N I E I.

C el ć w i e z e r i i a .  I) »prowadzić do tego, aby rek ruci zrozumieli 
sami przez się, konlc-zność w ykorzystania terenu.



Charakter Ćwiczenia: Kazać je wykonać przed oczyma rekrutdw  
najpierw przez starych żołnierzy, bardzo dobrze wykorzystujących te ­
ren, następnie powtórzyć ćwiczenia przez żołnierzy niewyćwiczonych, 
posuwających się bez żadnej ostrożności.

T e r e n :  od 400-600 m. głębokości bardzo urozmaicony, zawie­
rający jakiś skraj lasu, kilka grup drzew, strefę porosłą krzakam i, 
przestrzeń niepokrytą w dość Wielkiej odległości od n-la, drugą taką  
samą przestrzeń w bezpośredniej blizkośei od nieprzyjaciela, oziminy, 
fragm enty umocnień i nakoniee jakiś punki wyniesiony nad ogólny 
poziom terenu, punkt znajdujący się na jednym ze skrajów* terenu, 
gdzie byłoby prawdopodobneni umiessezenie pozycji i oczekiwanie n ie­
przyjacielskiego zbliżenia siQ z drugiej strony. Tak wyglądał by te ren  
idealny, często nie do znalezienia; wymienione jednak feechy winny 
kierować instruktora przy wyszukiwaniu terenu.

O d d z i a ł i * m : i t e r j a ł  p o t r z e b n y  ?d o ć w i c z e n i a .  
O ddział pokazowy to najniniej % pełne drużyny - jedna złożona ze 
starych  żołnierzy, d ruga z młodych rekrutóv/, wykonywnjących to sa ­
mo ćwiczenie po pierws^icj grupie. Więcej drużyn traebu użyć, jeśli 
rozległość terenn pozwala na to. (Trębacz do rozporządź, instruktora).

Przygotowanie ćwiczenia w terenie. N iechaj ABCD przedstawia 
nam teren:

A ■■■" ............."■ E-F  jest miejscem, w którem
ustawi się instruktor z tręba-

E .................... p  czem i oddziałem rekrutów. G-H
przedstaw ia nam skraj lasu, 

G— H na którym  rozmieścili sie wy­
konawcy. Rekruci są jakby

C —....  ..... ........... ......... ' ' ■' -D piechuram i w' pierwszej linji,
oczekującymi nieprzyjaciela. A 

zatem obserwują teren przed sobą w postawie stojącej, leżąc, albo 
klęcząc za jakąś zasłoną i t. d. Instruktor w* pośrodku nich, trębacz 
na odległość slachu. W ykonawcy w tyraljeree na linji G-H są niew i­
doczni z linji E-F.

i. F a z a  ć w i c z e n i a :  W kilku słowach lnstrr,lstor objaśnia
rekr-utom potożenie i to co się będzie działo. N astępnie na jego rozkaz 
sygnał trąbką. Na ten umówiony znak, drużyna złożona ze starych  
żołnierzy posuwa się, ’w ykorzystując teren ŵ kierunku stanow iska 
zajęteso  przez rekrutów, którzy przedstaw iają dla tej drużyny nie­
przyjaciela.

Podczas posuwania się naprzód tej drużyny, instruktor rozbu­
dza uwagę rekrutów przy pomocy pytań następujących: czy łatw o
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obserwować n-la, dla czego? - czy łatwo go zabić - dla czego?, czy 
można porachować żołnierzy nda - dla czego i t. p. Instruktor winien 
stawiać te pytania w sposób możliwie prosty, zrozumiały dla słucha­
czów.

W stosownym momencie drugi sygnał trąbką. Na ten znak wszys­
cy wykonawcy wstają w ten sposób, by ich było dobrze widać. Wów­
czas instruktor zwraca uwagc rekrutów na to, że nieprzyjaciel jest 
liczniejszy, jak sic tego można spodziewać, że nieprzyjaciel posunął 
sic bliżej, jak sic myślało, że jednem słowem nieprzyjaciel był groź­
niejszy niż to sic zdawało.

II. Faza ćwiczenia. Inna drużyna bojowa wyrusza z tego same­
go miejsca, na ten sam przedmiot, z tym samym zadaniem. Ale jnż 
to z rozmysłu, już to z braku wyszkolenia źle wykorzystuje teren i po­
pełnia błcdy zasadnicze. Podobnie jak poprzednio, instruktor stawia 
rekrutom pytania podczas ćwiczenia i każe im stwierdzić o wiele jest 
łatwiej niż poprzednio.

1. Spostrzec nacierających,
2. wziąć ich na cel i trafić podczas posuwania sic,
3. domyślać sic ich za osłonami i tam do nich strzelać,
4. domyślać sic ich miejsc ukrycia i a bronią wymierzoną ocze­

kiwać na ich wysuniecie sic,
3. zdać sobie sprawc z ich ilości i miejsca, w którem sic w da­

nej chwili znajdują,
6. Przeszkodzić im w wykonaniu zadania.
Kilka teoretycznych uwag, opartych na odpowiednio stawianych 

pytaniach, doprowadzi rekrutów do wniosku, bedącego celem całego 
ćwiczenia.

Ć w i c z e n i e  II.

Cel ćwiczenia. Pokazać praktycznie rekrutom, jak sic wykorzy­
stuje teren. Charakter ćwiczenia. Ćwiczenie doświadczalne, tak jak po­
przednie. Umieścić przed oczyma rekrutów drużync złożoną ze starych 
żołnierzy, wykorzystujących doskonale teren. Teren ten sam co powyżej.

Oddział wykonawczy:
a) dla przedstawienia nieprzyjaciela drużyna lub co najmniej sekcja,
b) drużyna bojowa, złożona z żołnierzy wyszkolonych, wystarcza 

za oddział wykonujący.
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-B Przygotowanie Ćwiczenia w te­
renie. W E-F znajduje sie nie­
przyjaciel, w G-H drużyna 
wykonawców, w K. instruk­
tor wraz z rekrutami.

C. .D

Przebieg ćwiczenia. Ćwiczenie we wszystkich punktach, podobne 
do pierwszej fazy ćwiezenia poprzedniego. Ale prac^ wykonawczą wy­
korzystuje sie w inny sposób. Oddział manewrujący wykorzystuje te­
ren w różnych jego fazach, kolejno po sobie następujących w oczach 
uczniów, w pewnej odległości. Za wykonawcami idą i przyglądają sie* 
Podczas ćwiczenia instruktor zachęca swoich rekrutów do obserwacji, 
zadając im pytania, tyczące sie tego, co sie przed ich oczyma odby- 
wa. Zmusza ich w ten sposób, do patrzenia i do zdania sobie spra­
wy z przyczyn takiego lub owego postępowania wykonawców. Przy­
kłady pytań: co robi ten żołnierz - jak sie posuwa naprzód? - dla cze­
go tak a nie inaczej? i t. p.

Przy końcu ćwiczenia nieco teorji. Zebrać powiedziane o wyko­
rzystaniu terenu, podkreślając, że całe wykorzystanie terenu zawiera 
sie w następujących trzech czynnościach:

a. umieścić sie frontem w kierunku wskazanym,
b. am'eśeiwszy sie, zaznajomić sie z terenem i obserwować go 

w danym kierunku,
c. przesuwać sie w danym kierunku.

Ć w i c z e n i e  III.

Cel ćwiczenia. Nauczyć rekrutów zająć stanowisko frontem w 
dartym kierunku, a wiec po kolei nauczyć ich:

a) Zdawać sobie sprawę z doniosłości odbioru stanowiska,
b) Wybrać stanowisko najodpowiedniejsze,
c) Umieścić sie na nim,
d) Ulepszyć je za pomocą łopatki.
Charakter ćwiczenia. Praktyczny, uczniowie są wykonawcnmt



spraw ę z doniosłości stanow iska 
2 chwilą kiedy d rużyna  się za-

Tcren. Ten sam  co przy ćw iczeniach poprzednich.
Oddział potrzebny. Jedna sekcja d la przedstawienia nieprzyjaciela. 
Przygotow anie ćwiczenia w teren ie . Nieprzyjaciel w E -F , wyko­
nawcy w G-H.
Naprzem ian połowa rekrutów  wykonywuje ćw iczenia a druga 
patrzy i słucha.
I. faza ćwiczenia. Zdać sobie 

w miejscu obranem  przez się samego 
trzyma. Połowa rekrutów  przyglądająca się i sami w ykonaw cy oce­
n ia ją  następnie to obrane stanowisko. Ażeby wypowiedzieć' zdanie o 
jakiemś stanow isku, potrzeba umieścić się na niem w postaw ie możli­
w ej w boju. Pow tórzyć 2 lub 3 razy, zmieniając w ykonawców. Starać 
się, aby rekruci samodzielnie doszli do konkluzji, jakim  w arunkom  po­
winno odpowiadać dobre stanowisko. Powinno ono:

Mieć właściwy front w danym  kierunku, 
umożliwiać obserwację w tym  kierunku, 
ułatwiać strzelanie,
zasłaniać przed wglądem i przed ogniem, 
pozwolić następnie posuwać się naprzód.
II. faza ćwiczenia. W ybrać z kilku stanowisk najlepsze. Zba­

dać i ocenić k ilka stanowisk pod względem dogodności w arunków , ka­
zać wybrać z nich jedno i uzasadnić wybór. W tem m iejscu nauczy się 
rek ru ta  pojęcia schronu i osłony. Zobaczy się ich w iele praktycz­
nie w terenie, zdefinjowanie nastąp i później, tu ta j będzie się mówiło 
o sile przebijania pocisków.

Przy tern ćwiczeniu trzeba kłaść szczególny nacisk na  to, że nic 
zawsze najlepiej osłaniające stanow isko jest najlepsze. Zanim  się po­
myśli o ukryciu, trzeba obserwować i strzelać.

III. faza ćwiczenia. Umieścić się n a  stanowisku w sposób właś­
ciwy. Wykonawcy zajmują stanowisko. OniavTia się to następnie, in ­
struk to r kieruje k ry tyką przy pomocy pytań, tego np. rodzaje,: Czy 
żołnierz ma dobry front? czy może widzieć w tym kierunku? - czy 
może lepiej widzieć - jeśli tak, to w jak i sposób?

Jeden z rekrutów  poprawia postaw ę żołnierza (czy dobrze umie­
ścił swój tułów i t. d. Czy dobrze «kry ty  jest przed pociskam i i t. p.)

IV. faza ćwiczenia. Czem i jak ulepszyć stanowisko? Łopatką. 
Przyzwyczaić żołnierza do okopywania się po zajęciu każdego stano­
wiska.

W ykonawcy zajęli stanowiska. Co trzeba zrobić n a  danem 
stanowisk u:

a. Aby mieć lepszy front w danym  kierunku,
b. lepiej widzieć w danym kierunku .
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e. mieć lepszą postawę strzelecką,
d. mice lepsze oparcie dla karabinu,
e. być mniej widzianym pracz nieprzyjaciela,
f. być lepiej ukrytym  przed pociskami nieprzyjaciela,
g. móc łatwiej opuśeić stanowisko, aby posuwać sie naprzód. 

Kazać rekrutom odpowiadać na te pytania. K azać wykonać. K ry ty ­
kować po wykonaniu, albo lepiej kazać krytykow ać, poprawiać rekrutom .

Ć w i c z e n i e  IV .

Cel ćwiczefiia. Nunczyć żołnierza po z&jeciu stanowiska, zapozna­
nia się z terenem przed sobą w danym kierunka.

Charakter ćwiczenia. Ćwiczenie praktyczne.
Teren. Teren ten sam co dla ćwiczeń .poprzcdaich, albo podobny 

przynajm niej SS6 m. rozległy.
Oddział potrzebny. Mniej wiecej drużyna, celem przedstawienia 

celów ruchomych i stałych.
Przygotowanie ćwiczenia. Na wlaściwem miejscu umieścić ludzi, 

przedstawiających nieprzyjaciela, iisiaHe z góry czas ieh ukazania 
sic i czas ieh «krycis. Celem rachoinym oznaczyć drogę, którą m ają 
przebyć. Wszystko przedstaw ić w sposób możliwie prawdopodobny. 
Mieć do swego rozporządzenia dobrze poinformowanego podoficera, 
celem łatwego prowadzenia całego ewiczecia. Z drugiej strony roa- 
mieścić na stanowiskach rekrutów .

Przebieg ewuizeala: O oznaesoaD] inlaueie pokazują się naprzód 
cele ruchome, a więc np. żołnierz uieprz., k tóry  posnw’a się od osłony 
do osłony, łąesnik, k tóry  biegnie i t. p. K azać ludziom meldować co 
widzą, śledzić nieprzyjaciela, pamiętać miejsce, w którcm zniknął. 
Zwrócić uwagę aa to, ¿e szczególnie trzeba obserwować zasłony w 
terenie. Przyzwyczaić ieh, aby natychmiast po zajęciu jednego stano­
wiska, szukali przed sobą odpowiednich przejść, pozwalających na 
dalsze posuwanie sie naprzód. Jako konkluzje podkreślić, że żołnierz 
zająw szy Jakieś stanowisko, musi obserwować, .śledzie nieprzyjaciela 
I poszukiwać przejść'w ygodnych w kierunku posuwania się. Te ćw i­
czenia ogólne są potem uzupełnione przez ewiezenia w ocenianiu ©d- 
Isgłolei 1 oznaczaniu punktów  wytycznych w terenie.

Ć w i s z e c i e Y .

Cel ewiaaeaiu. Nauczyć rekrutów w ykorzystania tercBU, celem 
p rze^ n ięc ła  sle w danym Merunkw,
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C harakter ćwiczenia. Naw skroś praktyczne, ale bardzo rozmaite, 
bo w rzeczywistości sposób posuwania się naprzód zależy od teffo, czy 
i w jakim stopniu teren  obfituje w osłony (zmienia się też zależnie od 
siły nieprz. ognia). Zależy również od odległości od n ieprzyjaciela , od 
pośpiechu, w niektórych wypadkach całe posuwanie się naprzód, od­
bywa się pod osłoną ognia najbliższych sąsiadów. Zbyt wiele czynni­
ków wpływa na sposób posuAvania sie, aby można było podać tutaj 
ćwiczenia typowe. Istnieje jednak  wspólny sposób przeprow adzenia 
ćwiczeń tego rodzaju, np. taki:

Teren możliwie urozmaicony. D obrze jest przepro>vadzać to samo 
ćwiczenie w rozm aitych terenach.

Przygotow anie do ćwiczenia. Podać proste założenie taktyczne. 
Przedstawić nieprzyjaciela, dać mu ślepe naboje, jeko cTcyódtę na­
znaczyć dobrego podoficera.

N aprzem ian jedna połowa rek ru tów  wykonywuje ćwiczenie, dru­
ga połowa pa trzy  i słucha.

Przeprow adzenie ćwiczenia. In s tru k to r  krótko objaśnia położenie, 
wskazuje kierunek, w którym znajduje się nieprzyjaciel. Zanim dru­
żyna przesunie się na inne miejsce, instruktor staw ia wykonawcy 
szereg pytań: Gdzie idziecie - k tó rędy  pójdziecie - i t. p. A następnie 
przygotujecie się do skoku, oto s trz a ł ze .strony iiprz. - zobaczył po 
sunięcie się d la czego i t. p.

Wreszcie zreasumować ćwiczenie, podkreślając, że trzeba wie­
dzieć gdzie się idzie.

któfędy się pójdzie,
jak się pójdzie,
przygotować się do skoku,
zorientować się po przybyciu na  miejsce.
Początkowo podczas ćwiczeń przedstaw ia się zawsze nieprzyjaciela 

przez oddziały, później wystarcza upozorować nieprzyjaciela, zresztą 
o ile chodzi, by oddział m anew rujący, jak najlepiej w ykorzystał czas 
przeznaczony na wyszkolenie, m ożna postępować następująco;

Ćwiczenie II. widziane od strony  nieprzyjaciela, staje się ćwicze­
niem I. Można więc równocześnie przeprowadzić ćwiczenie I. dla tych, 
którzy przedstaw iają n-pla, w ten sposób wszyscy się uczą i zyskuje 
się na czasie.

Ć w i c z e n i ©  VI.

Cel ulepszenia stanowiska.
Chodzi o: a) urządzenie wnęki strzeleckiej p rzy  pomocy łopatki,

b) zamaskowanie jej.



Ć\vic*enie pierwsze tego działu, będzie miało na celu pokazanie 
rekrutom, na czein polega ulepszenie stanow iska i wpojenie przekona­
nia konieczności użycia łopatki.

Przygotowanie ćwiczenia: W terenie niepokrytym , w którym  p ra ­
ce ziemne łatwo rzucają się w' oczy.

Nieprzyjaciel przyjęty.
Oddział wykonawców złożony z żołnierzy 2-go rocznika z łopat­

kami i materjałcm do maskowania.
Przeprowadzenie ćwiczenia: krótkie założenie.

I. O K 11 E S.

Wykonawcy zajm ują stanowiska.
Szkolonych rekrutów  zbieramy za niemi.
Najpierw należy w formie pytań omówić zalety i wady zajętych 

stanowisk, czy można je poprawić i jak. Na dany znak, żołnierze na 
stanowiskach rozpoczynają pracę. Część ich kopie wnęki, inna oddaje 
pojedyncze strzały |ŵ celu zaznaczenia w arunku podkreślonego przez 
regulamin, że podczas ulepszenia stanowisk, ogień własny na sile i 
skuteczności ucierpieć nie powinien. Znowu celowo stawiane pytan ia  
są pobudką dla rekrutów  do wysiłku umysłowego, dając zrozumierde 
tej pracy.

UWAGA: W nęki wykonane przez żołnierzy, jako zaczątek rowów 
strzeleckich, winny posiadać cechy tych ostatnich.

1. przedpiersic,
2. podłokietek.
Zaznaczyć to należy rekrutom , że w yrzucana ziemia chroni nie 

tylko przed pociskami, lecz kryje także przed wzrokiem.

II. O K R E S .

Po przygotowaniu wnęk oceniamy ich wartość z bliska, oparcie 
dla kb., pod łokieć, następnie z daleka - ukrycie. W celu oceny w ar­
tości wnęku jako ukrycia, wykonawcy zajm ują stanowiska we wnę­
kach. Część ich można umieścić obok wnęków dla zaznaczenia kon­
tras tu . Z rekrutam i przesuw am y się kilkaset m etrów np. przed linję 
wnęków.

Obserwacja wskaże dostatecznie rekrutów , żołnierze we wnękaeh 
stanow ią dogodniejszy cel dla nieprzyjaciela, niż nieokopani. Ażeby 
usunąć tę ujemną cechę wmęku, trzeba go zamaskować (niech rek ru t 
drt tego sam dojdzie).
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III. O K R E S .

Na daay zaak, wykonawcy pray pomocy przygotowanego m aterjalu  
m askują wnęki, k tóre sta ją  się praw ie niewidoczne, uzysku jąc pełną 
wartość i znaczenie.

Dla silniejszego efektu w czasie w ykonania m askow ania, można 
kazać rekrutom  odwrócić się i, dopiero po ukoaczoiicsj p racy , przyjąć 
poprzedni front.

P rzy  końcu parę  uwag o sposobach maskowania i ogólnych wska­
zówek o użyciu łopatki, które wpoją w żołnierzy przekonanie o koniecz­
ności posługiwania się nią na każdem  stanow isku, aby je  ulepszyć 
t. j. by zeń:

1) lepiej widzieć w danym  kierunku,
2) mieć lepszą postaw ę strzelecką,
ii) mieć lepsze oparcie pod karabin,
4) być mniej widzianym przez nieprzyjaciela ,
5) lepiej ochronionym przed jego pociskam i.

Ć w i c z e n i e  VII.

To ćwiczenie będzie właściwie powtórzeniem poprzedniego, przy- 
ezem wykonawcami będą sami rekruci.

Dia u n ik n ię c ia  stra ty  czasu, wszyscy będą równocześnie pracować.
Instruktor z przeciwnikami doglądają, by praca by ła  należycie 

wykonana.
Po ukończeniu pracy, każdy sk łada się do strza łu , by przekonać 

się czy stanowisko jest dobre. N astępnie zebraw szy w szystkich re­
krutów  przejść od wnęku do wnęku, om aw iając zalety i w ady każdego.

Po zamaskowaniu wykopanej ziemi, przyjrzeć się s odległości 
kilkuset metrów całości, spraw dzając raz  jeszcze, czy cci pracy zo­
s ta ł osiągnięty.

Ćwiczenie w użytkowania łopatki i maskowaniu, należy powtó­
rzyć w różnych term inach dla n ab ran ia  wprawy. N astępn ie  należy 
poświęcić uwagę przy  każdej sposobności ćwiczeniom poiowym. W wy­
padkach, gdy nie da się pracy w ykonać w całości, należy ją  p rzynaj­
mniej zaznaczyć, k ładąc nacisk przy omówieniu na metody jej wykonania.



VII. ^ Y K O M Z ¥ W A ; - M i S  T E R E N U  KONNO.

Rozpatr? ją:* teis dala?, uwz;głMsiniif ta  wykor ystywunio teranił 
koimo, plegzo - szcze;i:óiiiwo imiawialismy w poprzcd^^^ich rozdzlalacli.

Uraiejetnofić dobrego wykorzystaida terenu,, daje żolnlersoM i wie» 
lorakle korzyśd:

1. Zwiększając esansę rsic aostania sposirsieżoiiyirj, tern saineiii 
zwiększa Vria£iłe bezpieczeństrvc,

2. Jest znacz i; i e umiej skrępowanym przy  wykoiiy waidir jaldego- 
kolwiek sadajiia - vysiiiije na pewności siebie i skraCs esss 
potrzebny do Jego Wykonania.

3. Mogąc ińiwldocznic podjechać możliwie blisko do niepfzyja»' 
cielą, r',a tein samem, znacznie większe szanse uzyskani«»?' 
szczegółowy eh wiadomości.

4. Nie zdradzając własnej obecności, tern samem nie zdradza^ 
obecności oddziału.

5. Wreszcie, przy wykorzystaniu terenu, żołnierz musi myśleć* 
i umieć zdecydować się, to wyrabia w nim inicjatywę, spo-^ 
strzegawczość i zimną krew. W szkole żołnierza, naukę Wy^ 
korzystania terenu, pojętą w wyżej podany sposób, moźiia-^ 
by sprowadzić do iitiuezaiiia go;

a) U m i e j ę t n o ś c i  w y b o r m
1, P u n k t u  o b s o r v , » a c y j n 8 g o .  ¥  wiec takiego punktu, z 

którego będzie m ógł jaknajlepiej obserwować v/ danym k ie­
runku, względnie rozpoznać wzrokiem dany przedmiot tere- 
no -y. U łatw i to bardzo przyszłą prace żołnierzy jako fian- 
kierów, czy gońców. Ćwiczenie będzie wyglądało iiąstepująco; 
Z jakiegokolwiek miejsca pytamy żołnierza, jaki punkt, we­
dług jego zdania, iiajlepirj siq nadaje dla obserwacji w kier. 
A - potem B,  poten; C, żądać uzasadnienia odpowiedzi, podać 
wdasiie rozwiązanie z motywacją; zawsze pojechać na odnoś­
ne punkty, by przekonać żoliiierzy, źe tak  jest w istocie- '

2. iłfiejsea, w którem  można się ukryć, nie będąc widzianym od 
strony nieprzyjaciela. Tu trzeba żołnierzom wyjaśnić, że mo­
żna być zauważonym z tych punktów, ktęre ja sam widzę. 
Di?bór tła, rasjony, be;-ruełi, odległość zdecydują o tem, czy 
się lali "t -nie.

b) Wy b o r u  d r og i  do p u iik ta  w y b r a n e g o  n a  obserwac^M*ny .
1. Najirr.-cj v/l:1ocziiej od strony nieprzyjaciela (najbardziej

ukrylej). Ćwiczyć w ten sposób, źe na pewniyth p:m ktacli 
wmiiszcza się żołnierzy ze śiepemi nabojam i. Rekrut ma do-
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Jechać do danego pHnktn tak, hy n \a  v. ywoíaé strzał ;w {wí̂ r̂ óí- 
zawodnictwo - zawody),

2) Nawezyć >?o regulować chody przy przebyw ania tak iej dr«* 
gi, a HÍQt: prsestrzenic o tw arte  przebywać szybko, dać ko­
niowi odpocząć na odcinkach zasłoniętych. Jed n ak  przy prze­
byw aniu np. wąwozów * pośpieszyć, by skrócić czas, w któ­
rym  można hyć całkowicie zaskoczonym.

c) U m ie s z c z a n ia  się  na  p u n k c ie  obs e r w a c y j nyu f .
Zasady: uprzednio w ybrać miejsce, z którego się będzie ob­
serwować (krzak, drzewo, osypisko). Nie w yjeżdżać na sam 
pagórek, wychylać się stopniowm, pokazując się ty lko  tyle, ile 
to jest napraw dę potrzebne.

Uttikać staw ania na tle nieba. Zawsze starać się s tan ąć  za zasło­
ną. Umieściwazy się na stanowisku, przez cały czas obserw acji trwać 
w bezruchu. Gdy czas, czy potrzeb#, obserwacji m inęły - zniknąć 
równie niespostrzeżenie (krótko-trw ała czujka konna, fłank ier boczny). 
Sposób szkolenia jaknajbardziej pokazowy. Najpierw w ykona to wy­
szkolony jeździec, (instruktor objaśnia co, Jak i dla czego) potem to 
samo wykonują rek ruci - pojedynczo - reszta patrzy i k ry ty k u je  - zmu­
szona do tego pytaniam i instruk tora.

Umiejętności wyżej przytoczone, są dla żołnierza walnem przy­
gotowaniem do zadań szperacza i gońca. P raktyczna ich znajomość, 
Jest jednak niezbędną również podoficerom, jako przyszłym  dowódcom 
patroli. To też u nieb sztukę w ykorzystania terenu należałoby  dopro­
wadzić do artyzm u. To, da tylko częste ćwiczenie. Oczywiście ćwicze­
n ia  dla podoficerów będą bardziej skom plikoware, trudn ie jsze , zawsze 
X jakismś założeniem taktyczaem. U trudnienie ich może polegać prze- 
dewszystkieni na tera, że będą musieli w ykorzystywać te ren  dla prze­
sunięcia całego oddziału - o liczebności mniej więcej patro lu .

Jedno z ćwiczeń może być następujące: Na pew nej liiiji wierz­
chołkowej wyobrażamy nieprzyjąciela.

Podoficer z oddziałem ma się przesunąć z jednego oznaczonego 
punktu do drugiego, starając się pozostać niezauważonym.

V III. M E L D O W A N I E  i  M E L D U N K I .

Celem najobszerniejszych działań służby kaw alery jsk ie j - zwia- 
dów 1 ubezpieczenia - jest zawiadomić dowódcę. M eldiinek więc bę­
dzie często jedynym , a zawsze pobocznym eelem, czy wynikiem, na­
szej działalności.
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Specjalnie, jeśli choisai 'i zwliuly, to bez przesady moźnaby powie* 
¿310«̂, ae jedynym celem feaźaych svTliidów, je st osiągniecie wiaterjaiił 
do meldunkii, jest on ic!i kvrinieseaeją, N ajlepiej przeprowadzone zwia • 
dy są bez wartości, o ile źle i nie na czas rezu ltat ich został zamcddo- 
>vany.

Podług określenia służby polow^ ĵ „Meldunek jest krótkiem i zwię- 
aieni zdaniem sprawcy przełożonemu o peirneni zajściu lub spostrzeże­
niu”. Może być ustny łnb pisemny.
M e l d u n e k  u s t n y .

Jeśli mowa o żołnierzach, to meldunki ich bądą z reguły ustne, 
przytem mogą być; a) nakazaneai powtórceniein komuś meldunku włas­
nego przełożonego, b) sprawozdaniem z wyniku własnej obserwacji.

Od każdego rodzaju meldunku regulam in wymaga, by był „sn- 
mienny, jasay i treściw y”.

Nie łatwo i nie odraz« osiągniemy te zalety w meldunkach n a ­
szych ioJnlerzy. Język ich i sposób w yrażania jest tak różny od żąda­
nego w wojsku, a pamięć tak  słabo rozwinięta, że pierwsze próby m el­
dunków/ z reguły bardzo źle udają.

Trzeba zachować ścisłą postępowość i nie żądać odrazu rzeczy któ­
rych wyprasowanie, tylko po dłuższym okresie czasu jest możliwe.

Z początku będzie nam  chodzi^ u nauczenie żołnierzy: a) zapam ię­
tan ia i b) dokładnego powtórzenia meldunku, ułożonego przez przełożo­
nego.

Jako  metodę naiiczaula, moinaby polecić następującą:
Naukę zacząć od pierwszego dnia pobytu rek ru ta  w pułku - płerw - 

szem do niej przygotowaniem będzie - jeżeli każde odezwanie się do 
nas żołnierza będziemy korygowali w sposób właściwy i w tak  skory­
gow anej formie, każemy mu je  powtórzyć.
Ć w i c z e D i a w ra e I cl o W' a n i u.

1. Dać polecenie ustne - kazać je natychm iast powtórzyć, zwra-_ 
cać uwagę na dokładność i jasność wysłowienia się - nie pozwalać aa  
zbytni pośpiech a żołnierza. Dobrze jest czasami, w połacTle zdania mu 
przerw ać, a potem sprawdzić, czy mimo to powtórzy. Pow tarzanie 
przez żołnierza danych poleceń - a początku traktow ane jako ćwicze­
nie, przejdzie następnie w o b o w i ą z u j ą c y  z w y c z a j  i n i e  w o l ­
n o  przełożonemu pozwolić odejść żołnierzowi, nim ten nie pow tórzy 
danego mu rozkazu.

Ćwiczenia te należy stopniowo utrudniać:
Z poesntku, przeprowadzamy je pieszo, potem konno. Pow tarzać 

je trzeba r>a większe odległości, w coraz szybszych chodach, coraz 
tr a  laicjszym  terenie. Często zaobserwujemy bardzo ciekawe zjawisko: 
żołnierz, który uain już na piechotę zupełnie dobrze meldunek zapam iętaj
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Nast-?pnie, g:dy ¿ołnierze zaanajom ili się Już z powyższa 
instruktor postępuje odwrotnie zapytując, ardzle przypuszczają, iż khu}- 
duje się w danym  terenie pewien przedm iot (jip. dro.:^*a) i z czeg« wnio­
skują o jego obecności.

Instruktor wskazuje przytem, metodę przesznkłin aiiia wzrokiem 
terenu dla wiaściwego rozwiązania tego jiytania; będzie osia następują; a:

Najpierw ogarnąć wzrokiem cały teren - dość pobieżnie, zauw a­
żając szczegóły zgrubsza i w ytw arzając sobie pojęcie o w yglądzie ca­
łości i w ynikających z tego możliwościach.

Przytem , widziany teren prawdopodobnie podbieli się sam na od­
cinki. Na niektórych, spodziewać się danego przedmiotu bedzie zgoła 
bezcelowein, inne dadzą nam większe lub mniejsze prawdopodobień* 
stwo. Teraz dopiero przystąpimy do dokładnego prz8szuki%^ an»« naszych 
odcinków. Ćwiczenia podobne będą wym agały od żołnierzy juz sporej 
dozy inteligencji i znacznego oswojenia się z terenem. To też będzie­
my mogli do nich przystąpić nie wcześniej, jak po dokładnem  przyswo­
jeniu przez żołnierzy poprzednich in s tru k c ji.

Przy szkoleniu rekrutów , og raniczym y się w tym  dziale do poda­
nia wypadków najbardziej typow ych i nic spraw iających trudności - 
w całej riizciągłości, przystępując do pracy dopiero przy  szkoleniu 
podoficerów i starszych żołnierzy.

Pierwszem zadaniem instruk to ra  będzie podać żołnierzom (podo­
ficerom), dogodną metodę rozumowania, jaką się mają posługlyruć przy 
podobaem w yciąganiu wniosków; może ona być następującą:

a) Na podstawie jakich zauważonych szczegółów, pow staje przy­
puszczenie o obecnoici przedmiotu,

b) Szeregujem y i wiążemy logicznie sym ptoiaaty potw ierdzają­
ce nasze przypuszczenie.

e) Zastanaw iam y się,czy niema objawów zaprzeczających, względ­
nie uniemoźliwiającyh istnienie przypuszczanego przedn iotu.

Naprzykład - widzimy słupy telefoniczne - stąd pi’zypuszezenie, 
że to droga, albo linja kolejowa. Lecz obok słupów ciągnie się podwój­
ny rząd drzew - a więc droga.

Jest przytem  rzeczą zawsze korzystną, zakończyć ćwiczenie to 
przybliżeniem się do przedmiotu na ta k ą  odległość, by żołnierze mogli 
go dobrze ujrzeć i w ten sposób przekonali się o słiisaności w yciąg­
niętego YYnioska. J e s t to również,iiajlep^aa metoda ro s trzy g an ia  wszel­
kich wątpliwości.

Ze względu na konieczność zachowania powagi In struk to ra  w 
stosunku do uczniów, trzeba, by in stru k to r najpierw  s.am zbadał teren, 
na  którym będzie ćwiczył, gdyż ew entualne błędy popełnione prze^eii 
przy wnioskowaniu, mogłyby poderwać zasifanie do jego  osohy.

P o sz la k i . Poszlakam i nazywam y ślady, odnalezione w tereniii
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i i;u>í?íícc 3íam wskBm.é fiiu o^/eyIlośé iikiprayjacieia, Jóg‘0 ślli;, zamÍA?.\f 
i raeliy.

Ucsyé üzinn'gowcóvr í*iídxí-i?m.v, jedyitlc miejętności wrii«skowaiíls& 
o oesecíioáci üiyprzyjaeieki, Jccbioeześiii« w pajając w nich obowiąsek 
üaíyeh35;jasto\u‘g:o jKeidowaj^ia o spostrzeżonej poszlace.

Wszelkie dalsze aioskovvanie Jak o sile, zamiarach i t. d. nie 
do śoJnIersa należeć bedzle.

Natomiast ido w ystarczy i« podoficerom- Oni, jako przyszli ck»’ 
w'óíley patroli czy placów ek, imiszą posiadać bardziej rozwiniętą nnsje- 
jetność wnioskowania. Wnioski x poszlak wolno każdemu wyciągać je-' 
dynie ella wiasnego użytku.

V/ meldunkach należy wszelkie bardziej konkretne z posztak 
podać, lecz powstrzymać sie od poddawania ípodsuAvania) jakichkol-* 
wiek wnioskíHv, powzięcie ich pozostawiając przełożonym.

Ważniejsze z poszlak są następujące:
U) Z a e h « w %n i ' e  s i ę  m i es e k a ń c ó w. Każdy objaw ano r­

m alny może być pewną w skazówką. Np.: b rak  robotników w' polu - 
czasie, przypuśćmy żaiw czy kopania kartofli, a pewnością wyda 

się nam podojr?anyia i pobudzi niiszą czujność.
Podjeżdżając do >rsi - należy zwracać diiźą Mwagę na zmiany w 

ruchu iiiicznym. Objawy, jakich należy się spodziewać, będą oczywiście 
różne, zależnie ort tce-o. przychylnie, czy też wrogo jest ludność do 
nas usposobiona.

W  pierwszym wypadku nieb się zwiększy - w drugim, ulica po­
wieli będzie coraz bardziej pustoszeć, jednak nigdy nie wymrze cał­
kowicie. Zawsze znajdą się eickawcy, którzy pozostaną bądź ua ulicy, 
bądź przy jej opłotkach.

Gwałtowne rozbieganie się - rz'jcanie zajęć, chowanie się gdzie 
bądź jest zawsze poważnem ostrzeżeniem, a u ludności przychylnej - 
P e w n i k i e m, że ŵ e wsi znajduje sie nieprzyjaciel.

Gdy ludność wrogo usposobiona - może nasuwać pewne podejrze­
nia sposób, wiględriie fon odpowiedzi, szczególnie przy rozpytyw ania 
młodzieży. Tu hardość - pewność siebie, bardzo prawdopodobnie, i i  
je s t wywołana bliskością ich przyjaciół, a naszych wrogów.

b. K u r  z, wskazać nam  może nietvlko na obecność m asaem - 
:'ą ej kolumny, licz również kienmek jej m arszu i dać pojęcie o 
jej sile.

Przykład^ W dniu decydującego natarcia konnej arm ji Budien- 
nego na Równo, obserwowano z punktu obserwacyjnego około Tynno, 
jak  po-sa zasłoną konnych ty raljer, gęsto i na szerokim froncie a ta ­
kujących, broniącą z te j st»nmy dostępu do m iasta 1-ą brygadę jazdy, 
kłębiły się na widnokręgu gęste tumany kurzu, coraz bardziej prze­
suwające się na zachód. Długość zauważonego walca kurzu obliczona
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i)xodiug mapy, wyMosiia około 8 kim ., wskazują© na przesuwanie si<?, 
conajmniej dywizji. W tym w ypadku kurz, całkow icie .dsm askował 
przeciwnika i jego  zamiary, lecz n iestety , nie było czcm icii sparali-
śować.

Po rodzaju wznoszonięo kurzu , daje się do pewnego stopnia od­
gadnąć (przy spokojnem pow ietrzu) rodzaj broni (a rty łe rja  unosi kurz 
wysoko, piechota ściele go nisko, kaw aleria  z przerw am i).

c) O d b ł y s k i b r  o n i. P rz y  odpowiedniem słońcu mogą zdra­
dzić na bardzo duże odległości. Szczególnie zdradza nią kaw aleria, 
przez pochwy szabel i groty lanc (na początku w ojny starannie pole­
rowane pochwy austry jaekiej kaw ale rii, pozwalały ją  nieomylnie, od­
różnić na odległość nieomal dosięgalności wzroku)- P rz y  obserwowaniu 
kolumny - o ile odblyski są coraz wyraźniejsze - kolum na się zbliża,
0 ile są nierów ne, praerywfane, jest duże prawdopodobieństwo, że ko­
lumna oddala się.

d) O g n i e  b i w a k ó w .  Obecnie nieprzyjaciel bardzo rzadko 
nam się zdem askuje ogniami swych biwaków. N ieum iejętnie i niedba­
le założone, m ogą w nocy zdradzie na odległość 5*7 kilom etrów. Jako  
poszlakę, uw ażać można dopiero większą ilość ognisk . Gdy zauważa­
my jedno-dwa, zachodzi znaczni« większa możliwość, że rozpalili je pa­
stuszkowie a n ie  żołnierze.

Nie należy zapominać, że przeciwnik często zapala  ognie dla za­
tuszowania w łasnego odwrotu. (Jesienią 1919 r. 7-my p. uł. zajął po 
walce w ciągu dn ia  miasteczko Kanie - wieczorem zdecydował się o- 
puśeić je, zm uszon 3̂  do tego sy tuacją na jednem ae skrzydeł).

Dowódca szwadronu straży tylnej, rozkazał rozpalić w miasteczku
1 obok niego k ilka  ogni, a pozosfawionej placówce - zaznaczać do 
ostatniej chw ili swoją obecność. Bolszewicy przez całą  noc ostrzeliw a­
li miasteczko kar. masz. decydując się wejść doń dopiero rano.

O d g ł o s  y: szczególnie ważne w nocy, kiedy ciężar „obser­
wacji“ przesuw a się na organ słuchu. Również w lesie, w czasie mgły 
i t. p. Do odgłosów, które na dalsza odległość zdradzić  mogą obec­
ność, należy skrzyp  wozów, względnie turkot kół po szosie (szczegól­
nie a r ty łe rji w kłusie), rżenie koni, szczekanie psów. Niemcy, by za­
chować ta jem nicę nocnych przesunięć, doszczętnie tęp ili psy w całym 
pasie przyfrontow ym . Jeszcze w  roku 1919 zobaczenie psa  w północ­
no-wschodnim naszym  obszarze należało do rzadkości.

/) Ś l a d y  nóg ludzkich, kół, kopyt, służyć m ogą do rozpoznania 
szyku, kierunk?3, a. naw et do pewnego stopnia s ił kolum ny nieprz. 
Tyczy się to trak tó w  i dróg zvyykłych, a w znacznie niniejszym  stop­
niu szos - choć i na tych ostatnich, można analeść ’wskazówki, prze- 
patrując boki i row/y.

Często, przy  przem arszu większych oddziałów’, piechota i kaw a­
leria m aszerują obok drogi, tą  o sta tn ią  {^zostawiają dla użytku ar-
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tyłerji i taborów. Latem , dł:i oniknięeia kurzu również, oildzialy prze­
ważnie jiOfiuwają się bokami. Ta okr.liczność znakomieie u ta tw ia  odcy- 
frowanie śladów.

Przeważnie będrJe w> starczajncem, a jednocześnie rzeczą wiel­
kiej waiji, jeśli odgadniem y 3) z jakich rodzajów broni składa się 
oddziai, który daną drogą przeszedł i 2) w przybliżeniu zdam y sobie 
sprawę, jak dawno przeszedł. Co do pierwszego, zadanie będzie prosie; 
należy jednak pamięlać, że o ile przechodziła kawaierja - to ślady 
piesze będą rzadkością, natomiast piechota zawsze pozostawi również 
dużo śladów końskich. Zawsze trzeba pilnie szukać śladów crty lerji, 
jej obecność jest bardzo ważną w.skazówLą co dcł oddziału, u ślady ja­
kie pozostawia, dzięki charakterystycznie w ieikiej rozpiętości kół i głę­
bokości wrzynania się, są łatwe do zanwaźenia.

Odpowiedź na drugie pytanie nie jest tak  łatwa. Tii wnioskowa­
nie musi się przedew szystkiem oprzeć na przypoumieniu sobie ubieg­
łych amlan atmosferycznych, np.; - godzinę team przestał padać dłu­
gotrwały 2-S godzinny deszcz, ślady zalane - oddział prawwlopodobnie 
przeszedł przed deszczem, mniej uszkodzone - a więc w czasie deszczu, 
świeże - po deszczu.

g) P o z o s t a w i o n e  c z ę ś c i  e k w i p u n k u .  W czasie pości­
gu - stan dróg odwrotowych nie.nrzyjacicla i Jego biwaków' - to Jak­
by biuletyn jego sianu inorainego.

S p o s ó b  s z k o l e n i a .  Jak  już powyżej zaznaczyliśmy peł­
nej znajomości poszlak i doskonalenia sic w umiejętności ich pozna­
w ania i wykorzystywania, będziemy żądać jedynie od oficerów' i pod­
oficerów, r.ie zaniedbując jednak zaznajom ienia z niemi żołnierzy, w 
zakresie im potrzebnym.

Przy tern szkoleniu jednocześnie silny nacisk położymy na, że 
tak  się wyrażę, odw rotną stronę medalu, t. .j.: co zdradza przeciwni­
ka, to również zdradzi i nas, - jeśli po pewnych oznakach poznaje 
przeciwnika, to sam będę unikał pozostawienia takich oznak, by przez 
nie, nie ułatwić pracy  wrogowi. P racę ią  najlepiej prowadzić równo­
legle. Z chwilą, gdy pokazałem z jak  daleka widać kurz - odrazii 
naprowadzani na myśl, źe jeśli my będziemy tak kurzyć - to „tam ci“ 
również nas odkryją. Kiedy uczę żołnierza poznawać w nocy zbliżenie 
się konnego oddziału np. po odgłosie kopyt, to jednocześnie zaznaczę, 
że z chwilą gdy on bezrozumnic po tw ardej drodze w nocy kłusować bę­
dzie, to z pewnością znajdzie się wróg, k tó ry  mu z za pierwszego lep­
szego opłotka czy rowu - bezkarnie w' łeb strzeli.

Trudność przy szkoleniu poszlak stanowd ta  okoliczność, źe nie 
wszystkie dadzą sie zademonstrować, np. zachowanie sie mieszkańców 
czy opiiszezime biw aki. Będziemy musieli pokazy zastąpić tu  opisami, 
jednak i w tym w ypadku nie w sali a w terenie. Np. jeżeli chcemy 
mówić o z»chow'aiiia sie mieszkańców, to podjeżdżamy do wioski i w
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miejscu * któreg:o byśmy w ¡rzeczywistości daną v. ioskc obserwowali, 
dajemy możliwie przystępną prostą o p o w i e ś ć  (a nie w ykład) o tern.

Praw dziw ym  eksperym entalnym  okresem nauki poszlak, będzie 
ezas manewrów i większych ćwiczeń polowych. Podczas nicli, będzie­
m y mieli niejedną sposobność, dania pożytecznych wskazówek pod tym 
wz£^lędem.

M E L D U N E K  P I S E M N Y .

Jest to zw ykła form a meldowania oficerów i podoficerów. 
Powinno się możliwie ograniczyć przesyłanie meldunków ustnych, 

są one uspraw iedliw ione jedynie w w yjątkowych w ypadkach, gdy na­
praw dę nie ma się czasu na pisanie. Pozatem  ustnie przez żołnierzy 
przesyłać można Jedynie zawiadomienia bardzo nieskom plikowane, naj­
lepiej o zdarzeniach które sam goniec widział.

Istnieje u nas zakorzeniony w stręt do pisania, spowodowany - nie 
waham się powiedzieć - w większości wypadków nicdbalstw^cm i nie­
umiejętnością pisania, co Jest znowu w ynikiem  braku w prawy, spowo­
dowanej brakiem przym usu pisemnego meldowania.

Jestem  zdania, że podczas m anewrów czy ćwiczeń polowych, każ­
dy wypadek ustnego przysłania (tem bardziej wogóle nie nadesłan ia) 
meldunku, powinien być zbadany, a gdy dowiedzie się możności pisem­
nego meldowania - poprostu karać opieszałość.

Ja k  pisać meldunki? - By odpowiedzieć wyczerpująco nn to  py ta­
nie, rozpatrzym y: A. Formę zew nętrzną meldunku. B. Treść m eldunku. 

A. F o rm a  m e l d u n k u .  (Wzór ustalony  Reg. sł. poi,)
a) Na lewo u góry: Miejsce postoju; należy Je zawsze dokładnie 

określić. S tarać się, by możliwie u ła tw ić  przełożonemu odszukanie 
przez nawiązanie do przedmiotów dużych, łatwych do odnalezienia - 
n ie  nawiązywać do napisów. Często trzeb a  będzie doprowadzić do odna­
lezienia swego punktu , podając łańcuch punktów pośrednich, na przy­
kład: miejsce postoju punkt 32, 1 kim. na południc od fw. Poln. Wan- 
gerau , do 4 kim. na p łd  - wsch. G rudziądza (przypomina się, że połu­
dnie oznacza się skró tem  „płd“, zaś północ skrótem „pne“ (Reg. sł. poi. 
KEJ. 9).



b) D a t a .  Dzień - cyfry  arabskie, miesiąc - rzym skie,rok - a rab ­
skie. Godziny - tylko podług- czasu 24-o godzinnego.

Zdarzyć się może, że Jedyny - przypuśćmy - zegarek w patrolu 
zepsuje sit;. I wtedy należy, choć w przybliżeniu, podać czas w ysia­
nia, lecz już nie godzinę, gdyż o omyłkę łatwo, a określeniem: połud­
nie, popołudnie, wieczór. Gdy „noc“ dodać zawsze datę dnia poprze­
dzającego i następnego (nprz, noe z 15-go na 16-ty maja).

c) N u m e r .  Tu podajemy numer kolejny meldunków, przesła­
nych z danego patrolu do danego przełożonego. l^Icldunek Nr. 3. oz­
nacza, iż do adresata wysłano w- trakcie pełnienia tego zadania - już 
2 meldunki. Zachowa on swój numer S-ci, pomimo iż naprz. d-ca pa­
trolu wysyłał każdy meldunek w dwóeh egzem plarzach (dajmy aa  to 
do d-ey Brygady - k tóry go wysiał - i do d-cy swego pułku).

d) Do........Tu wymienić szarżę, nazwisko adresata, i miejsce w
jakim  się znajduje. (Wieś, droga z X ....... do Y.) W meldunkach ze
zwiadów, podawania funkcji adresata, num eru i nasw-y oddziału bea- 
wględnle unikać. Jest to usprawiedliwione ty lko przy przesyłaniu 
meldunków wzdłuż frontu, przy szybko zmieniającej się sytuacji, gdy 
nie wszyscy dowódcy, może się znają l nazwa oddziała może być je ­
dynym drogowskazem. (Zresztą i wtedy lepiej, gdy wiadomości te go­
niec posiada ustnie).

Bezpośrednio pod adresem  podajemy podziałkę i rodzaj własnej 
mapy.

e) Następuje - treść (o czem niżej).
f) Podpis - nazv\isko i stopień (bez wymienienia oddziału, nie

pi^ać up..... por. 7-go p. uł.) funkcja - odnosi się do oznaczenia rz e ­
czywistej funkcji w chwili pisania meldunku; a więc: nie d-ca p luto­
nu, a d-ca patrolu Nr. 2.

g) Potwierdzenie odbioru wypełnia całkowicie odbiorca.
Należy zawsze i bezwzględnie żądać kwitow ania odbioru własnych 
meldunków. Przełożeni nie powinni się od tego uchylać.

h) Pn przepisowem złożeniu meldunku otrzymujemy pakiecik. 
Przednią jego stronę zajmuje adres - który wypełnimy w myśl wyżej 
wskazanego pod d).

Na odwrocie znajdujemy rubryki:
1. Dowództwo wysyłające. Tu przy przesyłaniu meld. ze zwiadów

piszemy: patrol, podjazd N r..............
2. Drogę wziąść przez...... Podaje się nazwy miejscowości, przez

które goniec ma się skierować.
3. Stępa (krok) kłus, kłus i galop. Podkreśleniem  odpowiedniem 

słów oznaczam^, z jaką szybkością goniec ma się posuwać (i tern sa­
mem o ile pilny jest meldunek).

Norm alnie meldimków, aaeaegółniej ze zw M ów , nfe zakłejti się.
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Każdy dowódca ma prawo przeczytać napotkany meldunek. Na­
leży jednak żądać adnotacji z podaniem  czasu przetrzym ania.

S p o s ó b  p i s a n i a .  Meldunek musi być pisany czytelnie, tak 
by go można przeczytać nawet przy  zlein oświetleniu. P rzeciw  temo 
nakazowi regulam inu, grzes?y się zby t często. Śmiało m ożna powie­
dzieć, że większość otrzymywanych meldunków jest praw ic nieczytelna. 
Składa się na io zdenerwowanie, pośpiech, niewygoda, zesztywnienie 
paków  (mróz). W szystko ta jednak nieusprawdedliwia dostatecznie. 
P rzy  większej dbałości i solidności, napewno możnaby czytelność mel- 
dankó%v znacznie poprawić. Lepiej s tracić  dwie m inuty czasu Avięcej 
na pisanie ł zmusić się pisać s ta rann ie  i wyraźnie.

Pokutuje u nas przyzwyczajenie używania ołówków' atram enio- 
wych. Rezultat jest ten, źe niech gońca w drodze deszcz złapie, lub 
niech żołnierz potrzym a meld. w spoconym ręku, a gw aran tow ane, żc od­
cyfrowywanie będzie się odbywać w sposób, dający w ysokie pojęcie o 
zdolnościach telepatycznych odbierającego. Najlepszym jest średnio 
miękki ołówek grafitowy.

Meldunki powinno się pisać przez kalkę. Zachowany na kalce 
meldunek może się stać nieraz cennym  dokumentem.

Zakalkowany blok meldunkowy - zaw'sze będzie bardzo pożąda­
nym załącznikiem do dziennika działań oddziału.

T r e ś ć  m e l d u n k ó w .
O g ó l n i e .  M uszą być dokładnie obmyślane, s ta ran n ie  opraco­

wane i ściśle u jęte, a w swej form ie proste.
Piszący musi zawssze pamiętać, że nic dla siebie pisze i zawsze 

postawić sobie pytanie: jak daną rzecz zrozumie ezyiijj.ący i czy nie­
ma ustępów, mogących być inaczej zrozum ianym i? By się ta k  nie sta­
ło, jest jedna rada, pisać używając jaknam niej słów, krótldem i, urywa- 
nemi zdaniami.

Powinno się głęboko sobie przyswoić styl prosty, k ró tk i i jasnj , 
gdzie ani jedno słowo za wielo.

P rzykre w rażenie robią meldunki, brzmiące jak  w yjątek  z felje- 
tonu dziennikarskiego i napewno nie przysporzą dobre j opinji 
meldującemu.

Normalny meldunek ze zwiadów/, będzie zawierał odpow iedzi r.a 
pytania:

1) Gdzie - (nieprzyjaciel dostrzeżony, strzały).
2) K iedy - (czas).
3) K to - (kaw alerja, piechota, działa).
4) Ile - (szwadronów, dział).
5) Co robi - (w marszu, na postoju, kierunek m arszu).

Przytem , jeśli chodzi o dane o nieprzyjacielu, to oceniać go obie­
ktyw nie, z góry wiedząc, że „zawsze w idzi się przeciw nika przez pry«- 
m at własnego zdenerwowania“ więc brać to w rachubę przy  ocenie -



szczególnie jego sil. Siły przeciwnika określać, podając ilość jednostek 
a więc szwadretińw, bata!jonów, nie baterii a ilość dział - (np. obser­
wując ir.arsz n-pla kolumny; „Szwadron kaw. bataljon piechoty, 4 dzia­
ła“). Każda informacja musi być uzupełniona podaniem źródła - {włas­
ne spostrzeżenie, czy meldunek ułana, czy taż zeznanie jeńca lub 
cywilnego).

ściśle odgraniczać to, co się widziało, od własnych przypuszczeń, 
w które zresztą bawić się nie należy, podając jedynie objektywnie 
szereg faktów.

Przy ważnych zeznaniach ludności, podać zawsze kto zacz je st 
ów informator, gdyż da to poważne dane dla oceny wiarogodności. 
(Inną wagę damy zeznaniom księdza, a inną jego klneznicy). Raz na- 
zawsze wykreślić z meldunków stereotypowe....„hulność cywilna zezna­
je“, nie ludność, a ksiądz z K., kowal z J ., parobek z folw. Z. (niepiś­
mienny) i t. d. Podać tu  również, czy inform ator widział lub słyszał 
to co opowiada na własne oczy, czy uszy, czy też doszło to do niego 
pocztą, mniej lub więcej pantoflową.

6. Następnie podać co zamierzam dalej - a więe ogólnie swój za­
m iar nie zaś szczegółowo plan działania, a więc: udaję się sprawdzić 
otrzym ane wiadomości, powracam, będę się s ta ra ł prześlizgnąć przez 
............i teni podobne.

7) J e ś l i  ew^entualnie zaobserwowano jakieś ważne objekty 
w terenie, jak most, stacja kolejowa, nie omieszkać dać o nich k ró t­
kiej wzmianki iip. „Most Grudziądzki widać, nie uszkodzony“.

8) S traty do Dowódcy bezpośredniego zawsze imiennie, do wyż­
szych - można ilościowo.

9) Ilość pozostałych do służby w patrolu  („w patrolu pozostało 
X. ludzi“) i ewentualnie ich stan fizyczny. Da to możność dowództwu 
zdecydować, czy nie należy wysiać nowego patrolu na zmianę.

1©) Dobrze jest, o ile mamy trochę czasu, podać w paru słowach 
treść poprzedniego meldunku na wypadek, gdyby tenże zaginął. („Po­
przedni meld. N. 2 o...............,...“).

Szkice w wielu w ypadkach doskonale uzupełniają treść, czasem 
z powodzeniem całkowicie ją  zastąpią. N orm alnie będą służyć uzu­
pełnieniem treści.

Szkic dołączony do meldunku, musi przedewszystkiem posiadać 
jedną zaletę - być przejrzystym . Po za punktam i koniecznymi dla zor- 
jentow ania go (porównania) podług mapy, powinien posiadać tylko to, 
co nas interesuje, żadnych szczegółów terenow ych niepotrzebnych. Nie 
może to być powielanie mapy.

Nie wolno zapomnieć oznaczyć zorjentowania szkicu ku północy.
Fożądanem jest podanie podzialki, choćby w przybliżeniu.
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S z k o l e n i e  w p i s a n i u  m e l d u n k ó w .

Może słs odbywać w sposób jedynie praktyczny; daw'ać materjkl 
do meldowania* W okresie {zimowym podawać teoretyczne pisemne 
założenia.

W okresie letnim - wykorzystamy czas manewrów i ćwiczeń pn­
iowych, by dać sposobność wszystkim naszym oficerom i podoficerom 
ćwiczenia sie w pisaniu meldunków.

Klasyfikować meldunki należy zawsze bardzo ostro. Ważniejsze 
opuszczenia, jak: niepodanie, lub źle podane miejsca postoju, brak da­
ty, godziny, podpisu, zły adres, złe podanie drogi gońcowi - powinny 
bezwzględnie dyskwalifikować meldunek, choćby był treści nienagannej.

W y p y t y w a n i e  M i e s z k a ń c ó w .

Mieszkańcy stanowią ua wojnie cenne i obfite źródło wiadomości 
z którego nieraz z korzyścią czerpać bodziemy, pod warunkiem jed­
nak że umiejętnie się do tego zabierzemy, nie żądając za wiele i, pod 
odpowiednim kątem, na rezultat spoglądając.

Możnaby podać następujące uwagi do wypytywania mieszkańców: 
fl) W y b ó r  i n f o r m a t o r a .  W kraju o ludności przychylnej, jas- 

nem jest, że zwrócimy się do najinteligentniejszego, w pełni władz umy­
słowych człowieka, przytem możliwie takiego, który z wojskiem miał 
coś do czynienia (do rezerwisty, inwalidy itp.). W wioskach naszymi 
rozmówcami będą: nauczyciel, ksiądz, organista itp.

b) W kraju o ludności nam wrogiej, chwycimy się metody całkiem 
odwrotnej, badając najbardziej naiwnych, takich którym zatajenie wia­
domości z największym przyszłoby trudem: kobiety, dzieci, starców'.

C) De uzyskanych wiadomości odnosić się zawsze bardzo krytycznie 
i to bez względu na wrogi, czy przyjazny nastrój informatora. Przesa­
da, brak inteligencji, strach, zbytnia usłużność, iguoracja w sprawach 
wojskowych, jednako złożą się na obraz z a w s z e  wykoszlawiony i 
przejaskrawiony.

d) To też nie poprzestać na informacjach jednego. Przepytać zawsze 
kilku, lecz każdego z osobna. Wiadomości wyciągać za pomocą odpo­
wiednio skonstruowanych pytań, na które żądać jasnej odpowiedzi. 
Częstym tematem będzie dowiedzieć się o sile oddz. n-la, który przez 
daną miejscowość przeszedł. W tym naprzykład wypadku, na nic si  ̂
nie zda pytać wprost o liczbę. Zawsze to będzie „chmara”, „bardzo du­
żo”, „szli a szli i końca nie było”, t*ma fmuszczaja”. Dopiero przez
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szereg pytań jak: „kiedy pierwsi wychodzili z wioski, to czy ostatni 
byli już we wsi — a gdzie wtedy byli — maszerowali po dwóch, cay 
po czterech — jak długo przechodzili” itp.

e) Nie dać poznać po sobie, czy i o ile dana wiadomość jest mi pô  
trzebna. Inaczej, przyjaźni jeszcze bardziej przesada;«, wrodzy tern prę­
dzej zatają, w jednym i drugim wypadku szeroko komentując moje za­
interesowanie - szczególniej sie to tyczy wypytywania podczas zwiadów. 
Tu, wiadomość którą chcemy wyciągnąć, z reguły wpleść należy w sze­
reg obojętnych, nic nie znaczących pytań (np. przy wypytywaniu o 
drogę).

Z tego co wyżej powiedziane, jasno wynika, że żołnierze do po­
dobnej akcji nie nadają sie wcale. Wogóle lepiej, by jaknajmniej z cy­
wilami w sprawach wojskowych rozmawiali. Napewno znacznie wiecej 
zdradzą, aniżeli się dowiedzą.

C. W Y S Z K O L E N I E  W Ł A Ś C I W E .

I. C Z U J K A .

Czujką nazyw^amy dwóch żołnierzy, postawionych przez od­
dział, lab placówkę na pewnem miejscu z zadaniem obserwacji dane­
go odcinka, celem uprzedzenia oddziału (placówki) o zbliżaniu się 
przeciwnika.

A) P i e s z e ,
a) P o j e d y ń c z e ,  jako posterunek alarmowy wystawia sie tyl­

ko w dzień i tylko na odległość umożliwiającą dobre porozumiewanie 
się głosem z placówką (oddziałem), a wie« w bezpośredniej bliskości.

b) P o d wó j n e ,  normalny skład czujki dla pełnienia służby w 
dzień i w nocy.

c) P o d o f i c e r s k i e ,  jeśli zmiany czujki (normalnie 2, a wiec 4 
żołnierzy, razem z pełniącymi służbę i podoficerem 7 ludzi) nie udają 
się na placówkę, a pod dowództwem podoficera pozostają w pobliżu. 
Ma to miejsce, gdy stanowisko czujki jest od placówki odległe i nie­
widoczne, na specjalnie ważnych punktach (węzły dróg), oraz najcze** 
ściej w warunkach, gdy sie przewiduje niemożność zmiany czujek ze 
stanowiska placówki (wojna pozycyjna, cznjki na przedpolu w lejach).

B) K o n n e .
a) po dwó j ne ,  w tych samych wypadkach co piesze, plus jeszcze, 

gdy służba ich ma trwać czas bardzo krótkL
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b) p o t r ó j n e  czujki konne wystavria się zazwyczaj w punktach 
odległych, w terenie mniej przejrzystym, zazv/yczaj złożone z trzech 
jeźdźców, z których jeden obserwuje, dw'aj inni patrolują teren dooko­
ła i zapewniają łączność z placówką (reg. sl. pol.)> do tego można do­
dać, na punktach silnie eksponowanysh, gby się ma do czynienia z ka* 
walerja nieprzyjacielską.

I tu również wystawiać je będziemy jedynie na czas krótki, pa­
miętając że żołnierz konny jest gorszym obserwatorem niż pieszy, że 
łatwiej bez porównania zdradza swoją obecność, nakoniec, że służba 
taka nad wyraz męczy konie.

T y l k o  w d z i e ń .  Gdy tylko na to warunki pozwalają, czujka 
konna spieszą się. Jeden trzyma konie (zasadniczo w ukryciu), dwóch 
obserwuje. Z tych dwóch jeden w razie potrzeby dosiada konia i jc- 
dzie z meldunkiem. Najczęściej spotykanym wypadkiem użycia czujek 
konnych, będzie krótkotrw^ała przerwa w marszu, gdy trzeba wysunąć 
obserwatorów na nieosłonięte boki (z przodu ochrania szpica).

S t a n o w i s k o  c z u j k i .
A. W dzień. Zasadniczym warunkiem obserwacji jest widzieć,

dlatego trzeba przedewszystkiem umieścić się w takiem miejscT?, skąd 
można dokładnie i możliwie daleko widzieć. Z drugiej strony, źle jest 
samemu się pokazywać. Stąd zasada: widzieć, samemu nie będąc
widzianym.

„W terenie przejrzystym wystarczy nieraz jedna czujka na dob­
rym puncie obserwacyjnym“. Tę wskazówkę regulaminu tro^ikliwie 
stosować w kawalerii, gdzie oszczędność w służbie ubezpieczeń spec­
jalnie jest wskazaną, ze względu na podwójną stratę ludzi (koniowo­
dy). Tembardziej, że operowanie na szerokich przestrzeniach, pozwoli 
często, specjalnie poszukać podobnego miejsca czy objektu.

Jeśli wystawiamy czujkę na wyniosłym punkcie (drzewo, wdeża 
kościelna i t. p.), nie należy zapomnieć postawić żołnierza na dole, ze 
specjalnem zadaniem meldowania spostrzeżeń czujki.

Wogóle czujki, muszą mieć obszerny widok, szczególnie w kie­
runku do nieprzyjaciela, a przytem, same być o ile możności ukryte. 
Odległość czujki od placówki, zależy od terenu i od możności łatwego 
porozumienia się.

B. W nocy. „Ustawianie na wyniosłych punktach (drzewa, domy, 
wieże, sterty, i t. p.) jest korzystne nie tylko za dnia, ale często tak­
ie  w nocy, gdyż łatwiej z nieh obserwować (luna, światło) i lepiej 
słychać. Niekiedy w noc ciemną zaleca sie obserwację z dołu, skąd 
łatwiej dojrzeć przesuwanie się postaci na wyniosłościach. W nocy ze 
względu ną regulaminem nakazany czujce obowiązek staniu (w nocy 
nie wolno czajce ani siadać, ani kłaść się), trzeba zwrócić baczną



u

uw a^ę na tp, by s^/iwetka czajki nip odrzyaała siij na ii« nieba, gdyż 
to  może znakomicie ułatw ić podejście i zniszczenie czujki.

Ponieważ w nocy obserwacja polega przedewszystkiein na słuchu, 
staw iać czujki z dala od miejsc gdzieby coś przeszkadzało w słucha­
niu (wodospady i t. p.), jednak stanowisko przesuwać wprzód, iub w 
ty ł, a nie w bok.

Czy w dzień, czy w nocy, unikać staw iania czujki w pobliżu la­
su czy zakryć tcremi, któreby ułatwiały zaskoczenie, ewentoaiiiie na­
wet pochwycenie jej.

„W pobliżu nieprzyjaciela należy na noc zmieniać ustaw ienie 
czujek, aby je iiclironić zaskoczenia“.

Obserwacja ŵ nocy jest zasadniczo odmienną od obserwacji w 
dzień, gdyż polega przedewszystkiem na słuchu.

Celem więc zwiększenia bezpieczeństwa i wcześniejszego powiado­
m ienia czujek o nplu, wysuwa siq przed iinję czujek p o d s ł u c h y :  
Do swego ukrycia udaja się możliwie skrycie zachowując wszystkie 
obov/iązki czTijki. A larm ują znakiem umówionym lub strzałem, ¡sozo- 
sta jąc bez zmiany aa  swym stanowisku, aż do wyczerpania konieczno­
ści ich służby.

A więc, ze względu na słuch, musimy umieć rozróżniać i oceniać 
z której strony dźwięki pochodzą, oraz z Jakiej odległości, C:y odda­
la ją  się, lub też przybliżają, do kogo należą. Za normy rozpoznawcze 
bierzemy: dźwięk oddalający sie bedzie stale słabnął, zbliżający, stale 
się wzmacniał. Należy to stwierdzać paromiiiiitowem wsłuchiwaniem 
się bez ruchu. By rozpoznać, z której strony  dźwięk pochodzi, wska­
zane jest również, zupełnie spokojnie i wolno sie obracać. S trona 
z k tórej usłyszymy dźwięk najw yraźniej - je st tą, z której dźwięk 
pochodzi.

Co do odległości, możemy przyjąć parę norm: m aszerującą po 
tw ardyuj gruncie kom punję słychać na 5C0 m„ szwadron, lub baterję 
stępa - 700 in., kłusem - 1000., pojedyńczego jeźdźca wolno jadącego do 
150 m. Turkot wozu po drodze bitej słychać do 4 km, po drodze zw y­
kłej - 2 kim., zgrzyt ostro otwieranego zam ka karabinu 700 m., otw ie­
ranego  cicho - (?o 50 in., trzask zapałki - do 800 rn. N aturahiie Merze 
się tu  pod mvagę zupełną cisze. W iatr w kierunku naszym dźwięki 
zbliża, wiatr przeciwny, słota - oddala, przytłum ia.

Co do norm wzrokowycb, to będą one następujące:
Przedmioty w' cieniu będą się wydawały da le j,, oświetlone nato­

m iast księżycem, bliżej. Człov iek pojedynczy może podejść na 100-250 m. 
zależnie od jasno‘h i ncicy; oddziały z\varle na 300-400 m. Ogień zapał­
ki, pacńerosłi, widać do 700 in. latarki do 2 kro, ogniska do 6 k ir. Pod- 
e %is nocy jasnej, wyraźi>ie błyszczą bagnety, a naw et można zauw a­
żyć błysk luiy. Źródła św iatła  są bardzo tru d n e  do rozpoznania, to
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też i trudnem będzie na podstawie świecącego punktu, zorientować 
sią co do odległości. Podobnież będzie i z określeniem, ezy światło 
przybliża się, e/.y oddala.

To stwierdzić będziemy mogli, jeśli wiemy, czy teren podnosi się 
z oddaleniem od nas, czy opada. Wtedy podnoszenie się światła będzie 
oznaezało oddalanie się Jego, opadanie - przybliżanie i przeciwnie, za­
leżnie od wznoszenia się i opadania terenu.

Sylwetkę żołnierza zdradza już wystający karabin. Człowieka 
skrytego w cieniu zdradzi twarz, która jako jaśniejsza od munduru, 
będzie odbijać się od otoczenia.

W s k a z ó w k i ,  j a k i e  w i n n a  c z u j k a  o t r z y m a ć .

„Dowódca placówki zostawia zazwyczaj czujki osobiście, zaciąga­
jąc placówkę“. Wypadki, w których dowódca placówki sam nie rozsta­
wia czujek, należy bardzo ograniczyć i tolerować, jedynie w wyjąt­
kowych, szczególnych wypadkach.

„W tym celu prowadzi on żołnierzy wyznaczonych na czujki 
wraz ze zmianami na obrane miejsce i poucza osobiście czujki i zmianę“.

W pouczenia tern, prócz przypomnienia stałych obowiązków czuj« 
ki (o czem dalej), należy każdej czujce dać wskazówki szczegółowe! 
a mianowicie:.

1) W i a d o m o ś c i  o n i e p r z y j a c i e l u  (bardzo ogólnikowo). 
Wskazać kierunek w którym znajduje się nieprzyjaciel, oraz uprzedzić 
o wiadomych patrolach np-la.

Podać rozłożenie miejscowości przed frontem czujki. Podać naz­
wy widocznych miejscowości, oznaczyć drogi (szosa do X. droga do 
Y) oraz ważniejsze punkty terenu (las przy wiosce T. góra z trze­
ma drzewami).

2. P o ł o ż e n i e  wł a s ne .  Ogólne zadanie ubezpieczenia. Stano­
wisko i numer własnej placówki. Stanowisko eznjek sąsiednich, stano­
wisko czaty głównej (oddziału).

Numer czajki z numeracją w ramach placówki, (licząc od prawe­
go skrzydła). Najbliższe drogi do placówki i czaty głównej. Stanowi­
ska 1 rodzaje wysuniętych własny eh oddziałów.

3. O d c i n e k  do o b s e r w a c j i .  Określa się ga przez kąt, 
którego wierzchołek jest w miejscu stanowiska ezujki, a ramiona wska­
zują na łatwo dostrzegalne, łatwe do zapamiętania punkty w terenie.

4) Punkt w terenie, dla'4>znaezenis i utrzymania kier. obserwacji.
Będzie to najwybltniej się odrzynający, najłatwiejszy do zapamięta­

nia punkt na odcinku czujki, położony możliwie blisko środka tego odcinka.
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Jest to siezesólnio ważne dla czujek konnych, gdyż koń zwraca 
się instyktownie, a ozcjsto dla jeźdźca s^iespostrzeźenie z wiatrem, od 
deszczu.

W noc gwiaździstą, dobrze jest wskazać czujce kierunek obser­
wacji podług stron świata (gwiazda polarna).

5) Z w r ó c i ć  uwag<{  c z u j k i  na objekty, wymagające specjal­
nej uwagi, jak drogi, mosty, wyloty wsi itp. linje w terenie, na któ­
rych można najprc t̂lzej spodziewać sis np-la. Zwrócić uwagę na obje­
kty, wygląd których mógłby czujkę wprowadzić w błąd. Jest to spec­
jalnie wskazane w nocy, kiedy to łatwo wziąść płot za kolumnę woj­
ska.

6) S p o s o b y  ł ą c z n o ś c i ,  a) z placówką, b) z sąsledntemi czuj­
kami. Wskazaną jest łączność wzrokowa; zawsze trzeba się starać, by 
ją mieć ze wszystkiemi czujkami. Ody ją mamy, trzeba omówić zna­
ki porozumiewawcze. Zawsze muszą być ustalone znaki: a) dowódca
do mnie, b) patrol nieprzyjacielski, e) większy oddział nieprzyjaciela.

W wypadkach, gdy łączności wzrokowej niema, jako środek łącz­
ności pozostaje jedew żołnierz z czujki - jako łącznik.

Bardzo jest wskazanem urządzać z podręcznego materjału coś 
w rodzaju środków alarmowych, od czujki do placówki.

Odpowiedniej długości kawałek drutu i puszka od konserwy mo­
gą znakomicie taką służbę pełnić, zaoszczędzając nóg żołnierskich i, co 
w'ażniejsze, skracając czas potrzebny na uwiadomienie.

Jest również w użyciu jako środek zwrócenia uwagi, naśladowa­
nie głosów zwierząt, gwizdki, lub inne odgłosy.

Trzeba być jednak z tern ostrożnym, gdyż nie w porę, lub źle 
użyte, łatwe nas samych zdradzą.

Wypadki, by czujka posiadała telefon, będą w kawalerji niezmier­
nie rzadkie.

7) C z y  w y s ł a n e  s ą  p r z e d  c z u j k i  p a t r o l e .
Zasadniczo mają wracać na tą czujkę przez którą wyszły, ale na

porządku dziennym są wypadki powrotu inną drogą, szczególniej w noey.
8) D r o g a  o d w r o t u .
Dowódca placówki musi sam ją dla czujki wybrać, by była do­

stosowaną do jego zamierzeń.
9) H a s i e  i o d z e w .

M e t o d a  o b s e r w a c j i  c z u j k i .

Czujka dzieli powierzony jej odcinek, zależnie od terenu i jego 
pokrycia, na sektory lub pąsy; każdy z tych sektorów czy pasów, kolej-
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ns wzrokiem przeszukuje, zawsze zaczynając obserw ację od przcilndo* 
tów bliskich (przeskakiwanie z dalekich na bliskie i n a  odwrót—od-l 
świeża w zrok i uwagę). Na początku służby pierw szą czynnością hę. 
dzie, zauw ażyć wszystkie przedm ioty o wątpliwym wyglądzie i zapa-| 
miętać je  sobie. O ile tego nie zrobi, częstym będzie w ypadek, że nag. 
le ujrzaw szy przedmiot przedtem  nie widziany, zaalarm uje placówkę | 
niepotrzebnie.

P rzy  rozpoznaniu przedmiotów podejrzanych, iiigdy  nie patrzeć] 
bez przerwy na niego, natom iast zauważać stosunek do położenia przed­
miotów sąsiednich. W ten sposób wykryjem y ruch, k tó ry  zdradzi.

O b o w i ą z k i  i z a c h o w a n i e  s i ę  c z u j k i .

Czujkę stanow i dwóch (lub w konnej trzech) żołnierzy.
Tworzą oni całość, którą jako taką , rozpatrywać będziemy.
Pomimo, iż regulamin przew iduje dla obu żołnierzy czujki zupeł-l 

' nie jednakowe obowiązki, jeden z nich będzie w^zględcjii drugiego, od-| 
gryw ał role starszego. P rzy  ustaw ieniu  czujki, d-ca placówki nie po­
winien pominąć ustalenia starszeństw a. Młodszy będzie tym, który- 
w razie potrzeby przeniesie m eldunek W brzmieniu zasadniczo ustało-1 
nem przez starszego.

Obaj żołnierze czujki umieszczają się blisko jeden drugiego, lecz 
nie koniecznie zupełnie razem. N um er drugi czujki, to je st ten, który 
będzie nosił meldunki, umieści się z myślą o dobrem  spełnieniu swej 
funkcji, a wiec często cokolwiek z ty łu  num eru 1-go tak . by mieć 
ułatwionem wycofanie się do ty łu , jednak nie wiele tracąc  z możno­
ści obserwowania.

Odległość jednego żołnierza od drugiego, nie pow inna być w dzień 
dalsza, niż na możność porozumiewania sie półgłosem. W  nocy tak, 
by mógł sie porozumiewać szeptem, a wiec całkiem blisko..

Od czujki wymagamy spełnienia następujących obowiązków i prze­
pisów o zachoYTaniu się:

1.. C i ą g ł e j  o b s e r w a c j i .  Obaj żołnierze obserw ują ciągle i cńły odcinek. Należy nie dopuścić do tworzenia sobie przez żołnierzy 
własnych pododcinków.

Zdolność natężania uwagi je s t  różną i w ciągu pe łn ien ia  dwugo­
dzinnej służby, chwilam i znacznie maleje. Gdy obaj żołnierze przegląda­
ją  całość, będzie znacznie rzadszym  przypadek, by chw ila spadku uwa­
g i u obu nastąp iła  rÓYvnocześnie.

2. N ie  ro z m a w ia ć . Jasnem  jest, że niedopuszczalne są w cza­
sie pełnienia służby jakiekolwiek rozm ow y, nie odnoszące się bezpo­
średnio do te renu  obserwowanego i zja^yisk zachodzących na  nim.
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S. N ic pa lić . Z czasów naszej wojny, gdy żołnierz by ł mało 
dyscyplinowanym, a podoficer niewyszkolonym, zakradł się zwyczaj 
palenia na czujce. Należy to bezwzględnie wytępić. Sam fak t palenia 
absorbuje uwagę żołnierza, w kierunku zgoła zbytecznym (szczególnie, 
jeżeli się ukrywa i pali “do rękawa“), pozatem dym może zdradzić. 
Szczególnie ważnem jest to w nocy, gdyż:

a) ogień papierosa w' noc ciemną można zauważyć do 500 z gó­
rą mir.

b) żołnierzowi w nocy chce się spać; otoż palacz na pewno p rę­
dzej uśnie, gdy zaspokoi swe pragnienie, niż gdy będzie zmu­
szony z niem walczyć.

4) T r w a ć w b e z r u c h u .
Ruch zdradza na najlepiej zamaskowanem stanowisku. Ruchy 

czujki muszą być podyktowane jedynie koniecznością i przeprowadzo­
ne z ostrożnością. Tylko wtedy można dużo zobaczyć, gdy sameiuu 
jest się niewidocznym.

5) B r o ń  w r ę k u ,  s t a l e  g o t o w a  d o  s t r z a ł u .
W nocy bagnet na broń.
6) N i e  o d d a w a ć  h o n o r ó w .
Bez względu na szarżę przybywającego na czujkę, żołnierze tej 

ostatniej, nie zm ieniają sw ej postawy i ani na chwilę nie przeryw ają 
czynności obserwowania. Żądanych w yjaśnień udzielają, ze wzrokiem 
zwróconym na swmj odcinek.

7) W nocy: Nie wolno nakrywać się z głową, ani zasłaniać uszu.
Nie wolno siadać ani kłaść się.
8) Nie wolno odsyłać z powrotem nikogo zbliżającego się od s tro ­

ny n-pla.
9) W dzień, czujka przepuszcza znajomych sobie oficerów, oraz 

oddziały zwarte wojsk wdasnych.
10) W e wszystkich innych wypadkach, zatrzym uje i wzywa d-eę 

placówki.
11) W nocy, lub gdy zachodzą jakiekolwiek wątpliwości, czujka 

zatrzym uje wszystkich okrzykiem  oddanym głosem niezbyt silnym:
„Stój, — kto idzie“. — Po dwukrotnym bezskutecznym okrzyku, 

należy strzelać.
Zatrzymać należy na odległość niewielką, taką, by jeśli użyć trze ­

ba broni, pudło było wykluczonem; strzał czujki musi być skutecznym .
12) Po zatrzymaniu, w^^zystkim kazać odwrócić się.
Gdy zbrojn!, kazać odłożyć broń. Jeśli konny, niech rzuci broń, 

zejdzie z konia, odepnic popręgi. W każdym wypadku zatrzym ania— 
wezwać dowódcę placówki (nawet gdy się meldują, jako własny patro l 
Inb rond^.
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Z a c h o w a n i e  s i s  w o b e c  n i e p r z y j a c i e l a .

Normalnie, szczególnie w eiągu dnia, czujka zawczasu spostrzeże 
przeciwnika i da znać d-cy placówki. Rzeczą tego ostatniego jest 
zdecydować, jak w dalszym ciągu zachować sie należy.

Melduje czujka wszelkimi dostępnymi jej sposobami, -- a więc, za 
pomocą głosu, znaków, urządzeń alarmowych, łącznika. Jedynie w wy­
padku zaskoczenia, gdy niema innego sposobu uwiadomić placówkę, 
lub brak na to czasu -- uwiadamia strzałem (alarm).

Trzeba jaknajusilniej wpoić żołnierzom, że strzał, jest ostatecz­
nym wyjątkowym sposobem meldunku. Bezmyślna strzelanina czujek 
tak często praktykowana, zwłaszcza w nocy, w czasie naszej wojny, 
jest wysoce karygodną. Zwyczaj ten pow inien być tępionym bez miłosier­
dzia, za pomocą najostrzejszych kar — jako niesubordynacja i tchórzo­
stwo.

Wtedy dopiero strzał na czujce odzyska swoje właściwe znacze­
nie, jako zwiastun czegoś groźnego, co żąda natychmiastowego posta­
wienia oddziału na nogi — j a k o  a l a r m .

Dla wpojenia żołnierzom tego, dobrze jest surowo kontrolow ać 
ilość amunicji posiadanej przed i po służbie czujki.

Jeśli zdarzy się czujce strzelić bez groźnej przyczyny (np. do ucie­
kiniera), winna zaraz o tern placówce meldować.

Czujka wycofuje się ze sŵ ego stanowiska jedynie na rozkaz d-cy 
placówki. Wycofuje się stopniowo, skokami, wykorzystując teren i nie 
wypuszcyając nieprzyjaciela z pod obserwacji.

Z m i a n a  c z u j k i .

Czujkę zmienia sie najczęściej co 1—2 godziny. Czasem jednak, 
gdy warunki atmosferyczne są złe, a żołnierze zmęczeni, szczególniej 
po marszu lub podczas zimnej nocy, czas służby trzeba jeszcze bardziej 
skrócić, w wyjątkowych wypadkach nawet do 15 minut.

l tu, jak zawsze musimy baczyć, by nie żądać niemożliwego i by 
żołnierz na czujce mógł być w pełni sw^ych władz fizycznych i umy­
słowych, przez cały czas trwania służby.

S z k o l e n i e  c z u j k i .

Jako czujkę, szkolić odrazu dwóch, by przyzwyczajać do wzpół- 
dzinfania.
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Jaku resume — czujkę trzeba nauczyć:
1) obserwować,
2) jak obserwować,
3) poszlaki (odgłosy, kurz, ruck we wsi),
4) używać lornetki,
5) wybierać punkty obserwacyjne,
6) sposób zatrzymania pojedynczych ludzi i oddziałów,
7) sposób łączności,
8) zachowania się po spostrzeżeniu anormalnych rzeczy,
9) zachowania się wobec nieprzyjaciela,

10) umiejętności meldowania o zauważonem,
11) w jaki sposób cofać się.

II. J E Ź D Z I E C  Ł Ą C Z N I K O W Y .

Jeźdźcem łącznikowym nazywamy jeźdźca wysłanego z sadanSem 
utrzymania łączności;

a) między członami rozrzuconego oddziału,
b) między dwoma oddziałami.

Wykonanie jego zadania będzie polegało na:
a) utrzymaniu łączności wzrokowej,
b) przekazywaniu znaków,
c) meldowaniu.

Aby mógł wykonać sw ôje zadanie musi umieć:
. a) poruszać się,

b) obserwować.
Jeździec łącznikowy porusza się wykorzystując teren dla siebie 

i konia -skokami. Skoki wykonywuje od punktu obserwacyjnego do 
punktu obserwacyjnego.

Na punktach obserwacyjnych zatrzymuje się tak, aby widzieć 
obydwa oddziały które łączy. Czas zatrzymania się na punkcie, regu­
luje sam widocznością, obu oddziałów. Przekazuje znaki podawane od 
oddziału do oddziału.

Jeżeli rozważymy wypadki w jakich może pracować jeździec 
łącznikowy, to zobaczymy że pełnić on będzie swoje zadanie albo:

a) po osi marszu,
b) w bok od osi marszu.

Z powyższego wynika że przebywać on może teren:
a) po drogach,
b) na przełaj.
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Sposób w i^  szkolenia podzielimy na szereg ćwiczeń kolejnych 
i stopniowych np.:

1) jeździec łącznikowy po drodze (oś marszu) m iędzy dwoma od­
działam i,

2) na  p rzeła j między dwoma oddziałami,
3) po drodze między oddziałem a flankieramł,
4) na przełaj między oddziałem a flankieram i i t. d.
Ilustrow anie oddziałów może mieć miejsce za pomocą dwóch cho­

rągwi. Uftrudniać i urozmaicać można przez zmianę ta ren ii i tempa 
posuwania się.

Jeźdźca łącznikowego należy szkolić przy sposobności przemar­
szów na ćwiczenia i z ćwiczeń. Pośw ięcanie specjalnych seansów nie 
jest rzeczą p raktyczną i wskazaną.

III. F L A N K I E R .  ( S z p e r a c z ) .

Przechodząc do wyszkolenia właściwego rek ru ta , zaczęliśmy od 
studjow ania z nim  obserwacji.

Doszliśmy do przekonania, że dobrze obserwować można tylko w 
miejscu, dlatego pierwszą fazą nauczania w' tym dziale było szkolenie 
czujki.

Idąc dalej, zdajemy sobie spraw ę, że obserwacja konieczna jest 
i w marszu, czego musimy nauczyć naszego żołnierza.

Jak  więc pogodzić istotę dobrej obserwacji, k tó ra  w ym aga bez­
ruchu, z koniecznością obserwowania w marszu.

Otóż to zadanie obserwowania w ruchu powierzymy specjalnym 
jeźdźcom, k tórych  ogólnie nazywać będziemy f l a n k i e r a m i  i któ­
rych w tym  sam ym  celu specjalnie będziemy ćwiczyć.

Z tego, co powiedziano dotychczas, wynika, że flank ier o b s e r ­
w u j e ,  będąc w marszu. Obserwowanie daje flankierowi w dalszej 
konsekwencji pewne spostrzeżenia, k tóre oczywiście muszą być komuś 
potrzebne.

Wiadomości od flankiera oczekuje D-ca, który go w ysłał, a więc 
flankier powinien m e l d o w a ć  mu o swoich spostrzeżeniach, co bę­
dzie drugim jego obowiązkiem.

Z tych dwu zasadniczych czynności flankiera, a więc o b s e r w  o­
w a n i a  i p o w i a d o m i e n i a ,  łatwm wyciągamy w niosek, 2e mamy 
tu  do czynienia z niczem innem, jak  z u b e z p i e c z e n i e m ,  albo­
wiem ubezpieczenie D-ey, czy oddziału polega na obserw ow aniu n-pla 
i powiadamianiu (meldowaniu) o jego zamiarach.



z  poyryiazeg« wyrjika «aaiit ii4?fltt i c j a  f l a n k i  er a: Są t«»
jeźdźey wysiani «d odda. w kierunku, z którag;o siąieży spodziewa« się 
n-pla, mający za zadanie ubezpieczyć co na odległość wzrokową i któ­
rych obowiązkiem jest powiadamianie d-ey oddziału o Wfzelkieh spo­
strzeżeniach. dotyczących niespodzianek, na jakie oddział w czasie 
marszu może się narazić.

Widzimy więc, że D-ca, nawet najmniejszego oddziału, musi ubez­
pieczyć swój oddział flankierami, wysyłając ich w miarę potrzeby na­
przód, wzg:l. w prawo, lub w' lewo od sweąo oddziału.

Rozważywszy powyższe, ustalamy sobie ojrólne pojęcie o f 1 a n- 
k i e r z o  u b e z p i e e z a j ą e y m ,  o którym Jeszcze szczegółowa po­
mówimy niżej.

% koleji rzeczy, nie wolno nam pominąć innego rodzaju flankiem  
jakim bodzie — f l a n k i e r  t e r e n u .

F l a n k l e r z y  t e r e n u ,  są to ci sami jeźdźcy, co i f lankie- 
rzy ubezpieczający, różnią sie jedynie zadaniem, jakie im się powierza. 
A więc oddział, będący w marszu, wysyła przed siebie flankierów te­
renu, których obowiązkiem jest b a d a n i e  d r o f i .

Zajmują się oni uauwaniem wszelkich przeszkód terenowych 
(marsz zdała od n-pla) i wyszukiwaniem przejść dla oddziału.

Celem ich zableirów jest nmeżllwienfe danemu oddziałowi masze­
rowania bez straty czasu, zwłaszcza, gdy  czas przemarszu jest os r̂a- 
niczony.

Napotkawszy przeszkodę do nieprzebycia — flankier terenu pod­
nosi rękę w ^órę i posuwa się wzdłuż przeszkody. Znalazłszy przej­
ście — wjeżdża weń, wskazując oddziałowi kierunek, opuszczeniem ręki.

F l a n k l e r z y  u b e z p i e c z a j ą c y .

Powracając do flankierów ubezpieczających i do szczegółów stud- 
jowaiila takowych — przyjmiemy następujący podział, który wprowa­
dzamy jedynie w celach ułatwiających samo szkolenie flankiara, czy­
niąc jednocześnie zadość metodzie stopniowości.

P o d z i a ł  f l a B k i e r ó w .

1) F l a n k l e r z y  nba a p. ,  posuwający się po drodze marszu 
awwśe^o eddsisłn.
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a) flankierzy przedni,
b) flankierzy tylni.

2. Flankierzy ubezp., posuwający sieinnądrogrą, niż oddział, z któ­
rego są wydzieleni (flankierzy boczni).

Tych ostatnich podzielimy jeszcze na dwa typy:
a) flankierzy boczni, posuwający się po drodze równoległej do 

drogi marszu oddziału, z którego są wydzieleni (droga rów­
noległa w terenie, istnieje w rzeczywistości).

b) flankierzy boczni, posuwający się równolegle do drogi mar­
szu swego oddziału, ale naprzełaj, gdyż drogi równoległej 
w terenie brak, (co będzie najczęstszym wypadkiem).

Zanim przystąpię do szczegółowego rozpatry wania sposobów' dzia­
łania flankierów w-g powyższego ich sklasyfikowania, pragnąłbym 
pobieżnie zdać sprawę z ogólnego przygotowania, jakie rekrut powi­
nien osiągnąć w okresie przy goto w^awczym, więc w okresie poprzedza­
jącym szkolenie flankiera.

To przygotowanie jest konieczne. Z jakim więc zasobem wiedzy 
przystępuje rekrut do tej nauki? Umie on;

W y k o r z y s t y w a ć  t e r e n .

Maszerować (umiejętność w jeździe konnej).
Regulować chody (użycie konia).
Wybierać punkty obserwacyjne.
Przybyć skrycie na pkt. obserwacyjny.
liraieścić się na punkcie obserwacyjnym.
Obserwować, nie będąc widzianym.
Zapamiętywać spotrzeżone.
Meldować.
Znaki porozumiewawcze. (Patrz Reg. Kaw. „Znaki“ § 25).

Wszystkie te wymienione umiejętności wchodzą w grę w' służbie 
flankiera, ale nie zawiercją jeszcze jednej bardzo ważnej. O cóż więc 
chodzi ?

Chodzi o umiejętność regulowania chodów, w zależności od szyb­
kości marszu, z jaką posuwa się oddział, z którego flankier jest wy­
dzielony- Ta umiejętność jest kluczem do rozwiązania trudności, ja­
kie pod tym względem fliankier spotka.

Umieć regulować chody, w stosunku do marszu oddziału -- to 
znaczy znajdować się stale na takiej odległości, czy odstępie od oddzia­
łu - z których rzeczywiście ubezpiecza się oddział za pomocą łączności 
wzrokowej. Np. flankier, którego oddział wyprzedził — źle regulował 
swoje chody, nie ubezpieczył oddzii-iu, uie wywiEi-Lł się ze swego 
zadania.
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Szezegółowe rozpatrzenie sposobów działania flattkierów.

1. a) F 1 a a k i  e r p r z e d u i.
Zasadniczo flankierów pojedynczych nie wysyła sie.
Normalnie wysyła się dwu fiaakierów, którzy przez cały czas 

pełnienia służby współdziałają ze sobą.
Flankierzy przedni są to jeźdźcy, których oddział wysłał przed 

siebie, z zadaniem posuwania si  ̂ wzdłuż drojri, po której dany oddział 
maszeruje, celem patrolowania samej drogi i najbliższej okolicy, poło­
żonej po jej obu stronach. Flankierzy przedni działają w odległości 
skutecznego strzału kb. t. j. około 500 mtr. przed oddziałem. Odle­
głość ta jest względną i zależy od pokrycia, ukształtowania terenu 
i sytuacji.

W terenie otwartym flankierzy zwiększają swą odległość od od­
działu, ewent. są zbyteczni. Natomiast w terenie pokrytym odległość 
między nimi i oddziałem zmiejsza się, a Ilość flankierów w miarę po­
trzeby wzrasta.

W s p ó ł d z i a ł a n i e  f l a n k i e r ó w .

Flankierzy pełnią swe obowiązki w ten sposób, że pracują para­
mi. Nie znaczy to, że maszerują obok siebie (przy sobie) odwrot­
nie, takie współdziałanie mijałoby sie z celem. Dwaj współdziałający 
z sobą flankierzy jadą na odstępie, lub odległości wzrokowej. Poży­
tek z tego taki, że jedna para oczu obserwujących, rzuconą zostaje 
dalej od oddziału, a element łączności (drugi flankier), widząc wysu­
niętego obserwatora — widzi zarazem oddział, któremu zawsze może 
przekazać wiadomości za pomocą znaków.

Dwaj współdziałający z sobą flankierzy mogą zbliżyć się do sie­
bie, zależnie od okoliczności, celem lepszego porozumienia się, lub ce­
lem sformułowania meldunku, który jeden z nich zawiezie D-cy oddzia­
łu; czynić to jednak winni niespostrzeżenie dla obserwacji nieprzyja­
cielskiej.

S p o s ó b  p o s u w a n i a  s i ę .

Flankierzy posuwają się skokami, od zakrycia do zakrycia ^  
aby zająć punkt obserwacyjny, z którego wykonywują . następny skok
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Ba najbliżsaj punkt, dogodny dla obserwacji. Posuwają sie skrycie 
wykoraystywująe teren i oszcz<;dzając konia, a więc przestrzenie ot* 
warte przebywają kłusem, lub galopem, będąc za zakryciem, dają w y  
poczynek koniowi (zmniejszają chód). Kwest ja oszczędzania konia nie 
może być jednak przyczyną w opóźnionym ruchu naprzód, albowiem 
flankier przedni musi być zawsze wysunięty przed swój oddział, aby 
go należycie ubezpieczać. Stąd wynika konieczność dokładnego orjen* 
towania sie w średniej szybkości marszu oddziału i konieczność ł ą c /" 
n o i e i  w z r o k o w ' e j z  oddziałem.

Ob aa r wa a j a .

Obserwować można tylko w miejscu, dlatego też właściwa obser* 
wacja flankiera odbywa sie na punkcie obserwacyjnym. W czasie 
drogi z jednego punktu obserwacyjnego na drugi — flankier obserwu­
je najbliższy teren, stanowiący jego drogę do następnego punktu za­
trzymania sie, inaczej mówiąc — wyszukuje sobie drogę ukrytą, ogra­
niczając się do obserwacji, którą nazwę indywidualną, gdyż ma w tej 
chwili na myśli swoje osobiste korzyści w wyzyskiwaniu terenu. Wła­
ściwą obserwację rozpoczyna na z góry obranym punkcie obserwa­
cyjnym. Przybywszy w niewidoczny sposób na punkt obserwacyjny, 
umieszcza sie tak, aby widzieć nie będąc widzianym i wyszukuje so­
bie następny dogodny punkt obserwacyjny. Poczem wykonuje na­
stępny skok. Dogodnym punktem obserwacyjnym nazywamy takie 
miajsce, z którego dobrze widać, a wiec prawie zawsze na wyniosłości.

Z a c h o w i t n i «  s l ą  f l a n k i e r a ,  w r a z i e  z a u w a ż e n i a  
c z e g o ś  a n o r m a l n e g o .

O lic flankier zauważy coś anormalnego, wówczas zawiadamia 
D-eę o tern znakami, lub meldnnkiem, nie przerywając obserwacji. 
D-ca rozstrzyga, eo należy uczynić.

Ł ą c z n o ś ć  m i e d z y  f l a n k f e r a m i  t o d d z i a ł e m  w i n n a
by ć  s t a ł ą .

Środkami łączności będą umówione znaki; mające swe zastosowa- 
aie  ̂ pod wąrunkieni hen przerwy irważąoei l ą c  ■ BOŚ o l v « r o k o w e | .



Celem zagwarantowania stałej łączności z oddziałem, należy 
wyznaczyć jednego ułana (lub podoficera), będącego przy oddziale, 
którego wyłącznym obowiązkiem będzie obserwowanie flankierów. Z 
chwilą, kiedy flankier podaje znak, ułan ten, stanowiący sobą jakoby 
stac ję  nadawczo — odbiorczą, podnosi rękę do góry, co oznacza, iż 
jest gotów do przyjęcia znaków, następnie znak powtarza, aby zapew­
nić flankiera, że dobrze zrozumiał.

O ile zachodzi potrzeba przekazania sygnału  porozumiewawczego 
od oddziału do flankiera, -- wówczas wyznaczony ułan oddala się od 
(»ddziału, aby być lepiej widocznym i podaje odnośny znak d o t ą d ,  
d o p ó k i  f l a n k i e r  n i e  p o w t ó r z y  g o ,  zwracając uprzednio 
uwagę flankiera sygnałem, gwizdkiem.

Z a c h o w a n i e  s i ę  f l a n k i e r ó w  w r a z i e  z a s k o c z e n i a
I c h  p r z e z  n - p l a .

W  wypadku nagłego zetknięcia się z n-plem — fłankierzy mogą 
uderzyć na spotkanego n-pla, ufni to, że braw urow e uderzenie n a ­
wet na liczniejszego n-pla, zachwieje jego rów nowagę, dając tym  do­
skonałą okazję do wzięcia jfeńców. Niekiedy śm iałe uderzenie flankie­
rów" na  mniejszy oddziałek np-ski, ma ten skutek, że zdezorjentowani 
np-scy jeźdźcy, rzucają się do ticieczki w stronę swego oddziału, sze­
rząc tam  panikę. Zbyt dalekie zaangażowanie się flankierów w po­
ścigu za od działkiem np-skim, jest w zasadzie n i e w s k a z a ii e iii, 
gdyż ro la flankiera polega na ubezpieczeniu przez obserwację i mel- 
dow'auie, a nie na walce, w k tórej nie mają żadnych szans pow'odzenia.

Gdy nieprzyjaciel, w w-ypadku zaskoczenia był liczniejszy i wziął 
inicjatyvye natarcia w" swoje ręce, wówczas flankier cofa się ku swe­
mu oddziałowi, trzym ając się lewej strony drogi, aby wygodniej mu 
było użyć w razie potrzeby, szabli.

Niekiedy rozgarnięty flankier może wciągnąć w zasadzkę ściga­
jących go jeźdźców iip-skich, zbaczając nagle w bok drogi.

Ś cigający  jadąc za nim w dalszym swym pościgu, zostają w ten 
sposób wystawieni pod nasz ogień flankowy.

S p o s ó b  p a t r o l o w a n i a .

O party jest na wzajemnem współdziałaniu flankierów, W wy­
padku, kiedy po drodze po.suwania się, fłankierzy napotkają na m ałą



aasloiie terenową, (lasek, nieliessne cloniki Up), wdwtzas starają F.ii| 
dotrzeć do tej zasłony z Jej boków, lub z tyłn.

W tym celu jeden z nleh (jeżeli zasłona poważniejsza — wówczas 
d-ca oddziału wyśle więcej fiaiikierów), objeżdża zasłonę w niewidocz­
ny sposób z boku, lub z tyłu, podczas g^dy drusi zatrzym aw szy się 
przed zasłoną, obserw uje i czeka wiadomości od svYego kolej»!. Ten 
ostatni, przekonawszy się, dajmy na to, o nieobecności np-la, daje znak 
swemu koledze, k tó ry  wjeżdża 'v obręb daiicj zasłony g przodu, patro­
lując na prawo i lewo. W yrachowanie takieiiro poitępow ania umoty­
wowane jest tym , że nieprzyjaciel u k ry ty  w obrębie zasłony, zostałby 
zaskoczony z k ierunku  swegro odw rotu.

Z drugiej strony , nasi flankierzy zyskują aa  ew. zaskoczeniu 
np-la (jeniec) i mniej się narażają.

O a r ó l a a  u w a g : ! ,  d o t y c z ą c e  s p o s i i b ó w  p e ł n i e n i a  
s ł u ż b y  p r a c a  f l a n  k i e r ó w  p r z o d n i e h .

Służba flanklerów  jest w yczerpująca, zwłaszcza dla bonia 1 dla­
tego nie może byc długotrwałą. D ługość trw ania i sposób pełnienia 
służby przez flank iera  — określa każdorazowo d-ca oddziału (patrolu). 
Flankierzy pełnią służbę zasadniczo w ciągu jednego skoku oddziału. 
F lankierzy, po przybyciu do końcowego punktu obsarw aeyjncgo, wy­
znaczonego im danym  konkretnym  wypadku, pozostają i obserwują 
tam  dotąd, dopóki nie przekonają się, że następna zm iana flankierów 
już jest w pełni wykonywania dalszej służby, która nie może być 
przerwaną. Wówczas dopiero dołączają do oddziału.

F lankierzy wykonywując skok z punktu obserwac. na punk t ob- 
scrwac. w ykorzystują, jak  wiemy, te ren . Z racji tej, w trak c ie  wy­
konywania samego skoku, muszą niekiedy przeskakiwać od zasłony 
do zasłony, w ybierając sobie pośrednie punkty zatrzym ania, które 
winny odpowiadać warunkom zupełnego ukrycia się przed obserwacją 
np-la. Zrozum iawszy ten sposób przeskakiw ania, należy kłaść nacisk 
przy szkoleniu flankiera, na wykony w anie tych małych „podskoków“, 
że się tak w yrażę, które doprowadzają na? dp właściwego celu — do 
miejsca, skąd dobrze widać — w stronę ku nieprzyjacielowi.

1. b. F 1 a u  k i e rlz y t y l n i .

Nie troszezą się o wybór drogi, posnwają się w ślad za swym 
oddziałem. U bezpieczają go, obserwując w tył, co zasadniczo różni 
teb od flankierów  przed nicbv



Obscrwftwasie w kiersjoku otlwrotMyi*! do marsuo, %?ymuga pew* 
aej wprawy obiorze piioktów obserwacyjiiyeh i limlejętuego um ie­
szczenia się na nich. Pozateni, obowiązki fiankierów  tylnych — iden­
tyczne są z obowiązkami fiankierów przednich. Wchodzi tu  jeszcze w 
grę umiejętne odrywanie się od np-la, o ile kontak t z nim jest bezpo­
średnio nawiązany, co będzie przedmiotem rozpatrywanym , przy stud­
iow aniu szpicy straży tj^lnej. {Wyszkolenie zespołu).

2. F i a a k i t' r 2 y bo  c  ̂a i.

a) P  o s u w a j ą c y s i e po  d r  o d s e r ó w’ o « i e ą; I e i do
d ro ff !  m a r s z u  o d d z i a ł u ,  
l e n i  (d r o jf a r ó w n o l e g ł a  

Zadaniem iiaukierów  bocznych jest 
flance (prawej, lub lelłcj).

z k 4 ó r e o 
i s t n i  e j e). 
iibezpicezcnle

s ą  w y d z i 

oddziału na

S p o s ó b  p o s u w a n i a  s ię .

Taki, o jakim była mowa przy omawianiu flankiera przedniego, 
a więc skokami, z jakiiajdalcj idącym w ykorzystywaniem  terenu.

O ile zachodzi tu sprzyjająca okoliczność, że w odpowiednim od- 
•tępie od drogi marszu, znajduje się droga równoległa — wówczas za­
danie dla fiankierów o tyle je« !̂ ułatwione, że odpada konieczność m ar­
szu na przełaj, co więcej, męczy konia i absorbuje pewną część eiiergji 
flankiera-

O b s e r w a e j a  — nieco odmienna, gdyż w dwa kierunkach — w 
bok (kierunek obserwacji zasadniczy) i w przód.

W tym celu, obiór punktów obserwacyjnych musi być zastopo­
wany do bocznego kierunku obserwowania. Prom ień, jak i winien 
być objęty obserwacją fiankierów , -  około 500 ratr. w prawo, lub w 
lewo od drogi.

Zastanówmy się obecnie nad tem, jakie miejsce flankierzy bocz­
ni m ają zajmować, w czasie swego ubezpieczającego marszu, w sto­
sunku do miejsca, w jakim w danej chwili znajduje się oddział.

Czyli iiinemi słowyj na jakiej wysokości, w odniesieniu do oddzia­
ła , m aszerują flankierzy boczni.

Zagadiilenie nadzwyczaj ważne, wym.agające zrozumienia I pra- 
widłowec:n zastosowania -- w przeciwnym bowiem wypadku, w artość 
pełuioueż służby przez bocznego flankiera, zredukuje się do zera.
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A wi^c flankier nbezpiecza (osłania), oddział na  flance; z tej ra ­
cji też, musi być tym  elementem, k tó ry  zetknie sie z nieprzyjacielem 
wpierw, niż sam  oddział.

Gdyby flank ier boczny posuw ał sit; na jednej wysokości z oddzia­
łem, wówczas, w chwili naj^łego spotkania sie (zetknięcia) z np-lem — 
oddział znalazłby sie w niebezpieczeństwie, albowiem odległość oddzia­
łu od np-la i od flanlderów, zidentyfikow ałaby sie (byłaby jednakowa). 
N ieprzyjaciel uderzałby jednocześnie na flankierów i na oddział, a ro­
la flaiikiera, k tó ry  winien być ta rc zą  bezpieczeństwa — zeszłaby do 
roli nic nie znaczących sił, znajdujących się na flance oddziału.

Taki flank ier, zamało zaaw ansow any ku przodowi, czasu na po­
wiadomienie d-cy oddziału -  niema, czyli stał się bezużytecznym. J e ­
szcze g’orzej bedzie, jeżeli flank ier pozwoli się w yprzedzić swojemu 
oddziałowi, w tedy  jego rola przyjm ie wartość urojoną, a oddział może 
być zaatakow any bezpośrednio przez nieprzyjaciela.

Z powyższego wynika, że flankierzy boczni m ają ubezpieczać 
oddział (posuwać się) w taki sposób, aby byli w ysunięci przed nim 
i na prawo, lub lewo wskos.

ściślej mówiąc, maszerują oni na jednej wysokości z flankieram i 
przednimi — wówczas zabezpieczają oddział z flanki i współdziałają z 
ubezpieczeniem przedniem (z flank ieram i przednimi), tw orząc jeden 
nieprzerw any (łączność wzrokowa) łańcuch.

Ł ą c z n o ś ć .  Celem w ypełnienia powyżej wyłuszczonego warun­
ku — flankierzy  boczni muszą zw racać specjalną uw agę n a  z a c h o ­
w a n i e  ł ą c z n o ś c i  z o d d z i a ł e m .

Pow inni przeto utrzym ywać sta łą  łączność z oddziałem, drogą 
wzajemnego współdziałania z sobą i regulowania swych chodów, w od­
niesieniu do szybkości marszu oddziału. Skoro flankier boczny, zbliża 
się do zasłony, uniemożliwiającej podtrzymanie łączności z oddziałem 
wówczas szybko ją  mija, celem ponownego Jej naw iązania.

2. b, F l a n k i e r z y  b o c z n i ,  p o s u w a j ą c y  s i ę  r ó w n o ­
l e g l e  do d r o g i  m a r s z u  o d d z i a ł u ,  a l e  p o  b e z d r o ż u ,  

g d y ż  d r o g i  r ó w n o l e g ł e j  w t e r e n i e  b r a k .

Tego rodzaju  służba flankiem  je st najtrudniejszą I najbardziej 
wyczerpującą ludzi i konie. W ym aga od flankiem energ ji i bystrości. 
Koniecznem je s t, aby flankier zdawml sobie sprawę z k ierunku  i za­
rysu drogi, po k tó re j maszeruje oddział, aby w ybierać sobie kierunek 
marszu, biegnący po linji, równoległej do niej. Z tego też  względu.
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poBOwnie podkreślam znacaenie łączności z oddziałem. W warimkack 
wyjątkowo trudnych, d-ca oddziału wyśle jeszcze Jednego, lub wiecej 
jeźdźców łącznikowych, którzy nawiązywać będą łączność z flanki©- 
ram i bocznymi.

W terenie poprzerzynanym , a wieś takim , gdzie posuwani« sią 
flaakierów po łinji równoległej do osi m arszu oddz., będzie wykluczo­
ne (rowy, strumienie, płoty i i. p j, stosuje sie następujący sposób 
użycia flankierów bocznych:

Co pewien eaas, d-ca oddziału w ysyła dwu, lub trzech flankłe- 
rów  na takie miejsce, do którego jest dojście. Fiankieray, po przy­
byciu na taki punkt (iTysylani są zawczasu), wybierają sobie miejsce 
dla obserwacji, przyczem jeden z nich przeznaczony Jest do przewoże­
nia meldunków. W takim  razie mogą się fiankieray spieszyć, -- wów­
czas jeden obserwuje, d rugi trzyma konie, a trzeci utrzym uje łączność 
z »ddziałem i powiadam ia dowódcę.

Taki posterunek flankierów powraca do swego oddziału tą  samą 
drogą, jednak pozostaje na swem stanow isku dotąd, dopóki oddział 
nie minął ick punktu ob«*erwacyjnego. Ten rodzaj bocznego ubezpie- 
eaeaiia, ma również swoje zastosowanie w nocy, w każdym terenie.

Bozkaz k t ó r y  f ł a n k i e r  o t r a y m a ć  p o w i  Hi e n ,  z a w i e r a ć
b ę d z i e :

ł- Wiadomości o własnym oddziale (droga oddziału).
%, Wiadomośfii o nieprzyjacielu. 
t. Jak i fiankier.
4. Punkty do przejechania przez flank iera .
5. Nazwy gdejscowości (pokazać w terenie).
6. Szybkość posuw ania się oddziału.
I. Miejsce następnego skoku oddziału.
S. Znaki umówione.

M e t o d y  z z k o l e n i a  f l a n k i e r ó w .

Okoliczności, w jak ich  zajduje się obserw ator (fiankier) w m ar­
szu, kiedy sam musi upatrzyć sobie punkt zatrzym ania się, kiedy ob- 
8eiMv;ijc coraz to nowy obraz terenu, kiedy m usi przytem regulować 
szybkość swego marszu, w zależności od w ojska (oddz.) które ubezpie­
cza, a  w niektórych wypadkach, kiedy samodzielnie musi sobie obrać 
drogę od Jednego punktu obserw. do innego — wszystko to wymaga 
tr«BŹwe®o amysła, in icjatyw y i powaej p rak tyk i kawufers^yakło#.



Aby cechy te  wyrobić w naszym  przyszłym kaw alerzyśeie, będzie­
my g,’o w odpowiedni sposób szkolić.

Poniżej podaję ogólne wytyczne, jakie należy stosować przy szko­
leniu flankiera, g rupując metody ćwiczeń i same ćwiczenia, zgodnie s 
podziałem, jak i przyjęliśmy na początku niniejszego w ykładu, a wiec;

F 1 a n  k i e r  o b s e r w u j ą c y  w m a r s z u  po  d r o d z e ,  k t ó r ą  
j ^ o s u wa  s i ę  r ó w n i e ż  o d d z i a ł  p r z e z e ń  u b^e z p i e c z o n y .

Nauczymy go:
1. W y b r a ć  m i e j s c e  do  o b s e r w a c j i  (rozległy widok). 

S p o s ó b  s z k o l e n i a :
Żołnierze m aszerują wraz z instrukiorem  po drodze, zaznaczając 

dobre punkty obserwacyjne. Udać się na źle w ybrany punk i obserwa­
cyjny - wykazać jego słabe strony. U dać się na dobrze obrany punkt 
obserwacyjny - wykazać jego zalety. Rozbudzać przy tern jaknajw ię­
ksze ząinteresowdanie żołnierza, zm uszając go do m yślenia i samodziel- 
mego, trafnego sądu.

2. O b j ą ć  j e d n y m  r z u t e m  o ł i r a z  p r z e d s t a w i a ­
j ą c e g o  s i ę  t e r e n u .

(Rozróżniać linje wydatne: drogi, isiiejsta mop^ące służyć do i-kry- 
cia się nieprzyjacielowi).
S p o s ó b  s z k o l e n i a :  Zatrzym ać żołnierzy xia punktach ob­
serw acyjnych i przepytywać. Ćwiczenia spostrzegawczości, zapniiiie- 
tyw ania, — jak  podczas okresu przygotowawesego.

3. W y b r  a ć m i e j s c e  z a t r z y m a n i a  s i ę .
(Nie należy zatrzymywać się na wierzchołku wyniesienia, lub 

pośrodku drogi).
S p o s ó b  s z k o l e n i a :

Zatrzymać żołnierza w miejscu wybraiiym prze- nie^^o wykazać 
błędy — poezem wskazać miejsce właściwe, robiąc zestaw ienie tych  
dwu miejsc.

4. W y k o n a ć s k o k i  w n i e w i d o c z n y  s p o s ó b .  
W ykorzystyw ać teren w chwili wykonywania skoków. Odpowie­

dnio regulować chody. Zaaleść sk ry tą  drogę posuwania się.
S p o s ó b  s z k o l e n i a :

Czeste ćwiczenia, omówienia błędów. Pow tarzać źle w^ykonaiiy 
akok, ®ż do osiągn ięcia  dobrego skutku. Stosować w początkacŁ
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ć>viczi?nia pokazowe*, wykonane pr?ez roeznik. Zwracać dużą
uwasrę na osiągnięcie precyzji.

5. S p o s ó b  p o d c h o d z e n i a  d o  z a b u d o w a ń ,  l u b  
i n n e g o  z a k r y c i a .

(Starać d ę  zajrzeć z boku, lub z tyło).
S p o s ó b  s z k o l e n i a :  Ćwiczenia praktyczne.

.5. D o j e c h a ć  d o  D -c y . (Aby g-o zawołać, aby go zapytać 
o drogę).

S p o só b s z k o l e n i a :  Dokła?lna znajomość sygnałów gwizd­
kiem. Przerabiać ćwiczenia praktyczne. N auczyć żołnierza, aby tyiko 
w wypadkach rzeczywiście ważnych, przyw oływ ał do siebie d-ee. P rze ­
rab iać aara sposób sygnalizowania 2» pomocą znaków, wym agając 
dokładności.

7. N o r in o w a ć c h ó d .
Zawsze być przed oddziałem, który się ubezpiecan. Gdyby naw et 

d-ca oddziału, nie iniał możności dać dalszych rozkazów flankierow i, 
co do jego posuwania sie na następny punkt obserw., — to fJankier 
czyni to samorziitnie aby być przed oddziałem w każdej chwili. 
S p o s ó b  s z k o l e n i a :

Oddział, upozorowany za pomocą chorągiewki, posuwa się po dro­
dze. Flankierzy norm ują chód do szybkości m arsza oddziału. Sesz- 
in żołnierzy posuwa się z instrukiorem  w ten  spo ó̂h, aby widać było 
oddział (chorągiewkę) i fiankierów. [n strn k to r wypytuje, tłomaczy 
popełnione błędy, podkreśla dobre wykonanie.

8. W n i o s k o w a n i e .
(Poszlaki, odbłyski broni, odgłosy, ślady, ruchy we wsi iip). 

Sposób szkolenia: Ćwiczenia praktyczne, odpowiednio przystosowane
do celu ćwiczeń.
M e t o d a  s z k o l e n i a :  — podana w' okresie przygotowawczym.

9. S p o s ó b  z a c h o w a n i a  s i ę  w r a z i e  z a u w a ż e n i a
n i e p r z y j a c i e l a .

(Uprzedzić d-eę, sk ryć się, nadal obserwować).
S p o s ó b  s z k o l e n i a :  Ćwiczenia praktyczne, z upozorowa­
nym ?ip-Jem. Kłaść nacisk na ciągłość obserw acji, na dobre ukrycie 
się flaukierów' i na meldowanie w porę.
19 . S p o s ó b z a c h o w a n i a  s i ę  w- r a z i e  z a s k o c z e n i a .

(Śmiiiłość i natarcie są w większości w\ypadków najlepszym w yj­
ściem z sytuacji).
S p o s ó b  s z k o l e n i a :  Przerobić odw rót w kierunku w łas­
nego oddziału a upozorowanym nieprzyjaoiołew.
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11. P l a n k i c r  o b s e r w u j ą c y  w m a r s z u  n a  f l a n c «  
o d d z i a ł u ,  k t ó r y  m a  z a  z a d a n i e ,  u b e z p i e c z e n i e .

W ykazać niezbędność posuw ania się fłankiera przed oddziałem*
a) J e ż e l i  d r o g a  r ó w n o l e g ł a  i s t n i e j e :
Sposób szkolenia ten sam co Î powyżej. Prócz tego, trzeba spe­

cjalny nacisk położyć na:
1. N o r m o w a n i e  c h o d ó w ,  w te» sposób, aby flankier znaj­

dował się zaw sze na miejscu, w stosunku do oddziału, k tó ry  ma przy­
krywać, tj. przed nim.

2. Ł ą c z n o ś ć  w z r o k o w a  z o d d z i a ł e m .
A bsolutnie niezbędna: — aby  zdać sobie sprawę, czy się znajduje

na »wojem m iejscu w stosunku do oddz. -  aby nie zgubić oddz. i móc 
komunikować się za pomocą znaków z d-ca. Jeżeli ja k a  przeszkoda 
naturalna p rzetn ie tę  łączność między flankierera, a oddziałem, to po­
winien ją szybko ominąć, aby w ten  sposób jaknajprędzej nawiązać 
łączność z oddziałem, który go w ysłał.

b) J e ż e l i  n i e m a  d r o g i  r ó w n o l e g ł e j  d o  d r o g i ,
p o  k t ó r e j  p o s u w a  s i ę  o d d z i a ł .

Oprócz punktów  podawanych wyżej, dodaje się trudności: 
W y b r a n i a  s o b i e  d r o g i .  D roga musi być w y b ran a  w ten 
sposób, aby zadanie fłankiera mogło być wypełnione. Łączność wzro­
kowa z patrolem  naprawdę lausi istnieć. Czyniąc zadość tym  dwóm 
warunkom, trzeb a  wybierać jednocześnie najdogodniejszy teren dla 
konia, aby go oszczędzać, gdyż służba ta  (dla konia), je st niesłychanie 
ciężka.

W całem  powyźszem szkoleniu, dobra metoda polega na poknr«- 
iu wykonania, przez atarych żołnierzy i na objaśnieniu ich poruszeń.

Następnie trzeba kazać wykonać to samo rekrn tom , poprav/ié 
błędy, objaśnić, co i dlaczego je st złem i kazać im w ytłoraaczyć się 
z pobudek, k tó re  skłoniły ich do postępowania takiego, a nie innego.

IV. G O N I E C.

O ile zadan ia  poprzednio omówione, czujki ł fłank iera , mają za 
cel ubezpieczenie, o tyle trzecie zadanie pojedynczego żołnierza, w za­
kresie służby Polowej, to jest goniec, m a inny cel na oku: łączność.
D e f i n i c j a  g o ń c a :  Goniec, je s t to jeździec, w 'ysîany celejp 
przewiezienia m eldunku, lub rozkazu.

Z powyższej definicji gońca w ynika, że, ażeby w ykonać swe za* 
dank*', musi on:
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a) maszerować z wyznaczoną szybkością,
b) odnaleźć oobiorcę, to znaczy dojechać do wskazanej miejsco-* 

wości, albo drogą nakazaną, albo też drogą, k tó rą  sam wy­
biera (w wypadkach wyjątkowych).

Zadanie gońca je st bardzo ważnem, z jednej strony dla rozkazo- 
dawstwa, z drugiej strony , dla siużby meldunkowej. Szczególną do­
niosłość posiada służba gońca w rozpoznaniu, przy którem meldunki, 
bedąee wynikiem zwiadów, są przesyłane przez gońców.

Służba gońca je s t ciężką i ^wymaga specjalnych właściwości, za­
równo od jeźdźca, jak  i od konia w niej użytego.

a. W 1 a ś c i w o ś ci j e ź dkź c a: Jeździec, użyły jako goniec,
m usi być:

1. sa?nodzielny,
2. energiczny,
3. odważny,
1. dobrze się orjentujący,
5. najzupełniej wyszkolony w jeździe konnej.

W szystkie powyższe zalety są logiczneni następstwem służby 
i zadania gońca. Goniec, zostawiony w łasnem u sprytowi, ażeby na­
leżycie wykonać swoje zadanie, musi działać samodzielnie, energicznie 
dobrze orjentować sie w terenie. Co do wyszkolenia w jeździe kon­
nej, to sam sposób użycia gońca, jako samodzielnego jeźdźca, powo­
duje konieczność używ ania w tej służbie ty lko  takich szeregowców, 
którzy w zupełności panu ją nad koniom, dając tein samem gw arancję, 
że powierzony im do przewiezienia rozkaz, czy też meldunek, dowiozą 
na miejsce przeznaczenia. Zły jeździec, pozostawiony jako goniec sa­
memu sobie, nie da sobie rady z koniem i wskutek tego, może nie 
wypełnić swego zadania.

b. W 1 a ś c i w o ś c i k o n i a .  Koń, na którym jedzie goniec, 
powinien posiadać następujące właściwości: powinien on być:

1. zdrowy,
2. silny,
3. wytrw'ały,
4. ujeżdżony,
5. posłuszny (bez narowów),
G. należycie podkuty.

Pierwsze trzy i ostatnia z tych zalet są, ażeby goniec mógł od­
być, ciężką nieraz i długą drogę, z należytą szybkością. Ujeżdżanie 
zupełne i posłuszeństw^o konia, potrzebnem jest dlatego, ażeby goniec 
w ciągu swej drogi nie musiał walczyć ze swoim koniem, przy każdej 
najmniejszej przeszkodzie, tracąc w ten sposób niepotrzebnie drogo­
cenny czas.



R o z k a z  d l a  g o ń c a ;
Przed swym wysłaniem, m usi goniec otrzym ać od d-cy, wysyła­

jącego go, rozkaz. Rozkaz te n  pow inien zawierać:
D o  k o g o  g o n i e e  m a  m e l d u n e k  z a w i e ś ć  ( a d r e s a t ) .
D okładnie określić, upew nić się, czy goniec nie ma pod tym wzglę­

dem jakichkolw iek wątpliwości.
2. G d z i e  m a  g o n i e c  m e l d u n e k  z a w i e ś ć  (miejsce prze­

znaczenia).
3. J a k ą  d r o g ą  m a  g o n i e c  j e c h a ć  (oznaczenie drogi).
D rogę należy określić możliwie jaknajdokładniej, wyszczególnia­

jąc wszystkie miejseow^ośei, k tóre goniec w ciągu swej jazdy będzie 
musiał przejechać. Również należy wyszczególnić przedm ioty, służą­
ce do orjentaeji, które goniec napo tka  w swej drodze. O ile droga 
dłuższa, zapisać wszystkie te dane na kartce papieru i dać gońcowi, 
przekonawszy sie uprzednio, czy po trafi to przeczytać. Korzystnein 
jest dawanie gońcom, o ile czas na to pozwala, szkicu drogi, (szarżom, 
wzgl. bardzo inteligentnym  ułanom).

Taki s z k i c  d r o g i  gońca, n a  to, ażeby spełnił swoje przezna­
czenie i był dla gońca pożytecznym, m usi posiadać następujące wła­
ściwości:

a) być jasnym,
b) być przejrzystym,
c) narysow anym  w podziałce.

Są to właściwości każdego szkicu wogóle.
d) Musi zawierać tylko te  szczegóły, które mogą posłużyć do 

orjentaeji gońca, nic ponadto. Umieszczanie zbytecznych szczegółów 
terenu, nie przyniesie gońcowi żadnych korzyści, zaciem nia jedynie 
cały szkic i czyni go mniej p rzejrzystym .

e) D roga gońca, dla uw ydatnienia, powinna być narysow ana 
kolorem czerwonym. Ogólnie, przy sporządzaniu szkicu drogi gońca, 
mniej zważać na precyzyjność rysunku , a główny nacisk położyć na 
jak najzupełniejszą zrozumiałość i prostotę szkicu (patrz  rys. str. 83).

4) J a k ą  s z y b k o ś c i ą  m a  g o n i e c  j e c h a ć .
Szybkość, ja k ą  nakazuje się gońcowi, zależy od

a) odległości, na jaką w ysyłam y gońca,
b) pilności meldunku, wzgl. rozkazu, jaki goniec wiezie.

Nie nakazyw ać za wielkiej szybkości, dla oszczędzania koni, zwła­
szcza jeżeli chodzi o wielkie odległości. Z drugiej strony% chęć os*- 
czedzania konia, nie może nigdy stanow ić powodu opóźnionego dorę­
czenia ważnego i pilnego rozkazu. M otywy powyższe trzeb a  brać pod 
uwagę, przy wyznaczaniu szybkości gońcowi.
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Nakazując gońcowi szybkość, unikać tego rodzaju określeń, jak 
„8 km.“ na godzinę i t. p. Są one bezprzedmiotowe, ze względu na 
brak zegarka u gońca i brak umiejętności rozłożenia sobie drogi, 
w myśl tak sformułowanego rozkazu. Ograniczyć sie do wskazania 
chodu, jakim ma jechać (stęp i kłus, kłus i galop i t. p.

5. D o k ą d  g o n i e c  m a  w r a c a ć .
Po wykonaneni zadaniu (doręczeniu meldunku), gońcowi można 

nakazać, albo powrót do oddziału k tó ry  go wysłał, albo pozostanie 
w miejscu doręczenia meldunku który wiózł, wzgl- dołączenie do wła­
snego szwadronu, pułku i t. p.

O ile chodzi o gońców, w ysyłanych z meldunkami przez oddzia­
ły na zwiadach (patrole podjazdy), to niewskazanem jest nakazyw a­
nie powrotu do tychże oddziałów zwiadowczych, gdyż:

a) ruchliwość oddziałów na zwiadach, utrudnia ogromnie ich 
znalezienie przez w racającego gońca.

b) naraża gońca na wzięcie do niewoli, wzgl. zabicie, gdy  cho­
dzi o jego powrót przez teren, w którym  znajdują się patro le, lub 
oddziały nieprzyjaciela.

Przykład szkicu drogi gońca:
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6. E w e n t u a l n e  p o d a n i e  p o s i a d a n y c h  w i a d o m o ś c i
0 n i e p r z y j a c i e l u .

Ważne jest to szczególnie dla gońców, wysyłanych przez oddzia­
ły na zwiadach, znajdujące się na tyłach, lub flankach np-la. Poda­
nie tych wiadomości gońcowi, uchronić go może niejednokrotnie od 
zaskoczenia i spowoduje, iż będzie posuwał się z należytą ostrożnością.

O b o w i ą z k i  g o ń c a .
Obowiązki gońca można podzielić na trzy grupy, zależnie 

stadjum wykonania zadania, a mianowicie;
1. obowiązki gońca przed udaniem się w drogę,
2. „ podczas przebywania drogi,
3. „ „ po przebyciu drogi.
ad 1. O b o w i ą z k i  g o ń c a  p r z e d  u d a n i e m  s i ę  

d r o g ę :
a) Meldunek ustny starać się dobrze zrozumieć, powtórzyć go, 

ewentualnie zażądać potrzebnych wyjaśnień.
b) Meldunek pisemny poznać ogólną treść o ile ją poda wysy­

łający, powtórzyć i zapamiętać. Schować go tak, ażeby go nie zmiąć
1 bezwarunkowo nie zgubić. Nie chować nigdy meldunku w czapce, 
która może łatwo, szczególnie, gdy goniec jest ścigany przez nieprzy­
jaciela, spaść, lub zawisnąć na gałęzb przez co meldunek zaginie, lub 
dostanie się do rąk np-la.

e) Opatrzyć broń i konia.
ad 2. O b o w i ą z k i  g o ń c a  p o d c z a s  p r z e b y w a n i a  

d r o g i .
a) Upewnić się, czy jedzie dobrą drogą. - Środek do tego 

upewnienia jest wypytywanie miejscowej ludności, ewentualnie kiero­
wanie sie istniejącymi drogowskazami, wykorzystanie otrzymanego 
szkicu drogi.

Wypytywanie ludności w okolicach o niepewnej przychylności 
cywilnej ludności, przeprowadzić ostrożnie, odpowiedzi takiej ludno­
ści brać krytycznie, do wsi nie zajeżdżać.

b) Jechać z oznaczoną szybkością, nie nadużyw^ać niepotrzebnie
2 chodów końskich; jeżeli chodzi o znaczniejsze odległości, w stosow­
nych chwilach przesiodłać konia, wybierając do tej czynności miejsca 
ukryte, gdzie gońcowi nie grozi dostrzeżenie go przez nieprzyjaciela.

c) np-la wymijać tak, ażeby nakładać jak najmniej drogi, a 
więc w przybliżonym kierunku swego marszu. W razie nagłego za­
skoczenia przez patrol nieprzyjacielski, usiłować się przebić.

d) o ile gońcowi grozi śmierć, lub niewola, ma meldunek wie­
ziony przez siebie, zniszczyć. Podarcie meldunku, jest niepewnym



spoBobeia zniszczenia: najlepszem, najradykalnîejszein zsiszczemeni
meldunku, jest, połkniecie

e) Jeżeli goniec straci konia, m usi s tarać aie wszelkimi moż­
liwymi sposobami, dostać sią jaknajprędzej do swego celu i meldunek 
wzgl. rozkaz wieziony, odaać. (Zarekw irow anie chłopskiej podwody, 
w ostateczności pieszo).

f) Na żądanie d-ców oddziałów' własnych, których spotyka, 
obowiązany jest goniec okazywać wieziony ineidunek z tein, że ofice­
rowie ci, mają przeczytanie nuddunku i czas przetrzym ania go pot­
wierdzić.

ad 3. O b o w i ą z k i  g o ń c a  po  p r z e b y  ci  u d r o g i:
a) Oddać m eldunek i wziąść pokwitowanie. Goniec powinien do- 

nîRgaé sią bezwzględnie pokwitowania (potwierdzenia odbiorul, Do 
wystawienia potw ierdzenia odbioru, odbiorca jest obowiązany.

b) Zameldować odbiorcy m eldunku swe spostrzeżenia, poczy­
nione ewentualnie w' drodze o nieprzyjacielu i jego zachowaniu się.

e) Dać koniowi po przebytej drodze odpowiedni odpoczynek. 
Czas trw ania tego odpoczynku bçdzie zależeć od długości przebytej 
d rag i. O iie zachodzi potrzeba dania w czasie trw ania tego, odpo­
czynku koniowi, fu rażu  i napojenia go, musi goniec zwracać uw agę na 
to, ażeby obrokować, a zwłaszcza poić, dopiero wtenczas, gdy koń w 
zupełności ostygnie po odbytej drodze.

d) Stosownie do otrzymanego od d-cy, który go w^ysłał, rozka­
zu, ma goniec po oddaniu przywiezionego meldunku, wzgl. rozkazu, 
skoro tylko da koniowi odpociynek, albo w racać do oddziału z któ­
rego został wysłany, albo też dołączyć do oddziała nakazanego.

e) 0  ile odbiorca nie znajduje sie już w miejscowości, do której 
został skierowany goniec, jest wówczas obowiązkiem gońca, odszukać 
odbiorcę i oddać mu meldonek, wzgl. rozkaz. Goniec powinien w ta ­
kim  wypadku, w ytężyć w szystkie sw e siły i użyć wszelkich, stojących 
mu do dyspozycji sposobów, w celu odnalezienia odbiorcy. (Zasięg­
niecie inform acji u spotkanych własnych oddziałów, w ypytyw anie lud­
ności cywilnej, i t. d.).

S z k o I e n i e g o ń c a.
W szkoleniu gońca, musi się zastosowywać tak samo zresztą jak 

i w innych działach wyszkolenia, stopniowość szkolenia. Owiezenia 
sicżby  gońca zaczynam y ód najprostszych i najłatwiejszych, przecho­
dząc następaie do coraz trudniejszych i bardziej skomplikowanych. 

Podaje kilka przykładów  ćwiczenia gońca; 
i czy  n ie  i. W ybraną drogę przebyw'am z rekrutami, nakazując 

przed wyjazdem baczną obserwację i zapainiętywaifie drogi. Z pew-
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nego pmiktu ns4 t«j drodze, w yzyłajay rekrutów jako gońców, tą sa­
mą drogą do koszar. . Jest to więc pow rót drogą znaną. P ray  ćwieae- 
niu tern, musi się oznaczyć szybkość, z jaką gońcy m ają  się posuwać. 
Ć w i c z e n i e  I I .

W ysyłam y gońca drogą nieznaną, z tern jednakże, że podajemy 
mu dokładnie drogę marszu, z wyliczeniem wszystkich miejscowoRci, 
które będzie m usiał przejechać w swern posuwaniu się i zaznaczeniem 
przedmiotów mogących mu w czasie marszu posłużyć do orjentowania 
się.

Po kilkorazow em  przerobieniu tego ewiesenia, można zacząć da­
wać szkic drogi, sporządzony według zasad poprzednio omówionych. 
Przed użyciem szkku  drogi gońca w terenie praktycznie, musi być 
omówiony szkic ten  i sposób jego użycia teorytycznic, z podoficerami 
1 inteligentniejszym i jednostkami a rek ruci muszą być ob/najmien! 
z czytani«!« najprostszych szkiców.
Ć w i o a e n i e  I I I .

W ysyłanie gońca do punktu widocznego z daleka, bez określenia 
drogi, a jedynie tylko z zaznaczeniem przez samo wskazanie kierunku 
w którym ma się udać. Ćwiczenie to daje sposobność do szkolenia 
rekrutów  w »amodzielnem w ybieraniu drogi, przy zastosowaniu punk­
tów pośrednich.
Ć w i c z e n i e  IV .

W ysyłanie gońca do pewnej miejscowości, bez ścisłego podania 
drogi. Podfijeiny gońcowi jedynie główne miejscowości, przez które 
ma przejechać, pozostawiając go zresztą własnym siłom. Uczymy vr tein 
ewiezeniu rek ru ta  samodzielnej orjentacji i w ypytyw ania ludności 
miejscowej.
Ć w i e z c E i c  V.

Wysyłamy gońca z pewnego p«nktn, z meldunkiem do d-cy od­
działu, m aszerującego po pewnej drodze. Jest ta najtrudniejsze z tych 
ćwłeseń i wymaga najwięcej samodzielności, inicjatywy i orjentacjl 
Ks strony gońca.

P rsy  każdem * powyższych ćwiczeń, wyznaczamy jednego pod­
oficera jako odbiorcę, wzgl. przy ćwiezeuiu V-tem podoficera z ma­
łym oddziałem , który , posuwając się po wyznaczonej drodze, pozoruje 
kolumnę, k tó re j d-cy ma być m eldunek doręczony.

Poniżej przytoczone ćwiczenia nie są «zemateai; każdy Instruk­
tor może w prow adsie Inne punkty, przy zastosowaniu zasady  stopnio- 
woścl i poglądo!vośei. — W ram ach |:ow yższyib pięciu ćwiczeń, może 
być przeprowadzone w dniszyni ciągu stopniowanie w k ierunku iitnid- 
n iaaia t>3>  ̂ ćwiczeń, przez wprowadzenie nas4;ąpają<‘yeli e«y.^||ików:
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a) '«większanie odieg;lości, na którą wysyłaisy gońca,
b) przeprowadzanie tych samych ćwiczeń \* coraz tradniejszym 

terenie,
e) przeprowadzanie ćwiczeń gońca w nocy. Ćwiczenia w nocy 

należy początkowo przeprowadzać na bardzo małe odległości 
ł dopiero z czasem, odlcgfości te powiększać. Dla oswojenia i 
przyzwyczajenia rekrutów do marszu ŵ nocy, muszą być uprze­
dnio przeprowadzone ćwiczenia marsza nocnego, całym oddz.,

d) wprowadzenie w grą np-!a, ustawionego na rozkaz instruk­
tora na drodze gońca, z zadaniem, czy to ostrzelania gońca 
czy też zaatakowania go i usiłowania wzięcia gońca do nie­
woli. W ćwiczoniach gońca z np-lem świeżymy specjalnie:

1. zachowanie się gońca wobec np-la,
2. sposób wyminięcia np-la,
3. zachowanie się gońca w razie pościgu zo strony np-la,
4. postępowanie z wiezionym meldunkiem, w grożacem niebcz- 

pieczeństwic. Ze względu na nadzwyczajną doniosłość i naj- 
ezęstsze użycie kawalerzysty w' służbie gońca, muszą być 
wszystkie powyższe ćwiczenia przerabiane często i jak naj- 
intenzy wniej; wówczas tylko bowiem można być pewnym, że 
rozbudza w ułanach pełne zrosumienle zadania, odpowiednią 
samodzielność i rzutkośe potrzebną gońcowi, a tern samem 
zapewnia odpowiednio wykonanie zadań gońca, w rasie rze­
czywistej potrzeby.

V. T Y R A L J B R ,

Wyszkolenie właściwe w wale® pieszej uczy:
a) współdziałania tyrnljerów,
b) współdziałania w sekcjach jednakowo nzbr. (R. k. m. — ntrael- 

ców).
Jest to ćwiczenie współdziałania dwóch tyraljerów. I tu po raz 

pierwszy zostaje wprowadzoną zas?.da która będzie się rozwijała w cią­
gu całego dalszego wyszkolenia -  zasada wsparcia ruchu ogniem. 
Prócz tego kontrolujemy tn i doskonalimy wyniki osiągnięte w po­
przednich ćwiczeniach.

Ćwiczenie to przy jednakowej organizacji a rożnem przeprowa­
dzeniu może mleć kilka celi. I tak;

a) wykazanie rekrutowi konieczności wspierania ruchu ogniem,
b) nauczenie rekruta wspierania ogniem ruchu sąsiada,
e) wykorzystanie jego wsparcia na własną korzyść.



d) w ykaząiiie konieczności ciągłego ogiiia w cza&ie okopywania 
sis i nakładania bagnetu,

e) podaw anie rozkazów i meldunków,
f) w ykładanie płacht w ytycznych.

a) O r g a n i z a c j a  ć w i c z e n i a :
Udział bezpośredni w ewiczeniu bierze dwóch rekrutów ' szkolo­

nych jako dw aj pobocznicy w sekcji w natarciu, oraz dwóch rekru­
tów jako njeprzyjjiciel pozorow^any.

Jak  w każdem ćwiczeniu, należy i tu podać przedewszystkieiii 
bardzo proste i krótkie założenie do natarcia w ram ach sekcji.

N ieprzyjaciel pozorowany zajm uje stanowisko na odie^głości i w 
teE*eaie scharakteryzow anym  w poprzednich ćwiczeniach z instrukcją 
zależną od celu ćwiczenia. A wi^c oddawania strzałów  do nacierają­
cych o il«:

a) skok nie był poparty strzałem ,
b) o iie trw ał zbyt długo iiib byi źle wykonany,
c) o iie ogień ustał z powodu równoczesnego okopywania się 

lub nakładania !>agneta przez obydwa nacierający  eh.
W skazanem jest by przy nieprzyjacielu pozorowanym znajdował 

się pouiiistruktor. Rekrutów pozorujących nieprzyjaciela należy czę­
sto zmieniać ta k  by wszyscy rekruci występowali w te j roli. K orzy­
stają OTsi wiele obserwując ćwiczenie z punktu widzenia nieprzyjacie­
la i wyciągając z błędów wnioski dla siebie. Rolą podinstruktora bę­
dzie pobudzanie ich w' tym klerankii.
b) P r z e p r o w a d z e n i e  ć w i c z e n i a .

Po podaniu założenia i omówieniu zachowania się tyraljerów’ 
(patrz pkt. 4) wyznaczeni rekruci kolejno i p a ran i zajm ują stanowi­
sko wyjściowa i na rozkaz in struk to ra  rozjfoczynają ijatarcie. Instruk­
to r z pozostałymi rekrut.vnii posuwa się za nind. w ykazując drogą py­
tań błędy i zmuszając do kry tyk i i wniosków.

Jest to pierw^sza faza ćwiezenia mająca na celu wspieranie ru ­
ch« ogniem.

W drugiej fazie instruktor stwwirza sytuację zm uszającą do oko- 
i^ania się (rozkaz sekcyjnego, ogień zaporowy K. M.) bacząc by w cza­
sie okopywania się jednego, drugi ieni intensywniej podtrzym ał ogień.

Trzecią fazę stanowi nioineni osiągnięcia odległości szturmowej 
i konieczność kolejnego nakładania bagnetu.

W e asie każdej z faz, można wprowadzić ćwiczenie w podawrniu 
rozkazów' i meldunków, żądając głośnego 1 dokładnego powtórzenia 
tak długo aż sąsiad zrozumie i powtórzy. Na ziipowiedź „własny lot­
nik żąda wytyczenia linji“ żądać szybkiego wytoczenia płacht wy-
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iycanyeh przyczeni viważae aby nie było przerwy w ogniu i zbyt 
długiego zuaezeuia liu ji oraz pozostawiania płaebt

c) Omówienie zachowania się tyraljerów  przed rozpoczęciem 
ćwiczenia. N ależy rekrutów  wprowadzić w punkt widzenia nieprzyja­
ciela. Mianowicie: nieprzyjaciel zajm uje stanowisko z zam iarem  nie­
dopuszczenia nas do siebie. Nie dopuszcza nas do siebie strzelając do 
wykonujących skoki. Trzeba mu wiec przeszkodzić w oddaw aniu cel­
nych strzałów. Przeszkodzimy mu s trze la jąc  wcześniej, celniej i czę­
ściej od niego. Nasze strzały chociażby niecelne zmuszą go do ukry­
wania się, co znów przeszkodzi w celowaniu do nas i t. d.

Zorganizow^anie tego ćwiczenia w większym zakresie pozwoli 
wyszkolić w spółdziałania tyraljerów  w m ałych zespołach (sekcjach). 
Znakomite i polecenia godne ćwiczenia m ałych zespołów zaw iera ksią­
żka nsjra ». g. K A R Y *  p. i. „Ćwiczenia bojowe piechoty“.







A. W Y S Z K O L E N I E  Z B I O K O W E L

Wyszkolenie zbiorowe rozpoczyna się po zakończeniu wyszkolenia 
jednostkowego; kiedy już zostało stwierdzonem, że każdy poszczególny 
żołnierz w oddziale na tyle obeznany jest z terenem, na tyle umie 
zachowywać się w warunkach bojowych, iż wszystkie osiągnięte wia­
domości potrafi zastosować w działaniach zespołu. Wyszkolenie to 
należy zasadniczo rozpocząć w drugim podokresie, czyli po trzech 
miesiącach pobytu rekruta w oddziale. Umie on już wyJbierać stano­
wiska, wykorzystywać teren, zdaje sobie sprawę z odległości, jest 
obeznany z karabinem, strzelał już*na strzelnicy, chodzi więc o nauczenie 
go wykonywania wszystkich tych czynności w zeąpole .i wyspecjalizo­
wanie go w peiynych funkcjach, koniecznych dla sprawnego działania 
oddziału. Zespołem tym jest drużyna.

Wprawdzie już ćwiczenia jednostkowe prowadzone są w ramach 
drożyny, to znaczy że grupa ćwiczących obejmuje liczbę żołnierzy, 
która odpowiada drużynie, a to w celu zaznaczenia rekrutom od sa­
mego początku szkolenia, że czynność każdego poszczególnego człowie­
ka w boju musi rozwijać się, zgodnie z działaniem całej grupy wal­
czących i kierowaną być winna na korzyść całego zespołu. W począt­
kowych tych grupach niema jednak jeszcze żadnej specjalizacji, akcja 
wszystkich ćwiczących nie jest skoordynowaną dla wspólnego osiąg­
nięcia wyznaczonego celu. Instrukcja ogranicza się do kierów ania 
czynnościami każdego poszczególnego żołnierza, nie stawiając sobie za 
zadanie wykazania taktycznego wyniku akcji całej ćwiczącej grupy.

Ćwiczenia zbiorowe, jak i poprzednio jednostkowe dzielimy na:
1. formalne,
2. bojowe.

Celem pierwszych jest nauczenie oddziału:
al maehanizmii poruszania się,
b) wykonywania bez namysłu rozkazów I komend na głos 

i znaki,
e) otrzymanie oddziała w karności,
d) nadanie oddziałowi giętkości, która umożliwia sprawne kie­

rowanie nim w boju.
Ćwiczenia bojowe uczą oddział, koordynować poszczególne wysił­

ki w warunkach bojowych dla zwalczania wskazanego celu. Są one 
jełlnoeześnie szkołą dowodzenia walce, dla podoficerów.



-  n  -

B. I) E U Ż Y N A P I E S Z O .

Dochodząc do pojęci« drusyn?! j«ko jednostki bojoirej. ««leży 
zdać sobie dokładnie sprawę, w jaki sposób powstała ta grupa wal­
czących, jakie są jej cechy charakterystycane i Jaką korzyść wycią­
gamy z wprowadaetiia do orffanizacji wojskowej właśnie takiego,« nie 
imnege eddaiain.

I. Oemeaa d m a y s y .

Zastanawiając się nad rozwojem taktyki piechoty w czasie ostat­
niej wojny, zauważymy dwie rzeczy wielce charakterystyczne:

1. Ogień lluji bojowej osiągną! maisimum swej siły. stał się 
tak strasznym, że piechota, chcąc choć w części unikać 
morderczych jego skutków, dąży do coraz to większego 
rozszerzenia swej linji tyraljerikiej. 

f. Uzbrojeni« piechoty uzupełniane z każdym dniem, staje 
sie coraz doakonalszem, jednocieanie eoraz bardziej skoni- 
plikowanem»

Obok karabinu, ukazuje się w wielkiej liczbie broń samoczynna 
— ręczny i ciężki k. m., granaty ręczne, granaty V. B. (Vivien - 
Bessiere), oraz broń towarzysząca piechoty.

Jako następstwa, czynności dowództwa okazały się utrudnione z 
dwóch przyczyn:

1) przez zbytnie rozciągnięcie frontu poszczególnych oddziałów,
2) przez trudność skoordynowania działalności tak różnorodnej broni.

Fakty wyżej wymienione musiały zmienić formę walki i wpłynąć
na organizację broni.

Jedyną właściwą bronią pieshura, wyruszającego w 1914 r. w po­
le, był karabin z bagnetem. Użycie w tym czasie k.m. pojmowane by­
ło błędnie. Uważano go po części za broń, mogącą zastąpić linję ognia 
jednego plutonu piechoty. Oczywiście że broń, użycie której pojmo­
wano w ten sposób, nie mogła odrazu spowodować głębszych zmian w 
przepisach regulaminu.

Pluton piechoty w armji francuskiej, liczący 50 karabinów, wal­
czył w jednej linji rozwinięty w tyraljerę, pod dowództw^em swego 
przełożonego był też podstawową jednostką bojową. Na d-ey plutonu 
ciąży obowiązek kierowania ogniem plutonu. Chcąc użyć Jednocześnie 
50 karab., należało wyrównać jc mniej więcej na jednej linji, aby ty­
ralierzy nie przeszkadzali sebie wzajemnie. Pluton posuwał się albo 
skokami, alba przez przemykanie się pojedyńezyefa żołnierzy.



Ciieąe WKnov\ie ogień, piutoii m usiał zków rozwinąć się w jedun 
iin ję. Ponieważ już pierwsze wałki w ykazalj niordereze sk u tk i og­
nia , staruiio się amuiejszye stra ty  przez rozciągnięcie lin ji tyraJjer- 
skiel, rozszerzając odstępy nsiędzy poszczegółnymi źołnierzsrai do 5—6 
kroków; pociągnęło to za sobą ogrom ne wydłużenie JinJi bojowej pin- 
tong, przez co higereneja d-cy stała  się prawie niemożliwą. Jed n ak ­
że bowiem inaaewrowme na komendę, lub znak linją, które} fron t do- 
ebodził do 250 kroków.

Z drugiej strony  linja ty ra lje rska , zwrócona frontem  do diiiaego 
celo, który ostrseliw ała i do którego podelioilziła — nie mogła przed- 
feięw'ziąć żadnego m anewru ani w lewo, ani w prawo; była ona przy­
wiązaną do raz obranego kierunku. Najm niejsza też zm iana kierun­
ku stała się m anewrem skomplikowanym i trudnym, wobt‘c czego zdol­
ność maacvTrovva plutonu była bardzo niską, — draga  niedogodność 
w w'alee.

Cliarakter defenzywny wojny, przyjęty po pierw^szych walkach 
na froncie zachodnim, wpłynął ca  zrozumienie wartości broni samo­
czynnej i pchnął tak ty k ę  tej broni na  nowe tory.

Użycie K. itf. , w walce obronnej, doprowadziło do organizacji 
gniazd oporu, wobec których Ifnje ty ra lje rsk ie  okazały się wkrótce 
bezsilnemi i które jedynie manewrem zwalczyć było można.

Iłóżnorodność broni painej, jak ą  odtąd posiadała piechota, nie 
wymagała ustaw ian ia  wszystkich żołnierzy w jednej lin ji, skutkiem  
czego zaczęto stosować ustawienie wgłąb.

Podczas, gdy K bk. R.k.ni. mogą działać na odległości dość 
zuac/iif, działanie ręcznych granatów  ogranicza się do dystansów  rie- 
wielkich. G ranaty  V. B. można swohodKfe prz« rzi cać ponad giewa- 
mi wałczących w i-eJ Imji. Jednocześnie H.k.m. staje się bronią 
najważniejszą, k tó re j użycie okazuje się najskatec?niejsze we wszy­
stkich okolicznościach walki. S taje się też przedmiotem największej 
troskliwości d-ey, k tó ry  przedews^ystkleni dba o zos gani/ow anie obro­
ny tego cer?3?ego sprzętu.

Obronę tą pow ierzy tym, k tórych zadanie wydaje się drugorzę- 
dnem, t. zn. (ŵ c F rancji) grenadjerom-woltyżerom. W ten sposób do­
chodzimy do pojęcia grupy, w której jądre?« okazuje się broń samo­
czynna, obsługiwana ! broniona przez żołnierzy, uzbrojonych w khk, 
g ranaty  ręczne i karabinowe.

Pojęcie to narzuciło się bardzo rychło w wojnie okopowej, opar­
tej nn iw'orzeiiiu eałej sieci gnf.uzd oporu.

Obrona tych gniazd polegała w iilerwszym ri^ędzie na flankowem 
działaniu broni samoczynnej. Ogień jednak K. M. może być w pew­
nej chwili otworzony tylko w pewnym kierunku. Stąd też koniecz-



BÓŚĆ ubezpieczenia go z innych kierunków za pomocą pozostałeg^o 
sprzętu palnego, ugrupowanego w odpowiedni sposób naokoło broni 
automatycznej i, wraz z nią, stanowiącego dużą siłę  odporną.

Niema tu już mowy u rozw ijania walczących w jedną lin ję  ty- 
raljerską, ustawioną w jednym okopie, lecz widzimy, grupy w alczą­
cych, rozstawione wszerz i w-^głąb terenu.

W walce obronnej podział piechoty na tego rodzaju grupy bojo­
we (drużyny) był bezpośrednim wynikiem użycia broni samoczynnej 
do utworzenia ognia bocznego.

Jakże jednak przedstaw iać się będzie p rzy  te j organizacji sił — 
czynność natarcia.

Piechota, wdarłszy się w pozycje uplskie, znajdzie się wśród d ru ­
żyn, rozstawionych niejako w szachownicę, k tó re  kolejno będzie zmu­
szona zwalczać.

Oczywiście, w podobnej sytuacji, stosowanie iinji tyraljcfskifcj 
jest iiiemożUwem. Każda najmniejsze posunięcie się wgłąb np-Ia s ta ­
wia nas woboe nowej drużyny, nowego gniazda oporu, które trzeba 
otoczyć, aby go inóe Zgnieść. Stąd cały szereg drobnych manewrów 
okrążających, których długa lin ja  tyraljerska nigdy nie byłaby zdol­
ną prze pro w^adzie.

Różnorodność uzbrojenia żołnierzy, oraz możność ustawienia ich 
wszerz i wgląb, umożliwia zastosowanie innej metody do ataku, niż 
linja ty rałjerską.

Doświadczenia w szystkich bitew wykazały, że wokoło dowódców 
najenergiczniej szych, po pewnym czasie walki, grupy tw orzyły słę 
sam orzutnie. Sfcriuowartie zawczasu tych grup  walczących, poddanie 
ich pod dowództwo ludzi wyćwiczonych i posiadających silna wolę, 
umożliwia zachowanie podczas walki wartości bojowej wojska. In a ­
czej, oddziały, po utracie sw ych d-ców, pozbawione kierownictwa, de­
zorganizują się i cofają w bezładzie.

D latego też okazało się kouiecznem zorganizowanie do walki 
takich g rup , w postaci drużyn, dając im;

a) znaczną potęgę ognia, przez przydzieJenie bron! samoc zynnej,
b) łatwość manewrowania, przez włączenie w ich skład oddzia­

łów bardzo ruchliw ych,
c) giętkość i łatwość kierowania przez jednego d-cę, wfikutek 

małej Ijczcbności, co zspewni im prócz tego małą widocz­
ność, dzięki łatw ości w ykorzystania terenu .

Zastosowano to w całej pełni we F raueji, dzieląc organizacyjnie 
pluton na  d:użyny, drużyny na sekcje.

O rganizacja ta  daje poszczególnym drużynom  ogromna samo- 
dzielnośó w waice przeciw napotkanym gniazdom oporu, pozwala im



ży« wlas»<iw życiem i ealoks/.tslt walki sprowadza slię do sumy w«lk| 
priseprowadaonyeh prsez poszcaególue drużyay.

SjatcsR ten przyjęty w organizac ji polskiej piechoty, silą rzeczy I 
stosowany być musi i w taktyce pieszeiro boju kawalerji, która czę-l 
stokroć analojgriczne do piechoty zadania otrzymuje i walczyć n'.uci| 
s tym samy su eo piechota, nioprzyjaeielem.

II. F Ą Ż Y W A Ł K I  P I E S Z E J .

Poi^ira, saybkoiirzelnoiić i dalekonośnośe bardzo różnej dziś kro* 
ni palnej, ule jest jednakową. Skuteczność rozniaiteg^o sprzętu palne* 
ga jest zależną od odlejflości, dzielącej go od celu.

Skutkiem togo, wojska, podsuwające sie do nieprzyjaciela dla| 
fttoezenia z nim walki, przechodzą przez pewne etapy, w których nie­
jednakowo muszą się zachowywać, zależnie od wiadomości na jakąl 
narażone są od strony npla, a co zatem idzie od skuteczności jcifo| 
o^nia.

Kiedy oddziały posuwają się po za strefą, jakie^rokolwisk ognia | 
np*la, to maszerują w szykach zwurtych, znajdując się w całości w rę­
ku dowódców', ale uchylają się od bezpośredniego ich wpływu.

Z chwilą wkroczenia w sfere ognia artyleryjskiego, zmuszające* | 
go do przyjęcia pewnych szyków któreby chroniły od strat — oddzia­
ły rezpocsynają fazę z b l i ż a n i a  s i e .

W fazie tej wojska zmuszone są do rozszerzania zwartych dotąd I 
szyków ~  muszą rozrzucie się w terenie grupami dla uniknięcia! 
strat i zmniejszenia stopnia swej widoczności.

W tej sytuacji wpływ dowódcy (np. szwadronu) na oddział, niale-| 
je poniekąd, z powodu rozwinięcia go na większej przestrzani.

Łączność oczywiście musi pozostać utrzymaną, nie jest ona jcd-| 
nak jak przedtem bezpośrednią, wykonanie więc rozkazów d-cy będzie | 
jnż cokolwiek utrudnione. D-cy oddziałów mniejszych — jak ploton 
1 drużyna, choć każą przybrać szyk luźny, jednak ze względu na 
małą !ic'zehność oddziału, maja ciągle jeszcze podwładnych w ręku.

Po dojściu do strefy rażonej sktueeznyro ogniem kbk. i k.m. 
ora* niemożności possiwania się dalszego bez uźyci.a ognia własnego 
wojska wchodzą w f a z ę  n a t a r c i a  właściwego. Muszą przyjąć 
szyki jeszcze bardziej luźne dla zabezpieczenia się od strat powodo­
wanych ogniem k.m. Oddział rozprasza sle na większej przestrzeni 
wymykając słę od bezpośredniego wpływu d-cy szw aiironu. Jedynym 
środkiem porozumiewania się z podwładnymi pozostają łącznicy, któ­
rych K«d;a«ie P*»d ognldu jest barda« irudąe. Bola więc d-cy w tej
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fazie w kierowaniu szwadronem a przynajmniej pierwszą linją naefe- 
rająeą, spada prawie do zera.

D-cy plutonów mają również zadanie utrudnione po rozwinltęciu 
swyefe drużyn w tyraljere. Jest to właśnie moment, kiedy ciężar pro­
wadzenia walki spada na niższych d-ców drużyn i sekcji, którzy, ma­
jąc rozrzuconych ludzi na wzjg-l^dnie małej przestrzeni, mofą jednak 
głosem, znakami i własnym przykładem kierować oddziałem. W tej 
właśnie fazie najbardziej jasno ukazuje się samodzielność drużyn, 
które otrzymawszy c e l  n a t a r c i a ,  dążą do niego, kierowane przez 
d-cę drużyny. Cały oddział atakujący podzielony jest na poszczegól­
ne grupy, z których każda naciera na określony ohjekt, rozwija 
swój ogień i przeprowadza swój manewr*

Z chwilą osiągnięcia niewielkiej odległośoi od linji nplskiej, gdy 
jednym większym wysiłkiem oddziały mogą skoczyć i zderzyć się 
z przeciwnikiem wręcz — rozpoczyna się f a z a  s z t u r m u .

Tu inicjatywa, odwaga i bitność każdego poszczególnego żołnie­
rza gra największą rolę, od nich też zależy ostateczne powodzenie 
natarcia. Wpływ d-ey szwadronu i plutonu niknie prawie zupełnie, 
d-ey drużyn i sekcji muszą porwać własnym przykładem żołnierzy do 
wykonania tego ostatniego wysiłku, tembardziej, że szturmy wykony­
wane są na gniazda oporu nie jednocześnie przez wszystkie drużyny, 
lecz zależnie od warunków bojowych jakie się wytworzyły, w pew­
nych dogodnych punktach na nacierającej linji.

Po zajęciu linji przeciwnika -  przez cały oddział, wpływ d*ey 
szwadronu i d-ców plutonów odnawia się natychmiast. Ludzie wy- 
ezerpan! fizycznie i moralnie muszą być niezwłocznie ujęci w karby, 
aby podtrzymać w nich wartość bojową i natychmiast zorganizować 
do dalszej akcji lub odparcia przeelwudcrzenia. Plerwszem też za­
daniem d-cy będzie zastąpienie, o ile możności, wyczerpanych de ostat­
nich granie ludzi -  bronią samoczynną i wydanie odpowiednich rozka­
zów, dotyczących obserwacji, ubezpieczenia, pościgu i t. d.

Widzimy wie«, że wpływ d-ey większego oddziału, zmniejszający 
się już w fazie zbliżania, maleje coraz bardziej w miarę posuwa­
nia się akcji, aby natychmiast powrócić do punktu wyjściowego z 
chwilą osiągnięcia celu.

Natomiast kierownictwo drużyny spoczywa we wszystkich fazach 
w ręku jej d-ey, stąd wypływa konieczność stawienia na Jej czele lu­
dzi o odpowiedaich kwalifikacjach duchowych, doskonale orjentująeyeh 
się w okolicznościach bojowych.

D-ca szv,adronu daje dokładne instrukcje przed rozpoczęciem 
walki, wskazuje wyraźnie cel do osiągnięcia i na tem polega głównie 
jego obowiązek D-cy niżsi instrukcje te muszą wykonać, przykładem
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aśywiiijąc; pos/tieie  oiłowiązku i dążiniść do zw ycięstw a .swych pod- 
wîadttycli.

m .  B  2 I A Ł A N l K O G N I M.

W ynik w alki pieszo zależy w wysokim stopniu, od potęgi 0£^nia 
i celności strzałów , należy więc dążyć do tak doskonałego wyszkolenia 
żolalerzy w strzelan iu  z kbk. i b roni samoczynnej, aby Biogli omî dzia­
łać samodzielnie i skutecznie, g;dy w arunki bojowe w ykluczą baspo- 
średnie kierownictwo.

W obronie - gniazda oporu rozrzucone uz pozycji wszerz i wgląb 
drużyny, a ie tw oizą jednej regu larnej linji, ieez w  rozmieszezeniu 
swem stosują się do terenu. Ta aiereguiarność załam ań linji, daje 
możność vTzajemaego wspomagania się ogniem, flankn jąe  i krzyżu- 
lae gro.

O g i e ń  f l a n k o w y  Jest podstaw ą działania broni sam oezysaej 
i polega na oBÎrzelîwanin przedpola sąsiedniego oddziału. Ogioń w ten 
sposób rozw inięty staje się bocznym l u b  s k o ś n y m  w stosunku do 
jmiuwajjąeej się lin ji np-lskiej, skutkiem  czego stw arza pas rażenia, 
przez który g rupy  nacierającego przeciwnika nie m ogą przejść bea 
poniesienia poważnych strat.

Ogień krzyżowy otrzymuje się przez skrzyżowanie kierunków 
ognia z dwóch różnych punktów' i stosuje się przedew szystkiem  dla 
trzymania pod ogniem wolnych pasów terenu, znajdujących się pomię­
dzy dwoma stanow iskam i obrony.

W obronie należy zawsze ustaw iać C.K.M. 1 H.K.M. a a  takich 
stanow iskach, któreby ułatwiały flankow anie, a tem eamem potęgo­
wały ekuteczność strzałów. W yjątk iem  może być ty lko  w ypadek ko- 
niecsności ostrzeliw ania wąskiego przejścia wybitnie ważnego, lub 
skupienia ognia wszystkich broni na jeden ważny eel.

Korzyści, jak ie  otrzym ujem y z flankowania są następujące:
a) flankow anie, łącznie ze sprzętem  pomocaiezynî, pozwala 

na obronę rozległych przestrzeni, małą ilością ludzi. Fla«^ 
kow anie jest więc sposobem zaoszczędzania ludzi,

h) flankow anie daje możność zadowolenia się, niało rozleglcła 
poions obserwacji. Pozycja o niedalekim o b strsa le  muża 
okazać się silną, dzięki stanowiskom, um ożliw iającym  flan­
kowanie.

W n atarc iu  ogień K. M. pozostaje flankującyiSi, natom iast R.K.M. 
ffaîikrïwde tyîlm w warunkack, za w »ze jednak



powinny zająć stanowiska flanknjące w razie nieprzyjacielskiego prze- 
eiwnatarciii, aby jaknajbaruziej utrudnić podejście przeciwnika do 
własnych linji.

Jeśli tiamkowanie Jest niemożliwe ze wzglądów terenowych, od­
ległości lub posuwania się sąsiadów, R.K.M. strzela nawprost przed 
siebie, dążąc do oślepienia ogniem przeciwnika i przybicia gó ^  
ziemi.

Tyraljer strzela z zasady w cele wprost naprzeciw niego znajdu­
jące się.

Normalnym ogniem w walce jest o g i e ń  p o j e d y n c z y ,  odda­
ny przez tyraliera, z chwilą uchwycenia celu samodzielnie wybranego.

O g i e ń  s k u p i o n y  stosuje się przy ukazaniu się wyjątkowych ce­
lów — (niespodzianie ukazujące sie oddziały, odwody, i t. p.).

S a l w a  — jest w zasadzie ogniem karności. Słmży też do wstrze­
liwania sie.

Ważnera jest wyszkolenie żołnierzy w szybkiem 1 spokojnem wy­
konywaniu zaskoczenia ogniem. Jest to skupiony ogień pejedyńczy, 
nagle i intensywnie rozwinięty. Niespodzianka, z morderczymi skut­
kami takiego ognia, często powoduje zupełną demoralizacje przeciw­
nika. Z chwilą, gdy d-ca drużyny stwierdził możność zaskoczenia 
przeciwnika ogniem, natychmiast wydaje zarządzenia eo do ustawie­
nia celownika, wskazuje cel, każe przygotować br«ń bez szmeru, po- 
ezem na rozkaz natychmiast rozpoczyna sie ogień.

Dla uniknięcia niepotrzebnych strat i zbednej strzelaniny, d-ca 
drużyny, często wyznacza tylko cześć swych ludzi do strzelania. Wy­
biera najlepszych strzelców, lub tych, którzy ukryci są za dobremi 
osłonami, a zatem strzały których są spokojne i celne.

D-ca drużyny jest kierownikiem ognia. Na jego też rozkaz roz­
poczyna i kończy się ogień. W walce niezbędnem jest natychmiasto­
we przerwanie ognia dla rozpoczęcia ruchu. Ponieważ d-ca drużyny 
nie zawsze może być usłyszanym w walce, rozkazem dla przerwania 
ognia będzie osobisty przykład d-cy, który pierwszy rozpoczyna ruch.

Rozpoczynać ogień w obroni# należy na odległość skutecznego 
strzału z C.K.M. na 1200 mtr.

K.K.M. na 000 mtr.
Kbk. na 400 mtr.

Wyjątkowo wskazanem jest strzelać na odległości dalsze w razie 
ukazania się wyjątkowo wygodnych do ostrzelania celów np. oddzia­
łów w szyku zwartym.

W natarcia należy rozpocząć ogień jaknajpóźniej z powodu:
a) konieczności ukrywania ruchów,j
b) trudności odszukaaia celów na linjl obronnej,
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c) niewielkiej skuteczności strzałów  skierowanych do obrony, 
znajdującei ^ie za dobremi osłonami,

d) konieczności oszczędzania am unicji, ze względu na tradae 
dostarczenie  jej podczas w alki,

Z chwilą wkroczenia jednak w sfere skuteczneąo o^nia przeciw­
nika, staje się koniecznein rozpoczęcie własnego ognia, dla przeszka­
dzania mu w oddaw aniu celnych strzałów , a zatem w w ysuw aniu się 
z poza osłon i tem  samem, przygwożdżenie go do ziemi. Nigdy jed­
nak strzały nacierających, nie powinny być bezładne, zawsze świado­
mie muszą być skierowane na pewien cel, spokojnie i celnie oddane.

W y b i e r a ć  c e l e  -  należy przedewszystkiem w yraźne i ważne 
aby strzały były jaknajskuteczniejsze. Celami ważnymi będą np.;

Dowódcy, zwykle pierwsi rozpoczynający skok, gońcy — posuwa­
jący się najczęściej w kierunkach bocznych w stosunku do kierunku 
natarcia, lub w ty ł, K.M. widoczne zazwyczaj podczas ruchu  i w cza­
sie strzelania. Do posuwających się przed oddziałem p a tro li i flan- 
kierów strzelać n ie należy, aby nie zdradzie swego stanowiska 
oraz móc w odpowiedniej chwili zaskoczyć przeciw nika niespo­
dzianym ognioM.

I V. Z A S A D Y P O S U W A N I A  S I Ę  I) K U Ż Y N Y.

F a z a  z b l i ż a  u i a  s i ę .
Zasadą je s t posuwanie się w tak im  szyku, aby uniknąć s tra t od 

ognia arty lerii, a jednocześnie m ajae oddział swój w ręku, móc nim 
łatwo kierować i w^reszeie, rozsypać w ty ra ljc ry , w razie »Tejścia w 
sferę skutecznego ognia karabinowego lub broni sam oczynnej. Szy­
kiem takim będą k o l u m i e n k i  ugrupow ane wszerz lub wgłąb. Trze- 
bą dąż/ć do podprowadzenia oddziału jaknajdalej w szyku zwartym, 
ułatw iającym  m arsz, łączność i kierownictwo, ostrożność jednak  często 
wymaga przyjęcia szyku kolumienek, zanim wejdzie się w sferę ognia. 
Będzie to miało miejsce, w terenie widocznym dla n ieprzyjaciela , któ­
ry  w każdej chwili może ten teren  ostrzelać.

Pierwszem zadaniem rozwiniętego oddziału jest sk rupu la tne  wy­
korzystywanie te ren u  dla ukrycia się przed obserwacją przeciwnika. 
Zależnie też od te renu  przyjąć należy szyk Hnjl, lub kłdum ny sekcji.

W terenie z szeroko rozrziiconemi osłonami, stosow aną będzie, 
łinja; w przejściach wąskich i długich, zagłoiiiętych od nieprzyjacielą, 
kółiiimiii. Odstępy i odległości pomiętizy sekcjami winne bvć takie
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aby d-ea drużyny mógł z łatwością kierować nieiiii głosem, inb smt- 
kknn — nic po o inny zatem przekraczać 100 s.

W kolomnie sekcji, na C/cle, posuwa się awykie sekcja tizyije- 
rów, aby w każdej chwili móc otworzyć ogień z R.K.M., dając moż­
ność sekcji strzelców' wyeimąć się na iinję w lewo, lub w prawo, za­
leżnie od terenu i okoliczności.

Jeżeli marsz zbliżania się w^ykonany jest w terenie niebezpiecz- 
nym> kiedy zachodzi obawa iiapotkaulii npla, wówczas sekcja s trze l ' 
ców wysunięta będzie naprzód i posuwać się będzie, rozsypana w- ty  - 
ra ljere , dla rozpoznania teronu- Za nią, w pewnej odległości, fizy i- 
je rska  w kolumience. W  pewnych wypadkach silnego obstrzału a r ty -  
lerją  i konieczności w yzyskania rozrzuconych w' terenie osłon, d-ca 
drużyny może rozsypać sekcję w tyraljery . Szyku tego jednak nale­
ży unikać, ze względu na jego niedogodność dowodzenia i u trsym ania 
k ierunku.

Kolumienki posuwają się zatem skokami od osłony do osłony. 
N ie należy rozumieć skoków, jako szybkie przebiegania, odwrotnie — 
cały  nacisk trzeba kłaść na to, żeby znajdując sie za osłonami, kolu­
m ienki spokojnie m aszerowały, nie biegły i bez potrzeby nie Jiadwy- 
rężały  sił, tak potrzebnych później w fazach na ta rc ia  i szturmu. Te­
reny  odkryte, dobrze wTdoczne ze strony przeciw nika muszą być jed ­
nak szybko przekraczane, aby nie dać możności npiskim strzełeom 
wzląść nacierających na cel. Często też d-ca drużyny będzie zmuszo­
ny, dla przebycia otw artego terenu, rozsypać oddział w ty ra lje ry , po­
w racając jednak natychm iast do kolumienek, z chwilą znalezienia się 
za nową osłoną.

W razie ruchu bocznego w stosunku do lin ji frontu np-la i ko­
nieczności chwilowego ukazania się na o tw artym  terenie, należy przy­
jąć  szyk najhardziej u trudn ia jący  przeciwnikowi obserwację i sku­
teczny ogień. Szykiem tak im  będzie zw arty szereg, skrzydłem zwró­
cony w kierunku iip-la, k tó ry  obserwując, o trzym a wrażenie posuwa­
n ia  się jednego człowieka. Z tej samej racji, przy posuwaniu się 
kolum ienkam i w kierunku np-Ia, należy przestrzegać dobre krycie, 
ażeby sekcje przedstawiały ja k  najmniejszy eel.

W  marszu zbliżania się, cała uwaga d-ców i poszczególnych żoł­
nierzy , zwrócona musi być na jaknajlepsze w ykorzystanie terenu dla 
uk rycia  się od obserwacji np-Ia. W tej fazie drużyny nie s trze la ją  — 
niem a więc mowy o wyszukiwaniu stanowisk.

F a z a  n a t a r c i a .
J a k  tylko przeciwnik zaczyna skutecznie razić zbliżające się 

oddziały ogniem K.M. i Kbk., drużyny natychm iast muszą rozsypać
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si^ w tyraliery . Rozpoczyna się faza natarcia. W tym  okresie, dru­
żyny nietylko szukają  sposobu uniknięcia stra t i ukrycia się od wzro­
ku np-la, lecz muszą bronić się od rażącego ognia. W yzyskiw anie 
więc terenu s ta je  się znacznie trudniejszenj. T rzeba p óez 
osłon znaleźć sposób by ze swej strony  skutecznie ostrzeliw ać np~-la. 
Każdy więc żołnierz, a pierwszym rzędzie broń sam oczynna, musi 
wybierać sobie dogodne stanowiska dia otwarcia ognia. W zgiełku 
bitwy, pod gradem  kul i padającym i pociskami a rty le rji, znajdując 
się w ciągiem niebezpieczeństwie u tra ty  życia z cliwilą wysunięcia 
z poza osłony •- zadanie to nie jest ła tw e. Musi też żołnierz, w ystę­
pujący w pola, być doskonale wyćwiczony w w ykorzystaniu te renr, 
musi mieć zm ysł ta k  wyrobiony, żeby wybór jego na poszczególne 
objekty terenowe padał odruchowo.

Drużyna rozsypuje się w jedną  lub dwie fale, zależnie od oko­
liczności. U staw ienie drużyny w dwie fale wskazane jest wóweza«, 
g:dy:

a) teren  ukształtow any jest w ten  sposób, że dogodniej jest 
ukryć ruch  drużyny, staw iając jedną sekcję za drugą,

b) gdy drużynow y chce pozostawić sobie swobodę przesunięcia 
przy dalszym  ataku jednej sekcji w prawe lub w lewo dia 
ew entualnego manewru.

Z zasady pierw szą posuwać się bedzie sekcja i*izyijerów\ mogąca 
podtrzymać ogniem  ruch sekcji strzelców. Jeśli jednak chodzi o roz­
poznanie terenu lub np-la może być wysuniętą, na czoło również sek­
cja strzelecka.

Należy zaznaczyć, że choć sekcja flzyljerska silniej wyposażona 
je st w środki ogniowe a strzęleeka bardziej jest ruchliw^a, jednak 
w razie potrzeby role ich doskonale mogą się zmieniać.

Obydwie sekcje są oddziałami bardzo małemi, giętkiem i, a więc 
prawie w równej mierze zdolnemi do tych małych lokalnych manew­
rów', jakie p rzypadają w udziale drużynie. K.K.M. je st b ron ią  samo­
czynną bardzo lekką, z której można strzelać nawet w ruchu, nie na­
leży też uważać go za czynnik na ty le  obciążający sekcje fizyijerów, 
ażeby mógł odebrać jej zdolność manewrową. Normalnie wiąże og­
niem sekcja fizyijerów, gdyż potęga jej ognia jest większą, m anew ru­
je  sekcja strzelców, li(.zne będą jednak  wypadki w terenie, kiedy dru ­
żyna znajdzie się w takiej sytuacji, że manewr będzie m usiał być wy­
konany przez sekcje fizyijerów pod poparciem ogniow em  sekcji 
strzelców.

Przy szkoleniu należy więc w ystrzegać się szablonu, b iorąc je­
dynie pod uw agę sytuację taktyczną drużyny.

Na c/ele d rużyny posuwa sic jsj dowódca, którego zadaniem  jest 
przedewszystkiem własnym przykładem pociągnąć za sobą oddział



i naaiić nin odpowiedni kiem nek. Korzystać powinien z każdej nada- 
rzajueej się sposobiiośti, z każd^ so nkryeia sii; drużyny za dobra osio- 

sna, aby iiporządkować ją i uchwycić w rek^,
liegniuje on skoki, k ieru je  og’iiie?a, dba o dostarczenie a?nunicjf. 
Za d-cą posuw'a sie (iriiżyna skokami.
Skoki w terenie o tw artym  muszą być kró tk ie i szybkie, ażeby 

nacierający jaknajkrócej przedstawiali dobry cel przeciwnikowi. W y­
konuje się je bądź całą drużyną, bądź sekcjami, lub pojedynczo przez 
poszczeg'ólfiych tyraljerów. Posunięcie się eaią drużyną ma wówczas 
miejsce, kiedy chodzi o szybkie pizekroczenie wąskiefio a otwartejiro 

Iterenu, ażeby dostać się za dobrą osłonę.
Skoki sekcjami są norm alnym  sposobem posiswania się. Nic cho­

dzi W' tym  wypadku o zupełnie jednoczesne zerw ania się wszystkich 
kidzi do skoku. Rozkaz jednak, lub przykład sekcyjnego dotyczy ca­
łej sekcji, w której każdy poszczególny żołnierz przeryw a ogień i jak  
tylko czuje się gotów do skoku — rusza biegiem w nakazanym kie­
runku do następnej osłony.

Skoki po jedaern\i muszą być nakazane przez d-cę drużyny łub 
sekcji i stosują sie głównie wtedy, gdy oddział, znajdujący się za za­
słoną, dąży do ,.przeniknięcia“ na nową iinję osłon.

W iazie mitarcia żaden z żołnierzy nie ma ściśle Określonego 
miejsca w sekcji, prócz 1-go amunicyjnego, k tó ry  obowiązany jest zaw­
sze trzym ać się obok celowniczego. W skazanein też jest, żeby druży­
nowy i sekcj^iny fizyljerów znajdowali się W'̂  pobliżu R.K.M. i mogli 
kierow ać jego ogniem.

F a z ę  s z t u r m u  rozpoczyna się w^ówczas, kiedy oddziały po­
deszły na tak  bliską odległość od np-la, że jednym  skokiem mogą do­
paść do jego pozycji.

Szturm  rozstrzyga bitw ę walką wręcz poszczególnych tyraljerów  
od odwagi, sprawności fizycznej i umiejętności posługiwania się bag­
netem każdego żołnierza zależy powodzenie i w yparcie przeciwnika z 
zajmowanych stanowisk. J e s t to Ostateczny wysiłek, którego żąda się 
od hiclzi fizycznie i m oralnie już wyczerpanych. Ażeby zmusić żoł­
nierzy do wykonania tego wysiłku niezbędny jest wpływ d-cy druży­
ny, k tóryby w odpowiedniej chwili własnym przykładem pociągnął 
oddział swój do walki wręcz, koronując nią całą poprzednią akcję 
posuwania się.

Należy zaznaczyć, że każda drużyna sam odzielnie rzucać się po­
winna do szturmu na atakow any objeld, nie oglądając się na sąsied­
nie oddziały. Chwila odpow iednia do walki wręcz może być wyczu­
tą przez d-cę drużyny, zależy zupełności od okoliczności bojowych, 
tereno',vych, stopnia zmęczenia oddziału pO ostatnim  skoku, odległości 
dzielącej drużynę Od przeciw nika i nie da się określić ściśle.
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Rzucenie się jednej śm iałej drużyny do szturm u może mieć czę­
sto olbrzym i wpływ na akcję całości oddziału, w yw ołując dem orali­
zację w lin jach  nieprzyjacielskich i pociągając przykładem  własne od­
działy do zdecydowanego ostatecznego uderzenia. Z chw ilą osiągnię­
cia przez d rużynę osłony na małej odległości (50 -- 60) od przeciwni­
ka, ty ra lje rz y  zarzucają n ieprzyjaciela granatam i ręcznym i i natych­
miast po ich wybuchu rzucaja  się do szturmu.

Jeżeli z powodu warunków terenowych zbliżyć się na odległość 
szturm ową do np-la zdołała ty lko  jedna z sekcji — d ru g a  rozwija jak- 
najintenzyw niejszy ogień, s ta ra jac  aię przybić np-la do ziemi, oślepić 
pociskami i tern ułatwić szturm  pierwszel. J a k  tylko sekcja szturm u­
jąca uniem ożliw ia dalsze strzelanie — natychm iast przeryw a się ogień 
i druga sekcja rzuca się w ślad za pierw szą do w alki wręcz.

Po zajęciu nieprzyjacielskiego okopu lub gniazda oporu, należy 
niezwłocznie uporządkować drużynę, zdemoralizowaną i wyczerpaną 
ostatniem uderzeniem, niezależnie od tego, czy d rużyna ma zadanie 
kontynuować m arsz naprzód, czy też zatrzym ać się na zdobytej 
pozycji.

W tym  drugim  wypadku pierw szą rzeczą je st ustaw ienie broni 
samoczynnej d la rozwinięcia ognia pościgowego i zabezpieczenia się 
od przcciwuderzenia.

Nie należy w żadnym razie porzucać zdobyteg-o stauowiska, na­
wet w w ypadku obejścia przez przeciwnika, gdyż u p a rta  obrona właś­
nie małych oddziałków umożliwia zawsze pow strzym anie kontrataku 
nieprzyjaciela i wznowienie ofenzywy.

V. S Z K O L E N I E  B O J O W E  D R U Ż Y N Y  
I O R G A N I Z A C J A  Ć W I C Z E Ń .

Przystępu jąc  do ćwiczeń bojowych drużyny pam iętać należy, że 
korzyść ja k a  wypłynąć ma z ćwiczenia, przede wszy stkiem  zależy od 
dobrego przygotow ania go. N ie w ystarczy wyprowadzić oddział w po­
le i, dając jakiekolw iek założenie taktyczne, kazać mu bronić pozycji, 
lub na nią nacierać. Ćwiczenie tak ie , nie mając ściśle określonego ce­
lu, nie w ystarczająco przygotowane, wykaże wprawdzie se strony 
ćwiczących cały  szereg błędów, wytlóraacacme ich je d n ak  napotka na 
nieprzezwyciężone trudności, a w ynikiem  ćwiczenia będzie chaos po­
zostały w um ysłach żołnierzy.

Należy w ięc:
a) ustalić wyraźnitt przedmiot i cel ówiezenia.
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Np.: 1. mars* 7.błiiama się w urozmaieonym ternnie, bez oĝ nia 
np-la.
Cel: naucaenie wykorjiyjity waitia terem« tUa asluny od 
obserwaeji,

I. Natarei«.
Cel; wykazać konleezHość współdziałania ognia x ru- 
ehem. Albo też eei: manewrowanie przy napotkaniu 
komórki oporu.

S. Szturm.
Cel: wykazać konieczność njocia drużyny w ręko po zdoby­
ciu pozycji.

b) Ustalić sobie myśl przeATodnłą ćwiczenia która przewijając się 
stale przez wszystkie z ćwiczeniem związaae czynności nie poz­
woli na odchylenie i uwypukli regulaminowe zasady.

o) W y b r a ć  t e r e n  zależnie od charakteru ćwiczenia. Teren musi 
pomagać kierownikowi ćwiczenia do osiągnięcia celu jaki sobie 
ustali.
Ćwiczenia wykorzystywania terenu muszą oczywiście odbywać 
sie w terenie bardziej urozmaiconym, niż np. ćwiczenia przejścia 
przez zaporę ogniową, artylerji i t. p. Nie odpowiednio wybrany 
teren spaczyć może zupełnie cel i zniweczyć ćwiczenie.

d) O p r a c o w a ć  z a ł o ż e n i e .  Jaknajprostsze, ażeby z łatwością 
było zrozumiane przez żołnierzy i nie nasuwało im myśli pobocz­
nych, nie odnoszących się do przedmiotu ćwiczenia. Zawsze 
prawdopodobne.

e) Przygotować środki, jako to chorągiewki, gongi, grzechotki, ślepe 
naboje, przeszkody itd.: zależnie od ćwiczenia, jakie ma być wy­
konane, i dokładnie o ich znaczeniu poinformować ćwiczących 
Znaki ognia nplsklego wymagają arbitrażu w postaci rozjemców,

f) Przygotować dokładną i celową instrukcje dla np-la pozorowanego. 
Podczas samego ćwiczenia wskazaneni jest wprowadzenie praw­
dopodobnych incydentów, któreby zmuszały d-ców do szybkiego 
powzięcia decyzji i wydania rozkazów — żołnierzy do równie 
szybkiego ich wykonania i zastosowania sie do okoliczności i te­
renu. Dopuszczalnera jest to jednak tylko wówczas, kiedy po­

przedzająca incydent czynność jest dobrze przez oddział zrozumiana i 
wykonana. Np. Ćwiczenie marszu zbliżania. Marsz pod żadkiin Ogniem 
artylerii.

Jeżeli posuwanie się odbywa pOd każdym względem prawidłowo 
— można nagle zapowiedzieć oddziałowi, że nadlatuje lotnik. Każdy 
żołnierz powinien dla ukrycia obserwacji wyzyskać najbliższą osłonę 
ewentualnie szybko przypaść do ziemi na terenie otwartym.

Podobnież można, niespodziewanie w terenie otwartym, zaskoczyć
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oddział, upozorowanym ogniem C.K.M. dla zm uszenia do rozsypa­
nia si^.

W prow adzen ie  incydentów  bojowych musi być jed n ak  przew idzia­
ne w p rzygo tow an iu  ćw iczenia i ad  hoc stosow ane być nie powinno, 
aby nie odb iegać  od przedm iotu  ćwiczenia.

F a m łą ta ją c , że na ćw iczeniach  bojowych, rzeczą  wielkiej wagi 
jest jak n a jw ięk sze  zbliżenie się do rzeczyw istości, ahy  dać żołnierzom 
możliwie do k ład n y  obraz praw dziw ego boju, w inny  być przestrzegane 
następu jące  zasady:

1) D okładne przedstaw ienie ogn ia  za pomocą chorągiew  ek, środków 
dźwiękowych lub  ślepych naboi.

2) P rzed staw ien ie  skutków  o gn ia  broni sam oczynnej przez usuwanie 
tych ćw iczących, którzy wejdą n a  lin ję  momencie, k iedy  np-ski K. 
M. nie je s t ostrzeliw any.

3) R acjonalne przedstaw ienie rozm ieszczenia i d z ia łan ia  oddziałów' 
przeciw nika.

O siągnąć to  możemy za pom ocą;
a) Ćwiczeń jednostronnych  z np-lem pozorow anym , gdy zacho­

w anie się przeciw nika u regulow ane Jest zgóry przez Kierow­
n ik a  ćwiczenia.

h) Ćwiczeń dw ustronnych, g d y  obydw^aj przeciw nicy  m ają swo­
bodę działania w g ran icach  otrzym anego założenia.

W łaściwą formą ćwiczeń dla oddziałów do drużyny włącznie, są 
ćwiczenia jednostronne z np-lem pozorowanym, gdyż wszelkie popełnio­
ne przez żołnierzy błędy daje się ła tw iej zauważyć, wykazać i po­
prawić.

Ćw iczenia dw ustronne k o rzy s tn e  są dla żo łn ierzy  wyszkolonych 
i służą do nauczen ia, oficerów i podoficerów  w ystępu jących  jako do­
wódcy, szybkości decyzji i w yrob ien ia  zdolności w y d aw an ia  jasnych 
rozkazów zależnie  od nieprzew idzianej akcji przeciw nika.

Z reguły, stosować je należy rozpoczynając dopiero od plutonu, 
w którym d-ey drużyn wykazywać muszą samodzielność dowodzenia.

4) Nie wolno pod żadnym pozorem nic dodać, ani odjąć od terenu.
5) Spraw ne kierowanie ćwiczeniem i unikanie wszystkiego, coby 

wprowadzało elem ent nieprawdopodobieństwa.
Za błędy zasadniczo ze strony ćwiczących uważać:

a) Zachowanie się żołnierzy .lub d-ców' nie odpowiadające wa­
lce rzeczywistej. Np. okazyw anie się pod Ogniem w posta­
wie stojącej, wykonywanie pod ogniem zbyt długich sko­
ków i t. p.

b) W szelkie skupianie się na teren ie rażonym przez ogień np-ski.
e) Nie wykorzystywanie terenu , iub wejście oddziału na Ifnję ra ­

żoną np-skiin K.M., który nie jest z wiązany w łasnym  ogniem.
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d) Po.^wałeenio zasady współdziałania ojfnia z ruełiem.
e) Nit‘ z^irganizowauic dijsłarczania amunicji dla R -K .\!.
f) „ ,, łączności.

Pozateiii w zachowaniu się tak d-ców, jak  żołnierzy inog^a zostać 
spostrzeżone różnej^o rodzaju hłędy drobniejsze, które winny być przez 
instruktora poprawione.

Omówione ćwiczenie jest je^o zakończeniem i ni^dy nie po winno 
być zaniedbane.

Zawiera ono stwierdzenie:
a) Czy zadanie zostało zrozumiane.
b) Czy powziijte w' czasie działania decyzje odpov.iadały zada­

niu i położeniu.
c) Czy rozkazy były  jasne. -
d) Czj" zadanie zostało wykonane.
c) Jakie błądy dostrzeżono w wykonaniu.

VI. K I L K A  W Z O R Ó W  Ć W I C Z E Ń  
W Y C H D R U Ż Y N Y .

B O J O -

/ . M a r s z  z b l i ż a n i a  si ę.
A.) T e r e n  u c i ą ż l i w i e  u r o z m a i c o n y.

u. Założenie. Npl. w odległości 1 kim. Oddział dostał rozkaz 
atakow ania go. W tym celu drużjma musi podsunąć się pod ogniem 
arty le rji imożlivvie upozorować Ogień przez ̂  starych żołnierzy luh 
podoficerowi.

Cei: a) Wykazać konieczność posuwania się w kolumienkach. 
h) Nauczyć w yboru drOgi i w ykorzystyw ania terenu.
c) W ykazać konieczność zmiany szyków w zależności od terenu.
d) Wpoić zasadę utrzymyw^ania łączności z drużyną kierunko­

wą lab sąsiedniemi (npOzorowane).
b. Założenie; Oddział napotyka ogień zaporowy w swoim m ar­

szu (upozorować).
(iel; Nauczyć drużynę przeby^rać zaporę ogniową pojedynczo lub 

jeśli wąski pas jest ostrzeliwany — jednym s.kpkiem drużyny 
rozsypanej w tyraljei-ę.

C. Założeniei Po dojściu do pewnej lin ji oddział ufrzym uje Ogień 
kbk. i K.M. (upozorować).

Cel: Nauczyć przechodzić natychm iast 'pod ogniem z kolum ienek 
w tyraljcrĘ.



d. Założenie pierwsze. ł!?wiezenie noene. 
Cel: Nauczyć utrzymywać łączność i kierunek.

11. N a t a r c i e .

A) N a t a r c i e  na p o z y c j ą  s ł a b o  u m o a n i o n ą .

a) Założenie: drużyna znalazła sią pod Ogniem linji nplskiej.
znajdującej sic o 600 m. (upozorować przeciwnika przez 
przez podoficeró w, którym dane są dokładne instrukcje, kie­
dy mają otwierać ogień K.M. i kbk.)
Sąsiednie drużyny pozorowane przez dwóch łudzi, niosących nie­

bieską chorągiewką.
Cel: 1. Wykazać konieczność posuwania sią jednej sekcji pod osło­

ną ogniową drugiej.
2. Nauczyć drużyną współdziałania ognia z ruchem, dbając 

o wykorzystanie terenu i utrzymanie kierunku na atakowa­
ny objekt.

b) Założenie: drużyna, nacierająca na linją np-la (upozorować)
zatrzymana została ogniem gniazda oporu, (upozorować). 
Sąsiednie drużyny pozorowane.

Cel: Wykazać konieczność manewru (drużyna pozorowana mane­
wruje rzeczywista okopuje sią i strzela). Albo sekcja strze­
lecka stara slą obejść komórką oporu — sekcja fizyljerów wią­
że ogniem.

c) Założenie to samo.
Cel: Nauczyć drużyną prześlizgiwania sią w szyku wąskim i długim 

dla wyminięcia komórki oporu (ćwicienic musi być wykonywa­
ne w terenie umożliwiającym przyjęcie takiego szykn).

d) Założenie: Pluton nacierający posuwa sie w dwu falach.
Pierwsza linja i sąsiednie drużyny pozorowane. Pierwsza 
linja zostaje zatrzymana oguiem nieprzyjaciela.

Cel: 1. Wykonać manewr drożyną drugiej linji dla przełamania 
oporu przeciwnika.

2. Nauczyć współdziałać drużyną drugiej linji w walce ognio­
wej. (offień drugiej linji możliwy jest wówczas, kiedy od­
ległość od pierwszej linji, nie przekracza odstępu pomiądzy 
oddziałami pierwszej linji, w którą to przerwą może druga 
Unju strzelać. Ćwiczenie to wymaga odpowiedniegó upozo­
rowania drużyn pierwszej linji).
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B) N a t a r  c i e n a <1 o b r z e u m o c n i o n ą p o a j' t* j

Ćwiczenia te n a le ty  przeprowadzać możliwie >v terenie zrytym  
rowami i lejami.

Ponieważ obrona umocnionej pozycji polega na rozsianiu w tere­
nie gniazd oporu — należy kilka z nich upozorować, niektóre łatwe 
do zwalczenia, inne silne, wymagające obejścia.

Ćwiczenia drużyny polegać będą po za poprzedni© w skazanem i na:
a) Posuwaniu się za ogniem zaporowym ruchomym (upozoro­

wać).
b) W ykazaniu sposobów zachowywania się wobec nierównie 

silnych napotykanych oporów (szturm , manewr, wymijanie).

I i i .  S t u r m  i z a j e e i e  z d o b y t e g o  t e r e n u .

Ponieważ szturm  w rzeczywistości wykonuje się poniekąd cha­
otycznie, wymaga ty lko  przytem odwagi i zdecydowanego uderzenia 
na  w roga — ćw iczenia ograniczyć można do niezbędnego pokazania 
na czem polega i na przygotow aniu go rzueaniera granatów .

Natom iast należy łączyć z niemi ćw iczenia — zajęcia zdobytego 
terenu , jako fazy następującej bezpośrednio po szturmie i w ym agają­
cej energji i stanowczości ze strony d-ców, karności ze strony rozluź­
nionych podczas szturm u żołnierzy. Zwrócić uwagę należy na:

a) Odpowiednie rozmieszczenie drużyny na stanowiskach.
b) Usiawdenie broni samoczynnej.
c) Utrzymanie z przeciwnikiem styczności wzrokowej, ogniowej, lub

nawiązanie jej za pomocą patrolu.
d) Nawiązanie łączności z sąsiadami r  d-cą.

Przykład: Oddział znajduje się w odległości szturmowej od nie­
przyjaciela.

Np-l jest upozorow any i dostał dokładne instrukcje wycofania 
się w oznaczonej chwili na następną pozycję.

Na dany przez kierow nika ćwiczenia znak, rozpoczyna się przy­
gotow anie szturmu, poczera drużyna rzuca się do walki wręcz.

Myśl przewodnia należy sobie ustalić  w stosunku do każdego z 
celi. Czerpiemy ją  z zasad regulaminu, a  otrzymujemy postawiwszy 
sobie zapytanie: jak  ?

N.p. jeżeli przedm iotem  ćwiczenia będzie natarcie drużyny a ce­
lem  współdziałania sekcji R.K.M. i strzeleckiej, to zadając sobie py­
tan ie  j a k  sekcje te współdziałają ze sobą w natarciu, o trzym am y 
odpowiedź w jednej z aasad regulaminowych, która streszczona w swej 
form ie da nam myśl przewodnią.
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U stalona w ten sposób m yśl przewodnia prow adzi kierownika 
ćwiczenia poprzez jego prace przygotowawcze, poprzez samo ćwiczenie 
i omówienie i w końcu każe się przedstawić w form ie wniosków ogól­
nych z ćwiczenia.

K ilka tych wskazówek, co do organizacji ćwiczeń nie mogą 
oczywiście służyć, jako szablon do bezwzględnego stosowania. Są to 
tylko ram y, które mogą być rozszerzone, nie w ykluczające bynajmniej 
pomysłowości i inicjatyw y instruktorów , tych czynników  zawsze po­
żądanych przy  układaniu ćwiczeń, zależnie od posiadanych środków 
i w arunków lokalnych.

C. S Z P I C  A.

1. O g ó 1 n e o k r e ś l e n i e  i z a d a n i e .

Szpica jest najbardziej w ysuniętym  elementem straży  przedniej, 
lub ty lnej, ubezpieczającym od strony  np-la m arsz w łasnego oddziału, 
po osi m arszu.

P a tro l, k tóry  pójdzie przed szpicą, będzie elem entem  ubezpiecze­
nia d-cy, a nie samego oddziału.

Szpica ubezpiecza sam oddział, a nie jest ubezpieczenieni, ani d-cy 
ani też nie ubezpiecza sam a siebie. Szczególniej na ten  ostatni szcze­
gół należy zwrócić uwagę, pam ięta jąc że szpica jako  taka , często bę­
dzie się narażać aby przez to lepiej rozpoznać lub dojrzeć nieprzyja­
ciela, albo prowokując akcję silniejszego od siebie oddziału (patrolu, 
podjazdu itp.) zdemaskować jakiego właściwie np-la, w łasny oddział ma 
przed sobą.

2. R o d z a j e s z p i c y .

Rozróżniam y dwa zasadnicze rodzaje szpicy, k tó re  stosownie do 
swego zadania, będą inaczej pełnie swą służbę.

1) Szpica straży przedniej w marszu czołowym.
2) „ „ ty lnej, w marszu odwrotowym.

Co się tyczy szpicy straży  bocznej, to ta  pełni służbę w marszu 
czołowym—lak szpica straży przedniej, w m arszu odw rotow ym  — jak 
szpica s traży  ty lnej, zwracając ty lko baczniejszą uw agę na zewnę­
trzną flankę oddziału.
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Oprócz tych dwóch ziif^adaiczycli rodzajów, spotykamy jeszcze:
1) Szpice straży przedidej w inarszu odwrotowym.
2) Szpice straży  tyloej w marszu czołowym.

;i. O o w ó d z t w a.

a )  D " i w o  s z p i c y  s t r a ż y  p r z e d n i e j  w m a r s z u  c z o ł o w y m .
Jako zasadę przyjmujemy, że tak ą  szpice prowadzi oficer, d-ca

oddz. przediileso straży  przedniej, m ając w samej szpicy swego za­
stępcę podoficera, k tó ry  jest technicznym wykonawcą jego rozkazów. 
Obowiązkiem takieg;o podoficera w szpicy jest: wyznaczać i rozsyłać 
flankierów, przeprowadzać i organizować skoki, ew entualnie Jako za­
stępca oficera prowadzić szpicę, w razie jeśli oficer właściwy d-ca 
oddali się, czy do oddziału przedniego straży  przedniej dia dania 
bardziej skomplikowanych zarządzeń, lub  odjedzie na dogodniejszy 
punkt obserw acyjny, w strony od wyznaczonej drogi marszu.

b) D - t w o  s z p i c y  s t r a ż y  t y l n e j  w m a r s z u  o d w r o t o w y m .
W marszu odwrotowym, w szpicy straży  tylnej, d-cą będzie za­

zwyczaj podoficer, gdyż oficer — d-ca oddział« tylnego straży  tylnej, 
będzie miał ważniejsze zadania do w ykonania w oddzielę tylnym  stra­
ży tylnej, jak  to:

1) Zorganizowanie punktu oporu w celu zatrzym ania np-ła.
2) Zorganizowanie przeprowadzenia ostatecznych robót nisz­

czycielskich,' w celu u trudn ien ia  nsarszu np-Iowi.

4. R o z k a z y ,  k t ó r e  o t r z y m u j e  d - c a  s z p i c y .
(D -ca oddziału przedniego str. przedn. i jego zastępca).

ii) Sytuacja w łasna, 
b) „ np-ia.
e) M arszruta.
d) Zadanie i cel m arsza.
e) Przeciętna szybkość, % jaką ma sie posuwać kolumna.
f) Linje w terenie do osiągnięcia przez oddz. przedni.

(Liiije te m ogą być dane do osiągnięcia w czasie nakazanym ). 
U w a g a :

Zdaleka od np-la, szybkość m arszu szpicy jest śeiśle uzależniona 
od szybkości posuwania się kolumny.

Natomiast w pobliżu np-la, d-ca szpicy stara się tylko posuwać 
a nakazaną szybkością, normuje jednak tę szybkość w miarę możności
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dokladn«s:o spełnienia swego zadania i, szybkość marszu kolumny, bę* 
diie uzależniona od szybkości posuwania się szpicy.

5. M a r s z r u t a .

Szpica otrzymuje ścisłą drogę marszu i z tej drogi, s z p i c y  
z o j ś ć  n i e  wo l no .

6. S i ł a .

Zależnie od oddziału, na czele którego idzie szpica, lub terenu w 
którym się posuwa; zasadniczo posiada 6—8 ludzi (sekcja).

W razie potrzeby działania w trudniejszym terenie, a szczególniej 
w miejscowości zamieszkałej, d-ca przywołuje do szpicy jeźdźców 
z oddziału przedniego straży przedniej, mogąc ewentualnie cały od­
dział przedni straży przedniej, zużytkować w linji harcowników, dla 
lepszego zbadania danego fragmentu w terenie.

Odleglejszy objekt badają specjalne patrole. Szpicę obchodzi 
tylko oś marszu i bezpośredni teren na 300 — 400 mtr. w prawo i w 
lewo.

7. O d l e g ł o ś ć  s z p i c y  od o d d d z l a ł u .

Na skuteczny strzał z kb. — Odległość zwiększa się w terenie 
zupełnie otwartym i równym — i zmniejsza, w terenie poprzecinanym 
pokrytym i w nocy.

8. P o s u w a n i e  s ię .

Szpica posuwa się szybkimi skokami od jednego punktu obser­
wacyjnego, do następnego.

Przestrzenie otwarte przebywa z reguły galopem.
Szybkość samego posuwania się:

1) Zależna jest od szybkości posuwania się kolumny, którą u- 
bezpiecza szpica.

2) Od trudności wykonania zadania ubezpieczenia.
Długąść skoku zależna od terenu. W terenie otwartym skoki są 

szybsze i dłuższe, niż w terenie trudnym do obserwacji (teren pokryty).
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fî. s  Z k 0 1 e 3î 1 e s z p i c y.

Zasadniczo należy sobie zdać Sijrawe, ¿e szkolenie szpicy mfj za 
zadanie, tak  jak  i każde szkolenie zespoSa, glé^vnie wyri bienie dobrych 
dowódców, ezyii jest szkolezsieiii kadr, a nie wszystkich żołnierzy, któ­
rzy przyjmują mlziai w ćwiczeniach- Przyjm ując, że jeż wszyscy sze­
regowi umieją w ykorzystywać teren, obserwować, meldować itp. zwró- 
ciiny tylko uwagę, aby wszystkie te wiadomości, które im dało wysz­
kolenie jednostkowe, były zastosowane i aby pfćica poszczególnych 
jeźdźców nosiła e liarak ter skoordynowanego wysiłku, a nie poszcze­
gólnych, zupełnie luźnych fragmentów. Np.:

1) P rzy  pesowanlu siq flankierów szpicy, zwrócić uw agę, aby 
wtedy, kiedy przedni flankierzy zstriiyniują sle i obsorwuja, 
boczni wykoïiyvTali skok, zm ieniając stanowiska ohserwa- 
cyjiłe.

2) Jeżeli flauk ier A wdrapuje się na górę w k lerunke wierz­
chołku, fiauk ier ił objeżdża gore u podnóża, a flauk ier C 
obserwuje zachowanie się obydwóch jeźdźców i gotów w każ­
dej drw ili, albo przestrzedz flankiera A, że flank. B, daje 
znaki o »becuifści np-la za górą, lub też, kiedy flank. A i B 
już schowali się za górę, — flank. C tak stara  się umieścić 
w terenie, aby widzieć obydwóch swoich towarzyszów, a je­
dnocześnie widzieć d“ce szpicy i módz mu dać znać, że dro­
ga wolna, iub należy cli-,vite zastrzym ać się, gdyż są nax)ot- 
kaue jakieś trudności.

Główne m jednak  zadaniem przy szkoleniu szpicy, będzie wysz­
kolenie d-eów, a mianowicie d-cy szpicy, k tó ry  jednoczxsnie jest d-cą 
oddziała przedniego s traży  przedniej (jeżeli posviwa się oddział nie 
większy od szwadronu, to może to być naw et d-ca całego oddziału) 
i jego zastępcy.

Z reg -ły , każdy podoficer musi dobrze umieć prowadzić szpice, 
wiedzieć jak ma się zachować w rozm aitych warunkach bojowych 
i szybko powzią^ć prawidłową decyzję.

P rzy  samym 8/koi«!fu szpicy, wybierać będziemy tem aty  bar­
dziej typowe na w ypadki, w jakich może się znaleźć szpica. P rzy  
dalszem  szkoIe:?in. a niianovyięie: pątroli, podjazdów, ubezpieczeń m ar­
szu itp., również brrdz,lemy szkolić szpicę, kładąc nacisk aa umiejętność 
szybkiego powzięcia decyzji, przez jej d-eę, lub jego zastępcę.

Samo szkoieri'e szpicy należy przeprow adzić stopniowo, rozpoczy­
nając od sludjów' nad sam ą mechaniką »rykonania skoku w terenie 
łatwy;'*, specjalnie na tem cel obranym, przez instruktora. N astępnie 
«ależy teren ten coraz utrudniać, w m iarę utrudniania, wprowadzać 

Lwfniecziîoéé uzupełniania ilości flankierów z oddziału m aszeru jące za
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szpicą (najczęściej oddz. p rzedn i s traży  przedniej), lub odwrotnie wy­
kazywać, że czasam i nie należy wysyłać flankierów  na skrzydła, jeże­
li teren  jest zupełnie o tw arty .

S tu d ja  nad posuwaniem sic szpicy i działalnością je j w terenie 
zupełnie pokrytym , lub w nocy, będą stanowiły specjalne tem aty ćwi­
czeń.

K iedy już osiągnęliśmy dodatnie rezultaty , w ty m  pierwszym o- 
kresie przechodzimy do w prow adzania w grCt np-la. Skojarzenie tych 
dwóch elementów, t. j. te renu  i np-la i u trudnianie w ciąż ćwiczeń, da 
nam możność ostatecznego w yszkolenia w służbie szpicy, tak  oddziału 
jak i dowódcówi

/ . S z p i c a  s t r a ż y  p r z e d n i e j .  
(M arsz czołowy).

1. Z a d a n i e.
Zadaniem  szpicy straży przedniej w marszu czołowym, jest, po­

suwać sie po osi marszu w łasnego oddziału, ubezpieczając ten oddział 
przez obserw ację, nie dając go zaskoczyć. W alka nie wschodzi ŵ za­
danie szpicy.
2. W y k o n a n i e .

Szpica w ysyła naprzód i na flanki, wachlarz flankierów , którzy 
utrzym ując łączność wzrokową m iędzy sobą i ze szpicą, posuwają 
sie naprzód w kierunku nakazanym  obserwacją i m eldują ustnie, lub 
znakami wszystko to co może mieć znaczenie dla bezpieczeństwa oddz. 
D-ca szpicy może niekiedy wyznaczyć w' szpicy obserw atorów , których 
zadaniem będzie, specjalnie obserw^ować flankierów bocznych jednego, 
lub obydwóch skrzydeł, sobie pozostawiając głównie — śledzenie flan­
kierów przednich. Takie zarządzenie bardzo jest w skazane w w arun­
kach zbliżania sie do np-la i w trudnym  terenie.

L inja hareowników, k tó rą p rzy  posuwaniu się tw orzą flankierzy 
w marszu czołowym, w zasadzie ma swoje skrzydła ^-tysuiiięte ku 
przodowi, aby  flankierzy boczni m ieli wgląd w teren , k tó ry  je st na osi 
marszu oddziału (szczególniej ważne przy spotkaniu m ałych zagajeń, 
lub miejscowości zaludnionych, jak: wsie, chutory, itd.).
3. D o d a t  k o W" e z a d a n i a .

Oprócz ubezpieczenia, zadaniem szpicy będzie w w arunkach  bo­
jowych również, badać teren pod względem napotkanych trudności, 
lub przeszkód, znajdujących się na  drodze marszu oddziału . W m ar­
szu podróżnym będzie to głównym zadaniem  szpicy.
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4. S p o s ó b  m e 1 <1 o w a n i a f 1 a n k i e r ó ’iy.
Flaukierzy szpicy ineidiiju, ułbo znakami, iub iistiise; jcżtdi obyd- 

a te środki nie mogą bye użyte ze względu iia niebezpieczeństwo za­
skoczenia, flankier daje strzai; dlatego jako zasada — z dwóch flan­
ki eró w, jeden trzym a cały czas karab inek  -  „na udo broń“, drugi 
lance do podawania znaków.
5. M e l d o w a n i e  p r z e z  d - c ę  s z p i c y .

Meldunki fiaiikierów  obowiązany Jest d-ca szpicy spraw dzić oso­
biście i tylko w wyjątkowych razach, lub w razie niemożności zro­
bienia tego m elduje sam — nie sprawdziwszy, zaznaczając źródło z któ­
rego, otrzymał wiadomość, jak również, że wiadomość nie została 
sprawdzona.

W zasadzie, d-ca szpicy melduje ustn ie sam, lub przez gońców 
gdyż nie bedzie m iał czasu na napisanie meldunku.
6. R o z p o z n a n i e  p r z e z  s z p i c ę .

O tern jak posuw ają się flankierzy szpicy straży przedniej w 
m arszu czołowym, powiedziane jest w pkt- 2. (Wykonanie). W ynika 
z tego, że przechodząc, lub mijając, w sferze d/iałaliióśei, zakryte 
fragm enty  terenu (miejscowości pokryte, lub zaludnione), pierw si wy­
suw ają się flankierzy boczni, a kiedy dana miejscowość zbadana jest 
z boku — flankierzy przedni jaknajszybciej przebywają dany objekt, 
pozostawiając szpicy, szczegółowsze zbadanie. Bardzo wskazane jest, 
aby podjeżdżając do miejscowości zaludnionych, od spotkanych ludzi 
zasięgać wiadomości, biorąc ich jako przewodników, lub zakładników.

Wylot miejscowości zamieszkałej, po jej przejściu zawsze zabez­
pieczyć, by nie dać możności:

a) Nikomu z miejscowej ludności wymknąć sie.
b) P rzy ew entualnem  ukryciu sie pojcdyńczyckfżołnierzy np-la 

nie pozwolić im  w^yjść.
Cieśniny szpica rozpoznaje jak miejscowości zaludnione, to zna­

czy, że flankierzy boczni stara ją  się ze skrzydeł i s góry zajrzeć do 
środka ( do doliny, wąwozu itp.), a następnie flankierzy przedni po­
suw ając się po osi marszu, zabezpieczają wyjście z cieśniny.

P rzy  konieczności przejścia przez groble, d-ca szpicy w ysyła ty l­
ko przednich Bankierów, a sam organizuje zabezpieczenie ich ogniem; 
— w tym celu może zciągnąć z oddziału za nim  maszerującego naw et 
ręczna broń autom atyczną. W razie niebezpieczeństw a— ogniem prze­
s łan ia  odwrót Bankierów.

W lasach podszytych, nawiązanie łączności odbywa się duehtam ł 
lub drogami idącymi prostopadle, lub skośnie do osi marszu. W tych 
wypadkach służba Bankierów bocznych ma dużo cech wspólnych ze
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służbą patro li w ysłanych na niew ielką odległość od oddziału. Prze* 
chodząc przez las wysokopieiiHy, w zależności od sy tuacji i wielkości 
lasu, można go przejść albo lin ją  harcowników, lub też wysyłać od­
dzielnych jeźdźców, którzy będą uzupełniać obserwacją flankierćw 
idących po drogach.

Szpica nie daje sią wyprzedzić, osobom nieznanym , tak  cywilnym, 
Jak i wojskowym , żądając zaw^sze wylegitymowania sią — rozkazem 
wyprzedzenia szpicy.

G dyby dany wojskowy takiego rozkazu nie posiadał, należy go 
wylegitymow^ać w sposób zw ykły, zapisując tylko d a n e — które przed­
stawił do w ylegitym ow ania się. M ając podejrzenie co do kogoś za­
trzym anego, należy postępować w następujący sposób:

a) albo odesłać zatrzym anego do oddziału przedniego straży 
przedniej,

b) albo zostawiając eskortę kazać oezekiw ać nadejścia oddz. 
przedniego,

c) w razie tylko jakiejś wątpliwości, lub sp ec ja lu c j i-iytecziio- 
ści danego osobnika w sam ej szpicy, można z a tr2;fmać go, 
lecz należy zameldować o teii>, do d-ey oddziału głównego 
s traży  przedniej.

7. Ł ą c z a  o ś ć s z p i c y z o d cl z. s t r. p r z e d a i e J.
Aby szpica utrzym yw ała s ta lą  łączność z oddziałem przednim, 

należy wyznaczać do szpicy oprócz Jeźdźców^ którzy  pełnią służbę flao- 
kierów, dwóch — trzech szeregowych, z których jeden  będzie odpo­
wiedzialny (najlepiej podoficer), za stało nawiąsyw anie łączności z oddz. 
prsedn. sir. przedn. za pomocą wyznaczonych mu ludzi.

W crdu ułatw ienia tej łączności, zastępca d-cy oddziału przednie- 
niego s traży  przedniej, może w ysyłać również jetSnego, dw^ócli, lub 
więcej jeźdźców z tem samem zadaniem.

Jeźdźcy utrzym ujący łączność porozumiewają się z s<ibą za po­
mocą umówionych znaków, które zasadniczo powinny być identyczne 
% tymi, k tórym i się porozumiewają flankierzy ze szpicą i porsłiędzy 
sobą.

W razie u tracenia chwilowej łączności z oddziałem przedn. str. 
przedniej, szeregowy (podoficer) odpowiedzialny za tę łączność, mel­
duje natychm iast o tem d-ey szpicy i stara się jaknajprędzej ją  na­
wiązać.

Łączność musi być cały czas zachowana, a spraw dzenie zacho­
wania łączności musi odbywać się natychmiast, po w ykonaniu skoku.

Ścisłe i*rzestrzeganie zachow ania łąi znoścJ szpicy z ndilziałesu 
przedn. s tr. przedn., lub z oddziałem za nią posuw ającym  sie, s-cze- 
gólniej ma diiźe znaczenie w m arszu nocnym, w te re n ie  pokrytym.



— 117 —

lub poprzeiynanym, zwłaszcza w razie napotkania rozwłdleń i skrzy­
żowań dróg — w takich miejscach obowiązkowo należy zostawiać 
przynajmniej jednego jeźdźca, który wskaże kierunek dalszego m arszu 
nadjeżdżającemu, nastąpnem ii łącznikowi itd., aż do podejścia oddz* 
maszerującego za szpicą.
Z a c h o w a n i e  s i ę  w o b e c  n i e p r z y j a c i e l a .

Szpica jako ta k a  nie walczy i nie ściga n-pla. Szczególnie na­
leży o tem pam iętać, jeżeli nieprzyjaciel odchodzi nie po osi marszu, 
nakazanej dla szpicy. Obowiązkiem szpicy jest tylko ol serwować.

W razie potrzeby, d-ca szpicy, k tó ry  jest zarazem d-cą oddz. 
przedn, str. przedn., używać będzie do tegO pościgu, lub zachowania 
styczności z n-pleni, patro li, które w yznaczy z oddziału przedniego.

W razie tylko ostatecznej konieczności szpica ma prawo się co­
fać, pamiętając jednak, aby swoim cofaniem się nie przeszkodzić od­
działowi przedniemu w jego działalności, jednocześnie pam iętając 
o swem głównym zadaniu, ubezpieczeniu, — a więc cofanie odbywać 
się będzie w k ierunku obydwóch, lub jednego ze skrzydeł oddziału 
przedn. w zależności od terenu i sytuacji.
Z a c h o w a n i e  s i ę  s z p i c y  p r z y  z a t r z y m a n i u  s i ę  o d d z .

k t ó r y  u b e z p i e c z a .
Po dojściu do ostatecznego punktu m arszu, szpica organizuje 

prowizoryczne ubezpieczenie postoju, w kierunku dotychczasowej osi 
m arszu.

W ysuwa się więc naprzód, na najdogodniejsze punkty obserwa­
cyjne, gdzie pełni funkcje ubezpieczenia, aż do odwołania.

Nie mając w swoim rozporządzeniu w ystarczającej ilości ludzi, 
obserwację organizować będzie najczęściej, przy pomocy konnych czujek.

Te same wskazówki odnoszą się do szpicy podczas chwilowego 
zatrzym ania się oddziałów, w czasie marszu.

2. S z p i c a  s t r a ż y  t y l n e j .  
(Marsz odwrotowy).

O g ó l n e .  W m arszu odwrotewym, waźnem Jest, przy wyznaczaniu 
na szpicę żołnierzy, w ybierać najpewniejszych moralnie, a fizycznie 
najsilniejszych i najm niej zmęczonych.
1, S k o k i .  Szpica straży tylnej posuwa się również skokami.

Skok rozpoczyna szpica zazwyczaj:
a) Albo pod wpływem niebezpieczeństwa grożącego ze strony 

iip-la.
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b) Lub gdy otrzym a wiadomość, iż nasz oddział tylny już zor­
ganizował siQ, dla dania oporu n ieprzyjacielow i.

c) A lbo w czasie nakazanym  do oderw ania się od np-la.
2. Z a c b o w a i i i e  s i ę  w o b e c  n i e p r z y j a c i e l a .

Skoki odbyw ają się od punktu  obserwacyjnego do punktu obserw. 
włącznie do oddziału tylnego w łasnej straży tylnej.
3. P o s u w a n i e s i ę f l a n k i e r ó w .

Odbywa się z lekkiem zagięciem  skrzydeł, tj. flankierzy boczni 
wykonywują skoki wcześniej niż przedni, osłaniając tern skrzydła 
własnego oddziału.

Dopuszczalne jest, a często bardzo w^skazane, wyjeżdżanie poszcze­
gólnych flankierów  i dawanie pojedynczych strzałów  do zbliżającego 
się np-la. Takie strzały choć nieszkodliwe, zatrzym ują jednak  np-la, 
jednocześnie pozwalają zorjentować się d-ey oddziału tylnego straży 
tylnej o miejscu znajdowania się i szybkości posuw ania się szpicy.
4. S p e c j a l n e  z a d a n i e  s z p i c y  s t r a ż y  t y l n e j .

Szpica s traży  tylnej może otrzym ać specjalne zadanie niszczy­
cielskie, w tym  celu nawet do szpicy mogą być przydzieleni z patro­
lu pionierów drużyny dowódcy pułku — pionierzy, k tórzy będą usku­
teczniać ostateczne prace t. j. sam e już wybuchy przy wysadzaniu 
mostów, urządzeń stacyjnych i t. p., czego dla jak ichś względów nie 
zdążył lub nie wykonał oddział ty ln y  straży tylnej.

Dając tak ie  zadania szpicy należy wyznaczyć, kto mianowicie ma 
wykonać tę albo inną pracę, polecając, zwykle, w ykonanie specjali­
stom.

Pam iętać również należy, że szpica jest za słabym  oddziałem, 
aby waiczyć i w razie nieudania się iip. wybuchu, nic znajdzie środ­
ków, aby w inny  spOsób przeprow adzić zniszczenie.

Obowiązkiem szpicy rów nież jest zacieranie śladów, które mogą 
jako poszlaki dać nieprzyjacielowi dane o własnym oddziale, jego sta­
nie moralnym, lub wyekwipowaniu.
1. S z p i c a  t y l n a  w m a r s z u  c z o ł o w y m .

Ma za zadanie utrzym ania porządku na ty łach  w łasnej kolumny. 
Tylko w w ar Ulikach, jeżeli oddział jest niewielki i oderwany od 

własnych wojsk, (podjazd), spełnia jednocześnie obowiązki ubezpiecze­
nia i działa jak  szpica straży ty lnej. D-cą jest w zasadzie podoficer.
2. S z p i c a  p r z e d n i a  w m a r s z a  o d w r o t o w y  m.

Pełni służbę w szpicy jak  av m arszu podróżnym, usuwając i mel­
dując przeszkody terenowe. W  pewnych w ypadkach przydziela się 
do takiej szpicy całe oddziały saperskie lub pionierów , w celu 
zorganisowania przygotowań do zniszczenia pewnych ohjek-
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tów, które mają być wysadzone w czasie, lub po przejściu własnej 
kolumny lub oddziału. D-cą takiej szpicy Jest zwykle podoficer. 
W s p ó ł d z i a ł a n i a  z s a m o c h o d a m i  p a n c e r n y m i .

Współpraca samochodów pancernych ze szpicą w ygląda raniej- 
wiecej następująco:

Samochody pancerne posuwają się po drodze m arszu kolumny, 
rozczłonkowane tak , by się w razie hiebezpieczeństwa mogły wzajem­
nie wspierać.

W terenie o tw artym  flankierzy szpicy badają teren po bokach 
drogi.

W terenie pokrytym  siecią drobnych zasłon, flankierzy, posuwa­
jąc się przed pierw szym  samochodem panc., czasem przez niego nieco 
wyprzedzani, badają zakrycia terenu, szczególnie po bokach drogi.

Przy zbliżaniu sie do jakiegoś zakrycia  na drodze m arszu (miej­
scowość zamieszkała, lasek i t. p.), czołowy samochód pancerny wysu­
wa się naprzód i podchodzi doń, gotowy- w każdej chwili do otw arcia 
ognia.

Jednocześnie flankierzy boczni szpicy sta ra ją  się zbadać to za­
krycie z boku. Jeżeli zeń nie padną strzały , flankierzy czołowi i bocz­
n i szybko doń w jeżdżają, badają i jeśli okaże się wolnym od np-la, 
samochodów pancernych, przechodzą go.

Bez uprzedniego zbadania zakrycia przez szpicę, samochody pan­
cerne wchodzić tam  zasadniczo nie pow inny, ze względu na możli­
wość zasadzki.

Przy napotkaniu słabych oddziałków nieprzyjacielskich, samocho­
dy pancerne toru ją drogę szpicy.

Jeśli nieprzyjaciel jest silniejszy i zepchnąć się z osi kolumny 
nie da, samochody pancerne rozpoznają go w raz ze szpicą i nie poz­
w alają na jogo posuYYanie się naprzód.

Napotkane samochody pancerne nieprzyjaciela zwalczają.
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D, P L A C Ó V/ K A.

Z a d a n i e .  Placówką iiîizywiimy «¿rupti jeźdźców, lab spiesa^Onyeh 
żołnierzy, wysuniętych przed llnję czat, z zadanient strze- 
żeria powierzonego im odcinka i powiadomienia oddziału 
wysyłającego, w'zgl. — czaty głównej, o zbliżaniu sią iip- 
la. Placów ki, zapewniają w ten sposób spokój ’i bezpie­
czeństwo odpoczynku, oddziałów kwaterujących. Zasad­
niczo, placówki nie stanowią pierw szej linji oporu, leży 
ona dopiero na linji czat głównych, o ile kaw alerji wo-
góle, używ am y systemu czat zw artych. Stanow ią one 
jednak punkty  oparcia dla czujek, przez nie w ystaw io­
nych. Zapobiegają one również przekraczaniu „łin ji czu­
wań“ przez patrole i małe oedziały nieprzyjacielskie.

M i e j s c e  w y s t a w i e n i a .
Miejsce ustaw ienia ¡dacówki, musi być od strony np-ła, jakiiaj- 

mniej widocznem i odpowiadać w^ymaganiom dobrej obserwacji i o- 
brony.
O r g a n i z a c j a  s ł u ż b y .

D-ea placówńd powinien zorganizować pełnienie służby tak , by 
jakiiajbardziej zaoszczędzić siły ludzkie i końskie, więc tam, gdzie 
w arunki na to pozwalają, stawiać czujki pojedyńcze piesze, (o ile czuj­
ka ma dobrą obserwacje i może porozumiewać się gloscnł z placówką 
więc posterunki alarmowe).

Na każdą czujkę podwójną potrzeba 6 ludzi. D-ca powinien dać 
możliwie jakîiajwięcej w^ypoczynku ludziom i koniom. Organizuie 
sil żbe w ten sposób, by czas odpoczynku był 2 razy większy, od cza­
su pełnienia służby. Ten ostatrl, dla czujek w dzień i przy dobrych 
warunkach attunsferycznych, wynosi norm alnie 2 godziny; w nocy, 
lub przy ui«pogodzie (mróz, wiatr, kurz) 1 godzinę i mniej.
R o z k a z ,  k t ó r y  d - c a  p l a c ó w k i  o t r z y m a ć  p o w i n i e n .

Ro/k:3/, jaki ^1-ca od wysyłającego placówkę otrzym uję 
winien zawierać następujące wskazówki;

ł. D*cii i skład.
2. Sytuucję własną.
Ib Sytuacją ogólną np-la.
4. Miejsce ustaw ienia placówki.
Ô. Miejsce placówek sąsiednich i kto je wystawia.
6. Granicę odcinka.
7. Ogólny kierunek obserwacji.
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8. Łączność miedzy placówką, a oddziałem, który ją wysyła.
9. Hasło i odzew.
10. Sposób postępowania w razie natarcia n-pla.
11. Sposób dostarczania żywności ł fnrażn (kto, w jakim cza­

sie i jaką drogą).
12. Miejsce postoju dowództwa, wysyłającego placówkę.

S i ł a  p l a c ó w k i  (skład).
Siła placówki uwarunkowaną jest ilością mających być wystawio­

nych czujek, odległością od np-la, oraz ważnością zadania. Regulamin 
przewiduje îs plutonu, do 1 plutonu. Ze względu jednak na potrzebę 
prowadzenia zwiadów ubezpieczających, normalnie w kawalerii stoso­
wać będziemy placówki o większej sile, a więc: półszwadron, szwa­
dron, a nawet dyon, wzmocnione C.K.M. które dla d-cy wysyłającego 
będą pełniły rolę placówki — organizują jednak służbę w sposób inny 
od placówki o malej sile. Patrz „Szwadron na placówce“. Przy pla­
cówkach, pełniących służbę konno i bardziej samodzielnych, szczególnie je­
żeli placówka ma zadanie obronne ilość jeźdźców będziemy musieli obliczać 
mniej oszczędnie. Doliczyć należy zawsze koniowodnych i liczyć się 
z koniecznością wysyłania patroli czatowniczych na przedpole.
C z y n n o ś ć  d - e y ,  po p r z y b y c i u  na w y z n a c z o n e  m i e j s c e

p o s t o j u .
Miejsce ustawienia placówki, zazwyczaj podane podług mapy, 

oznaczone będzie niedokładnie, lub niezgodnie z terenem, to też d-ca 
plac., sam decyduje o ścisłym wyborze stanowiska, jakie mu narzuca 
teren. D-ca powinien w nakazane miejsce, wraz z kilkoma jeźdźcami 
udać się przed nadejściem placówki, którą prowadzi jegO zastępca, jak 
patrol. Tam rozpoznaje szczegółowo teren, a po przybyciu placówki 
wydaje tymczasowe dyspozycje, proste i szybkie, zmierzające do za­
pewnienia bezpieczeństwa swemu oddziałowi w czasie czynności, do­
tyczących organizacji służby (tymczasowe wysłanie czujek konnych, 
wzgl. patroli czatowniczych, w kierunkach zagrożonych, dla przeszu­
kania przedpola).

Rozpoznanie d-cy placówki musi być wykonane według nast. 
zasad:

1. Obejrzeć cały odcinek.
2. Stwierdzić, czy obrona w danem miejscu jest możliwa — wy­

brać stanowisko obronne. Wybór stanowiska dla broni samo­
czynnej.

3. Ułożyć plan możliwie oszczędnego zorganizowania służby.
4. Wyznaczyć drogę odwrotu, ewent. następne stanowiska, 

w których będzie Stawiał opór.
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p l a c ó w k i ,  

sic W' ostatecznych zarządzeniach

podaniem wszystkich wskazó- 

łączność z czujkami, 

i wygoda.

R e z k a /, k t ó r y  w y d a  d * c a
Rezultat powyższego wyraża 

tl*ey placówki, które określają:
1. Miejsca ustaw ienia czujek (z 

wek, jakie należy im dać),
2. Miejsce ustawienia placówki (dobra 

niewidocziiOść od strony np-la).
3) Miejsce ustaw ienia koniowodów (bezpieczeństwo 

dla koni).
4. Sposoby łączności miedzy placówką i czujkami, (omówić 

znaki).
5. Patrole czat, k tóre należy wysiać, d la uzupełnienia obser­

wacji (unikać regularnego w ysyłania patroli, by nie wpadły 
w zasadzkę. Stąd też, zmieniać o ile możności miejsce wy­
jazdu i powrotu patroli).

6. Zorganizowanie obrony. (Stosować się do rozkazów przeło­
żonego d-cy. Często okaże się koniecznem przewidzieć wię­
cej, niż jeden kierunek obrony).

Każdy żołnierz musi znać swoje miejsce i rolę, tak na pierw szym  
stanowisku obronuem, jak  i na następnych. Placówka okopuje się. 
Ludzie powinni znać dokładnie ukryte drogi do swoich czujek, by nie­
przyjaciel nie mógł zauw ażyć żadnego ruchu na placówce.

Należy jaknajszybciej nawiązać z placówkami sąsiedniemi łącz­
ność i wskazać im własne miejsce postoju. Nie należy zmieniać rów ­
nocześnie obu żołnierzy danej czujki, by dać możność poinform owa­
nia świeżej czujki przez pozostałego żołnierza starej czujki, obeznane- 
S'o już dokładnie z terenem , co daje rękojm ię, nieprzerwanej obserw acji

D -ca placówki melduje (załącza szkic) przełożonemu d-cy, o m iej­
scu ustawienia placówki, oraz o swoich postanowieniach, które powziął 
dla obserwacji i obrony; (podaje przytem ew entualnie swoje propozycje, 
jak np. odnoszące się do dowozu żywności etc.).
P l a c ó w k a  w y s u n i ę t a .

Czasami zachodzi potrzeba utrzym ania ważnych punktów, położo­
nych przed ogólną linją ubezpieczenia, lub też z boku tej linji, albo 
też, zależy na specjalnej obserwacji niektórych części przedpola, wów­
czas d-ca czaty gł. w ystaw ia tam „Placówkę w ysuniętą“, (zwykle w 
sile plutonu), która powinna się zaopatrzyć obok środków ogniowych 
jak C.K.M. granaty  karabinowe i ręczne, specjalnie w środki łączno­
ści. D-cą jest zwykle oficer.” W obrębie czaty głównej, oznacza się 
placówki kolejnymi num eram i od prawego, lub też według miejsca, 
gdzie są ustawione (np. wzg. 137, lub krzyżow ania dróg od . . . .  . do). 
L i n j ą  c z u w a n i a  c z a t ,  nazywamy lin ję  czujek.
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PoiiieWfjż nocy saezególuie uifbezpieeziie są <3rogi, lub w yraź­
nie zaziiayzająs e się liuje w te re n ie , d-eu placów ki pow inien tam  właś­
nie. w ystaw ić swoje caujki. N ależy  zwiększyć gęstość czujek, przez 
w ystaw ianie nowych, lub cofnąć w ystaw ione .już czujki, bliżej ku p la­
cówce. Z a rsąd z ie  częste k u rso w an ie  rontów  spraw dzaj.ącycli czujność 
czujek. Często korzysisiem będzie, w ystaw ienie podsłuchów .

Z a e Ii o W' i\ n i c  s i e w o b e c u i e p r  z y j a e i e 1 a.

łV raz ie  i>oja\yIenia sie np*la, d-ca plac. uda je  się natychm iast 
do czujek, a b y  ogarnąć sy tuac ję  i k ieru je  się następ u jącen ii wytycz- 
iienih

1, Je ż e li  zjawd się m aty  pa tro l, pozwolić mn podejść bliżej, 
pozostać ukry tym  i s ta ra ć  się go srdiw ytać (plae. tra k t, ja ­
ko zasadzka).

2. Jeże li nadchodzi w iększy  oddział, n a ty c h m ia s t meid^iwać 
d-cy i działać zgodnie z otrzjMiianyrni rozkazam i. W każ­
dym  razie, cofać się na leży  jedynie skokam i, n ie pomijając 
ż a d n e j sposobności szkodzenia  np-iowi.

K orzystne in  hędzie cofać się  skośnie w bok, by:
a) nie przeszkadzać akcji obronnej oddziału,
b) módz działać flaiskująco.

S z k i n 1 e.

S z k o l e n i e  p o d o f i c e r ó w  j a k o  d - c ć> w p 1 a c ó w k i.

eży k łaść  nacisk  na rzeczy następującei
1. W ybór miejsca u staw ien ia .
2. W ydanie  jasnyidi rozkazów .
‘i. Z^‘rganlzow\nnie i u trzy m an ie  łączności.
4. M eldow anie (szkic).
5. Z organ izow anie  służby.

N ąstępnie, należy przerobić pewne, mogące się zd arzy ć  na p la ­
cówce w ypadki 1 dać sposoby postępow ania (p arlam en ta rze , ronty.

*o wadzić 
. —  w nocy.

Część, jako wykiiiiaw ey, resz ta  żo łn ierzy  p rzy g ląd a  się.

cowce w ypadki i iiac sposooy postępow ania ip a riam en ta rze , 
patrole, z a trzy m an ie  osób podejrzanych  o to). W reszcie -vpr 
w grę np-la. N ie należy zaniedbyw ać ewdcKcii p lacó w k i w
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Wzór meidttiiLn o zati^sn ięciu  placówki:

M e l d u n e k .

Miejsce p osto ji: 50 kroków n i  zach. od wzg. 68 (obok szosy z Glińska).
Nr. 1. D ata; 21 II. 1927 r. godz. 15,95.

Do R otm istrza N .............. w Glińskii.
mapa 1: 100.000 polska.

Placówka stoi 50 krok. na zachód od w zg. 68 — obok szosy Glińsko- 
Mokre, 150 kroków  na północ od rozgałęzienia drogi polnej, prowa­
dzącej do K urnik.

Widok rozległy (od 3—4 km), obstrzał i obrona dobra. 
Ubezpieczam się jedną czujką.
Łączność wzrokowa z placówkami nr. 1 i 3 nawiązana.
O nieprzyjacielu niema wiadomości.
Rozlokowanie Jak na szkicu.

Dąbek plutonowy, 
d-ca plac. Nr. 2.
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E. P A T R O L .
W eelu zdobycia wiadomości o np-lu, kaw alcrja wysyła zwiady. 

W zależności od zadan ia i ich znaczenia d la  d-cy, mogą to być: zwia­
dy rozpoznawcze i zwiady ubezpieczające.

Ta różnica jest uw arunkow aną jedynie tern znaczeniem, które 
odnośny zwiad ma w danem  położeniu bojowem dla dowódcy.

Zewnetrznem ujaw nieniem  różnicy miedzy zwiadami rozpoznaw­
czymi i ubezpieczającym i bądzie istota zadan ia dla danego oddziału 
zwiadów.

Przystępując do przestudiowania służby patroli, tych najm niej­
szych oddziałów zwiadowczych kaw alerji, będziemy mogli podzielić 
ich, w zależności od otrzym anego przez p a tro l zadania, na:

1. patrole rozpoznawcze,
2. patrole ubezpieczające: *

a) stojące w miejscu,
b) maszerujące.

Wszystkie te  patro le  będą wyłącznie ubezpieczeniom d-cy, bowiem 
dostarczają mu wiadomości potrzebnych dia powzięcia decyzji w da­
nem położeniu bojowem.

Różnica w zadaniach dla patroli bedzie oczywiście wpływała na 
sposób postępowania przy wykonaniu swojego zadania.

Z powyższego rozumowania możemy wyciągnąć następujący wnio­
sek: D-ca, wysyłający patrol na zwiady, powinien określić ściśle jego 
zadanie; wskazane zaś wyżej nazwy patroli (rozp. i ubezp.) mają zna­
czenie czysto akademickie i to wyłącznie dla dowódcy wysyłającego 
patrol i nie powinny być podawane do wiadomości d-com patroli.

I. P A T R O L  U B E Z P I E C Z A J Ą C Y .

Patrolem  ubezpieczającym nazywamy patrol, wysłany z zadaniem  
obserw acji nieprzyjaciela w pewnych punktach, względnie wzdłuż pew­
nych Określonych lin ji w terenie.
A) Z a d a n i e  p a t r o l u  u b e z p i e c z a j ą c e g o .

P atro l ubezpieczający ma za zadanie, zapewnienie swobody dzia­
łan ia  dowództwu, przez danie mu czasu i przestrzeni, potrzebnych do 
w'ydania i przeprowadzenia zarządzeń (ubezpieczenie dowódcy).
B) S t o s o w a n i e  p a t r o l u  u b e z p i e c z a j ą c e g o .

Patrol ubezpieczający ma zastosowanie w ubezpieczeniu marszu 
kolumn, czy to kawalerji, czy też broni połączonych w nast. wypadkach:



128

1. P a tro l  ubezpieczający w ysiany przed szpicę m aszerującej 
ko lum ny.

Z adaniem  tak iego  patro lu  je s t:
a) O bserw acja  w k ie ru n k u  m arszu.
b) S tw ierdzenie , czy d ro g a  je s t wolna.
e) Uprzedzenie dowódcy ubezpieczanego Oddziału o grożącem 

niebezpieczeństwie, za pomocą meldunku.
2. P a tro l  ubezpieczający w ysłany  na flankę , (p raw ą, lub lew ą 

m aszeru jącego  oddziału).
P a tro l ta k i  ma za zadanie:

a) O bserw ację w n ak azanym  kierunku.
b) U przedzenie d-ey o niebezpieczeństw ie, za pom ocą meldunku. 

R ozróżniam y dwa rodzaje p a tro lu  ubezpieczającego, wysłanego
w bok m aszeru jącego  oddziału:

a) P a tro le  ubezpieczające sto jące, m ające za zadan ie  obserw a­
cją np-la w pewnym  punkcie  do oznaczonego czasu.

b) P a tro le  ubezpieczające boczne, ruchom e, poruszające się po 
pew nej, nakazanej l in ji (m niej, lub w ięcej rów noległej do 
Unji m arszu oddz. ubezpieczanego) z zadan iem  obserwacji,

- w pew nym  kierunku.
3. P a tro l  ubezpieczający w ysłany  podczas ubezpieczenia  wojsk 

zn jadującyeh  się na  posto ju , ma za zadanie:
a) O bserw ację n ieprzy jaciela.
b) U przedzenie dowódcy o groźącem  niebezpieczeństw ie, za po­

m ocą m eldunku.
P a tro le  ubezpieczające w ysy ła  d-ca kolumny, k tó re g o  one m ają 

ubezpieczyć.
Odległość, na  k tó rą  w ysyłam y patrole ubezpieczające, wynosi 

6—8 kim. J e s t  to  odległość, g w a ran tu jąca  ubezpieczenie dowódcy, 
zapew niając mu czas, po trzebny n a  powzięcie decyzji, w ydanie  zarzą­
dzeń oraz p rzestrzeń , potrzebną do zorganizow ania m an ew ru . W pe­
wnych zak reślonych  ram ach, p rzew idzianych  regu lam inem , odległość 
w ysłania p a tro lu  ubezpieczającego w ahać się będzie zależnie  od: 

a) P o łożen ia  własnego i n iep rzy jac ie la .
h) T e ren u , w jakim oddział, m ający być ubezpieczonym , znaj­

du je  się.
C) R o /. k a  z d l a  p a t r o l u  u b e z p i e c z a j ą c e g o :

1. D -ca i skład.
2. P o łożen ie  nieprzyjaciela.
3. Położenie własne.
4. Z adan ie  patrolu-
5. D rogą m arszu patrolu.
{}. M iejsce, w którem  znajdow ać się będzie d-ca m aszer. kolum ny.
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1. P o l e ź  e a i e  ii i e'p r  a y j ;i« i e i «.
Daao o położeniu np*Ia. jakie maa! «awierae ro/ika» wydany d-ey 

patrolu abezpieeaająeego, są następujące:
a) Wiadomości posiadane o np*iu, w oi ó̂Ibości.
b) Szcaegółowo wszelkie dane, posiadane o np>!n, odnosząee 

się do tego odcinka terenu, w którym  d-ea patrolu iibezp., 
będzie m iał przeprowadzić swoje zadanie.

2. P ó ł c i e n i e  w ł a s n e .
Odnośnie położenia własnego, musi się podać do wiadomości d-ey 

patrol» nbezpieczającego:
a) Dane ogólne o własnein położenia.
b) W szezogólnośei:

1. Dokładne określenie drogi ubezpieczanego oddziału.
2. Cel m arszu oddziału.
3. Szybkość, z jaką oddział ubezp. będzie się posuwał.
4. E w entualne odpoczynki, jak ie w ciągu marszu będą 

miały miejsce.
5. W iadomość o ewent. w ysłanych naprzód, lub w bok, 

w łasnych oddziałów rozpoznawczych.
3. Z a d a n i e  p a t r o l u .

Zadanie patrolu musi być w rozkazie jaknajściśłej określone.
a) O ile chodzi o zadanie patrolu ubezpieczającego, stojącego 

w iiłie.jscii, rozkaz dla dowódcy tego patrolu musi zawierać:
1. Miejsce, skąd ma patrol ubezpieczający obserwować.
2. K ierunek obserwacji.
3. C /as trw an ia  obserwacji na danym, wyznaczonym pod 

1., jn.nkcie. Czas ten m usi być obliczony stosownie do 
p otrzeb  ubezp. oddziału, przez dowódcę w ysyłającego

4. J a k ą  d rogą i gdzie, ma patrol ubezpieczający dołączyć, 
po w ykonaniu zadania, do oddziału.

b) P atro l ubezpiecziijacy ruchomy, musi zadanie swe otrzym ać 
ujęte w następujące punkty:

1. Określenie drogi patrolu. To określenie drogi będzie 
w'yuikiem położenia własnego, nieprzyjacielskiego i te­
renu.

2. W yznaczenie punktów, z k tórych d-ca wysyłąjący efacc 
mieć przeprowadzoną obserwację.

3. Podanie kierunków obserwacji.
4. Określenie czasu, w którym  poszczególne punkty, poda­

ne p o u '2., będą musiały być przez patrol osląęnętc. 
Czas ten, będzie wynikiem czasu i szybkości m arszu 
kolum ny, k tó rą  patrol Kbezpiecza.
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5. Miejsce, w którem  patrol będzie m iał dołączyć do wła­
snego oddziału.

4. M T e j s e e  d o w ó d c y  w y s y ł a j ą c e g o .
O kreślenie miejsea, w którem  sią w czasie m arśzu będzie znaj­

dował d-ca oddziału w ysyłającego p a tro r  ubezpieczający, ważnem jest, 
ze względu na  ułatwienie odszukania go przez gońców, wysłanych 
przez patro l jibezpieczający, a  tena samem, szybsze, doręczenie meldun­
ków tegp  patro lu . . •

Zupełnie dokładne podanie punktu w terenie, o ile chodzi o ma­
szerującą kolumnę, nie będzie tu ta j inOżliwę, określenie jednak samo, 
przy którym  członie kolumny będzie się znajdował d-ca, do którego 
mają byc w ysyłane meldunki, u łatw i odszukanie go i dostarczenie 
tych meldunków.
D) S k ł a d p a t r o l u u b e z p .

P a tro l ubezpieczający sk łada się % d-cy i pew nej ilości jeźdźców. 
Dowódcą patro lu  ubezpieczającego jest w zasadzie podoficer.

W wypadkach, gdy patro l ubezpieczający m a działać w kierun­
kach bar4zo ważnych, lub specjalnie przez np-la zagrożonych jako 
d-ca tego patrolu, będzie wyznaczony oficer.

Ilość jeźdźcójy, wchodzących w skład pa tro lu  ubezpieczającego 
będzie m niejsza, lub większa, zależnie od;

a) Położenia n ieprzyjaciela.
b) Siły kolumny, k tó rą  patro l ma ubezpieczyć.
c) Terenu.

W każdym  wypadku należy pamiętać o nakazanej regulaminem 
oszczędności w ludziach, zużytych na ubezpieczenie.

Ponadto, samo zadanie obserwacji patrolu ubezpieczającego, nie 
wymaga norm alnie większej ilości jeźdźców.

W m yśl zasad powyżej wyłuszczonych, będzie się więc skład pa­
trolu ubezp. wahać między 2 — 8 jeźdźcami.
E) D z i a ł a n i e  p a t r o l u  u b e z p i e c z a j ą c e g o .

D ziałanie patrolu ubezp. można podzielić na dwie za^iudnicze 
ezęści:

a) Obowiązki przed wyruszeniem  w drogę,
b) obowiązki w czasie samego wykonywania zadania.

ad a) P rzed  wyruszeniem patro lu , jest obowiązkiem d-cy patrolu:
1. Zrozumieć dokładnie otrzymany rozkaz,
2. przestudiować zadanie patrolu na m apie,
3. prosić d-cę w ysyłającego o w yjaśnienie niejasnych mu, 

ewent. punktów^ otrz^ymauego ro -kazu ,
4. obrachować sobie szybkość, z ja k ą  będzie musiał się 

z patrolem swym porusziić.
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5. opa trzyć, czy przydzielen i iim jeźdźcy i konie znajdują 
się  w należytym  po rządku , potrzebnym  do w ykonania 
zad an ia . ^

O ile rozkaz Avydany d-ey p a tro lu  ubezp. byłby niekom pletny 
i nie zaw iera! w szystk ich , poprzednio w punkcie (D) w yszezesólnioiiych 
danych, potrzebnych do wykonania z a d a n ia ,'je s t  d-ca p a tro lu  ubezp. 
upoważniony i obow iązany do żądan ia  uzupełnienia tego  rozkazu, 
przez d-cę w ysy ła jącego .

ad b) O bow iązki w czasie sam ego w ykonyw ania  zad an ia  przez 
p a tro l ubezp., dzielą się na  t rz y  zasadnicze czynności:

1. O bserw acja-
2. W ykonyw anie skoków.^
3. M eidow anie-

1. O b s e r w a c j a.

Zadaniem  p a tro lu  ubezp. jest obserw acja . O bserw ację tę  prze­
prowadza patrol ubezp. stojąc na w yznaczonym  mu punkcie. Sposób. 
um ieszczenia się p a tro lu  ubezp. na punkcie , skąd ma przeprow adzić 
obserwacje, m usi być tak i, ażeby p a tro l ten  nie był w idoczny od s tro ­
n y  nieprzyjaciela. O bserw acje p rzep row adza d-ca pa tro lu , z p rzy b ra ­
nym  do pomocy jednym  z szeregowców, wchodzących w skład patrolu. 
O bserwacja sam a, odbyw a się analogicznie do obserwacji przeprow adzo­
nej przez czujkę.

P unkty  obserw acy jne  patrolu  ubezp. znajdować się będą w więk­
szości wypadków, n a  skrzyżow aniach d ro g i patro lu  ubezp. a drogam i 
prowadzącemi p rostopad le  do k ie ru n k u  m arszu oddziału ubezpie­
czanego.

To też g łów nym  kieriinidem  obserw acji dla patro lu  ubezp. będą 
przew ażnie d rogi i miejscowości, do k tó ry ch  drogi te jmowadzą, skąd 
najpraw dopodobniejszem  jest zawsze pojaw ienie się n iep rzy jac ie la .

Zasadniczo, pow inien być d-ca p a tro lu  ubezp. w yposażony w lo r­
ne tkę  połową, dla um ożliw ienia mu szczegółowego badan ia  jeg o  pola 
obserw acyjnego.

Szeregowca, k tó rego  d-ca patro lu  d ob iera  sobie jako  pom ocnika 
w obserwacji, należy  co pewien czas zm ienić dla uniknięcia  przem ę­
czenia.

O ile p a tro l ubezpieczający ma dłuższy czas pozostać n a  jednym  
punkcie obserw acyjnym , wówczas p rzem ien ia  się on w ro d za j w ysu­
n ięte j placówki, w ystaw iając  norm alne czujki.

Poza obserw ato ram i, pozostała cześć pa tro lu  ubezp. m usi . być 
umieszczona w te ren ie  tak , ażeby bvla n iew idzialną dla np -la .
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O ile położenie i ezas ua to  pozwala (vr razie dłużaizego przeby­
wania patro lu  ubezp. na tym  aam ym  punkeie obBerwaeyjnym). nioerą 
być koniom popuszczone popr^sri» z tern jednak, że jeden koń musi być 
stale u trzym yw any z przyciągniętym i popręg^ami, dla umożliwienia 
natychm iastowego wysiania m eldnnkn.
2. W y k o n y w a n i e  s k o k ó w .

P rzestrzeń  od punktu do punk tu  obserwaeyjnogo, przebywa pa­
trol ubezp., skokami. Skok pow inien być wykonany możliwie szybko 
dla uzyskania ja k  największej ilości czasu na obserw acje. Szybkość 
ta  bedzie zależała od:

a) Czasu, w jakim patrol ubezp. będzie m usiał osiągnąć po­
szczególne punkty obserw acyjne.

b) Terenu.
Skok m usi być wykonany z możliwie jak najzupełniejszym  wy­

korzystaniem terenu, dla uniknięcia przez patrol nbezp., obserwacji 
ze strony np-la.

Z drug iej strony, musi i w czasie trw ania skoku patro l ubezp. 
ale tracić z oka, kierunku zasadniczego swojej obserw acji. Osiągnie 
to dowódca patro lu  ubezp. w ten  sposób, że wykona skok, wykorzystu­
jąc jak  najbardziej teren, a w ysyłając w kierunku sw'ej zasadniczej 
obserwacji flankierów , którzy spowodują ciągłość obserw acji, miedzy 
poszczególnym i punktami obserw acyjnym i.
3. M e l d o w a n i  e.

W razie zaobserwowania np-ia, składa d-ca potro lu  ubezp., mel­
dunek. M eldunek ten będzie pisem ny, lub ustny (wyjątkowo), zależ­
nie od czasu, stojącego do dyspozycji.

Meldunek wysyła dowódca patro lu  przez gońca, zaznaczając mu 
wyraźnie tempo marszu i miejsce, gdzie ina szukać iiow’ódcę kolumny 
ubezpieczanej.
F . Z a c h o w a R i e s i ę  w o b e c  n i e p r  z j  j c, i e I a.

W razie spotkanie sie ze słabym i oddziałami np-la, (patrolami), 
patrol ubezp. spędwa je ogniem, pozostając, nadal na stanów isku.

Fod n:iporem większych jednostek  nieprzyjacielskich, patro l ubezp. 
po zam eldowaniu, wycofuje się w kierunku oddziału w łasnego, pozo­
stają? w kontakcie z np-łem i inform ując d-ce, k tóry  gO wysłał, 
w dalszym ciągu, o poruszeniach nieprzyjaciels.
G) S z k o l e n i e  p a t r o l u  u b e z p .

Szkolenie patrolu ubezp. dzielimy na;
a) Szkolenie aplikacyjne na mapie, przeprow adzane z offeera- 

łui i podoficerami.
b) Szkolenie w terenie^



1. A plikacyjne k i p<»dof}feriijK}.
2. O w ie/eaia x odd/iaiasiii.

Pf%y {iposabaośei szkolenia patrolu ubezp. masi bye wzięte pod 
iiwag^:

1. Rozkazodawstvrij dla patrolu ubezp.
2. Obowiązki d-ey patrolu, przed wyruszeniem w dro^e,
3. Umieszczenie sic patrolu nbezp. na punkcie obserw acyjnym .
4. Metody obserwacji.
5. Meehanika skoków, wykonywanych przez patrol nbezp.
'o. Zachowanie si<i wobec nieprzyjaciela.
?. Meldowanie.

Do ćwiczeń patrolu  ubezp., inmUny zastosować metodę stopnio- 
woicł, rozp.>ezyaająe od ćwiczeń najiatw ieiszyeh i przechodząc stop­
niowo do coraz trudniejszych-

Podaję, Jako przykład, kolejność ćwiczeń, z tem, że podział ten 
nie jest absolutnie niczem obowiązującem, a każdy instruk tor, wyko- 
rzyśiująe swe doświadczenie, moie kolejność i rodzaje ćwiczeń ułożyć 
.samodzielnie, O ile ty lko  metoda jego będzie prowadzić do osiągnięcia 
celu wyszkolenia patro lu  ubezp. „

Ćwiczenie 1. P a tro l ubezp., stojący w miejscu.
ĆVł'iczenie 2. P a tro l ubezp., posuwający się po drodze marszu 

kolumny ubezpieczanej (skład kolumny, bronie połączone).
Ćwiczenie 3. J a k  ćwicz. 2. a tem, że kolumna ubezp. składa się 

a kawalerii.
Ćwiczenie 4. P a tro l ubeap. wysłany po lla ji równoległej do Iłnji 

m arszu a U  iału ubezp. składającego się z broni polą?'zoaycb.
Ćwiczenie 5. J a k  ćwiczenie 4. z tem , że kolumna ubezp. składa 

się z kawakTji.
W obrębie powyższych ćwiczeń można wprowadźcie stopniowe 

litrudnienia przez:
a) Wybór tradniejszego  terenu.
b) W prowadzenie w gro nieprzyjaciela,
e) P rzeprow adzanie ćwiczeń nocnych.

P rzy  przeprowadzauhi ćwiczeń nocnych, należy specjalną uwagę 
poświęcić ćwiczenia patro lu  ubezp., stojącego w miejs^ru, jako rodzajo­
wi patrolu ubezp., mającego w nocy najczęstsze zastc&owanie.

2. P  A T ii  O L K 0  Z P  O Z N A W C Z Y.

Pomimo rozwoju loinietwa, pomimo, iż to ostatnie poniekąd zdjęło 
z bark  kawalerii ciężar dalekiego rozpoznania strategicznego, to
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jednak w siei*ze rozpoznania taktvCznego k a w a łc rja  dziś — jak i da­
wniej — pozostała  „okiem “ i „uchem “ arm ji. Z koli i za« okiem 
i uClicm k a w a ie r ji  są patro le.

P rz y  p an u jących  obecnie poglądach, n ak azu jący ch  dia dalszego 
rozpózłiaTiia n^ycia p r?edew szystk iem  szw adronów , .‘jam odzielue p a ­
tro le rozpoznaw cze rzadziej się  będą tra fia ły . J e d n a k  zawsze istnieć 
będą jak o  uzupełn ien ie podjazdów  w ysłane na k ie ru n k i mniej ważne 
łub o jednej ty lk o  a rty le r ji kom unikacyjnej, pozatem , niezaw sze i nie 
w każdem  m iejscu  posiadam y ta k  dużo kaw aierji, by  na  każdy k ie­
runek móc szw adron  dysponować. Gdy odległość od p rzec iw n ika  n iew idka. 
Często zadow iiim y się w yłącznie p a tro lam i, chociaż i w tym  w ypadku 
zastosow anie podjazdów n ad a ło b y  rozpoznaniu c h a ra k te r  oiYuizywny, 
a wiec i w \yyiiikach bardziej ob iecujący .
Z a d a n i e ,  ja k ie  patro l o trzym uje , musi być mu w yłożone bardzo w y­

czerpujące. P a tro l, szczególniej podoficersk i, powinien 
o trzym ać  tylko jedno, ściśle określone zadan ie . Zadania te 
m ożna sprow adzić do dwóch typów:

1. Czy w danym  pu n k c ie  nieprzyjaciel jest. Czy go tam n ie­
m a. Je śli jest, to  jak ie  jego siły, rozlokow anie, zam iary 
(skąd  i kiedy p rzyszed ł, dokąd i k iedy  idzie).

2. O dszukać nieprz. na  pew nej linji lub w pew nym  k ierun­
ku podany.m zw ykle przez miejsCovi ości.

S i ł a .  Nasz rcgalu in ia  określa  j ą  od Jednego ( p r k z  d-cyO do 20-tu 
ułnnó>v. Zależy p rzedew szystk iem  od zadan ia  i ileśei spodzie­
w anych  nseldnnków. W e F ra n c ji  ok reśla ją , że pa tro l zasad­
niczo sk ład a  się z liczby jeźdźców, niezbędnych d la  3)r/.ewozu 
m eldunków . Jednak  n ie  u leg a  tvąt;>liwoścl, że po trzebną jest 
pew na ilość ponadto.

Im  zad an ie  niebezpieczniejsze, tern bardziej trz e b a  mieć rezerw ę, 
mogącą pokryć  Inki powstałe przez ewent. s tra ty .

N ależy pam iętać , że zw iększen ie  ilości zawsze odbija  się na ja^ 
kości, k tó ra  częstokroć decydujące będzie m iała znaczenie . P a tro le  
słabsze m ogą się  składać z w yborow ych ładzi i koni, d /Jęk i czemu 
mogą szybciej dotrzeć do cela, b a rd z ie j skrycie posuw ać sie, oraz 
łatw iej zao p a try w ać  się po d rodze  w furaż i żywność.
0  d I e g l o ś ć, n a j a k ą m o g ą  b y ć y s ł  a e.

Nasz reg u lam in  służby polow ej istr. 48 par. G) o k re ś la  ją, tak  
dla patro li zw ykłych jak i oficarskicli mi „do im iie jw ięee j 10 kim.“, 
przew idując w idocznie (choć nie je s t  to nigdzie powucdzfane), na dai- 
.sze odległości Jedynie podjazdy. Je d n a k  ten p u n k t w idzen ia  w całej 
rozciągłości w 'ątpliweia, czy da się utrzym ać. N ie  zaw sze trzcl)a,
1 nie zawszo mOżna posłać sz>vadron, nutoiniast p raw ie  zawsze trzeba



wiedzieć co sie dzieje  na  odległość dalsza, niż 10 klin,, przed 1914 ro­
kiem  w Rosji ok reślano  ja  do 35 kim., w Niemczech i P ra iie jl — o- 
kolo 25.

Z drugiej s tro n y , n ie należy zapom inać, że jeśli p a tro l jes t wy­
słan y  aa większą odlejęiość, meldunki p rzesy łane  przez d-ee patro li, 
będą  narażone na opóźnione doręczenie do r ą k  d-cy i tein sam em  za­
danie patroli będzie niewypełnione.
D o w ó d e a.

Zdolności dowódcy m ają stanowczo większe znaczenie, n iż siła 
patrolu- Nasz reg . sł. poi. cz. III . p. 8, b ardzo  silnie podk reśla  po­
trzebę  starannego w yboru d-eów', tak  pod względem ich w artośc i ino- 
ra lne j, jak i ściśle facliowx"j. Nie każdy podoficer a naw et o ficer od­
powie tym  wTymaganioin; nie trzeba się łudzić; to też, dla pełnienia 
służby rozpoznawczej n ie może być n igdy  „ko le jk i“, a każde zadanie  
m usi mieć odpowiedniego w ybranego wykonaw 'eę. „O ile zadan ie  jest 
tru d n e  lub szczególnej w agi, flrymagające rozlcglejszych wiadom ości 
wojskowych, na d-cę p a tro lu  wyznacza się oficera a patro l nosi naz­
wę patrolu oficersk iego“ (Reg. sł. poL).

Na dalsze odległości i gdy chodzi o naw iązanie styczności, zaw­
sze wyślemy oficera. P ra w d ą  jest, że n ie raz  doświadczony podoficer 
lepiej wywiąże się z zadan ia , niż miody oficer, lecz nie należy  dopu­
ście do oszczędzania, się  przez oficerów^ i w ysług iw ania  podoneerain i, 
co niestety , z w ielką szkodą dla służby, n ie raz  miało m iejsce.

P rzy  specjalnie ważnych zadaniach dobrze jest dać do p a tro lu  
dwóch oficerów lub 2 — 3 dobrych podoficerów , czy to, by  umożliwić 
patro low i dzielenie się, czy to dla p rzesłan ia  wyjątkow o w ażnych wia­
domości.
Z a j ę c i a  d o w ó d c y  p a t r o l u  p r z e d  w y r u s z e n i e m .

1. Zrozumieć zadan ie . Niec-h się nic żenuje  spytać „k to  py ta  
nie błądzi“. N ie pow m icii odejść od d-cy, póki sobie kom pletnie i do­
k ładn ie  nie VY'yjaśni w łasnego zadania. P ow in ien  wiedzieć:

a) Z ilom a hidźini jedzie.
b) W jak im  k ierunku , oraz mniej więcej gdzie zna jdu je  się 

iiieprz. i o jak ie j godzinie go spo tkano  (rozp. lotnicze).
c) Dokładne zadanie  patrolu:

1. Poco go się posyła.
2. J a k  daleko ma dojść.
3. Do jakiego czasu ma pełnić służbę.
4. Gdzie ma potem powrócić.

d) J a k ą  d ro g ą  (iin ją) się ma posuw ać i w jakich godzinach  
ma osiągnąć określone miejsce^(iinje).

e) Cyy będą n a k a z a n o  meldunki term inow e.



f) N um er patrolu wiasjitiiO, patrole sąsiedtiie i ich kierunki.
») Dukąii pobuwa ste ttasa ułi?laiai, jaką  tirogą i a jakif:«! osól- 

nem zadaniem; o jak ie j g-odsJnie osiągnie pe%vne punkty 
(szybkość mariażu).

b) Dokąd przesyłać meidiinki. Czy ale bądzie gdzie wysuiiłę* 
te j i»kladnie.y meldunkowej.

i) H asło  ł odzew. W szystkie dyspozycje, inform acje d-cy, bez­
względnie na kartce  zapisać. Nie woino zby t wierzyć wła­
sne j pamięci.

2. O trzym ać mapę, Jeśłi takow ej niema, to dokładny szkic. Jeśli 
niemu na to czasu, rozejrzeć si<? dokładnie w mapie dowódcy, zapisać 
drogę ja k ą  się wybrało.

S. Spraw dzić stan ludzi, koni, podków', broni etc. W* zasadzie 
d-ca wyznaczony na patrol, idąc po dyspozycje, rozkaże sw emu zastęp­
cy, przez czas jego nieobecności, dobrać i przygotow ać podaną ilość 
ludzi tak, ae d-ca potem ty lko  sprawdzi, nie tracąc  zbytnio czasu.

Waiąść zapasowe podkowy i klińce. Usunąć Ind za chorych na 
kurzą ślepotę, oraz konie, k tó re  rżą  I nie chą odchodzić. Zabrać por­
cje rezerwowe dla ludzi i koni.

4. Je ś li patro l wysłany a a  czas dłuższy, wziąść pieniądze na wy­
żywienie.

5. Objaśnić żołnierzom zadanie. Dla zachowania tajem nicy lepiej 
powiedzieć to już w drodze, po wyjaździe z miejsca postoju. Należy 
zaznajomić z własnym planem działania i o ile iaożliwe, objaśnić 
drogę, k tó rą patrol będzie dążył do eelsi.

6. W jznaezyć zastępcę.
7. IJfitalić, względnie przypom nieć znaki porozumiewawcze.
8. Zaopatrzyć się w zegarek, mapy, kompas, lo rnetkę, blok mel­

dunkowy, szkicownik, ołówki, scyzoryk, gwizdek, la ta rk ę  (najlepiej 
elektryczną), świecę. Zegarek nastaw ić podług zegarka dowódcy.

9. D opatrzyć, by ani on sam, ani żołnierze nie m ieli przy sobie 
papierów, mogących w razie zgubienia, czy przyłapania «Juźye infor­
macją przcelwnikowi. Szczególniej należy się w ystrzegać map z wy­
rysowaną sy tuac ją  (co jest p raw ie na porządku d iiennyin; nie raz 
i nte dw a drogo zapłacono za tą  nieopairzaość).
U ł o ż e n i e  p l a n u  d z i a ł a n i a .

Zawsze, Jeszcze przed wyjazdem. D-ca patro lu  m esi stworzyć 
sobie na podstaw ie mapy ogólny plan działania. P rzy  układaniu go, 
nieraz pojaw ią się wątpliwości, które tylko d-ca rozproszyć będzie 
w stanie. By otrzym ać dobre rezultaty  z rozpoznaijia, przedewszyst- 
tłem  trzeba zapewnić sobie możliwą niedostrzegalMość, którą osiągnie­
my przez:
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1) Oslpowtełii?! Vfył»ór <lrog;l (lisfji p<»suwa»ia sią).
i)  P raw W ow e posuwanie si^ i odpowiedaiŁ? uheiphićst*«!© sie 

w trakcji# suarseu«
S. Odpowiednie wy korzystanie te renu .
4. Sehadzenle w ezaa z drojii oddz. nieprzyjacielskim.
:5. Po za niezbędnym  — unikanie spotkania z mieszkańcami, 

a przy spotkania — umiejętne postępowanie z nimi.

W y b ó r  l l n j i  p o s u w a n i a  s ię .

Dowódea patroln  m a zupełna swobodę w wyborze swej drogi. 
P unk ty , o ile są wyznaczone w rozkazie, m aja mu jedynie służyć ja­
ko wytyczne. Uozumowania jego, w zaleiności od zadania, jak ie  o- 
trzym al. mogą być następujące;

1. Nieprzyjaciel jest — X — zbadać silę, rozlokowanie, zam ia­
ry. Będzie tu  chodziło w pierw szym  rzędzie o zapewnienie 
sobie p rzedostan ia  się do żądanego punktu i to ze strony, 
z której zadanie najłatw iej wykonać by było, (teren  zezwa- 
iaiący na blizkie' podejście, u łatw iający obserwację, k ieru­
nek, w k tórym  przypuszczalnie nicprz. jest mniej czujnym), 
a więc w ybrać według mapy najodpowiedniejszą linję posu- 
w*ania się, k tóraby, zgóry m ając na uwadze dobre spełnie­
nie zadania, prowadziła przez odcinki umożliwiające skry te  
posuwanie się naprzód. L inji tej dowódca patrolu , o ile 
możności trzym a się ciągle. Ł in ja  ta  powinna om ijać drogi 
główne, a naw et drugorzędne, miejscowości zam ieszkałe, 
a posuwać się dolinami, jaram i, skrajam i lasów itd .

2. Znaleśe np-la w pewnej strefie lub na pewnej linji. Trzeba 
ząąleść nieprzyjaciela. K więc trzeba przeszukać wszystkie 
miejsca, gdzie jest możliwość Enalezienia go (wsie, drogi, 
węzły kom unikacyjne itp.).

P rieb a  ząpewnić spełnienie zadania f co z tego wynika, bezpie­
czeństwu patrolu, przez ukrywanie się i nie wstępOwAnle w walkę 
bez koniecznej potrzeby.

Dlatego należy punkty wyżej w skazano zbadać, moiliwle nie po­
kazując się. Miejsca zamieszkałe, mają podwójne znaczenie, że w zglę­
du nd moiliwą obecność np-la, oraz na moineść ntrzym anią w iado­
mości o np-iu.

(Mieszkańcy, władze lokalne, poczty, telefony).
Dlatego musimy zajrzeć do nich, usłyszeć co się w ewnątrz dzieje, 

pochwycić jakiegiiś mieazkańea, lecz jaknajkt*»»»] tam przebywać <i nie 
całym  patrułemk
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Idąc bokami dróg:, ina« 
zadośćuczynię dewiziel

S p u s ó b p o s u w u  n i t i  9- \ ą j> t ; o ł <i.
W re jo n ie , gdzieś n^apotkać p rzeci«  ńlka spodziewa*

my, wy korzystam y-oczy  w iśc ie 'd ró ^ i krótsze, i wy «ęó(Vnc; jednak , grdyi 
ty lk o  w ejdz iem y  w te re n  th c e  przyposzCZalnie" ząjiity.^^^ oddz. np-l 
la, n a ty c h m ia s t szosy, gośeiiieę, a naw et dro<i'i drng:oVzędnp •— oprści-l 
my. P a t ro l  jest-za  slaby  by się  mógł na n ic h 'u trz y n ia e , zresz tą  niej 
Jest to  jeg:o zadaniem . PozatC ia o:! przód u/zobaCzy'^ bardzo nie w iele,| 
ijzłioieiast sarn, łatwo spostrzeżonym  zostanie, 
iąe  Je jed n a k  na oku, m a się  nujwipCej »zans 
kaidejęo pa tro lu :

„W idzieć, nie będąc w id /la n y m “. ^
N ie je s t  nawet koniecziiein stale daną .drog-ę mieć na okn.
W y sta rcz y  co pewien czas, względnie eo pew ną przestrzeń, obej­

rzeć ją  z dobrych  punktów  ohsei*,vacy.jnyCh, . . . .
P a tro le  posuwają się skokam i od punktu  do punk tu  obserw aey j-| 

nego. ileg u la im n  służby pniowej bards-o doklaihiui i trafn ie  om aw iał 
sposób posuw an ia  sie p a tro li. P rz y  każdym  p u n k c ie  ohserw acyjiiym | 
d-ca p a tro lu  ukryw a swoich jeźdźców, s ta ra n n ie  bada przez szkła te ­
ren  okoliczny. W ybiera na  oko, nlbd według m apy , następny puiik tl 
o bse rw acy jny  i drogę k tó rą  doń podąży, oraz p o d k reś la  punkty, do | 
k tó rych  n iem a wgląda (laski, fa łd y  terenu) i gdzie  iuii wypadnie wy 
słać iłan k ie ró w . -

Podczas gdy d-ca zajęty  .u st swoją czymiośćią, fjankierzy wy-i 
prawieni przezeń z poprzedniego punktu obser>; a(  ̂jnego, dołączają do| 
patrolu.

D ow ódca patrolu  W skazuje w szystkim  na.stepuy punkt «d>serwa-| 
ey jny  i rozdziela  zadania; p a tro l rusza dalej.

F la n k ie rz y  odjeżdża ją  by p rze trią sn ą ć  te re n  w e w skazanych im  I 
k ie ru n k ach  i połączyć się ze sw ym  dowódcą na następny iii purskiie. 
N igdy n ie  należy w ysyłać flankierów  na złiy t w ielką ódległośe; w inni 
oni zaw sze zachować zc sw oim  d-eą łączność w zrokow ą. W ten fipo-| 
sób W8zyse.v m ogą się ła tw o  zeb rać , jeśli p a tro l zm uszony zostanie n a ­
gle do w alk i. ' . . . , . '

J a k  widałm y sposób posńw aal*  się, supeiń ie  podobny jnk szpicy,I 
p rzed  w olno' m aszeru jąca kolum ną. Jedynie. wywylaKic fłankierów'^ bę­
dzie bard.ziej oszczędne ta k  eo do ilości, ja k  co do odległości i C2 ę-| 
stokro tnoścł.

T rzeb a  w całej rozciąg łości p rzestrzegać z a sa d ę , że dowódca pa-| 
tro iu  i j a m m u s i  w i d z i e ć  w szystko r«, eo w ilzisni«  irofine. • 
S z y b k o ś ć  p o s u w a n i n s i ę. ; • .. -

P rz y  podobnie w yczerpującem  pełnieniu służby , szybkość posu- 
w am a sio wi© będzie niogła b y ć  wielką. . Je |it  to  duży  błąd dowódców

< ł: 4'-'- ■ . ■
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gdy pęilzą patro le nakaiując im doAtarCaaaieiormipowyCh Sseldwaków 
ądyt krótkim czasie. Ssybkość posuwaala si^ patrolu będzie oezy* 

wigcie bardzo zależna od zadania, sy tuacji, terenu i odległości, śre­
dnio wahać stę bedzie około S,6 kim. na godzinę, jaż przy dużym wy­
siłku dochodząc do 7-miu.

Trzeba pam iętać, że poszczególni jeźdźcy zrobią w tyra Czasie 
znacznie więcej, Jednem  z pierwszych zagadnień, jak ie  się przy wy­
jeździć nasuwa d-Cy patrolu, to będzie rozstrzygnąć:

1. Czy jechać szybko od początku, by prędzej dojść do Cels, 
Czy też

2. naodwrót z początku konie szanować, by zachować ich siły 
na czas pracy w obliczu nieprzyjaciela.

Rozpatrzmy oba wypadki: W pierwszym, patrol znalazł się szyb­
ko u celu, lecz w jakim  stanie ma konie. A tymczasem najistotniej­
sza część zadania leży przed nim. Dobrze, jeśli przeciwnik nie będzie 
przeszkadzał; lecz na  tak idealne załatw ienie sprawy, łiCzyć nie można.

Na zm ęczonych koniach trudno ujść pogoni, zniknąć, przenieść 
się szybko na inne miejsce. — Dalej, goniec którego z meldunkiem 
poślemy, przebył z nami całą nasza drogę; jego koń jest również zmę- 
czoiiy juk i reszta koai. Im szybciej patrid  szedł naprzód, ti^m wol­
niej gOniec będzie wracał.

W dJ'iigim wypadku, konie nasze są świeże; jesteśm y wobec np- 
la W' pełni swych możności — nasz gonioc dowiezie m eldunek szybko 
i pewnie. Nie ulega kw^estji, że zdarzają  się zadania, k tóre każą nam 
forsować konie od poCrąiku, kiedy decydujactin będzie w ygrać ne te­
renie.
¥ / y t Y w a I o ś ć w' d ą ż e n i u d o w y k  o u a n i a z a d a n i  a.

Napotkanie oddziału nieprz. który patrol w Jednem miejscu o- 
depchuął, ule może być usprawiedliwieniem niewykonania zadania, 

i Nie udało ?,ię >v tem , trzeba próbow ać w innem miejscu.
Keg. sł. ,ooi. o tem powiada; „Otrzym awszy ogień w jednym 

punkcie, patrole nie dają się odstraszyć i próbują nawiązać styczność 
w innem n iejscu. W ten sposób badają  one cały front np.la i poszu­
kują przerwy, k tćn ih y  pozwoliła im dotrzeć do siły głównej prze­
ciwnika".

Rolę decydującą gra tutaj indywidualność dowódcy. N ieustra­
szony, przedsiębiorczy a uparty, zna,ldzie furtkę o tw artą tam , gdzie 
inaym adłiw’ała się być na głucho zabitą. *
U i r z y m a ni e s t y e s H o ś e i.

Nie ulega wątpliwości, żr̂  kontakt raz % przeciwnikiem naw ią­
zany — należy sta le  w' dislszym ciągu podtrzym ać. N asz regiilaaiia 
sł. poi, potrzebę tą  podkreśla mówiąc; „O ile chodzi o stwierdzcHie,
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ffdgis sle siiepriyjaeit*! aKajdiije, odil^Iał wysiany na '/.wiiidy, v , j n f  e n  
do t r  z e ć  d o ń  a a a s t ^ p H i e  ji ir Kj my wa é « n i tn 
I lo ść“. *

lliiKulaRiłny paiUtw oheyrh jt;r¿í^«e astrzfcjsze feladą na to narisk 
a mianowii^le:
P r z e d  w.  r o s y j s k i :  „P o  ji.Hwiąziiniu styczności z ¡głównymi süaitii
nieprzyjaciela »a leiy  dołożyć starań, łiy p od trzyjmy me ć ją bez przer-
wy .
Rep;, n i em  i e c k i: „W szysey kawale^^i5̂ ścí lub dowódcy kaw alerjf

i o ile to uie jest w kolizji z ich zadaniem, do­
wódcy patro li rozp. odpowiedzialni są za to, aby 
raz naw iązaną styczncść, nie przerwano ani 
w dzień ani w nocy“.

ii itg .  f r a n c u s k i .  „Z chwilą uzyskania styczności, dowódca patrolu 
powirden utrzym yw ać ją  za w szelką cenę“.

Jednak  co t<» za oddział, z którym  tak surowo naw iązaną stycz- 
Mość zachować należy.

Uozum ując wygodnie, przyczepim y sic tlo pierwszego napotkanego 
nieprz. szwadronu i z nim »tarannie, przepisowo styczność utrzymamy, 
a przecież hapewiio nie o to naszemu dowódcy chodziło.

Otóż, obowiązkiem patro lu  będzie zawsze dobrać się do sil za­
sadniczych przeciwnika, to je st piechoty — w łaśnie pomijając po­
mniejsze oddziały dla jej bezpieczeństwa lub pomocy istniejąee. Z od­
działu kaw alerjb  dopiero te, w skład których wchodzą baterje arty - 
lerji — zasługu ją na uwagę (nie wyklucza io , oczywiście, obowiązku 
meldow'ania o innych).

Niedwuznacznie na wyżej powiedziane wskazuje ustęp z cz. I I I  B. 
reg. sł, p o i.: „O  ile patrol natknie się na siiine nieprz. oildziały przed 
osiągnięciem w\vznaC7.onego Celu“  (a więc albo pnnkt w terenie, albo 
główne siły n-pla) daje o nich znać. Omija je i w dalszym  ciągu wypeł­
nia swoje zadanie.

W ażnym  warunkiem możności utrzym ania styczn. śei, jest pozo- 
itaw anie niedostrzeżonyin. Nie ulega kwestji, że w ykrytego patrolu 
nieprzyjaciel tolerować nie będzie — więc gdy się jest dostreioaym, 
trzeba z w łasnej w'oll zbierać m anaik i i szybko przenieść się na inne 
miejsce.

Cenną rzeczą jest kontakt, lee» tylko w tym  wypadku, gdy doj­
dą dowódcę owoce z otrzym ania go — meidunkl.

N ajbardziej przedsiębiorcze i bohaterskie podpatryw ania namiotu 
najgłówniejszego generalissim usa na nic się nie zdały, gdy niema 
możności zdać z tego na czas, odpowiedniego spraw ozdania.

Otóż może się zdarzyć -• (i nieraz zdarzyło się), że dowódca pa­
trolu przy «peojałnyeb w arunkach terenowy cli i zaaw ausow aiiy w głąU
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roalokowaniii n ieprz., nie będzit* m iał żadnej iiadzieji, by goiicy — po­
jedynczy czy podw ójni m eldunek jeg o  dowieźli.

Bez m apy — bez niożności posuw ania  się drogam i za ję tem i pizez 
np-Ia — osam otnieni — skazani są na  zagładę lub p rzy łapan ie .

Tu dowódca n ie  będzie się w ahał poświęcić styczności, d la  ’ do­
starczenia m e ld iin k n — z chwilą g d y  t y l k o  o n  s a ń i  « całym  pa­
tro lem  zdoleii j e s t  go przewieźć.

Jeszcze jedna wątpliwość: P a tro l  m iną! straże przedn ie , prze­
ślizgnął sie Tirzez boczne. Ma dobry, u k ry ty  punkt obserw acy jny , któ­
ry  pozwala mu dok ładn ie  obserw ować przem arsz oddziałów  nieprz. 
J a k  długo będzie tam  pozostawał. Czy w aźnem  jest, by  przepuścił 
obok siebie całą  kolum nę np-la, by policzył każdego człow ieka i każde 
działo.

Lecz p rzem arsz  pułku bedzie tr iv a ł godziny, dyw izji — mema! 
że cały dzień. I  czy m eldunki moje w tedy dojdą, jeśli dojdą to czy 
n a  czas. I czy p rzy n io są  korzyść dowódcy, k tóry  do tej pory  pewnie 
już na  własnej skórze odczuł tą  kolumnę*

Są to tem a ty  do rozstrzygn ięcia  bardzo  delikatne i ty lko  dośko- 
iiałe  zrozum ienie o trzym anego  zadania  i ogólnej sy tuacji może nam 
podszepnąć odpowiedź.
Z m i a n a .

P a tro l jak o  ta k i n ie może u trzym ać  styczności w iecznie. Jeśt 
to  służba nad w yraz  w yczerpująsa n e rw y  i siły  i dłużej nad  dobę -  
dw ie, trw ać nie pow inna. Dowódca w y sy ła jąc  patro l oznaczy mu czas 
trw  ania służby; to  też w odpowicduini czasie wyśle nowe p a tro le , IcCz 
niw na zmianę -- a n a  zam ianę s ta ry ch . N a to, by się spotkały» 
a zdały sobie służbę -- liczyć nie m ożna.

Tym rzadszym  by łby  wypadek, gdzie  patro l mógłby się doczekać 
zm iany ■- pozosta jąc  n a  obserwacji.

Natomiast nowy patrol ^musi być clokładnie poinform owany 
o rezuiiatach służby starego by wciągnąć się w jego sytuację.
Z a c h o w a n i e  s i ę  w o b e c  n i e p r z y j a c i e l a .

P a tro l nie je s t  pó to by walczył, lecz by 'gbierał wiądomości. 
W a lk a  jest zawsze ryżyk iem , który częstokroć może uniem ożliw ić speł­
n ien ie  zadania to też  nasz reg . si. poi. pow iada: „Patro low i n ie  wolno 
d la  staczania, w alk i zapomnieć choćby ńa  chw ile o w łaściwem  swem 
zadaniu. Przyjm ow ać on winien w alkę ty lk o  w óstatecznóścr“.

Lecz zm uszony do niej (przeważnie obopólne zaskoczenie sie pa­
tro li  — walczy s c a łą -b raw u rą  i zajadłością.

W w alkach tak ich , jak patrolu z pa tro lem , decyduje n ie liczbą 
lecz rozm ach łn ic ja ty w a  i zdecydowanie.
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Jeiiyiiie tylko w rziulkieli wypiitłkaib I p r/y  »jlaiej)vzyvh patro­
lach, w alka może być środkittHi uzyskania wiadomości i to tylko trak ­
tow ana jako «askoeacfllo słabsKO^o a z kom pletna aaaasą sw y-
eiąstwa. W alka mOże nam dać jeńców, lec* mo^e dać i rannych — 
kłopot i podwójny ubytek ludzi (eskorta).

Oczywiście nie pominiemy zagfai'iiiecia flank ierów  czy czujki 
przeciwnika, z chwilą g'dy to bezkarnie uczynić możemy.

Specjalną opieką otoczymy gońców np-lskieb. W’̂ iadomości uzy­
skane tą  d roga  bywają czysto bezcenne i bisior ja  w ojen daje nam na 
tó du£o przykładów . Gdy zadan ie  pozwala, n ieraz um yślnie zasadzi­
my się na nich.

N adarzającej sie sposobności opuścić nie wolno.
Z a c h o w a n i e  s i ę  w o b e e  l u d n o ś c i  c y w i l n e j .

P a tro l wogóie powinien unikać spotkań z m iejscow a ludnością, 
za w yjątkiem , gdy trzeba się od nich Czegoś dowiedzieć, lub też, by 
umyślnie rozpuścić jakieś k łam liw e wieści. W ainem  je st nie dopu­
ścić, by m ieszkańcy widzieli cały  patrol, tera bardziej, by śledzili je ­
go dalsze ruchy.

P(ł- przejechaniu włoski — (gdy niespusób jej ominąć) pójść 
k»vra(ek w fałszyw ym  kierunku, a dopiero po za oczami, wrócić na 
właściwy. Kównież w ypytując o drogę lub miejseowość, zapytać o 
kilka dróg i wiosek. Często i z zainteresowaniem dopytywać się
0 drogi ł rzeczy, na których nam  całkiem nie zależy.

Czasem dobrze jest mimochodem niby zdradzić jaką ważną, 
a zato całkowicie, zmyśloną wiadomość.
N o c l e g  p a t r o l n  ( w z g l ę d n i e  o d p o c z y n e k ) .

W w ypadku, gdy patrolowi wypadnie przenocować, powinien so­
bie w ybrać ja k iś  odosobniony dom, lub zagrodę (inyJjć ślady udając 
się tam).

P ierw szą rzeczą będzie obstaw ić obejście i zam knąć wszystkich 
mieszkańców, oraz psy ¿eby nie  ̂ szczekały. P rzygotow ać rezerwowe 
wyjścia, w ystaw ić ubezpieczenia* i posterunek alarm ow y, — konie
1 ludzie w pogotowiu. W yruszyć przed świtem. Zmienić w Ciągu no­
cy miejsce postoju. Jeśli tylko zachodzi podejrzenie w ykrycia noclegu 
(up. ucieczka którego z cyw ilnych).

Jednak  najlepiej i najpewniej, gdy tylko w arunki atmosferyczne 
pozwalają, zatrzym ywać się w otw artem  polu. Doświadczenie podaje 
inuóstwo przykładów  wzięeia do niewoli patroli, k tó re  zatrzymywały 
aię w karezm ach, domach zajezdnych i t. p.

Odwrotnie^ nie słyszano o pochwyceniu i a tro lu , k tóry  SKtr2yinai 
się w potu.
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w  i ̂  t ł« in o ś e i t  o p o li r  a H e z u e.
Patł*iŁi reg-. si. po<t str. 52.

W y f i y l a a i e  a t e i d a s k ó w .
Je s t rzeczą niezm iernej wajpi. Nie z najlepiej prowadzoneire, pąjtrota 
jeżeli meldunek jest ziy lub dostarezony zapóino. M eldunek nega­
tyw ny jest również wiadomością, ez«^to bardzo ważną.

Obowiązkowo patrole meldują:
1. O pierwszem spotkaniu z nJeprz., ehoeby to byl mały patrol. 

O następnie spotkanych patro lach  osobno meldować nie bą- 
dziemy, wzmiankować o tern pi*zy sposobności.

2. O pierwszem spotkania z piechotą, ehoeby to było paru  lu­
dzi. P a tro le  piesze odchodzą niedaleko i jest to  znak, że 
pieszy oddział w pobliżu.

3. Przy napotkaniu większych oddz.. specjalnie pieszych, (ka­
walerii ponad szwadron).

4. Z miejscowości, wskazanych jako zająte przez przeciwnika, 
z chwilą, gdy okażą sie wolne.

5. Z rożpoznania miejscowości nakazanej; również i nega­
tywny.

6. Z punktów, lub w godzinach —̂ nakazanych Jako terminowe. 
Po za wymienionymi, w ykształcenie wojsko\ve dowódcy pa­
trolu, każe mu niejednokrotnie wysiać meldunek, w wy­
padkach nie dających się podciągnąć pod żadną punktację.

G o ń c ó w '  n a l e ż y  w y z n a c z a ć  z g ó r y .
W czasie drOgi zwracać uwagę żołnierzy na punkty, mogące ich 

orjentować w drodze powrotnej. Rozkazy wydane gońcom muszą być 
niezmiernie jasne i dokładne, przytem możliwie proste.

Szybkość z jaką  ma byĆ dostarczony meldunek, oznacza się goń­
com za pomocą podki‘cślenia na kartce meldunkowej; jednak bardzo 
polecenia jest godneni, by d-ca prócz tego, słovyami wytłómaczył mu 
chody, jakich ma używać. Gdy D-ca m a powie: — eały Czas Je­
chać spokojnym kłusem albo galop z krótkfem i przerwami stępa, to 
tern oswobatiza on jeźdźca cd wieeznęgo myślenia o prze­
strzeni czy też pa trzen ia  na zegarek— (jeśli taki posiada), na korzyść 
zwiększenia uwagi w stosunku do przeciw nika i terenu.

Gdy droga niebezpieczna, wyślemy 
a  dwóch.

z meldunkiem nie jednego

Czworo oczu zauważy więcej niż dwoje, a pomOc wzajemna pOzwoli 
o włelę łatwiej przi^isf^ifelęż.yć trndnośel terenowe« Przy pr«4$chodzenia
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M anewry mogą w tym  dziale w yszko len ia  przynieść korzyść 
ogromną, ale pod w arim kiem , że będziem y sią  ściśle liczyć z rzeczy- 
wisteini możliwościami.

Każde odstępstw o piechoty Czy a r ty le r j i  od doświadczeń wojny 
— surowo się p iętnuje.

W rejonie ostrze liw anym  nie pow inien  się  pokazać an i jeden 
jeździec i ani jf^daa w iadom ość, nie m ająca szans być d osta rczoną  na 
wojnie, nie pow inna p rze jść  i tu ta j.

A jednak  k a w a le ry jsk ie  patrole jeżdżą gdzie chcą i jak  chcą, jak  
gdyby ich kolorov a ro g a ty w k a  była czapką — niew idką, rob iącą  
ich nietylko niew idocznym i, ale i zaczarow anym i przeciw  kulom  
i uderzeniom . Gońcy przechodzą przez zb ite  rzędy  przeciw nika, ja ­
dąc najlepszem i i n a jk ró tszen ii drogami.

Pozwalając*, n a  podobne postępow anie — szykujem y c z a rn ą  p rzy ­
szłość naszym pa tro lom  w czasach praw dziw ej wojny.

Zbyt łatw o może się zdarzyć, że cały tu p e t, który żo łn ierz  tak  
lubi przejaw iać w czasie  manewrów, bez śladu  zniknie na  w ojn ie  — 
gdy go spotkają  p raw dziw e niebezpieczeństw a, pokonywLĆ k tó ry ch  — 
on się nie naiu  zył.

Sv odniesieniu do kaw alerji pełną w artość  ma to  złote pra- 
^Tidło, że tylko ten  o d d z ia ł należy uważać za dobrze wyszkolony, k tó ­
ry n a  wojnie nie po trzebu je  nic zmieniać, an i niczego się przeliczać.

Jedyną  radą  n a  w yżej wskazane n iedom agan ie  jest, by  weszło 
w bezwzględnie stosow any  zwyczaj, p rzydz ie lać  do każdego p a tro lu  
rozjemcę — z pełnem  p raw em  natychm iastow ego reagow an ia  na  każ­
dą nierealność.

K orzyść z tego  będzie  podwójna, bo ta k i  rozjem ca nabędzie  p ra k ­
tyki dowodzenia n a  i*ówni z prow adzącym  p a tro l.

■>. P A T R O L  S T li A Ź Y B O C Z N E  J.

Z a d a n i e .  Specjalnym  typem  patrolu ubezpieczającego je s t p a tro l 
s traży  bocznej. Zadaniem jego  iest, ubezpieczenie f lan ­
ki m aszeru jącego  oddziału, od niespodzianego n apadu  
np-la.

Vv > k o n a n i e z a  d a  n i a.

Zadanie swe w ykonuje  przez:
1. Zwiady — w k ie ru n k u  m arszu i w s tro n ę  zagrożonej f lan k i,
2, pow iadam ianie d-cy kolumny, o obecności i ruchach  iip-la.
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P o s u w a  s i ę  skokami od Jednego punktu obserwaCyjnejto do drugie­
go, utrzym ując s ta lą  łączność z kolum ną.

W razie zatrzym ania si^ kolum ny, patrol staje na dogodnym  
punkcie obserw acyjnym  i pełni służbę jak patrol ubezpieczający sto­
ją cy , Organizując obserwację w kierunku ruchu i zagrożonej flanki.

Swe miejsce postoju melduje do dowódcy kolumny. S z y b k o ś ć  
p o s u w a n i a  s i ę  normuje według s/.ybkośei kolumny.
O d l e g ł o ś ć  od  k o l u m n y .

Odległość od kolumny zależy od:
1. Terenu.
2. Szybkości posuwania się kolumny.
3. J e j  długości (zasadniczo na skuteczny strzał C.K.M.) 

M i e j s c e  w s t o s u n k u  do  k o l u m n y .  — Przed czołem ubezpie­
czanej kolumny.
Ł ą c z n o ś ć :  — Łączność w teren ie  otw artym  
tym  — przez m ałą patrol łącznikową, 
l i o z k a z  k t ó r y  w i n i e n  o t r z y m a ć  d - e a  
Z a w i e r a :  1. Położenie własne.

2. Położenie nieprzyjaciela.
3. Zadanie kolumny i je j droga.4. D roga patrolu.
5. Szybkość posuwania się kolumny.
6. P unk ty  przejścia kolum ny i godziny przejść.
7. Odzie i kiedy odpoczynki kolumny.
8. Ew entualne m eldunki terminowe.
9. Koniec służby.

10. Dokąd wracać.
11. H asło i odzew.

Z a c h o w a n i e  s i ę  w o b e c  n i e p r z y j a c i e l a .
Małe patro le np-Ia, spędza.
Napotkawszy silniejszego np-la. melduje o nim dowódcy kolumny, 

staje pomiędzy nim i kolumną i wycofuje się pod jego  naciskiem , sko­
kami, w styczności z nim stale powiadamiając dow^ódcę o jego ru ­
chach.

wzrokowa; w pokry-

p a t r o l u .

r, Ł A Ń C U C H  S Z T A F E T  R O Z S T A W N Y C H .

Łańcuch sztafet rozstawnych jest to pewna ilość patro li, rcz- 
inieszezonyCh w pewnych odległościach w terenie dla utrzymania łączn.
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Poszeasególne patrole, wehodz^ee w skład ianeoeha, nazyw am y 
ktafetaini.

Zadaniem lańcaeha sztafet rozstawnych je s t utrzymanie łączności, 
|)ędzie ono polegało na  szybkiem przewożeniu meldunków wzgl. roz­
kazów, miedzy dowództwami, dla których je s t połączeniem.

Normalnie używam y dla przesyłania meldunków' i rozkazów goń- 
[•a, łańcuch sztafet rozstaw nych wchodzi w zastosowanie wówczas, 
jdy odległość na ja k ą  rozkazy i meldunki m uszą być przewożone je st 
ófilką, korespondencja do przewiezienia liCzną i musi być prędko 

ir*e wieziona.
W łańcuchu sz tafe t rozstawnych m eldunki i rozkazy są przesy­

łane również przez gońców, z tą różnicą, że n ie jeden i ten sam go- 
liiec wiezie meldunek całą  drogę, lecz przesyłanie meldunku czy też 
[ozkazu następuje od sztafe ty  do sztafety, przez cO uzyskuje się:

1. Zwiększenie szybkości, gdyż poszczególni gońcy, jadący nie­
wielką stosunkowo odległość dzielącą jedną sztafetę od d ru ­
giej, mogą posuwać się przy odpowiednim terenie całą swą 
drogę szybkim i chodami.

2. Zaoszczędzenie luaterjału  ludzkiego i końskiego przeć zm niej­
szone odległości, na jakie poszczególni jeźdźcy są używani, 
jako gońcy.

Okoliczności, W' jak ich  używamy łańcucha sztafet rozstaw nych:
1. Dla u trzym ania łączności z w ysuniętym i daleko naprzód 

oddziałami na zwiadach (prostopadle do linji frontu).
2. Dla u trzym ania łączności między dwoma sąsiedniemi, więk- 

s'zemi jednostkam i operacyjnemi (równolegle do linji frontu).
Bozniieszczenie łańcucha s z t a f e t  r o z s t a w n y c h .

Łańcuch sztafet rozstaw nych składa się z szeregu poszczegól- 
[łych sztafet, umieszczonych w pewnych odległościach.

Poszczególne sz tafe ty  muszą hye rozmieszczone w tak iej odle- 
[dości od siebie, ażeby możliwem było ciągłe w yzyskanie szybkości, 
Jnaezej jedna z zalet łańcucha sztafet rozstaw nych, to jest szybkość 
trzesy ła iiia  byłaby straconą.

Odległość ta więc, pomiędzy poszczególnemi sztafetam i będzie 
Iwynosiła maximum 5— 8 kim. Sztafety m uszą być w terenie umiesz- 
Iczone tak . ażeby z jednej strony  były dla gońca łatwe do odnalezie- 
Inia, z drugiej strony, ażeby nie były narażone na zaskoczenie ze 
|słrony nieprzyjaciela.

Wadlłwein jest więc umieszczanie sztafe t pośrodku miejscowości, 
Igdzie są one zarówno tru d n e  do odnalezienia, ja k  i narażone jaknaj- 
bardzicj na zaskoczenie przez iiiepr/yjaciela i wzięcie do niewoli.
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Należy um ieszczać sz ta fe ty  w zdłuż drogi ła iicu ch a  sz ta fe t roz­
staw nych w pojedyńczo s to jących  doniacii, malyCh lask ach  i t. p. 
gdzie je goniec będzie mógł ła tw o  zualeźć i gdzie  rów nocześnie nie 
będą narażone.

P am iętać  p rzy tem  należy, ażeby , gdy ty lko  służba  sz ta fe ty  ma 
trw ać czas d łnższy  a sy tu ac ja  n a  to  pozw ala, sz ta fe ty  b y ły  um iesz­
czone pod dachem , dła um ożliw ienia, ta k  ludziom, ja k  i koniom  nale­
żytego odpoczynku.

S p o s ó b  w y s t a w i e n i a  ł a ń c u c h a  s z t a f e t  r o z s t a w ’ n y c h .
Po w yznaczen iu  stanow iska sz ta fe ty  rozstaw nej n r . 1, d-ca łań ­

cucha sz ta fe t rozstaw nych , u d a je  się  z Całym oddziałem  n a  m. p. 
sztafety  ro zs t. n r. 2, gdzie oznacza je j stanow isko, poczem  odsyła 
sztafetę n r. 1 i z resz tą  oddziału u d a je  się na ni. p. sz ta fe ty  nr. 1>. 
S tam tąd odsy ła  sz ta fetę  nr. 2, i t. d., aż do w y staw ien ia  całego  łań ­
cucha sz tafet. R obi się to w ty m  celu , aby żołnierze zn a li miejsce 
w ystaw ienia sąsiedn ich  sz tafet i d rogę  do nich. — P o  w ystaw ieniu 
osta tn iej sz ta fe ty , d-Ca łańcucha sz ta fe t rozst. w y sy ła  p rzez  sztafety  
m eldunek, o zaciągn ięc iu  łańcucha.

S z t a f e t  a.
a) S k ł a d .

Poszczególna sztafeta  sk ład a  się  z podoficera, lub st. iiłaua, jako 
d-cy szt. i pew nej ilości jeźdźców’, za leżnej od położenia i ilości kore­
spondencji, ja k a  przypuszczalnie p rzez  sztafetę  będzie m u sia ła  być 
przesłaną.

Dowódca sz ta fe ty  odpow iedzialnym  jest za c a ło k sz ta łt służby 
sztafety , a  w’ szczególności odpow iada on za:

a) O dpow iednie zachow anie się sztafety.
b) U trzy m an ie  pogotowia sz ta fe ty .
c) J a k n a js z y b iz e  dalsze p rze s łan  e o trzym anej korespondencji.
d) P rzep isow e  prow adzenie d iien iiłka  kom endan ta  sztafety,
c) U trzy m an ie  łączności z sąsiedniem i sz ta fe tam i, w razie  na-

p o ru  ze strony  np-la.

b) O z n a c z c n i e s a t a f e t  y.

Sztafety, wchodzące w skład łań cu ch a  sztafet ro zstaw n y ch , czna- 
( zaiyy kolojnem i liczbam i arabskiem i, poczynając od sz ta fe ty  znajdu­
jącej się n a jb liże j dowództwa k tó re  w ystaw iło, wzgl. y a rrąd z ilo  wy­
staw ienie łańcucha  sztafet rozstaw nych. W teren ie, w m iejscu  umiesz­
czenia sz tafety , m usi być ona oznaczona witloi znhi, d la  nU w iejszej or­
ien tacji nad jeżdżających  gońców.
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Najlepszym  sposoheni ozmiczenia m iejsea , gdzie sz ta fe ta  znaj* 
dttje, a »ariizem d la  innych  z daleka widocznym  a mimo to  iiie zdra­
dzającym przed np>Ieiii, jes t kij z w iechciem  słomy na  konew, w et­
knięty na drodze p rzy  miejscu, gdzie zna jdu je  się sz tafeta .

Sztafeta zachow yw ać się musi w  n astępu jący  sposób:

C) P o g o t o w i e  s z t a  f e ty.

1. Gros sz ta fe ty  musi być u k ry ten i, ażeby się n ie  zdradzić  
i nie um ożliw ić np-Iowi, ła tw e  odkrycie  m iejsca, w któ* 
rem  sz ta fe ta  się znajduje.
Konie osiodłane, wszystkie p o p ręg i popuszczone. W  wy­
padkach, gdy  położenie na to  zezw ala, konie rozsiod laiie  z 
w yjątkiem  jednego, osiodłanego z popuszczonym i popręgam i.

2. Jeden  szeregow iec ze sk ładu  sz ta fe ty  musi być s ta le , jako 
posterunek  alarm ow y, na drodze przed m iejscem  postoju 
sz ta fety , pieszo. Zadaniem tego posteruaku  będzie:

a) O bserw acja  okolicznego e ren u  dlą ubezpieczenia szta­
fe ty  p rzed  zaskoczeniem ze strony  n ieprzy jaciela.

b) W skazyw an ie  goiicoai nadjeżdżającym  z m eldunkam i, 
d rogi i skierow yw anie ich do sztafety. Um ieszczenie 
tego  p(fsterunku alarm ow ego m usi być ja k  najbliźszem  
m iejsca i ostojii < ztafety; posterunek  ten, musi być jed­
n ak  tak  umieszczony, ażeby:

a) M iał możność obserw acji,
b) najm niej byi w idzianym .

3. Jeden  Jeździec (człowiek i koń), li.usi być sta le  gotow y do 
odjazdu jako goniec, tak , ażeby gdy tylko nadejdzie  meldu- 
nek, n a ty c h m ia s t z tym  m eldunkiem  dalej odjechać.
Koń z popuszczonym i popręgam i.

d) P o s t ę p o w a n i e  z k o r  e s p o n d c n c j  ą
s z t f e t c.

o i r z y Ili a Ï5 ą p r z e z

Przyw ieziony przez gońca 
d a n t sztafety. O ile m eldunek 
n ie  otw iera go, lecz wszystkie 
n ien ia  dziennika kum ?ada!ita 
z ad resu  znajd u j ą ‘ego się na 
wszystkich rubryk d/ienn ika, 
cowl, k tóry  go więzit* dalej, do 
do wództwa, o Ile d an a  sztafeta

rozkaz e ry  m eldunek, odb iera  kouien* 
przychodzi znkoperio waay (zam knięty), 
potrzebne luii do należy tego  w ypił- 

sztafety (w zór poniżej) dane, bierce 
danej korespodencji. Po w ypełn ien iu  
oddaje m eldunek  «’yznaczoaeuiTj goń- 
nasiępiiej sz ta fety , lab do odnośnego 
jest o s ta tn ia  w łańcuchu.
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W zór „Dziennika kom endanta Sztafety”.

11. pnlk włattów.
2. szwadron. D ziennik St. ul. Borsuk.
1. pluton. Kom endanta sztafe ty  N. 1.

L

P-
D ata

N r.

p a k ie tu

P r z y j ę c i e W y p r a w i e n i e U w a g i :

od
kogo godz.

N azw isko

gońca

do

kogo godz.
N azw is ko

go ńca

1. 5.1. 27 . 4 3 D tw o  

D. K.
1,13

Uł.

P a tk a

S zta f. 

N r. 2. 13,10
ut.

S kry p e k

Przy  załatw ianiu korespondencji przez kom endanta sztafety, musi 
być zwróconą uwaga na to, ażeby dotycząca m anipulacja była prze­
prowadzona szybko i nie powodowała niepotrzebnej s tra ty  czasu.
e) Z a c h o w a n i e  s i ^  w o b e c  n i e p r z y j a c i e l a .

Zasady zachowania sîq sztafe ty  wobec n-pia, są następujące:
a) S ztafe ta  ze względu na  swoje przeznaczenie utrzym ania 

łączności, pierwsza sic w walkę nie Avdaje, s ta ra jąc  sie nie 
zostać dostrzeżoną przez np*la.

b) W  razie naporu ze strony  większego oddziału np-lskicgo, 
k tó rego  sztafeta nie jest w możności odeprzeć Ogniem, wy­
cofuje się ona o tyle ty lko, o ile położenie tego wymaga. 
Po uskutecznieniu wycofania się, a więc zm ianie postoju, 
obowiązany jest kom endant sztafety bezwłocznie zawiado­
mić o tera obie sztafe ty  sąsiednie dla u trzym an ia  łączności 
i umożliwienia w ten sposób dalszego funkcjonow ania łań­
cucha sztafet rozstaw nych.

R o z k a z d I a  d - c y s z t a f e t y.
K om endant sztafety, przed udaniem się na wyznaczone miejsię 

musi otrzym ać rozkaz, zaw ierający następujące dane:
1. D-ea i  skład sztafety.



151

2. K olejny  n u m er sztafety.
3. M iejsce, gdzie  sztafeta  m a zostać  umieszczoną. M iejsce to 

o ile d-ca w ystaw iający  ca ły  łań cu ch  sztafet rozst., sani go 
nie w sk azu je  (co b(*dzie m iało  p raw ie zaw sze m iejsce), 
trzeba ok reślić  w przybliżeniu , pozostaw iając szezegółówe 
określen ie  i oznaczenie tego  m ie jsca  w teren ie, kom endanto­
wi sz ta fety .

4. Położenie w łasne, a m ianowicie:
a) m iejsce posto ju  dowództw, k tó re  łączy łańcuch  sz tafet 

ro zstaw n y ch ,
h) m iejsca, w k tórych są um ieszczone poszczególne sz ta­

fe ty , wchodzące w sk ład  łań cu ch a  sztafet rozstaw nych ,
c) w szczególności m iejsca, w k tó rych  eą um ieszczoa« są­

s ied n ie  sz tafety .

5. P  o 1 o ż e u i e n  i e p r  z y j a e i e 1 a:

a) W iadom ości ogólne posiadane o n ieprzyjacielu ,
b) w szczególności, wiadomości o oddziałach rozpoznaw czych 

np-ia, skon ta tow anych  na odc in k u , którym  b ieg n ie  łańcueh  
sz ta fe t rozstaw nych .

6. K o n i e c  s ł u ż b y  s z t a f e t y .

Może on być dw ojakiego  rodzaju . A lbo  zarządzam y koniec służ­
by ze zwinięciem: łańcucha sz ta fe t rozst., lub też z chw ilą  zm ia­
ny sztafet, p rzyczcm  należy podać czas, w którym  sz ta fe ta  zosta­
nie zm ienioną.

7. Ogólne p rzypom nien ie  obowiązków kom endan ta  sz ta fe ty . 
S p O s ó i ł  p r z e w o ż e n i a  m e l d u n k ó w .

P rzesy łan ie  m eldunków  łańcuchem  sz ta fe t rozstaw nych, 
istoc ie  rzeczy p rzesy łan iem  tychże m eldunków , za pomocą 
gońców, za-niast p rzez  jednego gońca, w zależności od ilości 
wchodzących w sk ład  łańcucha sztafet ro zst. M ają tu  więc 
w anie  w rzystlde zasady  i przepisy, odnoszące się do służby gońca.

F o  przew iezieniu m eldunku i dan iu  k ró tk iego  odpoczynku konio­
wi, pow racają gońcy z powridem do sz ta fe ty , z której zosta li w ysłani. 
W  ten  sposób, zapobiega się zm niejszeniu  stanu ludzi sz ta fe ty  
i um ożliw ia u trz y m a n ie  ruchu łańcucha sz ta fe t rozst., przez dłuższy 
czas, bez p rzydz ie len ia  sztafetom  z b y t w ielkiej ilości jeźdźców.

wjest
szeregu
sztafet,

zastoso-

S z k o l e s i i c  ł a ń c u c h a  s z t a f e t  r o z s t a w n y c h .

Szkolenie łań c u c h a  sztafet rozst., może być rozpoczęte dopiero 
po zapełnem przeprow adzeniu  w:yszkclenia gońca, które je s t  in te g ra ł-
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eą czĘŚeią szkolenia sztafet rozst. Samo szkolenie lańCiieha sztafet 
roxi»t., dzieli się na dwie części:

1) szkolenie pojedynczej sztafety ,
2) szkolenie właściwe iańcaclia sztafet rozstaw nych.

ł)  S z k o l e n i e  s z t a f e t y .
W ćwiczeniach sztafety pojedynczej, muszą być szkolone następu- 

jąee elem enty, składające się na Całość wyszkolenia sztafety :
a) Sposób umieszczania się sztafety vi terenie,
b) oznaczenie miejsca postoju sztafety,
c) aachowaiiie się sztafety w ogólności (pogotowie sztafetjO,
d) postępowanie z przechodzącą przez sztafetę korespondencją,
e) zachowanie się sztafety wobec nieprzyjaciela.

Ćwiczenia powyższe, m ają być przeprowadzone praktycznie w te ­
renie. Pow inna je poprzedzić k ró tka , teoretyczna pogadanka na te ­
mat sztafe ty , jej zadań i zachow ania się.
3̂ ) S z k o l e n i e  w ł a ś c i w e  ł a ń c u c h a  s z t a f e t  r o z s t a w n y c h .  

Szkolenie właściwe łańcucha sztafet rozst-, dzieli się na:
a) szkolenie oficerów, jako d-eów, mających w ystaw iać łań­

cuch sztafet rozstawmyCh,
b) szkolenie praktyczne łańcucha sztafet rozstaw nych.

ad) a) Szkolenie oficerów przeprow adza się, bądź to aplikacyjnie, 
czy to w sali, na m apie, czy też w terenie, bądź też przy 
sposobności ćwiczeń wymienionych pod: 

b) to Jest z wystawieniem rzeczywistego łańcucha sztafet rozst. 
ad b) Szkolenie praktyczne łańcucha sztafet rozstaw nych, ma na 

cciii szkolenie:
1. ofleeróvT, jako komendantów łańcucha sztafet rozstaw­

nych,
2. podoficerów, jako komendantów' poszczególnych sztafet,
3. szei’egowCów% pod względem zacho ví anla się:

a) na sztafecie,
b) jako gońeów'.

Przeprow adzenie ćwiczeń łańcucha sztafet rozst. wymaga:
a) ułożenia krótkiego, treściw ego założenia taktycznego, na 

podstaw ie którego ćwiczenie odbędzie się,
b) upozorowania dowództw wysyłających i odbierających mel­

dunki,
c) przygotow ania pewnej ilości laeidunków, k tó re  mają być 

przewiezione.
0  ile chodiii o ćwiczenie sam ego mechaiiizmu ruchu laricaCba 

sztąfct rozstawmy eh, wów'czas można rozmieścić łańcuch ten, w taki
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sposói), że í/icií'ííiy rD/.jiiioRiCif.oup zostają w teronú*, ażęł»y tw orzyły 
knio, w?glęi!iiio półkok'.

Wtenczas dowództwu wysyłające i odlnerajafce, mojK̂ ą być umiesz­
czone racem, w osobie jednego pod»fi<? êra, który wysyła uieldwnki do 
pierwszej sztafety i odbiera je, od Oiitatuiej.

Sposób powj^ższy zaoszczędza czas, siły ludzkie i końskie.
S i o p n 1 o w u n i o  w' s z k o l e n i u  ł a ń e,. s z t. r o z s t.

Frzepi'o'.vadzanic powyższych ćwiczeń, nmsi być rozpoCi^te od 
warunków najprosiszych, przechodząc następnie do stopniowego u trud­
niania tych warunków'.

Czynniki, k tóre wprowatiza się dia u trudn ian ia  iańCuCha sztafet 
rozatawiiych, są następujące:

a) utrudiilaińe terenu,
b) w prowadzanie w' grę przy ćwiczeniach n-pla,
c) przeprow adzanie ćwiczenia sztafet ro#stawnych %v nocy.

6. P A T H O L  Ł Ą C Z N I K O W Y .

P o m i ę d 2 y d w i e m a m a s  z e i' u j t\ c e mi k o l u m n  a in i.

Z a d a  n i e.
Utrzymanie łączności pumiędzy dw iem a równolegle raaszerują- 
cemi kolumnami.

D o W' ó (i c a.
Oficer lub podoficer, w zależność! od trudności zadania.

S i ł a .
Zależy od:

a) odlegJośei pomiędzy koliiiiniam!.
b) terenu.

S k ł a d .
Waha się od kilku jeźdźców do plutonn,
PaiCisI może być wyznaczony albo od jednej koluniiiy, albo Co 
się najczęściej zaiarzae bedzie, d-Ca obu kolumn, wyznaczy jego 
d-cę. a Jeźdźców przydzielić każe: połowę od jednej kolumny, 
połowę od drugiej; ma to tę wygodną stronę, żq jeźdźcy  znają 
swoich iS-ców'.

P o s u w a n i e  s i ę .
Patrol łącznikow y posuwa się skokam i od jednego punktu  na-
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w iązaiiiii. iątzłufści potiiii^dsy kolii iii na mi, dt) drii^icgO. Masz^ruji' 
vf środku pomiędzy drogami kolam u, na wysokości czoła ich sil giów^ 
nyeh- Drogui patrolu zasadniczo wyznaczona rozkazem .

Je ś lib y  jednak, d-ea %vysyłający tego z jakichkolw iek  powodów 
nie uczynił, d-ea patrolu w^ybiera ją  sam. Szybkość posuwania sic 
zalezy od szybkości marszu kolum n. Jest od nich większa, bo patrol 
rnasi mieć Czas na naw iązaaie łączności pomiędzy kohsmnaiul, na 
miejscu skoku.
U o a k a z, k t ó r y  po w i ii i c n o i r z  y m a ć d “ c a  p a t r o l  u.

Rozkaz dla dowódcy patro lu  łącznikowego zaw ierać powinien:
1. d ”Cc*Ł i skłisd,
2. pałoźeule wiasne:

a) cel Hiarszti,
b) znarszruty kolumn, 
c> szybkość m arszu,
d) odpoczynek;

ii. położenie np-la (ogólnie),
4. zam iar d-cy,
5. zadanie patrolu,
6. droga patrohi,
7. Uiije lub godziny naw iązyw ania łączności,
8. koniec służby,
9. dokąd wracać.

C z y n n o ś c i  d - e y  p a t r o l u  p r z e d  w y r i i s z e n i e m .
Jak  w patrolu rozpoznawczym.

P l a n  d z i a ł a n i a .
Po Otrzymaniu zadania, d-ca patrolu studiując teren (mapa), u- 

kiadn plan działasiia, który będzie polrgai na:
1. W yborze drogi d la  patro lu , jeśli takow a rozkasem  nie zo­

s ta ła  wyznaczona.
2. W yborze miejsca skoków t. J. puaktów, z k tórych łączność 

pomiędzy kolum nami na wiąże.
S. Obmyśleniu sposobów nawiązywania łąrziiośii pomiędzy ke- 

lufunami, w posse zególnych etapach drogi.
W y b ó r  d r  o g i.

Zasadułczo drogę dla patro lu  wyznacza d-ea rozki-zem, jeśliby 
jednak, dla jakiohkolwiekbądi przyczyn te«o nie uezyuii, d-ca pairolu 
wybiera ja sam, pamięt:ijąc, że musi ona przeebodzić:
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1- Miiltrjwłęeej w śioJku pOiiiisdzy pirogami kolamii.
2. Przez {logodiie punkty obserw acyjne , pozwalające iiłi nawią­

zanie JąCzności wzrokowej z koiumnarai.
3. Jeśli teren na to nie pozwala, przez punkty przedstawiające 

szczególną wyjrodij do naw iązyw ania łączności z koiiitmiHmi 
(skrzyżow ania drós:).

W y b ó r  m i e j s c a  s k o k u .
Dowódca w ysy ła jąc  patrol iączaikoVf y , często >vskaże ma łinję 

w terenie lub godziny. >v których chce m ieć łączność pomiędzy ko- 
luninanii nawiązywaną. Stosując się  do tego, d-Ca patrolu obiera 
dogodne punkty w terenie, jako m iejsca sw ych skoków. Będą nimi:

1. W terenie otwartym — w yniosłe punkty obscrwacyjne, po­
zwalające na nawiązanie łączności z obydwiema kolumnami, 
a przynajm niej z jedną z nich.

2. W terenie z y k r y t y m p u n k t y  ułatwiające naw iązanie łącz­
ności a kolumnami (skrzyżowanie drój?', koryta strurdeni 
i rzek płynących prosiopa«lle do osi marszu koiaiii!i i L p.).

S p o s o b y  n a w i ą z y w a n i a  ł ą c z n o ś c i .

W t e r e n i e  o t  w a r t y m:

Patrol wykonuje skok aa dogodi^y punkt observracyjny, skąd 
d-ca widzi pidożenie koluuui. Przez goiiców wy-gyła do dowódców 
kidumn meldunek z sytuacją o daiicj godzinie kolumny sąsiedniej. 
Na powrót gońców oezekujc, iub jeśii ua to czas mu nie pozwala, ii- 
dajc się na następne iniejsce skoku stawiając podoficer a iob ia- 
teligeiiliiego ułana, aby doczekał się powrotu gońciw  i dołączy! do patrolu.

Jeśli teren pozwala ua nawiąsanie łączności wzrokowej tylko 
z Jedną koluinr.ą, d-ca patrolu melduje jej położenie o danej godzinie 
d-cy koili mny nie widocznej, prosząc go jednocześiiiie o przysłanie mu 
sytuacji.

Po pow'roci8 gońca, nysyla ineidunek do d-cy kolumny niewidocz­
nej. By uniknąć straty czasu, goniec musi .ieźdzlć szybko. Jeś l i  jed­
nak odległość 0 1 puo; t." skoki’ patroio do drogi kolumny liiewidocz- 
net Jest zoaczi-ą i uawiąsanie lącssiośei wymagałoby zbyt dnżO czasn, 
d-ca pctr<t!a in.isi użyć jednego ze sposobóvr wskazanych do nawją-=y. 
wenin iaczcswci w terenie pokrytym.

W i ‘ r e n i e  p 'O k r y t y m.

O ile kwcf ija  nawią. iioia iącznośc! rr teresic otwartym , o do- 
iirych piinktaLii obserwaeyjdyrh nie przedst.awia, w iaśdw ie, żadnyGh
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iriidnośti, lylc' w terenie pokry ty ii; ,  i i iep rze jr -ys tym , nie-Dii
mowy o iącKiłośei wzrokowe.! z kolunmaini, jes t  rzecz:\ bardzo do zor- 
g^aaizowiniia t ru d n ą  i \vymag:a od <i>t y ¡jatrolii dobre.] orgranizacji służ­
by, duż‘ ao zm ysłu  praktycznego i inicjatywy w wyborze sposobów 
jej u.t wiązy w unia, w zależności od warunków tereiiowycli.

Pon iże j  podaje  kilka praktycyxnycli sposobów;
1. Jeś l i  odiegl.iść pomiędzy kolumnami jest dużą, a teren  trudny 

d'Ca p a tro lu  przydzieli do dowódców kohiiim po malyni pa tro ­
lu łącznikowym  (1 plus 2— !̂), z zadaniem: po osiąsinięciu n a ­
kazanego  punktu przez czoło kolumny tiiib o danej godzinie), 
w ysiać na oznaczone miejsce skoku patrolu , meldunek. Po o- 
t r z y m a n ia  ituldunków z obydwu kolumn, d-ca pa tro lu  wysyła 
swe m eldunki przez tychże  gońców (znają drogę).

2. P o  p rzybyciu  na m iejsce skoku, d-Ca pa tro lu  w ysyła  do dróg 
obydw^u kolumn po m ałym  patrolu (2— 3 jeźdźców). Pa tro le  
te oczekują  w wyznaczonych im punktach nadejścia  ezoł.-i ko­
lum ny , poczera d-cy ich m eldują  się u d-cy kolumny, z prośbą 
o zaznaczenie godziny p rzem arszu  czoła ko iam ny, przez dany 
punkt. Otrzymawszy, s z jb k o  wracają do p a tro lu .  Na mocy 
ich  meldunków, d-Ca pa tro lu  meldoje do d-ców kolnnm ich 
w zajem ne iiobiżenic w d a n y m  czasie, poCzejn uda je  się na na ­
s tępne fiiiejsce skoku, pozostawiając podoficera, k tóry  zaczeka 
na  pow ro t  gońców i dopri)wadzi ich do pa tro lu .

3. Jeże l i  niedaleko (1 — 2 kim.) od miejsca skoku patrolu jest 
pu n k t  obserwacyjny, z k tó rego  widać drogę jedne j  z kolumn, 
d-Ca patro lu  wysyła nań  m a ły  patrol (2 -3  jeźdźców), z zada­
n iem  of serwów ania zeń, dopóki Czoło koliTinny nie  ukaże się na 
drodze, poezem gai;.pem powrócenia do patro lu . Odjąwszy od 
godziny ich przybycia, czas w’ przybl»żeiiixi potrzebny na prze­
bycie  galopem drogi łączące.] punkt obse rw acy jny  z wł.jsnyni 
m. P-, d-ca patrolu o trzym a  godzinę przejścia czOJa koluinny, 
przez dany  punkt.

4. Jeżeli  odległfłśe pomiędzy kolumna mi !sie jest zbyt dużą, a po­
k rycie  terenu  na to pozwala, d-ca patrolu może pondędzy sie­
bie a kolumny (lub kolumnę), wysiać szerf*);’ jeźdźców łączni­
kowych patroli, k tórzy posuwając się na odległości wzrokowej 
zapew n ia ją  mu stałą łączność.

Dowódca patrolu łącznikowego wypełni dobrze .swe zadanie, je ­
żeli używać będzie i kombiiiować sposoby na w ią zy w a n ia  łączności 
pomiędzy kolum nam i, w zależno.ści od terenu. T y lk o  w i zecie .się vr 
teren może mu podyktować użycie jednego ze sposobów' wyżej poda­
nych, lub ich kombinacji. Szematów^ żadnych nie ma i być nie może.
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Z a c h o w a n i e  s i ę  w o b e c  n i e p r z y j a c i e l a .
N-pl, d-e^ pa tro lu  łącznikowego nie nie obchodzi. Jego  zadaniem 

nie są ani zwiady, an i walka, lecz w y ł ą c z n i e  utrzym anie łączno­
ści pomiędzy kolum nam i.

O napotkanym , ewent., patrolu np-lskim melduje do dowódców 
kolumn i dalej wykoniije zadanie. Nie w yklucza to, jednak. Jego 
własnego ubezpieczenia.
S z k o l  c n i  e.

Szkoląc patro l łącznikow y, bodziemy szkolić: oficerów i podofi­
cerów jako d‘Ców, szeregowców — jako gońców.

Zaczniemy ćw iczenia w terenie o tw arty m , o dobrych punktach 
obserwacyjnych, kolum ny poruszają się wolno, odległość pomiędzy 
nimi niewielka. S topniujem y trudność ćwiczeń przez:

1. U trudnianie tereim .
2. Pow iększanie odiegiości pomiędzy kolumnami.
3. Pow iększanie szybkości m arszu kolumn.

Czoło kolumn na ćwiczeniach oznaczać będziemy . przez kilku 
jeźdźców z chorągw ią.

H. P L U T O N  W U B E Z P I E C Z A N I U  M A R S Z U .  

Z a d a n i e p 1 u t  o n u.
Día ubezpieczenia m arszu mogą plutonow i przypaść następujące 

zadania:
a) pluton s traży  przedniej,
b) „ „ tylnej kolumny kaw.
c) „ „ bocznej'
d) pluton w straży  przedniej
e) „ tylnej kolumny pieCh. (kaw  dyw.)
f) ., „ bocznej

I. P l u t o n  s t r a ż y  p r z e d n i e j .

Z a d a n i  e.
S ^siijąe  zasady, podane przez regulam in , zadanie p lu tona tak ie­

go będzie polegało na  dwóch czynnościach zasadniczo różniących sie:



1, 114 ciEyiłrtOŚciayh tech»iiiMiych,
2. „ „ boiowyeh i rozpoznawcaych.

a<i !. Czyiiuości teehBicane b ^ ą  polegały na wsaystkieb tj*eb 
robotach, które zdała  od nieprzyjaciela — b^da zwlą» 
zane z utrzym aniem  eiągtośei m arszu kolumny. Będą 
one polegały ua sprzątnięciu przeszkód pozostawionych 
przez np-la aa drogach , jak: barykady, zepsute mosty, 
zatarasow ane ulice wsi, w terenie natom iast druty kol­
czaste i innego rodzaju  przeszkody, stosunkowo łatwe 
do usunięcia. W tym  celu zawsze korzystnein będzie 
przydzielanie do plutonu patrolu pionerów, lub te i w 
braku  tych, ludzi wyposażonych w środki techniczne, 
jak: łopaty, obcęgi, siekiery, nożyce i t. p. 

ad 2. Czynności bojowo — rozpoznawcze polegają na;
a) przeprowadzeniu rozpoznania,
b) stw orzeniu dogodnych warunków dla wałki oddziału ubez­

pieczonego.
Hegulam in powiada, że: „oddział przedni sk łada sie zwykle 

z plutonu, w ystaw iającego szpicę. J e s t on pod dowództwem i w roz­
porządzeniu d-ey szpicy i pełni w stosunku do niej te zadania, co 
podjazd na zw iadach w stosunku do patroli“.

D-ca plutonu, będąc d-eą s/p iey , rozporządza plutonem dla 
wzmocnienia jej. w razie potrzeby używa ludzri plulonii d la  zbadania 
tych części terenu , które muszą być zbadane, gdyż m ogą ukrywać 
pewne niebezpieczeństwa, a zadaleko znajdują się od osi marszu, by 
szpica była w stanie to wykonać.

Prom ień, w którym  pluton działać bedzie. zależnie od terenu, 
wynosi 1000— 1500 m. na praw o i lewo od osi marszu.

Zależnie od odległości, np-la będzie siec patroli w ysyłanych przez 
d-ce plutonu, rzadsza lub gęstsza powinna być jednak  zawsze wystar- 
ezająea, aby ani reszta plutonu, ani oddział główny s traży  przedniej 
uie mogły być zaskoczone ogniem nie tylko k.b.k. I r.k.m. ale i e.k.in.
S z y k m a r  s z u.

Szykiem, w jakim pluton porusza się, zależnie od odległości od np- 
ia, będzie albo szyk marszowy (dwójkami), wyzyskując przy tern za­
słony, które mu daje droga, jak  drzew a przydrożne lub row y, lub też 
o Ile się znajduje w ciągłej styczności z nieprzyjacielem, szyk ioiny 
któi>' umożliwia mu dokładne zbadanie terenu w strefie  dosyć sze­
rokiej, chroni sam  pluton od s tra t uiepotrzehaych przez uiespodziewa- 
By ogień u k ry ty ch  oddziałów nieprzyjacielskich i jest zarazem  rOz- 
ezhmkowaniem plutonu dla podejścia do zakryć terenow ych.
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Pluton taki, o ile ujałc oddsiaiy n iepfs. nieustaunie będą wn 
utrudniały posuwanie sie, dla u trzym ania  Ciągłości m arszu będzie 
musiał walczyć, stosu jąc, zależnie od w arunków , walkę konną albo 
pieszą, ewtl. oba rodzaje, przechodząc szybko z jednego w drugi. 
Spieszanie będzie sic często odbywało d ru iy n a in i lub sekcjam i, musi 
jednak zawsze być takie, aby konie pozostały ruchome.

Przy wszystkich działaniach swoich, d-ca plutonu musi pam iętać 
o tern, że  n ie  w o l n o  mu  s c h o d z i ć  z o s i  m a r s z u ,  jeżeli 
wykonuje manewr dla zlikwidowania oporu patroli np-skich, zagra­
dzających mu drogę i źe musi działać w ten  sposób, żeby gros pluto­
nu pozostało na osi m arszu i aby oddział ubezpictzony, ani przez 
chwile nie mógł być zaskoczony.
M a r s z  pod o 1) s e r w a e j ą l o t n i c z ą .

Szyki luźne w terenie otw'artym, będzie pluton również stosował 
pod obserwacją, czy też przy zaskoczeniu przez lotników. Źródła 
niemieckie polecają sposób nasK‘PująCy:

Jeżeli d-cy oddziału ubezpieczonego nie zależy tak na szybkości 
marszu, jak na uniknięciu odkrycia przez lotnika, powinien w rozka­
zie do marszu zaznaczyć, że w razie zbliżania się lotnika np-skiego, 
kolumna zatrzym uje się dla enikaięein odkrycia przez pewien prze­
ciąg Czasu, np. 10 in.; znaczy to dla oddziaíóvr ubezpieezalącyCh, że 
one na írn  przeciąg czasu powinny się zatrzym ać i odszukać zak ry ­
cia terenowe.
Z a c li o a n i e s i ę w o b e e s a  m. p a n e ,  u p - l a .

Co do zachowania się wobec sam. panC^, nic pozostaje plutonowi 
nie jak: zawiadomienie jaknajszybsze oddziału ubezpieczonego o zbli­
żającym  się niebezpieczeństw ie przez znaki, jeszcze |)rzed rozpoczę­
ciem marszu ustalone (iip. rakiety świetlne) i stworzenie bodajże jak- 
iiiajprymityw iiiejszych przeszkód na drodze, dla utrudnienia samocho­
dowi przejazdu.

O ile bezpośrednio przy drodze znajdują  się zasłony, pluton wy­
korzystuje Je dla uniknięcia strat i ewentualnego przeciwdziałania 
kbkaini, Kd) g ranatam i rętzryini, przyczein trzeba zaznaczyć, że mo­
gą ono mieć skutek ty lko  wówczas, jeżeli się tra fi w miejsce w rażli­
we samochodu jak  np: okienko k.in. koła liic pokryte i t. d.

W terenie o tw artym  pluton rozsypuje się w szyk zupełnie luźny 
día uniknięcia s tra t.

Po przejechaniu sam., pancernego, pluton musi wszystko uczynić 
aby n:n i=idemożii v. J.ć odwrót, więc o ile przedtem  nie zdążył stw nrzyć 
prztSAkód, to teraz będzie miał chwilę czasu na to. Samochód pan-



1t)0

cerny> i>riejoijiiaw»£y raa liaję ubezpiecKtu praediii«?h, iil« pcwiniea w 
żadnym w ypadku mieć możności powrotu, widział bowiem zbyt wiele. 
M a r s z p i u t o n u .

Co do si30sobu marszu plutonu trzeba pamiętać o tem , że on, Ja­
ko oddział k tó ry  musi widzieć, posuwa sie .skokami w’yhierajaC, jako 
punkty z a trz y m ania się te, które, chociaż nie dają mu warunków naj­
korzystniejszych do walki, dają możność dobrej observeaeji.

Jeżeli kolum na iiib oddział gł. zmuszony je«t do jak ie jś  akcji na 
fianee, Czynność zwiadowcza plut«inu nie ustaje. Przeprow adza on w 
dalszym .ciągu rozpoznanie w k ierunku  marszu, ubezpieczając tym sa­
mym skrzydło i flankę oddziału walczącego. Zw racać przytem  nale­
ży uwagę na ciągłą łączność aby pluton prowadzący dalej swój wy­
wiad, nie uciekł oddziałom osłanianym , przez co s ta ł by się dla nich 
bezużytecznym.

P rzy  regulow aniu marszu plutonu, trzeba mieć na uwadze, że 
mając najróżniejsze zadania do spełnienia i przy tem  musząc dać moż­
ność ruchu ciągłego kolumnie, m ars* phitonu z punktu do punktu bę­
dzie musiał być wykonany kłusem, lub nawet galopem.

M iejsce d-Cy plutonu jest przy szpicy. Zmuszony do Ciągłego 
dysponowuinia resztą plutonu k tó rą  prowadzi zastępca jego ma przy 
sobie zawsze kilku  jeźdźców, w yłącznie w celu u trzym an ia  łąC/ności 
z nim.

U stalenie znaków zgóry (przed rozpoczęciem m arszu) łatwo wi­
docznych i zrozumiałych — przyniesie  nieocenioną korzyść w chwi­
lach nagłych i rozstrzygających.

O ile pluton nie przeprowadza zwiadów, m aszeruje skupiony, 
twOrząC pewną siłę w ręku swojego d-cy. Dla przeprow adzenia zwia­
dów, pluton rozsypuje się. D-ca plutonu przy tem rozsypaniu pluto­
nu, musi pam iętać o tem, że na sam ej osi marszu musi sobie zacho­
wać pewną siłę, któraby była w stanie walczyć.
Ł ą c z n o ś ć .

Łączność, k tórą wprawdzie oddział główny powinien utrzymywać, 
przez d-cę plutonu również m usi bezw^zględnie być u trzym aną. Na 
nic byłoby znakom ite działanie plutonu straży przedniej, o ile by od­
dział główny nie dowiedział się o jego wynikach.

D -ca p lu tona dla u trzy inania łączności wyznacza:a) gońców dła utrzym ania łączności z oddziałem  głównym,
b) pojedynczych jeźdźców, którzy utrzym ują łączność wzroko- 

w-̂ ą z fłankieraini, ewtl. patrolami ubezpieczającym i,
c) jeźdźców', którzy u trzym ują łączność w zrokową z łącznikami 

od oddziału głównego.
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d) będzie m usia ł ustalić, albo mieć ustalony rozkazem wyż­
szym znak, o zbliżaniu się lo tn ika (np. gwizdek),

e) znak dla uprzedzenia o zbliżaniu się samochodu pancernego 
(np. rak ie tę  kolorową).

S z k o l e n i e .
Przy szkoleniu zwracać uwagę szczególnie na następujące błędy 

gdyż one, pow tarzając się na wojnie, mogą być zgubne:
1. Źle w ykonana łączność między częściami plutonu.
2. Źle w ykonana łączność z gros s traży  przedniej (pluton gu­

bi reszte s tr. przedn. i staje sie d la niej bezużytecznym).
3. Pluton w daje się w walkę niepotrzebną, przez co trac i z 

oczu główne swoje zadanie t. j. zw iady.
Zasadniczo pluton straży przedniej stacza walkę ty lko  wte­
dy, gdy jest do niej przez np-la zmuszony. Jeżeli tra f ia  na 
szczególnie dogodne warunki, walczy, nie dająC się jednak 
nigdy w ciągnąć w pościg.

4. Zejście z drogi którą posuwa się kolumna (m anewr bojowy 
nie należy do zadań plutonu, należy on całkowicie do od­
działu głównego, czy też kolumny a pluton ma za zadanie 
rozpoznania i nawiązania styczności z np-leni, na osi m ar­
szu).

II. P L U T O N  S T R A Ż Y  T Y L N E J .

Z a d a n i e .
Zadanie plutonu w tym  wypadku będzie nie tylko rozpoznaw'cze 

ale i bojovve, gdyż szczególnie, o ile się ma do czynienia z np-leni 
ruchliwym  i natarczyw ym , będzie m usiał opóźniać marsz jego, dla 
umożliwienia w łasnym  oddziałom po przerw anej walce, spokojnego 
odejścia bez groźby zaskoczenia przez nieprzyjaciela.

Na oddział ten, szczególnie po przerw aniu walki, należy wyzna­
czać oddziały stosunków o wypoczęte i o ile możności takie, k tóre ma­
ło ucierpiały m cralnie.

Dowódca p lutonu musi być spokojny, energiczny, odważny i go­
tów do poświęcenia sie.
W y k o n a n i e .

Jeżeli przeryw a się walkę, poleca sie kazać zająć plutonowi pew­
ną linje i rozczłonkować sie na niej. L in ja , o ile możliwe położona 
poza pierwszą lin ją  walczących w k ierunku marszu i u trzym ana czas 
jakiś przez pluton s traży  tylnej, da oddziałom walczącym możność
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wyeohiiiia ulormowaiiia i rozpoczęcia marszu, nie będąc krępowa­
ny mi dz ia ia inością  iip-ia.

Czas u t rz y m a n ia  się p lu tonu  na  pewnej linji może być określony 
według: zeg:arka lab  punktem te renow ym  przez k tó ry  przejdzie o^on 
kolumny osła-iiianej. Należy je d n a k  pamiętać że w ten  sposób okreś­
lone zadan ie  często będzie d la  d-cy plutonu s t r a ż y  ty ln e j  — iiiewy- 
konalneni.

Dużo >viec lepiej będzie; jeżeli określenie czasu  opóźniania 
n-pla odnosić się  będzie do pewAoej przestrzeni te renow ej lub ogólnego 
określenia, słowem „jakuajdłuźej“.

W ycofan ie  się takiego p lu tonu  będzie się odbywmło w' ten spo­
sób, że i on pozostawi szpicę, a później tylko f lank ierów , na poprze­
dnio zajęte j linji, aby reszcie p lu tonu  dać Czas dosiąść koni.

W toku  m arszu, pluton wyśw ietla  drogę odw rotu , podobnie jak 
pluton s tra ż y  przedniej w p rom ien ia  1G09 —1500 m., gdyż na wyświe­
tlenie obszaru większego, siły jego nie pozwalają.

P o  p rze rw an iu  walki, lub też w ciągłej styczności z n-plem, bę­
dzie się p o ru sza ł  rozczłonkowany w szyku luźnym, bacznie zwracając 
uwagę na  to, żeby nie został oskrzydlony, a sku tk iem  tego  kolumna 
nie została zaskoczoną przez nieprzyjaciela.

Z z a d an ia  plutonu — opóźnienia marszu w y n ik a ją  również 
dwie czynności:

a) bojowo-rozpoziiawcza,
b) techniczna.

ad a) Rozpozaawezo - bojowe u trudn ian ie  m arszu  n-plowi.
A by  opóźnić marsz nieprzyjaciela, pluton będzie sie  s tara ł  zmu­

sić go dó częstszego rozwijania się, do zsiadania z koni, na Co nale­
ży w ykorzystać  każdą zasłonę terenow ą, przeszkodę znaczniejszą, lub 
cieśninę.

R annych , albo żołnierzy bez koni, starać się czem prędzej odesłać 
do oddziału, gd y ż  dostawszy się do niewoli, p rzyczyn ia ją  się do pod­
niesienia s tan u  m oralnego u iip-la i m ogą mu dać Cenne wiadomości. 
P o s u w a n i e  s i ę .

Pluton  posuwa się skokami, z t ą  jednak różnicą, że przy obiera­
niu skoków nie może się kierowmć w^zględami dogodnej obserwacji, 
ale m«si się za trzym ać tak, żeby m ógł się bronić sku teczn ie  i już na 
dużą odległość m ógł zmusić np-Ia do rozwinięcia się. Skoki plutonu 
będą dłuższe od skoków plutonu s tra ż y  przedniej, d la  u z y sk an ia  czasu 
na zorganizow anie  obrony i ugrupow anie  plutonu.
H o z c z ł o k o w a a  i e.

Rozczłonkowanie plutonu pozostaje to samo, co w plutonie s t r a ­
ży przedniej, z t ą  różnicą, że k ierunku  0{lwrotn>>m.
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Ł H fc « n o ść z k o 1 u m ii ą.
O wynikach sw ego  rozpoznaniu im osi marszu i na  skrzy«yaCh, 

d*ca pliitonii s t r a ż y  ty lnej, powinien bezustannie  meldować swemu 
przełożonemu. S tąd  potrzeba bezustannej łączności, k tó rą  o rganizu je  
się najlepiej w ten  sposób, że oddział och ran iany  pozostawia przy 
plutonie patrol, k tórego  czynnością bedzie wyłącznie u trzy m an ie  łącz­
ności. 0  ile zarządzenie  takie nie zostało wydane, u trzym an ie  łącz­
ności należy do obowiązków d-ey plutonu, nie wolno zapominać jednak 
o tein, że w znacznej mierze obciąża to  p lu ton  i zmniejsza jego zdol­
ność do walki i rozpoznania, przez u t r a t ę  ludzi.
U t r z y m a n i e  s i ę  o s i  m a r s z u .

Plutonowi s t r a ż y  ty lne j  również n ie  wolno schodzić pod żadnym 
pozorem z osi m arszu . Zatrzymując się d la  opóźnienia m arszu  n-pla, 
d-ca plutonu musi pam ię tać  o tem, żc nie wolno mu dopuścić do tego, 
żeby nieprzyjaciel przerwawszy, albo obszedłszy pluton, dos ta ł  się po­
między pluton i kolum nę, w tym w ypadku już nie ubezpioezoną.

Jeżeli pluton zostan ie  zepchnięty z osi marszu, musi w szystk im i 
środkam i dążyć do zawiadoiiiienfa o tem  kolumny.

Jes t  to w os ta tecznym  wypadku, zadan iem  samego dowódcy plu­
tonu, gdyż już nie spełnia  swojego zadan ia  pierwotnego, t. j. ubez­
pieczenia na drodze marszu.
U t r z y m a n i e  s t y c z n o ś c i  z n i e p r z y j a c i e l e  m.

Jeżeli p lu ton przez znaczniejsze odsun ięc ie  się od np-la, zaczy­
na  trac ić  styczność z nim, powiadamia o tem  kolumnę, k tó ra  m usi w 
ty m  wypadku wysłać iniie  oddziały, pow ierzając  im u trzym an ie  stycz­
ności i obserwację iiieprzyjaciela.
M. p. d o w ó d c y  p l u t o n  u.

Miejsce d-Cy p lu to n u  będzie, nie jak  w plutonie s traży  przedn iej  
p rzy  szpicy, lecz p rz y  oddziale tylnym. M usi się on tam  znajdow ać 
dla zorgan izow an ia  i wywiadu terenu d la  oporu, w celu w ydan ia  od­
powiednich rozkazów  d la  rozpoznania n a  skrzydłach i w z ak ryc iach  
te re n u  podczas oporu, oraz  dla przygotowania dalszego odw rotu .
Z a c h o w a n i e  s i ę  w o b e c  s a m .  p a n c .  n p - l a .

Wobec sam. piincernycli, zachowuje się podobnie jak  pluton str . 
przd. z tą różnicą, że może jeszcze ważniejszem  jest przeszkodzenie 
aani. panC. p rze jec h a n ia  przez pluton s tra ż y  tylnej. Nieodzownem 
będzie w tym w y p a d k u  przygotowanie przeszkód przez oddział głów­
ny s traży  tylnej z tem , że pluton i szpica s tra ż y  tylnej będą w stan ie  
dokończyć je. Zawiadomienie o zbliżeniu się sam. panc., pow inno się 
odby wać w ten sam  sposób, jak  plutonie s tra ż y  przedniej i m usi 
być z góry ułożone (znakiem będzie i w tym  wypadku najlep ie j,  ra-
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kieta kolorowa). P luton, nie pos iada jąc  środków do zw alczania  sam, 
pane. usuw a się  z osi marszu, ro zsypu je  się w szyki luźne dla unik­
nięcia s t r a t  i s t a r a  się wszelkimi środkam i, zam knąć d ro g ę  odwrotu 
sam. pancernem u. P rz y  tw orzen iu  pryefzkód, nie poda je  się sze- 
matu, gdyż pomysłowość poszczególnych d-ców i żo łn ierzy , powinna 
wynajdywać co raz  inne sposoby przeciwdziałania.
M a r s z  p o d  o b s e r w a c j ą  l o t n i c z ą .

O lo tn iku  również zaw iadam iać  znakiem z góry  usta lonym  (np. 
kilka k ró tk ich  gwizdków^ — lo tn ik  się zbliża, dwa d łu g ie  gwizdki — 
niebezpieczeństwo minęło). P lu to n  w tyra wypadku również będzie 
się mógł ty lk o  w tedy  za trzym ać dla ukrycia, jeżeli i kolum na się za­
trzym uje; jeżeli pluton musi się posuw ać dalej, w ykonu je  to posuwa­
nie się o ile możności skrycie, lub też rozsypując się w szyk luźny, 
w grupach n ieregu la rnych .
ad b) T e c h n i c z n e  u t r u d n i a n i e  m a r s z u  n p - l o w i .

R oboty  techniczne, odw ro tn ie  jak w' p lu tonie s tra ż y  przed­
niej, będą polegały z a m ias t  na uprzątan iu  przeszkód, na 
tw orzen iu  ich.
P rzeszkody  stw orznne na drogach, znacznie opóźniają marsz 
w szystkich  wttzów, a r ty le r j i ,  sam. panc., a  przez to i marsz 
oddziałów w pewnej m ierze  z niemi zw iązanych . Do plu­
tonu  s traży  tylnej rów nież poleca się przydzielić  pionierów 
odpowiednio uposażonych w środki techniczne, ewtl. vvybii- 
th o w e ,“co jest korzystneiii  dio opóźnienia m arszu  oddziału 
ścigającego, zwłaszcza, gdy  nia się do Czynienia z sam. 
pane., k tóre są bezsilne wobec napotkanej na  drodze prze­
szkody.
P r z y  tworzeniu przeszkód na drogach należy  pamiętać O 
tern, że niszczenie mostów np. zależy od rozkazu  dowództw. 

Ł ą c z n o ś ć .
Dla u t rz y m a n ia  łączności, d-ca plutonu s traży  ty ln e j  musi pa­

miętać i wyznaczyć;
a) pew ną ilość gońców dla  u trzym an ia  łączności z kolumną.
b) ,, ,, ,, ,, ,, ,, zc szpicą,
c) pe jed y ń czy th  jeźdźców dla u trzym ania łączności wzrokowej 

ze szpicą, flank, boczn. i ewtl. ubezpieczeniem speCjalnem,
d) mieć usta lony znak dla  zawiadomienia o zb liżan iu  się sam. 

pancernych ,
e) mieć us ta lony  znak o zbliżaniu się lo tn ika.

S z k o l e n i  e.
I P rzy  szkoleniu zwracać u w a g ę  na następu jące  b łędy:
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1. zta łączność, lub brak jej z kolum ną osłanianą,
2. brak znaków  umówionych o zbliżaniu się samoch. pane., 

lub lo tn ika,
3. za wczesne lub za późne od ejście szpicy, przy wykonywa­

niu skoku, przez Co może nastąpić zag^roźenie plutonu pod­
czas chw ili niebezpiecznej (np. dosiadanie koni), lub t c i  gu­
bienie szp icy,

4. a) za wczesne odejście plutonu, przez cO zanadto się zbliża 
do kolum ny osłanianej, czem daje możność np-lowi do ewen­
tualnego działania na ty ły  kolum ny i zmuszenia jej do roz­
winięcia sie, lub też
b) przez za późne odejście, pluton wdaje sie w walkę nie­
rów ną i zawsze zwycięską dla np-la (gdyż siły jego wzra­
stają, plutonu natomiast ubyw ają),

5. opaszczczenie osi marszu kolum ny.

III. P L U T O N  S T R A Ż Y  fi O C Z N E

Z a d a n i e .
Zadanie plutonu straży bocznej polega na ubezpieczeniu flanki 

maszerującej kolum ny, musi ją  ochronić od wszelkich niespodzianek 
podczas marszu, wobec czego, zadanie jego będzie rozpoznawcze i bo­
jowe.
W y k o n a 11 i e.

O ile pluton s traży  przedniej i p luton straży tylnej, bezwzględ­
nie związani są z d rogą kolumny i baczną na nią zw racają uwagę 
gdyż na niej grozi niebezpieczeństwo, pluton straży bocznej m a pew­
ną swobodę działan ia , gdyż niebezpieczeństwo nie zagraża z drogi je­
mu wyznaczonej, lecz ze strony którąm a ubezpieczyć, z czego wniosek, 
że bedzie mógł z b o c z y ć  z niej nieznacznie dla lepszej obserw acji, lub 
stoczenia walki w dogodniejszych w arunkach.

Mimo n ik łej siły  plutonu, bedzie on w stanie przez niespodzie­
wane dla przeciw nika wystąpienie, zatrzym ać go na chwilę, zmusić 
do przedwczesnego rozwinięcia sie, ew entualnie w nieodpowiadającym 
mu kierunku i przez to, dać kolumnie osłanianej możność do rozwi­
nięcia się, albo usunięcia się z pod grożącego niebezpieczeństwa.

Ważneni je s t, aby pluton znajdował sie tam, skąd faktycznie mo­
że chronić kolum nę t. zn. przednią, mnicjwięeej na wysokości jej 
przednii^i^o ubezpieczenia. Pluton tak i posuwa sie skokami, kierując 
sie możnością obser'ii acji, nic w ybierając jednak zawsze ty lko  najlep-
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szyełi punktów  obserw aeyjnyeh, ale punkty, a k tórych ma wgląd na 
te obszary, lub drogi, z k tó rych  niebezpieczeństwo grOzić może. 
K o z c z ł o n k  o w a n i e .

- Rozczïonkowuje sią dla bezpieczeństwa własnego, wydzielając 
szpice boczną, przednią i flankierów  tylnych oraz zw iady ubezpiecza­
jące.
M i e j s c e  d - c y.

I)'Ca plu tonu  straży boCznej znajdował si^ będzie przy tym 
członie «Avego oddziału, k tó ry  je s t najbardziej w ysun ię ty  w stronę 
np-la albo przy  gros plutonu, aby  w miarę uzyskÎAvanych wiadomości 
móc swą decyzją natychm iast w czyn wprowadzić — m ając oddział 
pod ręką.

O s ł o n a  d ł u g i e j  i w o l n o  p o r u s z a j ą c e j  s i ę  k o l u m n y  
( s y s t e m  s z u f 1 a d k o av y).

Jeśli pluton osłania kolum nę długą i wolno poruszającą sią 
(piechota, tabory), musi rozciągnąć sie na takiej przestrzeni, aby ca­
łą kolumnę osłaniał, a więc pokryw ać przestrzeń rów ną długości ko­
lumny osłan ianej. Osiągnie to najczęściej już przez podział na szpi­
ce, przednią boczną i flank, ty lnych , o ile to jed n ak  nie wystarcza 
musi sie rozciągnąć na linji dłuższej. W tym w ypadku d-ca plutonu 
dzieli swój oddział na szereg m ałych patroli o sile 3 — 5 jeźdźców, zo­
staw iając sobie oddział cokolwiek AAiększy, dla ew. zasilenia swoich 
patroli i w ysyłan ia meldunków do kolumny. P lu ton  tak i rozczłonko­
wany na patrole, posuwa sie w sposób t. zw. „szufladkow y“, t. zn. źe 
patrole dojeżdżają począwszy od ostatn iej do poprzedniej, >v'ten spo­
sób popychają sie w kierunku m arszu.

- _____
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Legenda; P rz y  dojściu końca kolum ny na wysokości stanowiska 
patrolu ostatniego D zadanie jego w tym  punkcie kończy sis, wobee 
czego wykonuje skok do punktu C i  t. d.

Patrol Czołowy po dojechaniu patro lu  zaplecznego, wykonuje 
skok na następny p u n k t obserwacyjny.

D •ca plutonu zresztą  posuwa sic mniejwieCej na wysokości 1-3 
dl ugości plutonu, licząc od czoła, aby być w stanie zasilić na  czas 
patrole swoje i a b y  również na czas, otrzym yw ać m eldunki ich i wy­
słać je dalej.

O ileby z flank i prowadziła droga, na  której mógłby grozie tak 
sam. panc., poleca się wysyłanie specjalnych patroli na dalszą odle­
głość w kierunku m arszu, które pozostają tam  dla obserwacji, aż nie­
bezpieczeństwo to, już nie jest groźnem dla kolumny.

Meldunki od plutonu straży bocznej m uszą być w ysyłane do od­
powiednich miejsc, aby na Czas mogły być doręczone.

Odległość od kolum ny będzie wprost proporcjonalna do długości 
kolumny i do Czasu potrzebnego na jej rozwinięcie się.

O ile szufladka zauważy niebezpieczeństwo grożące kolumnie, 
zawiadamia:

1. oddział zagrożony,
2. d-Cę kolum ny,
3. d-Cę plutonu.

W wypadku grożącego niebezpieczeństwa, pluton str. boczn. rów­
nież bedzie w stanie stworzyć w arunki jaknajkorzystn iejsze dla ko­
lum ny do ew. rozpoczęcia walki, obsadzając punkty najw ażniejsze 
i wzbraniając np-lowi wglądu w zakrycia terenowe, za którem i kolum­
na sic znajduje.

Baczność szczególną powinno się zw racać na sposoby łączności;
a) między poszczególnemi częściami plutomi,
b) miedzy plutonem  a kolumną, i w tym  wypadku poleca się 

wsuniecie patro lu  łącznikowego pomiędzy kolumnę 1 pluton 
jak  i u s ta len ie  z góry znaków, dla zawiadomienia o zbli­
żaniu się sam. panc., lub lotnika.

Sposób zachow ania sie wobee sam. panc. i lotnika jest podobny 
do sposobu plutonu s traży  przedniej, łub tylnej.
S z k o l e n i  e;

Przy szkoleniu zw racać uwagę na następujące błędy;
i. Brak łączności miedzy plutonem a kolumną, co w następ­

stw e pociąga  za sobą bezużyteCzność plutonu.
Błąd ten zostaje  najczęściej popełniany przez opóźnianie się plu­

tonu który przez b rak  odpowiednich kom unikacji i zatrzym any przez 
ewtl. przeszkody terenow e, pozostaje zanadto  w tyle.
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P rzy  ćwiczeniach tych kłaść nacisk na to, że szybkość plutonu 
musi być bardzo duża, aby się utrzym ać na miejscu odpo wiedniein, co 
powoduje prędkie zużywanie ludzi i koni, trzeba więc pluton ten czę­
sto zmieniać, ew. przy opóźnieniu się s;o wysjdae nowy, każąc pierw­
szemu dołączyć do kolumny.

2) B łędny sposób p rzesy łan ia  wiadomości (nieprzesłania wia­
domości oddziałowi zag:rożonemu i d-cy kolum ny).

ii) Że pluton unika w alki jeżeli ona obiecuje korzyści, lub też 
rozpoczyna ją niepotrzebnie, lub też nie zawiadam ia o za­
angażowaniu sie plutonu, co opóźnia m arsz lego i odsłania 
flank  kolumny.

4) W adliw a łączność miedzy członami plutonu które się gu­
bią, lub też na siebie najeżdżają.

P L U T O N  J A K O  P O D J A Z D .

prowa- 
patro-

p o d j a z d u .
w tych  wypadkach, gdzie 
patroli bedzie niemożliwe.

O ddział wysłany na zw iady, silniejszy od 1~ 20 nazyw a sie pod­
jazdem. — W sposobie prow adzenia zwiadów pomiędzy patrolem 
a podjazdem, zachodzi ta  zasadnicza różnica, że d-ca patrolu pro^ 
dzi zwiady sam, a dowódca podjazdu przez w ysyłane od siebie pat 
le.
a l Z a s t o s o ' s v a n i e  p l u t o n u  j a k o  

P lu tonu , jako podjazdu, używ a się 
przeprowadzenie zwiadów za pomocą 
względnie utrudnione.

W szczególności znajdzie pluton zastosowanie w roli podjazdu:
1. w terenach pociętych, pokrytych i tnidnj^ch,
2. w obszarach przebieganych przez liczne patro le  nieprzyja­

cielskie, które ze względu na swą ilość m ogłyby mifcinoż- 
li^vic zwiady patrolowi. Pluton, posiadając pewn,*? siłę og­
niową (szczególnie r.k.m ,), ma możność spędzenia małych 
oddziałów Hp-lskich i otworzenia sobie dalszej drogi.

3. w celu przeprow adicnia zwiadów szezegóJnio ważnych miej- 
Kt-owości, których zw iady przekraczałyby możność patrolu.

4. celem przetrząśn ięcia i przeprowadzenia zwiadów pewnych 
ealyCh rejonów te re n u  (paśjów' terenu).

b) O d l e g I o ś e z w i a d ó w  p l u t o n u  j a k o  p o d j a z d u .
P rzy  określania odległości, na jaką w ysyła się pluton w charak­

terze podjazdu, musimy wziąść pod uwagę, czy pluton otrzym ał zada­
nie przeszukania dokładnego pasa terenu, czy też jego zadanie jest 
innego rodzaju.
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W w ypadku  pierwszym , to je s t ,  o i le  przydzielono plutonowi pas 
dla rozpoznaniu szczegółowego, odległość na jaką  można bądzie wy­
słać pluton jako  podjazd, będzie Ograniczona i wynosić będzie, zależ­
nie od uksz ta łtow an ia  terenu, mniej w ięcej tyle, co odległość dla pa­
trolu, to jest do 10 kim. W tym  w y p a d k u  jest pluton jed y n ie  zbior­
nikiem patrolów i ich oparciem.

W wypadkach, w których p luton otrzym uje  innego ro d za ju  za­
danie rozpoznawcze, odległość na k tó rą  go się wysyła, może być więk­
szą.

Ja k  wyżej zaznaczono, pluton jak o  jednostka  znacznie większa 
od patrolu a przede wszy sikieni jako jednos tka ,  wyposażona w odpo­
wiednią siłę ogniową, ma możność przeprow adzen ia  dz ia łan ia  swego 
na większe odległości.
c ) R o z k a z o d a w s t w o  d l a  p l u t o n u  j a k o  p o d j a z d u .

Rozkaz, d la  p lu tonu  odchodzącego jako  podjazd, pow inien  za­
wierać:

1. D-ca i sk ład  i położenie własne.
2. W iadom ości o nieprzyjacielu.
3. Oś m arszu  podjazdu.
4. Zadanie.
5. M eldunki terminowe.
8. Dokąd w ysyłać meldunki.
7. Koniec służby.
8. Dokąd wracać.
9. Działanie p lu tonu  jako podjazdu.

1. P o ł o ż e n i e  w ł a s n e .
ad 1. Położenie  własne musi zaw ie rać  ogólne dane o sytuacji 

w łasnych  oddziałów, w szczególności dane odnoszące się do 
położenia oddziału, z k tórego  wychodzi podjazd.

Wiad oniości o położeniu 'własnem potrzebne są d-cy p lu tonu  dla 
ogólnej o r ien tac j i  i lepszego zrozumienia zadania zwiadowczego które 
m a wykonać, a k tó re  będzie zawsze w ynik iem  położenia w danej 
chwili.
2. W  i a (I o m o ś c i o n i e p r z y j a c i e l u .

ad 2. Zapoznanie  d-cy podjazdu z posiadanemi wiadomościami 
o np-lu, nie wymaga bliższego uzasadnienia. P o d an ie  do 
wiadomości d-Cy plutonu wiadomości o np-lu, zwłaszcza 
tych , k tó re  się Odnoszą do te re n u ,  na którym  m a działać, 
u ła tw ia  mu niezmiernie pod każdym  względem zadanie, 
dając  wytyczne d!a przeprow^adzeiiia zwiadów.
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i). W y K 11 a  c z .1 n i e d r o g i  p o d j a z d u .
ad B. P r z y  wyznaczaniu podjazdowi drogi, na leży  rozróżnię dwa 

wy pad ki;
a) V/yznaczenie osi marsza.
b) Wyznaczenie pasa  działania.

a) W  y a n a c z e n i e o s i  m a r s z u .
Od podjazdu, jako oddzia łu , posiadającego zdolność walki i ot­

w ierania  sobie drogi zam knię te j  ewtl. przez np-Ia, m ożna wymagać, 
ażeby t r z y m a ł  się wyznaczonej osi marszu.

W obec poy/yższego na leży  wyznaczać podjazdow i oś marszu do­
kładnie, określając, jaką d rogą  m a się udać dla  przeprowadzenia swe­
go zadan ia  zwiadowczego.

b) W  y  z n a e z e n  i e p a s a  d z i a ł a n i a .
W wypadkach, >v k tó rych  działanie  plutonu, jako  podjazdu, bę­

dzie polegało  na  szczegółowem przetrząśnienin  pew nego  terenu, na le ­
ży plutonoAYi tem u wyznaczyć pas działania.

W yznaczenie  pasa d z ia łan ia  następuje za pOmocą wytyczenia na 
mapie l ln j i  ograniczających pas  terenu , k tó ry m  d-ca wysyłający 
podjazd, chce mieć przeprowadzone zwiady.

L in je  te  nazywają się g ran ic am i pasa d z ia łan ia  podjazdu, przy- 
ezem d la  oznaczenia ich, nie należy  nigdy używ ać  wyrażeń p ra ­
wa, lub lew a  granica pasa dz ia łan ia , leCz zawsze „północna, połud­
niowa, wzgl. wschodnia, zachodnia  granica pasa d z ia ła n ia “.

G ran ice  pasa działania podjazdu wytycza się n a  mapie, przez 
rzucające się w terenie w oczy przedmioty i m iejscowości (musi być 
V/ rozkazie wyraźnie zaznaczone, czy miejseowości te m ają  być rozu­
miane wdącznie, czy też wyłąCznie, zależnie od in te n c j i  w/ysyłającego 
podjazd dowódcy).

Szerokość pasa dzia łan ia  plutonu, jako pod jazdu , może wynosić 
m aksym aln ie  3—4 kim. W yznaczen ie  większej szerokości p rzerasta  
możności zwiadowcze plutonu, ja k o  jednostki z b y t  m ałe j  na to, ażeby 
mogła p rzy  pomocy swoich p a tro l i  przeszukać dok ładn ie  szerszy teren.

Szerokość pasa 3—4 kim. pozw oli w większości wypadków u trz y ­
mać łączność wzrokową między wysłanymi p a tro lan  i a plutonem 
i pozwoli, ponadto , na osobiste stwierdzenie przez d-Cę pliitonii wia­
domości, podanych mu przez patrole.
4. Z a d a  n i e p l u t o n u  j a k o  p o d j a z d u .

Z adan ie ,  jak ie  d-ca p lu tonu  odchodząc ze s w y m  plutonem jako 
podjazd otrzymuje, musi hyć jasno  i ściśle sp recyzow ane . Oddziało­
wi odchodzącemu na zwiady, bez względu na to. Czy to jes t  patrol 
czy też podjazd, a wdęc również plutonowi w s łużb ie  podjazdu, może
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być dane ty lko jedno zadanie, zadanie zwiadów bez łączenia tego za­
dania z jakiem kolw iek innem zadaniem , gdyż taka kom plikacja zadań 
nie może wyjść nigdy na dobre, przeprow adzeniu zwiadów.

Zadanie zwiadowcze plutonu jako  podjazdu, będzie się s treszcza­
ło w następujących dwóch możliwościach:

a) Czy w danym  punkcie nieprzyjaciel jest, czy go tam  niema 
a w wypadku stwierdzenia obecności np-la, poznanie je­
go siły, rozlokowania, zam iarów , kierunku z którego nie­
przyjaciel przybył, wzgl. dokąd maszeruje.

b) O dszukanie nieprzyjaciela na pewnej linji, w pewnym kie­
runku  oznaczonym w większości wypadków, za pomocą po­
dania miejscowości, lub w pew nym  pasie (w tym  ostatnim 
w ypadku wyznaczamy plutonow i jako podjazdowi pas dzia­
łania).

5. M e 1 d u n ki t e r m i n o w e ,
W w ypadkach , w których d-ca w ysy ła jący  podjazd, chce mieć 

meldunki te rm inow e  od wysłanego podjazdu  (po Osiągnięciu pewnych 
liiiji w terenie  i t. p. także m eldunki negatyw ne), m usi to rozkazie 
danym  d-ey podjazdu, specjalnie zaznaczyć.

O ile m eldunki terminowe nie zo s ta ły  nakazane, p ie rw szy  meldu­
nek składa d-ca podjazdu po pierwszem zetknięciu się z np-lem.

6. D o k ą d w y s y ł a ć  m e l d u n k i .
Ten punkt rozkazu  dla d-Cy podjazdu, zawiera określen ie  miej­

sca dokąd d-ca pod jazdu  ma skierować swoje meldunki.
Meldunki te  m ogą  być skierowane:

a) Do d-cy oddziału, w k tó rego  sk ład  o rgan izacy jny  wchodzi 
p lu ton , u ż y ty  w służbie podjazdu.

b) Do w^yższego d-cy wyprost z pominięciem bezpośredniego 
przełożonego.

c) Do sk ła d n ic y  meldunkowej.
Jeden z powyższych sposobów m usi być rozkazem n a k a z a n y ,  z 

podaniem dokładnego miejsca postoju dowódców, wzgl. sk ładn icy  mel­
dunkowej.

7. K o II i e c s ł u ż b y .
Określa koniec  służby podjazdu, przyczem, o ile z w iad y  na da­

nym  odcinku m a ją  być dalej prowadzone przez inny podjazd, należy 
koniec służby daw nego  i początek nowego podjazdu w yznaczać  tak 
ażeby nowo wchodzącemu w służbę podjazdowi, dać przed nocą wy­
starczającą ilość Czasu dla zorjen tow ania  się w położeniu.
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P u n k t ten  »awiera oznaczenie iniej^eowości wzffl<ídnie kierunku, 

w którym  po ukończeniu służby, ma podjazd wrócić.
9. D z i a ł a n i e  p l u t o n u  j a k o  p o d j a z d u .

P rzed  wyruszeniem dla spełnienia nakazanego mu zadania zwia­
dowczego jest obowiązkiem d-cy plutonu jako podjazdu:

1. Zrozum ieć zadanie.
2. P rosić  o wyjaśnienie niezrozumiałych dla niego punktów.
3. P o s ta r a ć  się o mapę odpowiednią.
4. Sprawdzić stan ludzi i koni plutonu.
5. O bjaśnić otrzym ane zadanie podoficerom sw^egO plutonu.
d. Ustalić  znaki porozumiewawcze.
7. U stalić plan działania.
W uzupełnieniu pkt. 1, powinien d-ea podjazdu wiedzieć, analo­

gicznie do d-Cy patrolu:
1. Gdzie i kiedy skonstatow ano nieprzyjaciela.
2. Dokładne zadanie podjazdu.
8. D ro g ę  marszu (wzgl. pas  działania).
4. M eldunki term inow e (skąd wysyłać).
5. N u m e r  własnego podjazdu i sąsiednich.
6. Położenie własnego oddziału.
7. Gdzie skierowywać meldunki.
8. H asło i odzewu

W szystko powyższe, konieczne jest dla należytego wykonania za­
dania przez podjazd; o ile k tó ry ś  z punktów nie by łby  objęty o trzy­
manym przez d-cę podjazdu rozkazem, jest tenże d-Ca obowiązany żą­
dać uzupełnienia brakujących danych, przez d-cę k tó ry  odprawia 
podjazd.
P l a n  d z i a ł a n i a .

Przed odmarszem, musi d-en podjazdu usta lić  plan działania 
swego.

P rzesłank i, na podstaw ie k tórych  następuję ułożenie planu dzia­
łania, są następujące:

a) Położenie n ieprzyjaciela.
b) Położenie własne.
c) Zadanie otrzym ane.
d) Ocena terenu na podstaw ie mapy.

U kładając pian działania, nmsi d-Ca podjazdu u s ta lić  następujące 
punkty;

1. W ykonywanie skoków przez podjazd.
2. Utiozpieczenie m arszu.



3. Przopro« ad zenie zwiadów za potnocą w ysîaayeh pa-‘ 
tro li.

Szczegóły planu działania, w ystudiow ane na mapie, mogą doznać 
zmiany na podstaw ie spostrzeżeń w teren ie , poczynionych przy w'y- 
konywaniii zadania, mimo to jednak ułożony przez d-cę podjazdu plan 
działania, będzie d la  niego stanowił wytyczne przy przeprowadzaniu 
zadania.
W y b ó r  d r o g i  m a r s z u .

a) O ile podjazdowi została nakazana oś marszu, wybór tej 
drogi nie jest rzeczą d-cy podjazdu, który w tym  wypadku 
musi tylko otrzymany rozkaz wykonać.

b) W razie  działania podjazdu w oznaczonym pasie działania, 
wybór d rog i jest pozostawiony d-cy podjazdu (o ile nie jest 
z góry wyznaczony). D rogę należy w tym  w’ypadku wy­
brać, zależnie od właściwości terenu, s tarając się, ażeby oś 
m arszu podjazdu leżała o ile możności w pośrodku pasa 
działania.

W n iek tórych  wypadkach, wybór drogi w pąsie działan ia będzie 
uzależniony od ważnych objektôw 'w  terenie, w ym agających szczegól­
niejszej uw agi przy przeprowadzaniu rozpoznania, a koło których bę­
dzie Chciał d-Ca podjazdu, sam się znajdować.

Szybkość posuwania się podjazdu po osi marszu dużo większa 
niż podjazdu w pasie. Powodem te j różnicy jest sposób pracy  patro­
li który w pasie ma przetrząsnąć, każde zakrycie terenow e i zbadać 
każdy punkt, a po osi marszu ogranicza się do pracy zwiadowczej 
nad wskazanymi punktam i i do bezpośredniego ubezpieczenia pod­
jazdu.
S p o s ó b  p o s u w a n i a  s i ę  p o d j a z d u .

Sposób postępowania przy posuwaniu się podjazdu, je s t do pew­
nego stopnia analogiczny do sposobu posuwania się patrolu. Jest on 
analogicznym o tyle, że podjazd posuwa się również skokami. Skoki 
te będą m iały jednak, nieco Odmienny charakter.

Skoki wykonywane przez podjazd, są dłuższe niż skoki patrolu. 
Miejsce w ykonania następnego skoku, musi być ściśle oznaczone, bez­
względnie dokładnie wskazane w teren ie . Pluton przeprow^adza zwia­
dy za pomocą w ydzielenia pewnej ilości patroli, dla k tó rych  stanowi 
do pewmogo stopnia rodzaj rnehomej składnicy meidunkow'ej. Dlate­
go też, o miejscu do którego podjazd wykona swój następny  skok, 
muszą być dokładnie poinformowane jego patrole.

Wybór miejsca skoku dla gros podjazdu, uw^arunkowany jest;
1. Dogodnym punktem obserw acyjnym , z którego d-ca podjaz­

du będzie mógł rozpoznać, przj’̂ najmniej pobieżnie, ie ren  lub
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2. J a k ą ś  ważną linję terenie, a więc np: Jiiija rzeki, ważny 
węzeł drogowy i  t. p.

Przedew szystkiem  jednak  dowódcy podjazdu będzie zależało na 
dogodnym punkcie obserw acyjnym  i on też będzie rozstrzygał o wy­
borze m iejsca skoku.

Ubezpieczenie podjazdu przeprow adza się w edług zasad ogólnych 
ubezpieczenia w marszu.
P r z e p r o w a d z e n i e  z w i a d ó w .

Podjazd przeprowadza zw iady:
a) P rzez  wysyłanie patro li.
b) W alcząc.

W alka ta  jednak, ze w zględu na małą siłę plutonu, nie będzie 
mogła być długotrw ałą i dlatego, może być uw ażana jako ostateczny 
środek dla przeprowadzenia zwiadów'^ o ile inne środk i zawiodą, lub 
nie dadzą się ze w^agiędii na położenie, zastosować.

ad a) Celem przeprow adzenia zwiadów wysyła 
W' ilości uw arunkow anej:

1) Położeniem.
2) Zadaniem otrzym anem .
3) Terenem.

Możność wysłania kiikii patro li powoduje, że podjazd 
stanie zbadać dokładnie to, czego patrol nie mógłby objąć 
zwiadami.

W raz ie  przeprowadzania zwiadów polegających na szCzegółowem 
przetrząśnieniu pewnego przydzielonego podjazdowi pasa działania, 
uskutecznia to podjazd, przez se rje  patroli, rozrzuconych w tym pa­
sie, a przeprow adzających zw iady w powierzonych Im przez d-cę pod­
jazdu kierunkach.

P a tro le  te  wysłane z m iejsca jednego skoku, zb iera d-Ca podjaz­
du zazwyczaj przy następnym  skoku, wysyłając stąd  nową serję pa­
troli. W te n  sposób, mamy p rzejrzany  cały pas działania.

Przeprow adzanie sam ych zwiadów przez patro le odbywa się na 
zupełnie tych samych zasadach, ja k  przeprowadzanie zwiadów przez 
patrol działający  samodzielnie.

Patro lom  należy dawać ty lko  jedno zadanie i w ysyłać je dając 
ścisły i w yraźny rozkaz wskazując punkty w teren ie  przez któro ma 
przejechać. Niemożność w skazania tych punktów będzie stanowić 
zaledwie 10 proc. wypadków. Wów/Czas to należy w ysyłać podofice­
rów zaopatrzonych w mapę.

Ilozróżniam y dwa sposoby w ysyłania patroli:
1. P od jazd  i wysłane patro le  spotykają się możliwie równo­

cześnie na wyznaczonym następnyin punkcie skoku.

patrole

jest ŵ 
swymi
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2. Podjazd oczekuje na meldunek od patrolu z liuji  ̂swego 
następnego skoku — poCzem dopiero skok ten wykonuje.

Sposób [pierwszy zastosujemy pracu jąc  bez styczności z iip-lem 
zyskując w ten sposób dużą szybkość posuwania. Sposób drugi zasto­
sowany w styczności z np-lem opóźni szybkość marszu, jest , jednak 
podyktowany koniecznością zdobywania pewnych i na czas wiadomo­
ści.
N o c l e g p o d j a z d u .

Nocleg podjazdu przeprowadza się na  zasadach zupełnie analo­
gicznych, które m ają zastosowanie p rzy  noclegu ' patrolu rozpoznaw­
czego. ^
W y s y ł a n i e  m e l d u n k ó w .

Wiadomości od swoich patroli pow inien d-ca plutonu s ta rać  się 
osobiście skoiistaiow ać, co w wiciu wypadkach będzie możliwe ze 
względu na niew ielką odległość, na jak iej te patrole będą się znajdo­
wać w stosunku do podjazdu. ^

Meldunki jest obowiązany d-Ca podjazdu w^^ysyłać;
a) M eldunki term inowe, o ile zostały nakazane.
b) M eldunki o pierwszem spotkaniu się z np-lem wogóle, a s 

piechotą w szczególności.
c) P rzy  napotkaniu większych oddziałów.
d) Przy rozpoznaniu pewnych specjalnie mu nakazanych lin- 

ji, m eldunek ułożony na podstaw ie meldunków^ poszczegól­
nych patroli.

e) P rzy  dluższem trwaniu służby, podjazd Co wieczór melduje 
o swojem m. p., by można mu było ewtl. posłać nowe roz­
kazy.

S z k o l e n i e  p l u t o n u  j a k o  p o d j a z d u .
Szkolenie p lu tonu  jako podjazdu dzieli się na:

1. Ćwiczenia aplikacyjne z oficeram i i starszymi podoficerami:
a) W sali na mapie lub stole plastycznym.
b) P rak ty czn ie  ŵ terenie.

2. Szkolenie z oddziałami {ćwicz, bojowe).
P rzy  sposobności szkolenia podjazdu, muszą być rozpatrzone na­

stępujące punkty:
a) Rozkazodawstwo dla plutonu, odchodzącego jako podjazd.
b) Obowiązki d-cy podjazdu przed wymarszem (w szczególno­

ści ułożenie planu działania).
c) D ziałanie podjazdu:

1. W ykonyw anie skoków.
2. Przeprow adzanie zwiadów.
3. W ysyłanie przez podjazd meldunków^.



4, Uniieszczenic siij podjazdu na noełeg.
5. Oś marszu i pas działania.

y. M u  S z  T R A K O  xN N O.
K aw ałerja  mantMyruJe konno, walczy konno za pomocą szarżjr, i 

w yzyskując swe środki ogniow e, lub pieszo za pomocą ognia i ruchu, i 
w ykorzystując warunki te ren u  i moment zaskoczenia.

Ze wzglądu na obecną potęgę ognia, oraz rozw ój umocnień po-'| 
Iowycli, w alka w szyku konnym  będzie zjaw iskiem  rzadszem niż| 
daw niej, szczególnie dla jednostek większych; mogą jednak zawsze’ 
nasunąć się sposobności użycia tej formy w alki przeciw kaw alerji, 
k tó ra  szuka lub przyjm uje szarżę konną, lub przeciw  inaym broniom i 
zaskoczonym znienacka, w zględnie zdemoralizowanym. i

M usztra konna ma na Celu wyćwiczenie oddziałów w umiejętneniii 
w ykorzystyw aniu tych sposobności, przy zachow aniu kawaleryjskiegoij 
ducha ofensywnego, stanow iącego główną zaletę broni. |

F orm y musztry w ypływ ają jako skutek z |ząsad  taktyki.
Szybki postęp w dziedzinie wojskowości, k tó ry  znalazł w yraz 

w przeobrażeniach tak tyk i, wywołać musiał po wojnie światowej do­
stosowanie również form m usztry  do tej ewolucji. Dawne zap a try ­
wania, silące się kłaść główmy nacisk na stronę form alną musztry, 
ustąpić m usiały nowym dążeniom, uznającym znaczenie tylko n a jb a r­
dziej ogólnych zasad, a małowmrtośttiowość szczegółów.

M usztra nie jest celem sam ym  w sobie, leCz środkiem ćwiczeniu 
oddziałów.

Z tego wychodząc założenia, należy pam iętać, że ćwiczenia m usz­
try  n ie mogą ograniczać się do bezcelowych ruchów , lecz mieć za w y­
tyczną wyszkolenie żołnierzy do sprawnej walki na  koniu.

P rzedm iot m usztry je s t daleko obszerniejszy d la  kaw alerji, niż 
dla innych rodzajów broni, z powodu:

a) W iększej rozmaitości zadań, jej przypadających, 
h) Konieczności w yrobienia i u tr/y n ia iiia  specyficznych je j 

Cech: szybkości i ruchliwości, stanow iących o powodzeniu 
w działaniach kaw aleryjskich.

Ze względu na krótki czas trw ania służby wojskowi ej, na szero­
ki zakres wiadomości jakie żołnierz musi w szeregach posiadać, na 
konieczność doskonałego w yszkolenia go w służbie polowej i walce 
pieszo, tych  dwo zasadniczych dziedzinach m ających  go przygotować 
do współczesnej wojny ~ szkoleniu w m ustrze nic może być poświę-
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eona duża ilość czasu- Dlatego też ćwiczenia w tym  dziale prowa­
dzone być muszą z całą sumiennością, skrupulatnością i intensywno­
ścią, ażeby oddział działając na polu b itw y w szyku konnym, umiał 
odpowiednio w ykorzystać swoje a tu ty  i wyjść z walki zwycięsko.

Osiągnąć możemy dobre wyszkolenie w walce korniej za pOniocą:
a) w yrobienia i podtrzym ania zmysłu karności i spoistości 

czynników niezbędnych we wszelkich działaniach zbio­
rowych.

b) W yrobienia i podtrzym ania ducha kaw aleryjskiego, cha­
rakteryzującego się odwagą, 1‘zutkością, szybkością orjen- 
titeji i decyzji.

c) Nauczenia oddziałów spraw nego wykonania szyków i obro­
tów, któreby umożliwiły im w walce wyzyskanie szybkości 
i w ykonania uderzenia z jaknajlepszym  wynikiem  i jaknaj- 
m niejszem i stratam i.

Dzielimy w tym  celu musztrę na dw a duże działy:
1. Szkolenie formalne, mająCe za zadanie wyrobienie karno­

ści, spoistości i giętkości w oddziale.
2. Szkolenie bojowe czyli m usztrę stosowaną, gdzie dążymy 

do nauczenia oddziałów zachowywania się i zm iany szy­
ków w warunkach bojowych.

Szkolenie form alne, na które w czasach pokojowych kładziono 
dawniej zbyt wielki nacisk, nic może w żadnym razie zastąpić szkole­
nia bojowego i uw ażane być winno raczej za środek pomocniczy, uła­
twiający ujęcie oddziału w rękę i kierow ania w nim w Okolicznościach 
bojowych.

Tern pojęciem każdy oficer powinien się przejąć i, nic zaniedbu­
jąc strony form alnej, aby nie nastąpiło rozluźnienie dyscypliny w od­
dziale, zrozumieć dobrze, że celem właściwym  musztry Jest nauczyć 
żołnierzy walczyć.

Co do metod szkolenia, oprzemy je ' na tych sam ych zasadach 
co i szkolenie pieszo, rozpoczynając od:
S z k o l e n i a  j e n o s i k o w e g o.

Ćwiczenia tego początkowego okresu rozpoczynamy natychm iast 
po uzyskaniu przez rekrutów elem entarnej umiejętności jazdy  konnej 
i prowadzimy conajm niej przez ¡derwsze 6 tygodni 1-go podokresu 
(3 miesięcznego), równolegle do m usztry pieszo (jednostkowej), mają­
cej na celu nwojskowienie rekruta.

Ćwiczenia te  mają na celu:
a) N auczen ie  używania przepisowych chodów końskich i kiero­

w ania koniem.
b) W yrobien ie postawy żołnierskiej na koniu.



178

c) Pobudzenie uwagi na komendy i rozkazy.
d) Przyzw yczajenie do obracania się w zespole.

Z aw ierają  zatem :
1. Ćwiczenia w utrzy  my wdaniu w stępiii i kłusie kierunku 

przez pojedyńczycli jeźdźców, craz małe ich grupki, któ­
rym  wskazuje się w terenie cel nieruchom y.

2. M arsz w jednym  szeregu niałemi grupkam i, nie wyżej 
sek c ji:

a) na cel daleki iiieruchoiHy,
b) stopniowe zm iany kierunku za celem ruchomym,
c) gwałtowne zm iany kierunku,
d) to samo przy coraz w zrastających trudnościach te ­

renowych.
8) Ćwiczenia na czworoboku 100 X  200 m tr. dla przy­

zwyczajenia do stosowania przepisanych chodów (stęp 
133 kr., kłus 298 na minutę). Sposób prow adzenia; żoł­
nierze pojedynczo, dwójkami, lub czw órkam i posuwają się 
n a  dużych odległościach, pa wyznaczonym chorągiew­
kam i — czv/oroboku.

Podoficer śledzi, ażeby stępem przebyli dokładnie w 1 
m inutę długość boku o 100 mtr., kłusem 200 mtr.

Ćwiczenie to stosow^ane jest z korzyścią i później w to­
ku dalszego szkolenia, jako w yrabiające zm ysł tempa.

4. Ruchomy Czworobok polegający na ustaw ieniu  żołnierzy 
czwórkami na pew nych odstępach (8 -lOs^) i jednoCzesncm 
wykonywaniu przez nich iia komendę m arszu i zwrotów 
w stępie i kłusie.

Ćwiczenie to uczy żołnierzy kierowania koniem, posłuchu na ko­
mendy, u trzym yw ania k ierunku i jednoczesnego poruszania się w ze­
spole.

Co do kolejności w stosowaniu tych ćwiczeń, należy zaw.sze pa­
miętać, by iść od prostego do bardziej złożonego. Pierw szem i więc 
będą ćwiczenia łatwiejsze, na prostych długich lin jach , później dopie­
ro zmiany kierunku i ćwiczenia w terenie u trudnionym .

Od samego początku szkolenia zwracać należy uw agę na:
. a) Spokój.

b) Popraw ność stosow ania pOmocy.
c) U trzym yw anie prawidłowego tempa.
d) Stopniowe, nie raptow ne przechodzenie z jednego chodu w

drug i.
e) Jednoczesne w ykonywanie (znaków) rozkazów^
f )  Równanie, jeśli ćw iczenia wykonuje się w jednym  szeregu.



— 179 —

Nie należy jed n ak  nigdy żołnierzy przemęczać i żądać zbyt 
wcześnie precyzji, pam iętając, że re k ru t niedość ob> ty  z koniem i ma­
ło wprawny w jego kierowaniu ma duże trudności do pokonania, za­
nim poczuje sie na nim swobodnym.

Przy prowadzeniu ćwiczeń jednostkowych okresie przygoto­
wawczym, należy z całą  uwagą śledzić za postępami poszczególnych 
jeźdźców, popraw'iać zauważone błędy, dopomagać wskazówkami, 
wreszcie dostosowywać ćwiczenia do indyw idualnych zdolności rek ru ­
tów odpowiednio ich grupując, kierując ewiczeniami słabszych oso­
biście, lub powierzając utworzone oddziałki wypróbowanym dobrym 
podoficerom.

Pam iętać należy, że wynik całego późniejszego, zbiorowego wysz­
kolenia, zależny jest przedewszystkiem od dobrego wyszkolenia jed­
nostkowego, w pajającego  w każdego poszczególnego jeźdźca wyliczo­
ne już poprzednio podstawowe zasady, do których będzie m usiał sto­
sować się w toku Całej swojej służby.

Równolegle do ćwiczeń konnych, prow adzić należy z rekru tam i 
ćwiczenia jednostkow e musztry pieszej.

Rozpoczynają się one natychm iast po wcieleniu rekrutów ’ do 
oddziału i intensyw nie winne być prowadzone dla zewnętrznego uwoj- 
skowienia ich i w pojenia karności do chwili rozpoczęcia ćwiczeń kon­
nych. W tym momencie intensywność ich normalnie osłabnie, z po­
wodu zajęcia czasu ćwiczeniami konnemi. Nie mogą być jednak za­
niedbane. Po miesiącu sumiennego szkolenia jednostkowego, można 
już rozpocząć w szyku pieszym m usztrę plutonu, aby zapoznać rek ru ­
tów z jego organizacją i poruszaniem się w tym  zespole. W ten  spo­
sób po dwóch miesiącach, a każdym razie  po ukończeniu pierwsze­
go B-miesięcziiego podokresu, żołnierze w inni być w’ stanie rozpocząć 
szkolenie zbiorowe kOiino, czyli m usztrę plutonu. Ułatw i im to naby­
ta  już poprzednio znajomość musztry pieszo.

W Y S Z P: O L E N i  E Z B I O R O W E .

Ćwiczenia zb iorow e, rozpoczynające się w składzie p lutonu, ma­
ją  n a  Celu nauczyć żołnierzy wykonywania zadań w ram ach , czy to 
samodzielnego p lu to n u .  Czy też w składzie szwadronu.

W tym zespole żołnierz znajdzie sposobność, do zastosow ania  te ­
go wszystkiego, czego nauczył się w okresie przygotowaw czym  
i twierdzić m ożna z c a łą  pewnością, że giętkość tego zespołu zdolność 
manewrowania, k a rn o ś ć  i łatwość dowodzenia, będzie za leżała  od 
uprzedniego w yszko len ia  jednostkowego żołnierzy.
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\V ćwicziiiiacli zbiorow ych odnHjdiijemy w łaśnie podział, o któ­
rym b y ła  już  mowa na: m usztrę  formalną i ćw iczenia bojowe zależ­
nie od celu, jaki sobie in s tru k to r  stawia.

W pierw szym  okresie szkolenia zbiorowego, ćwiczymy wyłącznie 
m u s z t r ę  f o r ns a 1 n ą, rozpoczynając od s z y k ó w '  z w a r t y c h .

}*o nauczeniu plutonu prawidłowego w ykonyw ania zbiórki, uczy­
my żołnierzy posuwania się w' kolumnie (zw orkam i n a  d l u g i ę l i  
p r o s t y c h  l i n j a c h ,  stępem  i kłusem.

N ależy zwrócić baczną uw agę ażeby:
a )  ?Ruszanie z miejscii wykonywało się przez wszystkich jed ­

nocześnie.
b) U trzym ane było rów nanie i krycie podczas marszu.
c) Odstępy i odległości były przepisowe.
d) i^rzejścia z jednego chodu w drugi, oraz zatrzym ania, nie 

by ły  raptowne i wykonywały się jednocześnie przez wszy­
stkich.

c) Uwaga żołnierzy b y ła  skierowana na sekcyjnych, a stop­
niowych, aa dowódcę plutonu.

Ćwiczenia te prowadzone z początku za pomocą podaw'anla ko­
mend głosem , winne być następnie powtarzane na znaki. Ćwiczyć 
należy w początkach na placu ćwiczeń, później w te re r ie  urozmaico­
nym, staw iając  zawsze te sam e wymagania.

K olum na dwójk.ami i po jednemu ćwiczy się w ten  sam sposób.
Ćwicząc wyciąganie lub skracanie kolumny należy ściśle prze­

strzegać regulam in, popraw iając każdy indy w idualny błąd i pow ta­
rzać ćw iczenia aż do nsiąguięeia i?recyzji w w ykonaniu , kładąc nacisk 
na zachowanie stale rów nom iernych chodów.

Zm iany kierunku rozpoczynać należy dopiero wówc:;as. gdy od­
dział dosiateCsiiie umie wykonywać marsz stępciri i kłusem na pro­
stych linjach.

Ćwiczenia w szyku rozw iniętym , jako bardzo korzyfilne, należy 
rozpocząć ja k  najwcześniej.

P row adzić je należy przez dłuższy czas, ty lko  na długich pro- 
styiih liiijacli, zv/racaiąc uwiigę na:

a) U trzym anie k ierunku.
b) Równanie i krycia.
c) Odstępy między jeźdźcam i.
d) Odległość od d-Cy plutonu i między szeregam i.
c) Równomierność chodiiw.

M arsz w szyku rozw iniętym  wymagm dużo uw agi ze strony każ­
dego poszeaególnego jeźdźca, większej też um iejęlności kierowania 
konia, niż w k-iiie; jest też doskonałą szkołą karności i powinien być
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stosowany w toku późniejszego szkolenia, na pocEątkii i w końcu każ­
dego ćwiczenia.

W pierw szym  okresie szkoleniu zbiorowego, ćw iczenia wykony­
wane być winny jedynie w stępie i kłusie, nawet natarcie i szarża. 
Rekrut zbyt mało jeszcze panuje nad koniem, by mógł w galopie wy­
konywać ewolucję. Wywołałoby to n ie ład  w ćwiczeniu i b rak  w wy­
konaniu precyzji, niezbędnej przy ćw iczeniach formalnych.

Galop dopuszczalny jest dopiero pod koniec pieryrszego okresu 
wyszkolenia rek ru ta , czyli w 6-ym m iesiącu pobytu jego w szeregach. 
W ykluczony pow inien być zupełnie, jako  ćwiczenie m arszu w kolum­
nach, w obawie przed zatratowaniem  koni poprzedników, co nader ła t­
wo zdarzyć się może wobec niedostatecznego panowania nad końmi, 
ze strony rekrutów .

Ćwiczony być może w odpowiednim czasie w szyku rozwiniętym 
i przy skracaniu kolum n, jako chód podwójny, na moment tylko prze- 
formowania się użyty .

Ćwiczenia w szykach luźnych m ają na celu nauczanie oddziałom 
przyjmować szyki, które w polu m ają ułatw ić im przebyw ania nie­
widocznie i z najm uiejszem i stratami terenu, znajdującego się pod og­
niem, wykonywania szarży na piechotę i artylerję, oraz zwiadów.

Są to więc ćwiczenia szyków bojowych: zbliżania się i natarcia .
W pierwszym okresie prowadzi sie wyszkolenie z punktu widze­

nia Czysto formalnego, celem nauczania tylko mechanizmu szyków.
Należy też, również jak w szykach zwartych, p rzestrzegać ści­

śle przepisów regulaminowych, żądając stosowania się do wszelkich 
zasad musztry, dbając o zachowania uw agi, karności, odstępów i od­
ległości.

Dla w yrobienia uw agi oraz przyzw yczajenia oddziału do wyko­
nyw ania rozkazów n a  znaki, należy jaknajm niej podawać komendy 
głosem.

W zgiełku bitw y lub pod ogniem pękających pocisków,, d-Ca 
z trudnością obejmie głosem szerOkó lub głęboko rozrzucony oddział. 
Sprawność jednak  w wykonywaniu rozkazów musi być zachow ana we 
wszelkich okolicznościach, a osiągnie się ją  przez przyzwyczajenie 
żołnierzy do skupienia uwagi na swego d-cę plutonu, względnie na 
oddział kierunkow y.

Początkowo ćwiczyć należy szyki luźne tylko w stępie i kłusie 
dla utrzym ania i ułatw ienia żołnierzom zrozumienia sposobów rozwi­
jan ia  i rozpraszania oddziału. Prow^adzenie ćwiczeń mechanicznych 
w szkole re k ru ta  m usi być zakończone w raz z 2-gim podokresem, 
ażeby w ostatnim  6-tym miesiącu pierwszego okresu oddział mógł 
rozpocząć ć w i c z e n i a  h o j o w e.
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Połeg;ajn iroe nu pro;^ asłauniu aialych za/oźeń iakiyCzBych 
f. Hp‘leui pozorowany Ol iub pPzfd sta winny in i stanow ią treść musztry 
stosowanej.

W  tym  okresie nie chodzi o osiągniecie precyzji w wykonaniu, 
lecz o wpojenie w żołnierzy dokładnego zrozum ienia przyjmowanych, 
zależnie od okoliczności bojowych, szyków oraz o szybkie i sprawne 
w'ykonaiiie poruszeń i obrotów.

Je s t niezmiernie ważnem, ażeby oddział zdaw ał sobie dokładnie 
spraw ę z konieczności formow^anla się wszerz, lub wgląb, odpowiednio 
do przypadającego mu zadania, względnie od k ie runku  ognia nieprzy­
jacielskiego. Oddział dobrze wyćwiczony i d o trze  orientujący się 
w sy tuacji bojowej, mający też zasady stosowania pewnych szyków, 
z pewnością szybko i spraw nie wykona podany przez d-cę znak, bez 
w ahania rozwinie się lub rozsypie odpowiednim kierunku.

Ćwiczenia bojowe pow iane zasadniczo odbywać się w tym chodzie 
w jakim  istotnie wykonywałoby się poruszenie w okolicznościach bo­
jowych. Ze względu jednak na  oszczędność koni wskazanem jest za- 
stęp(»wać często galop kłusem.

Prow'adzié należy ćw iczenia w terenie nrozmaiconyiii, dbając 
zawsze « prawdopodobieństwo założenia.

łC U k a p r z y k ł a d ó w  ć w i c z e ń  m u s z t r y  s i o s o w' a n e j
p i u t o n u.

P r z e b y c i e  o s t r z e I i w a ii e g o t e r e n u .  (Rys. 1.)
1. P lu ton  znajduje się za wzgórzem A, w szyku zwai t ym (rozwi­

niętym  lob kolumnie czwói kam!), nieprzyjaciel, obsadzający sk ra j 
lasu B, zOstał wyparty przez naszą piechotę i wycofał się w las. 
O tw arty  teren C,_ ostrzeiiw-any jest gęsto a r ty le r ją , z kierunku B. 
P iecho ta żada natychm iastow ego p rzyb jc ia  plutonu do lasu B. 
D*ca plutonu natychm iast zarządza linję sekcji i vi tym szyku 
w kracza na ostrzeliwany te ren  C, posuwając się galopem do lasu. 
O ile las nic jest ostrzeliw any — podaje znak zbiórki. Jeśli las 
je s t pod ogniem - po/osiaic w linjl sekcji, zinn iejsiając najw y­
żej odstępy dla u łatw ienia dowodzenia.

P r z e j ś c i e  z 1 i n j i s e k c j i  do  s z y k u  s z a r ż y  n a  (Rys 1.)
k a W' a I o r  j ę.

2. Dochodząc na 200 m tr. do lasu, flankier lewy melduje, posuwa­
jący się pluton nieprzyjaeicłski z kierunku D.

D-ca plutonu, posuwający się i^rzed sekcją kicrunkov. a, szybko 
przenosi się na lewe skr/ydłO, podając komendęi «DO M N I R " ,



183

Sekcje cwałem  mkną y? kieritaku sekcji lewoskrzydiow^ej, % któ­
rą  formują za d-eą szyk rozwinięty d la  przyjęcia ew entualnej szarży 
np-la, (upozorować nacierający pluton np-la).

P r z e j ś c i e  z k o l u m n y  c z w ó r k a m i  w l i n j ę  s e k e j i  
h a r e o w n i k a  m i. (Rys. 2.)

3. Szpica plutonu, posuwającego sie w straży przedniej, drogą 
w kierunku małego wzgórza A, dostaje na odległości 800 m tr. ogień 
ze wzgórza i chroni się zaV zgórze B.

D-Ca zarządza w plutonie linję sekcji harcownikarai na dużych 
odstępach i posuwa się ku wzgórzu dla rozpoznania. Sekcja kierun­
kowa, wysunięta o 100x na dużych odstępach między jeźdźcam i, sta­
ra  się zbadać wzgórze z frontu (upozorować nieprzyjaciela na wzgó­
rzu). Sekcja R.K.M. na stanowisku ogniowem na wzgórzu B, gotowa 
wspomódz lub osłonić działanie plutonu. Koniowodni sekcji R.K.M. 
za wzgórzem B.
Z m i a n a  k i e r u n k u  l i n j i  s e k c j i  i z b i ó r k a .  (Rys. 2).

4. Pluton napotyka silny ogień K.M. ze wzgórza A, i posuwać się 
dalej nie niOźe. Zadanie zwiadowcze je st jednak wypełnione i d-ca 
plutonu podaje znak w tył. P luton w tym  samym szyku galopem 
kryje się za wzgórzem B.

Za wzgórzem B, d-ca plutonu, osłonięty od ognia i pokry ty  og­
niem własnego R.K.M. podaję znak zbiórki aby mieć oddział w ręku 
sprawdzić wyniki rozpoznania i poniesione straty .
S z a r ż a  n a  p i e c h o t ę  w l i n j i  s e k c j i .  Rys. 3).

5. Pluton posuwa się w linji sekcji po jednemu lub dwójkami 
przez teren A, w ykorzystując rozrzucone w nim osłony dla skrycia 
się przed wzrokiem nieprzyjaciela.

Na biiKkiej odległości natrafia  znienacka na ty ra lje rę  piechoty 
np-la, która o tw iera ogień.

D-ea, posuw^ająCy się na czele sekcji kierunkowej, daje znak 
rozsypania się harcow nikam i i rzuca się do szarży. Za sekcją kie­
runkow ą szarżu ją  w tym  samym ezykii pozostałe sekcje.
P r z e b y c i e  t e r e n u  pod  o g n i e m  a r t y 1 e r j i. (Rys. 4).

1. Pluton, znajdu jący  się szyku zwartym za wzgórzem A, dostał 
rozkaz przeniesienia się do wsi B. dla ewentualnego ściągania  nie­
przyjaciela. D roga A -  B, znadująca się w' defile jest pod gęstym 
ogniem a rty le rji, z kierunku D.

D-ca zarządza kolumnę sekcji ua dużych odległościach i galopem 
lub kłusem, zależnie od odległości przebyw a kotlinę.
P r z e b y c i e  t e r e n u  pod b o c z n y m  o g i ł i e m  K.M. (Rys. 5.)

2. Pluton zn a jd u je  się za wzgórzem A, i dostał rozkaz przeniesie­
nia się do osłony B, pod bocznym dalekim  ogniem K.M. ze wzgórza C,
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Ażeby jaknajm iiiej naraz ić  oddział na ogień boaziiy, d-ca zarzą­
dza kolum nę sekcji, sekcje harców nikaini i ŵ tym  s/yku galopuje 
z oddziałem na wskazany punkt.
P r z e b y c i e  t e r e n u  p o d  c z o ł o w y m  o g n i e m  K.M. (Rys. 6).

3. O ddział spoczywający w lesie A, dostał zadanie posunięcia się 
do wsi B, dla spieszenia sje.

D roga i most C, znajdują sie pod (j^strzałem K.M. ze wzgórza D. 
D-ca zarządza kolumnę sekcji czwórkami lub harcow nikam i (zależnie 
od odległości lasu A, od m ostu C,) i na dużych odległościach przesu­
wa oddział do wsi przez ostrzeliw any most.

K.  S z W A D R O N.

Z a s a d y  w a l k i .
Z a s a d y  o g ó l n e .

Nasz regulam in służby poIowej mówi: „B itw a je s t «maganiem 
się woli przeciwników. O statecznym  zwycięzcą nie je s t ten, który 
miał m niejsze stra ty  lub większe zdobycze, lecz ten, którego wola by­
ła silniejszą — siła m oralna większą*’.

Celem walki czy to zaczepnej. Czy obronnej, je s t zawsze znisz­
czenie np-la, lub przynajm niej części jego żywych sil.

D la osiągnięcia tego celu, oddziały uposażone są w' pewne środ­
ki Ogniowe i techniczne. Sam e Jednak oddziały różn ią  się miedzy so­
bą, zależnie od rodzaju broni, k tó ry  przedstaw iają. Użycie też środ­
ków zastosow ane być musi do specyficznych cech poszczególnych 
broni i zależeć będzie od um iejętności dowódcy, rozporządzania od­
działem.

U zbrojenie i uposażenie techniczne wojsk z przeszłych stuleci 
nie można porównywać się do obecnego; sposób więc wojowania rów'- 
ideż nie może być podobny do dzisiejszego. W idzimy też kolosalny 
rozwój ta k ty k i, dążący do zastosow ania się, do ogrom nej, w’ dobie 
dzisiejszej, po tęgi ognia, now ych brOni w postaci czołgów, samolotów 
gazów i t. p. do olbrzymiego w końcu, rozrostu umocnień polowycli.

Podczas studjów tak tyk i daw nych wodzów, uderzy nas wspólność 
zasad, k tórem i kierowały się daw ne wojska, z zasadam i obecnie przy- 
jętemi. N auka wojskowości posługuje się i dzisiaj, przykładam i pięk­
nych czynów rycerstw a naszego z pod Kłuszyną, O bertyna, Kirchol- 
ma i wielu innych. W  instrukcjach wydawanych w X V III w . przez 
F ryderyka IV , w regulam inach Napoleońskich, znajdujem y cały sze-
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rejr vt skazówek, bciblc ilaj-u j eli &iti zaisioEo^yać w AvojłJc ispóIczeSiK'| 
poHiimo ziiająet j siq być różnicy poglądów i warunków taktycznych.

P r z y c z y n a  tego  leży w tein, że istota wojny i cel walki wyrażo­
ny w obecnym  regulaminie, nie różni si^ niCzem od Cela, stawianego 
dawniej i u ję teg o  poprzez wieki w zasadę — „ dążyć do zadania n ie­
przyjacielowi jaknajwdekszych s t r a t ,  z jaknajnm iejszym  wysiłkiem“.

Cały szereg  tych zasad, pow stałych z genjusza wojennego wybit­
nych wodzów, jakim i byli F ry d ery k  W ielki i Napoleon, nic nie « tra­
cił na znaczenia i z korzyścią dla w yniku walki, stosowane są one 
bowiem w now oczesnej taktyce obecnej doby.

Z d ru g ie j  jednak  strony, wn)bec wprowadzenia nowych czynni­
ków, n ieznanych  dawniej, śm iercionośnych środków Ogniow ych, wobec 
konieczności ześrodkow ania  Ogromnych mas wojsk w jcdneni miejscu 
— po wystały też  nowe zasady, r e g u lu jąc e  nowożytną walką.

Zasady te, którem i każdy ofiećr przejąć się pow inien, są kierow- 
iiiczemi w działaniach bojowych i umiejętne stosowanie ich staje się 
konleczneni, d la osiągnięcia powodzenia.

W walce, każdy poszczególny wypadek bojowy, nosi swoje cechy 
specyficzne, zależnie: od terenu, stanu  duchowego i m aterialnego od- 
działów', położenia taktycznego i t. p., to też niektóre zasady, przy 
pewnych okolicznościach zyskują na znaczeniu, inne tracą . Każde 
więe, rozw iązanie zadania bojowego, zależy od um iejętnego zastoso­
wania tyCh ustalonych zasad, zgodnie z wymaganiami chwili. Nie 

• może też być mowy w walce o jakichkolwiek ustalonych wzorach łub 
szematacli, gdyż działania bojowe są tak  różnorodne, a warunki 
rozgryw ania sie poszczególnych epizodów tak rozm aite, że zgóry 
określić się nie dadzą.

A jednak  sztuka wojowania — mówi Foch — jak i wszelkie 
inne sztoki, posiada swą teorję, swe zasady — w przeciwnym bowiem 
razie, nie byłaby sztuką.

S ztuką  zaś, je s t  właśnie d latego, że nie dają sią u jąć  w ramy 
nauki ścisłej, z g ó ry  obliczającej w ynik  działania, przewidzieć mOgąee 
szereg czynników , Często niespodzianie wpływających na  przygoto­
wanie lub p rzeb ieg  walki.
1. Z a s a d a s o h o d y d z i a ł a n i a.

Z a s a d a  s w o b o d y d z i a ł a  n i a 
ubezpieczenie i zwiady, dając d-cy czas 
decyzji i koTK-eniracji sił w obranym  punkcie w 
obrony. P rzed  wsseibim też rozpocząciem akcji.

z a p e w n i o n a  j e s t  p r z e z  
i przestrzeń dla powzięcia 

celu natarcia lub 
Czy to jedKOstki

większej czy mniejszej, należy pam iętać, że wynik je j będzie zależał 
przedewszystkieni, od zaci.ągnietych o przeciwniku wiadomości, umoż­
liwiających w ybór dogodnego miejsca i momentu uderzecla, oraz od
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p r 2 trd, zawsze inoźliwem, zfii.koczenieni ze s t ro n yabezpieezenia sit 
n ieprzy jac ie la .
2. Z a s a d a e k o i i o m j i  s i ł .

Z asada  ekonomji sił, po le«a  na p iizostawieniu minlii.iem sił w 
p a n k ta c h  tak tycznie  d rugorzędnych, aby z c a łą  eaerg ją  ud e rzy ć  w 
punkc ie  nejważniejszyn?.

Z asada  ta, dobrze ro zu m ian a  przez N apoieona, przez nieg^o też 
sfo rm ułow ana  została w nastepująeyin ustępie;

„S z tuka  wojny polega  n a  tein, żeby z aP m ją  słabszą niż p rz e ­
ciwnik, oiieć zawsze więcej sił  od niego w m iejscu, gdzie się a ta k u je ,  
lub  w k tó ry m  on na n a s  i iderza‘k

W iąże  się ona ściśle i wypływa z poprzedniej, gdyż wybór m ie j­
sca n a ta rc ia ,  lab obrony, zależnie od u g ru p o w a n ia  przeciwnika, j e s t  
sk u tk iem  uprzednio przeprowadzonego rozpozuania .

Znajdzie  ta zasada w y ra z  w odpowiednim podziale oddziału n a  
części i dan iu  każdej z iiiełi, poszczególnego zadan ia .
B. Z a s a d a  z a s k o c z e n i a .

Z asad a  zaskoczenia polega na wywołaniu u przeciwnika w raże ­
nia, że n ie  może, lub „zdaje mu sie“ że a ie  może przeciw działać, n a g ­
le ukazu jącem u się niebezpieczeństwu.

W in n a  być stosow ana d la  moralnego o s łab ien ia  przeciwnika, pod ­
porządkow ania  sobie jego woli, tern sameni, pozbawienia go swobody 
dz ia łan ia .
4. Z a s a d a  s k o o r d y n o w a n i a  w y s i ł k ó w  i z j e d n o c z e n i a

s i ł .
Zkoordynow anie wysiłków i zjednoczenie sił, wy u aga o rgan iza ­

cji śc is łe j  łączności poiuiędzy jednostkam i tej sam ej  broni i doskon.a- 
lej łączności z innymi rodza jam i broni.

D z ia łan ia  wszystkich poszczególnych o rganów  muszą być zespo­
lone w dążeniu do osiągnięcia  jednego celu i kierownictwo często roz­
proszonych , se względów^ taktycznych, oddziałów* — musi spoczywać 
w rę k a c h  jednego dowódcy.
5. Z a s a  d a w z a j e m n e g o  w s p i e r a n i a  s i ę  w w a l c e .

Z a sa d a  wzajemnego w spieran ia  się w* walce, wyraża sie w samci- 
rzu tn e m  niesieniu pomocy zagrożonemu sąsiadow i, lub ułatwieniu mu 
akc ji  przez poparcie ogniowe, w* imię pop rzedn ie j  zasady dążen ia  
wszystkich , do jednego, wspólnego celu.
6. Z a s a  d a  a s t  a w i e n i a  w g ł ą b.

Z asada  ustaw ienia  wgłąb, polega na planoweiii rozmif szczenił? 
oddziałów w ten sposób, żeby mogły wzajem nie się wspierać, s ta w ia ć  
kolejno opór przenikającem u w linjo n ieprzyjac ie low i, ora?:,,aby pozo-
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stawał w rijku dowódcy odwód, adoiiiy do natycłim iastow ei ÍEterwtn- 
cji w razie po trzeby .
P l a n  d z i a ł ź i n i a .

W alka  szwadroiiii, jako jednostk i  manewrowej, zdolnej dO samo­
dzielnego dz ia łan ia ,  regulowana jes t przez wyżej przytoczone zasady. 
Dowódca szw adronu  musi też k ie ro w ać  síq niemi p rzy  ipow^zięeiu de­
cyzji i w ydan iu  zarządzeń.

P ie rw szą  jeg o  czynnością wobec nieprzyjaciela, bodzie dokładne 
zdanie sobie sp raw y  z pcłożenia.

P ostaw ien ie  sobie pytania; o Co chodzi — ujmie sy tuac ję  zupeł­
nie ob iek tyw nie  i odrasu wysunie n a  pierwszy plan, cel do osiągnię­
cia.

W szelkie dane  dostarczy mu rozpoznanie za pomocą patroli, lub 
osobiste. Ubezpieczenie własne i oddziału, da mu możność spokojne­
go powzięcia decyzji  i wydania zarządzeń  (zasady sw obody działa­
nia).

Z chw ilą  u jęc ia  w myśli położenia, d-ca us ta la  p lan  działania, 
rozumując w sposób następujący;

1. J a k i  j e s t  s tosunek  położenia np-skiego do własnego. (Teren, roz­
m ieszczenia oddziałów, b ron i samoczynnej; odległości przeciwni­
ka od w łasnego  oddziału i t. p.).

2. J a k i  je s t  cel ostateczny i jak ie  są poszczególne kolejne cele
0 ile o s ta teczny  nie da się na tychm ias t  osiągnąć.
(Określenie punktów ważniejszy^cli I charakterystyCzuicjszych, 
k tó rych  zdobycie lub wym inięcie  s taje  się koniecznem; punkty 
oporu, gn iazda  z bronią sam oczynną, przejścia dogodne do wy­
k o rzys tan ia ,  zasłony).

.3. Jak im i  rozporządza  środkam i) d la  zastosowania ognia  i manew­
ru  (siła oddziału, broń, teren).

4. W jak i  sposób zamierza dzia łać . (Jak  skombinuje ogień z m a­
new rem , gdz ie  w'ybierze w te ren ie  miejsca d la  w iązan ia  ogniem
1 k tó rę d y  wykona manewr).

5. Co może uczynić nieprzyjaciel d la  przeszkodzenia w osiągnięciu 
celu. (Szybki przegląd w m yśli k ilku nasuw ających  się hipotez).

6. P rzedsięw zięcie  jakich środków  może tej ew en tua lne j  akji prze­
ciwnika zapobiec (rozpoznanie, ubezpieczenie, odwód).

R o z k a z  b o j o w y  d - c y s z w a d r o u  u.
Zbudow aw szy plan działania za pomocą m etody logicznego roz­

wiązania postaw ionych sobie py tań , d-ea szwadronu uskutecznia  pow­
ziętą decyzję przez odpowiedni podział środków, zgodnie z zasadami 
walki i podaje  j ą  do wiadosności podw^ładnych w ferm ie  rozkazu bojo­
wego.



ii  u 7. k ii z b o j o  w y z a w i e r a :
1. Wiadomości o położcnin a iep rzy jac ie ia  i własnem.
2. Zadanie (cel, lub Cele do osiągnięcia).
o. Zamiar w łasny (ew^ent. też wyższego d-Cy).
4. Wykonanie.
5. Zarządzenia dotyczące:

a) Rozpoznania (patrole).
b) Ubezpieczenia (patrole, placówki),
e) Łączności:

a) Pomiędzy possczególnemi częściami szwadronu.
b) Z sąsiadami.
c) Z odwodem.
d) Z dow'ódeą.
e) Eweiitualnic z a rty le rją .

I. S Z W A D R O N  S T R A Ż Y  P R Z E D N I E J .

Z a d a n i e .
Osłonić kolumnę w  m arszu , skąd podwójna rola:

a) R o z p o z n a n i a  d la  oclirOny kolum ny przed zaskoczeniem 
Ma osi marszu.

b) W a l k i  dla z łam an ia  napotkanego oporu  ogniem lub m an e ­
wrem w celu zyskan ia  czasu i p rzes trzen i,  potrzebnych ko­
lumnie do bojowego rozwinięcia się.

P o d z i a ł  s z w a d r o n u .
Z podwójnej tej ro li  w yn ika  konieczność podziału szwadronu na;

a) Organ rozpoznawczy (oddział przedni i szpica).
b) O rgan  m anew row y, któremu p rzypada  w razie zetknięcia 

się z ap-lem, za d an ie  taktyczne — w a lka  (oddział główny). 
Zasadniczo, jeżeli spotkanie  się z np-lem jest prawdopodo­
bne vf czasie m arszu , szwadron dzieli się  na 3 części;

1. Szpica w sile sekcji .
2. Oddział przedni — resz ta  plutonu.
3. Oddział główny — resz ta  szwadronu (3 plutony).

W  m arszu  zdała od np-Ja, >v sferze bezpiecznej, szwadron, jako  
oddział główny może wydzielić z siebie bezpośrednio szpice sile 
1—2 sekcji .
M a r s a .

Szw adron  posuwa sfe skokami, przehywmjąC te ren y  otwarte k ł u ­
sem. Skoki jednak poszczególnych jego czQŚei nie będą jednakow e
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Gdy skoki szpicy i oddziału przedlniego, jako czynników ro7pozna\v- 
czyCh regulowane są koniecznością obserwacji, skoki oddziału głów­
nego oznaczone są wzglądami taktycznymi i zwykle odbywają sic od 
punktu oporu do punktu oporu, gdy oddział przedni i szpica posuwa­
ją się od jednego punktu obserwacyjnego do drugiego. Punkty, któ­
re oddział główny musi osiągnąć, dyktowane są zwykle koniecznością 
utrzymania ważnego skrzyżowania dróg, miejscowości, wyjścia z cieś­
niny, łańcucha wzgórz i t. p. Skoki więc oddziału głównego będą na- 
ogół dłuższe od skoków oddziału przedniego i szpicy.
O d l e g ł o ś ć  s z w a d r o n u .

Odległ. szwa dr. od ubezpieczonej kolumny zależy od terenu. W 
terenie otwartym bądzie musiał bardziej wysunąć się naprzód dla 
uzyskania potrzebnych wiadomości, w celu uchylenia niebezpieczeństwa 
trafienia kolumny w szyku zwartym pod ogień nieprzyjacielski. Zresz­
tą, odległość ta jest zmienną ze względu na to, że kolumna posuwa 
się marszem ciągłym, a szwadron skokami.
O d l e g ł o ś ć  o d d z i a ł u  g ł ó w n e g o .

Odległ. oddz. gł. od oddziału przedniego również jest zmienną, 
zależnie od terenu i długości skoków' poszczególnych części szwadronu 
(mniej więcej 1 — 2 kim). Odległość ta jest regulowana czasem, po­
trzebnym d*Cy szwadronu do powzięcia decyzji, oraz rozwinięcia się 
do akcji. W terenie otwartym, odległość pomiędzy członami szwadro­
nu straży przedniej jest większa, niż w terenie pokrytym. S z y b ­
kość  p o s u w a n i a  s i ę  szwadronu zależna jest od szybkości posu­
wania kolumny.
Mi e j s c a  d o w ó d c ó w .

D-Ca oddz ia łu  przedniego posuwa się przy szpicy. D-ca oddzia­
łu głównego przy oddziale przednim. D-ca kolumny przy oddziale 
głównym.

Zasada dyktowana jest koniecznością szybkiego otrzymywania wia­
domości od elementów rozpoznawczych szwadronu i szybkiej oceny 
sytuacji przez d-eę, w razie natknięcia się na nieprzyjaciela.
U b e z p i e c z e n i e :

1. D-cy — przez patrole ubezpieczające. Ilość ich zależy od 
terenu. Zasadniczo trzy, jeden po osi marszu — dwa po 
bokach.

2. Wojsk — przez szpicę i oddział przedni,
Ł ą c z n i k :

Od tyłu ku przodowi przez małe patrole łącznikowe.



190 —

W z m o c n i e n i e  s i ł y  o ^ ^ n i o w e j  s z w a d r o n u .
W  celu zwiększenia s iły  ogniowej s z w a d ro n u  straży przedniej, 

d-ca kolumny, w m ia rę  potrzeby i rozporządza lnych  środków p rzy ­
dzieli doń C.K.M. sam ochody pancerne lub  a r ty le r ie .
Z a d a n i e  C. K. M.

W ywalczyć szw adronow i przewagę o gn iow a  podczas zw alczania  
napo tkanego  oporu n ieprzyjaciela.
Z a d a n i e  s a m o c h o d ó w  p a n c e r n y c h .

Samochody pancerne:
1. W spółdziałają ze szpicą w zwiadach osi marszu.
2. Zwalczają n ap o tk a n y  opór, dz ia ła jąc  specjalnie p rze­

ciwko ośrodkom ognia np-la i sam. pancernym  np-la.
3. Po zaangażowaniu  się szwadronu do walki stanowią bardzo  

ruchliwy ku łak  ogniowy w reku  d-cy.
Z a d a n i e  a r t y l e r j i .

Zadaniem  a r ty le r j i ,  przydzielonej do szw adronu  straży p rzedn ie j
jest:

1. Zwalczać samochody pancerne nieprzyjaciela.
2. Torować d rogę  s traży  przedniej sw ym  ogniem. 

Z a c h o w a n i e  s i ę  w o b e c  n p - l a .
W razie za trzym an ia  szpicy przez n ieprzy jac ie la , d-ca szw ad ro ­

nu s t r a ż y  przedniej, zna jdu jący  się przy oddziale  przednim, wyjeżdża 
n a ty c h m ia s t  ze swym pocztem i d-eą C.K.M. (ar ty le rj i)  na dogodny 
p unk t  obserwacyjny. Jednocześnie angażuje  sie do walki oddz ia ł  
przedni.

P o  zorjentowaniu sie w sytuacji, u k ład a  p lan  działania, p am ię ­
ta jąc ,  źe celem jego je s t  albo zepchnąć n ieprzy jac ie la  z osi m arszu , 
albo zdobyć i u trzym ać  punk ty  obserw acyjne , skąd nieprzyjacici 
m ógłby obsei‘wow'ać w łasną  kolumnę, oraz s tw orzyć  dla niej dogodne 
w arunk i  do rozwinięcia sie- Działania szw adronu  straży przedniej 
m uszą  być przeniknięte duclierfi zaczepnym.

Po  rozwinięciu decyz j i  d-eii dzieli szw ad ro n  na dwie Części:jed- 
ł.ą, k tó ra  i>ed/ie miała za zadanie  związać n ieprzyjac ie la  na osi i?mr- 
szu {normalnie oddział p rzedn i i broń s a m o c /y n n n ) — o g n i e m ,  d r u ­
gą, k tó ra  wykona m anew r — r u c h .

P am ię tać  przyteni musi o ubezpieczeniu skrzydeł (patrole ubez­
pieczające).

W  wypadku, jeśli przeważający nicprzyjaciei sarn naidera, do­
wódca szwadronu s t r a ż y  przedniej zajm uje  dogodne sianowiskł- w’ t e ­
renie, jako  punkt wyjściow y dla rozwinięcia sie głównych sil I u trzy- 
m oje Je do ich podejścia.
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O decyzji  zsiangażowania się na tychm ias t  m usi zameldować 
wódcy ko lum ny .

do­

l i .  S z w a d r o n  s t r a ż y  t y l n e j  w m a r s z u  o d w r o ­
t o w y m .

Z a d  a n i e.
Z adan iem  szwadronu s t r a ż y  ty ln e j  jest:

,1. Ubezpieczyć kolumnę p rze d  niespodziewanym uderzeniem 
nieprzyjaciela.

2. Umożliwić jej oderw anie  się od nieprzyjac ie la.
B. Opóźnić jego marsz.

D o w ó d c a .  P o su w a  się przy  oddziale głównym. 
P o r z ą d e k m a r s z u .

S zw ad ro n  dzieli sie na;
1. Szpice — (d-ca plus 1 -  2 sekcje)
2. O ddzia ł  tylny ~  ( resz ta  plutonu).
3. O ddzia ł  głóMiiy — (re sz ta  szwadronu).

P o s u w a n i e  s i ę .
Skokam i od jednej pozycji obronnej do następnej.

D r o g a .
Szwadron posuwa się d rogą  kolumny. 

S z y b k o ś ć p o s u w a n i a s i ę .
Zależy od szybkości posuw ania  się kolumny.

U b e z p i e c z e n i e  m a r s z u .
Ubezpieczenie d-cy przez pa tro le  ubezpieczające, zasadniczo zaw­

sze trzy , z k tó ry c h  jeden pp osi m arszu, dwa po bokach. Ubezpieczenie 
wojsk — szpica i oddział ty lny .
P r z y d z i a ł  C.K.M. i a u t  p a n c e r n y c h .

Celem wzmociiieiiia siły Ogniowej szwadronu s t r a ż y  tylnej, d-Ca 
osłanianej ko lum ny przydziela do niego, w njiarę rozporządzahiych 
środków C.K.M. i au ta  pancerne.
S p o s ó b  w y k o n y w a n i a  s k o k ó w.

Skok rozpoczyna d-ca z oddzia łem  głównym, pozostawiając od­
dział ty ln y ,  szpicę i patrole ubezpieczające, k tóre k ry ją  jego odwrót 
i zachow ają  k o n ta k t  z nieprzyjaeielent.

Po p rzybyc iu  na następne m iejsce skoku, d-Ca obranego stano- 
Iriska o l»rouncgo  wydaje zarządzenia , Co do obsady pozycji.
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szwadro- 
zatrzym ywać, 
odwrotowego,

d-ca w ybiera  
zatrzym yw ać

Z a c h o w a n i e  s i t j  w o b e c  i i p- l a .
W wypadku słabego kontaktu z nieprzyjacielem, szwadron stra­

ży tylnej wykonuje swe zadanie konno i wówczas ubezpiecza kolum­
nę przez rozpoznanie.

W wypadkio gdy nieprzyjaciel energicznie ściga, d-ca 
nu straży tylnej musi posuwanie się nieprzyjaciela 
a może to uskutecznić przez prowadzenie manewru 
zwanego walką opóźniającą.

- Zdecydowawszy się prowadzić walkę opóźniającą, 
szereg pozycji, na których stopniowo nieprzyjaciela 
będzie.

Polem  walki opóźniającej jest zyskanie czasu przez zm uszenie 
n ieprzyjaciela  na jaknajdalszą odległość do porzucenia dróg i przej­
ście z szyków marszowych do szyków zbliżania się.

Gdy nieprzyjaciel na dobre rozpocznie natarcie i wyraźnie zaz­
naczy się już manewr z jego strony, wówczas d-ca straży tylnej mu­
si się odeń szybko oderwać i zająć następną pozycję, na której zno- 
WB powtórzy się to samo.

By sobie ułatwić zadanie, d-ca musi wyszukać odpowiednie sta­
nowiska dające:

a) Dalekie pole w idzenia i obstrzału.
b) Trudne do oskrzydlenia.
c) Pozwalające na łatwe oderwanie od nieprzyjaciela. 

Z a j ę c i e  p o z y c j i .
D-ca straży tylnej ze swoim d-eą C.K.M. i pocztem wyjeżdża na 

pozycję, którą wybrał i:
1. Układa plan ognia.
2. Wyznacza obsadę pozycji.
3. Wyznacza odwód i jego miejsce.
4. Miejsce dla koniowodnych.
5. Ubezpieczenie skrzydeł.
6. Zadanie samochodów pancernych.
7. Łączność pomiędzy plutonami i sobą.
8. Zarządzenia przeciwko samochodom pancernym np-la.
9. Zarządzenia n a  w ypadek odwrotu.

a) Droga i kierunki odwrotu.
b) Początek odwrotu.
c) Kolejność odwrotu,
d) Wyznacza oddział tylny i patrole ubezpieczające.

10. Wybiera własne miejsce postoju.
11. Zarządza rozpoznanie następnej pozycji.
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P l a n  o g n i a  i o b s a d a  p o ż y c i  i.
P la n  ogn ia  jes t  szkieletem obrony, gdyż dowódca musi sobie 

przedew szystkiem  wyjaśnić, co chce mieć pod ogniem. Z planu ognia 
wyniknie podz ia ł  i zadanie C.K.M.

R esz ta  zad ań  ogniowych, k tó ry c h  C.K.M. w ykonać  nie będą mo­
gły, p rzy p ad n ie  w udziale ręcznym  karabinom  m aszynow ym  i s trze l­
com. W ten  sposób d-ca bedzie m ia ł  gotowy p lan obsady pozycji. 
Stosownie do tego planu d-ca sz w a d ro n u  straży ty lne j  wyznacza miej­
sca i zadan ia  dla poszczególnych plutonów i d rużyn  C.K.M.
O d w ó d .

W w a lk a ch  opóźniających d-ca szwadronu s traży  ty lne j  zawsze 
musi mieć do swojej dyspozycji odwód konny (przy szwadronie s t r a ­
ży ty lnej odwód ten zazwyczaj bedzie stanowił pluton), celem, parowa­
nia w szelk ich  niespodzianek, k tó re  nam n ieprzy jac ie l  zgotować m o­
że, użycia go, jako osłony odwrotu.
K o n i o w o d n  i.

Z a sa d ą  walki opóźniającej jest: k o n i o w o d n i  j a k  n a j b l i ż e j  
s w o i c h  o d d z i a ł ó w .  To też najwygodniej, aby  d-Ca w rozkazie 
swoim, każdem u  plutonowi pozostawił swobodę um ieszczenia swoich 
koniowodiiych, z warunkiem jednak , by byli oni, jakna jb liźe j  swych 
plutonów i uk ryc i  od obserwacji naziemnej i powietrznej. Ma to tą  
dodatnią s tronę , że każde zagłębienie  terenu, każda  p a r t ja  drzew lub 
krzaków, k ilka  chałup, w ykorzys tyw ane  być mogą, jako  zakrycia dla 
koniowcdnych i każdy pluton będzie miał ich pod rę k ą ,  a co zatem 
idzie i najniebezpii-czniejszy m om ent dla kaw alerii  spieszonej, zdjęcie 
się z pozycji i odmarsz do koni, będzie t rw a ł  jakna jk róce j.  
U b e z p i e c z e n i e  s k r z y d e ł .

B lisk ie  ubezpieczenie osiąga się przez odpowiednie rozmieszcze­
nie na pozycji  oddziałów, dalsze przez patrole o k tó ry ch  d-ey zapo­
mnieć nie wolno.
Z a d a n i e  s a  m o c li o d ó w p a n c e r n y c h .  »■

S am ochody  pancerne, w t ra k c ie  zbliżania się n ieprzyjac ie la  do 
pozycji, o t rz y m u ją  od d-ey s t r a i y  tylnej zadanie p rzeszkadzania  n ie­
przyjacielowi przez wysunięcie ich naprzód.

W t ra k c ie  na ta rc ia  nieprzyjaciela na pozycję, współdziałają z jej 
otipoiią kur^3 \ ĵ^xc po ziiaidujących się przed sam ą pozyc ją  i wewnątrz 
niej — d ro g ac h .  Podczas odwn'oto, u łatw iają  szw adronow i oderxvanie 
się od n iep rzy jac ie la  i kryją  jego odwrót.

D-Ca samochodów paneeriiych musi otrzymać to zadanie od d-cy 
straży ty ln e j .  D-cy straży ty lne j  nie eyołno w trącać  się w' sposób 
wykonania z a d an ia  przez d-cę samochodów pancernych.
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L ą e z li o H 6.
B ardzo  ważną t ro sk ą  d*oy bidzie zapewnić oddziałom na pozycji 

łączność rezrokową, a w każdym  razie z a w s z e  iączność ogniową.
Celem o trzym ania  te j  zasady, d-ca szw adronu  Często będzie m u­

siał za rządzać ,  umieszczanie w przerwach pom iędzy  plutonami, od­
dzie lnych  sekcji o m ieszanym  składzie z Judzi sąsiednich plutonów.

Poza tem  d-ca iiiuei us tanow ić  znaki porozumiewawcze, najlepiej 
ra k ie ty  i sygnalizację optyczną, k tóra w w alkach  opóźniających może 
mieć ogrom ne zastosowanie. Jako  ostatni środek  łączności pozostają  
do dyspozycjj  dowódcy - gońcy.
Z a r z ą d z e n i a  p r z e c i w k o  s a m .  p a n c e r n y m .

Nieprzyjaciel, tak  ja k  i my, samochodj'^ pancerne  posiada, wobec 
czego d-ca straży ty inej musi się z tym liczyć i pewne środki och ro n ­
ne przeciw ko nim zarządzie. Będzie to budow an ie  przeszkód sztucz­
nych n a  drogach (rów, k ilka  ściętych drzew). P rzeszkody  muszą być 
budow ane  w takiej odległości, by by l5" pod naszym  ogniem (n iep rzy ­
jaciel wtedy nie będzie m ógł ich usunąć), j e d n a k  na odległości dość 
znacznej, z której ogień sam. paiic., np-la szkodzić by nam zbytn io  
nie m ógł. — Drużyny C.K.M. posiadać w inny ta śm y  z nabojami prze- 
c iw kopancernym i.

N asze  sam. panc., te, k tó re  są uzbrojone w arm atk i  37 cm., sk u ­
tecznie również wezmą udzia ł  >v walce z sam ochodanu  pancern. np-la.
Z a r z ą d z e n i a  n a  w y p a d e k od w r o t u.

W wnaice opóźniającej odwrót musi być z góry  przewidziany. 
Zdaw ałoby się, że łvystarczy  podać wszystkin? godzinę opuszczenia 
pozycji, a  odwrót gładko pójdzie. W rzeczywistości, jednak tak  nie 
jest, gdyż mamy do czynienia  z żywym iiioprzyjaeieleni, m ającym  
in ic ja tyw ę  w swojem ręku , k tórego eaerg ji  n a ta r c ia  i k ierunku g łów ­
nego w ys i łku  obliczyć rde jesteśm y w stanie, to też, prz^" w yznacza­
niu, ty lko , godziny rozpoczęcia odwrotu, może się  zdarzyć wypadek 
że n ieprzy jac ie l  prowadząc energicznie na ta rc ie ,  wcześniej zdoła w ta r ­
gnąć w nasza  linje lub ta k  blizko do Mieli podejdzie, że będziemy m u ­
sieli przed wyznaczoną godziną  Cofnąć się. R ozkaz  d-cy s traży t y l ­
nej o rozpoczęciu wcześniejszego odwrotu, by  dojść do dowódeóiy p lu ­
tonów i być wykonany potr/adiuje pewnego czasu, w którym n iep rz y ­
jaciel nie próżnuje, a akcje prowmdzi dalej. Odw rót odbędzie sie z du- 
żeaii s t ra ta m i,  a czasem naw et s traż ty lna zostan ie  tak  silnie zw iąza­
ną, że oderw ać się od n ieprzyjaciela  nie bedzie w stanie i zadan ia  
przez to swego nie wykona. By uniknąć tych  wszy stk ich  smutnych n a ­
stępstw , d-ca straży ty lnej, mus! swój m an ew r odwrotowy dokładnie 
zorganizować.
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P o e z Ą t e k o d w r o t u  m u s i  b y ć  p o d a n y  o d ii z i a ł o m 
j a k i m ś  z n a k i e m  u m ó w i o n y m  z g ó r y  (najlep ie j kolorowe 
rakiety).

Jeśli  Jednak  na  znak odw rotu  wszystkie oddziały  zdejmą si^ 
z pozyeji, ogień nasz umilknie zupełnie; energiczny n ieprzyjac ie l mo­
że swymi odwodam i konnymi wpaść na  nasze w siadające  na koń od­
działy i je  zniszczyć. By tego u n ik n ą ć  d-ca s traży  ty lne j  m u s i  
p r z e w i d z i e ć  k o l e j n o ś ć  o d w r o t u  o d d z i a ł ó w ^  p o ­
z o s t a w i a j ą c  n a  p o z y c j i  n a j d ł u ż e j  te, k tó ry ch  ogień 
jest na jpotężniejszy, a więc o s ta tn im i zejdą C.K.M.

Te jecfnak zarządzenia, a więc początek i kolejność odwrotu nie 
wystarczą, bowiem, przy każdym  odwrocie pod napore in  nieprzyjacie­
la, powstaje pewne rozgoryczenie i n ieład . Przy  skuteczności współ­
czesnego ognia  d-ca straży ty lnej, rob iący  zbiórkę sw ych sił tuż za 
pozycją, n a ra z i  sie na niepotrzebne a  dotkliwe s t r a ty .  Uniknie ich 
przez to, że z g ó r y  w y z n a c z y  k a ż d e m u  p l u t o n o w i  
i d r u ż y n i e  C.K.M. d r o g ę  i k i e r  u n e k o d w r  o t u, pozo- 
staw^iając im  zupełną  swobodę w wykonaniu.

Zbierze zaś swój oddział w miejscu niedostepnem d la  ognia nie­
przyjaciela, na jlep ie j  na następnej pozycji.
O d d z i a ł  t y l n y  i p a t r o 1 e.

Z chw ilą  rozpoczęcia odwrotu, rozpoczyna się dz ia łan ie  odwodu 
który d-ca zaw sze  wykorzysta, jak o  swój oddział ty lny . Prócz tego 
d-ca pamiętać m usi o pozostawieniu patro li  ubezpieczających, do za­
chowania styczności z nieprzyjacielem .

N a jp ra k ty cz n ie j  wyznaczyć jed e n  patrol po osi m arszu , pozosta­
wiając po bokach  te, które były w ys łane  Jako ubezpieczenie skrzydeł 
(posłać im p isem ne rozkazy).

Oddział ty ln y  na  następnej pozycji, wykonawszy sw ą  rolę, przej­
dzie do odw ro tu , patro le  zaś ubezpieczające boczne o trzy m u ją  marsz­
rutę tak, by  iia następnej pozycji również osłaniały skrzy\lła. 
R o z p o z n a n i e  n a s t ę p n e j  p o z y c j i .

O bsadza jąc  pozycję, dowódca s tra ż y  tylnej za rządzić  musi roz­
poznanie* n as tęp n e j  pozycji. W ty m  celu, posyła tam  oficera , od któ­
rego otrzym a odpowiedni meldunek.

I t i .  S z w a d r o n  s t r a ż y  b o c z n e j .

Z a d a n i  e.
Osłonić f la n k e  posuwającej się k-ny  od zaskoczenia przez nie­

przyjaciela i p rzy k ry ć  Ją przed nieprzyjacielskimi oddziałami roz-
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poziia V, i zyna, dążącym i do prześiiz^ąiąe ia  si« przez Haję 
osiOijy.

D la  wypełmeaiiŁ swego zadaiiia, szw ad ro n  działać będzie za po- 
iz;ocą o b s e r w a c j i  i w a l k i .

W  marszu Czołowym główny ciężar ubezpieczenia spada na straż 
p rzedn ią ,  ubezpieczenie zaś boczne, naw et większego oddziału (pułk, 
h iy s i id a )  może się o g ran iczy ć  do wysłania  luźnych  oddziałków (patro­
li) óbserwacyjnycli, w zględnie  plutonu z zadaniem  pełnienia służby 
zw iadów  ubezpieczających.

W  marszrj bocznym  natom iast, gdy  posuw ająca  się ko lum na jest 
w c iągu  Całego m arszu  n a rażona  na e w en tna ine  uderzenie z f lank i  — 
ro la  ubezpieczenia bocznego nabiera  ogrom nego  znaczenia i jedynie  
d oskona łe  funkcjonowanie oddziałów^ bocznych, może zapewnić k-nie 
bezpieczny/ marsz i osłonić ją  od nieprzyjacielskiego rozpoznania.
R G z c z ł o n k o w a ii i e.

Szwadron s traży  bocznej rozezłonkow uje  się w terenie n a s tę p u ­
jąco;

1. Szpica (mniej więcej sekcja).
2, Oddział p rzedn i cwti., ty lny (resz ta  plutonu).
‘¿. „ boczny (patrol lub pluton).
4. „ g łów ny (reszta szwadronu).
5. Szpica ty ln a  ewtl. przednia ( jedna  sekcja).

M a r s z .
Posuw a się skokam i, w ybierając d rogę  możliwie incwidc-cziią. 

Długość skoków^ zależna j e s t  od terenu. Keiiczyć należy skok w p u n ­
k tach  wyraźnych i n ie t ru d n y c h  do odszukania  dla ułatwienia łączno­
ści, p rzy ten i ważny cii tak tyczn ie  (przecięcia się dióg, idących od np- 
ia w kieruxiku drogi m arszu  kolumny, p u n k ty  dominujące w s to su n ­
ku li o drogi koiuuiuy i t. p.).
O d s t ę p  od  k o l  u m n y .

ZależJ^y jest od te ren u ,  s tanu  liCzebucgo k-iiy, jej rucbilw ości; 
w te re n ie  otwartym  szw adron  odsunięty będzie  dalej, >v teren ie  za ­
k ry ty m  — posuwać się będzie bliżej. K o lum na  większa i mniej zdol­
na  do szybkiego rozw inięcia  się bojowego, ubezpieczoną będzie przez  
szw adron  na dalszej odległości.

Szwadron posuwać się będzie na iin ji, mog-ąCej służyć przeciwnii- 
kowi  do obserwacji i na odstępie, uniożllw iającym  spriiwue icE kejo- 
now anie  łączności z k-na (na 3 - 4  kim).
S z y b k o ś ć  p o s u w a n i a  s i ę .

Stosu je  się do szybkości posuwania się k-ny  w ten sposób, żeby 
oddział główmy s tra ż y  boCznej, był zaw sze  mniej więcej na 
wrysokości oddziału głów nego straży przedniej.
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M  i t  i  n ii Si d o w ó d c y  k o l t t t t i a y .
Miejsce d>^y jest prsy eddziale glówujm , by w rusie rospOeae- 

cis walki, osobiśeie raÓ£r< kierować akcją,
O b s e r  w a c j a .

Dla dokładnej obserwacji, niesb^dnein Jest wysuntąeie od sKwa- 
dronu w kierunku np-la, pewnych ruchliwych elementów na linja, 
która dałaby rozlegnie widoki. Zależnie od długości kolumny i jcj 
szybkości posuwania się, będzie to bądź patrol boczny, bądź szereg 
patroli, posuwających się równolegle do szwadronu i wzdłuż całej 
długości kolumny, by móc uprzedzić o niebezpieczeństwie w razie gdy* 
by nieprzyjaciel starał się przedostać ku k-nie, po przejściu gros 
szwadronu.

Prócz tego, mogą być wysyłane dorywczo na punkty ważne pod 
względem obserwacji, patrole ubezpieczające którym muszą być dane 
w y r a ź n e !  ś e i s l e  w s k a z ó w k i  eo do:

a) Czasu pozostawania na obserwacji.
b) Miejsca, dokąd mają skierować meldunki.
e) Miejsea, gdzie mają doląezye do szwadronu.

Odstęp tej linji patroli od szwadronu, zależny jest od terenu, 
nie powinien jednak przekraczać 2 kim., aieby nie utrudniać łączno* 
ści. Patrole, tworzące ta Hnję, muszą być dowodzone przez dobrze 
wyszkolonych podoficerów, którzyby się orientowali w sytuacji i w 
razie bezpośredniego zagrożenia kolumny, uprzedzili ją o niebezpie­
czeństwie, jednocześni« posyłając meldunek do d-cy szwadronu.

Celem wystawienia tej linji patroli, może być wysiany cały 
pluton pod dowództwem oficera. D-ea plutonu organizuje swą służbę 
systemem szufladkowym (patrz pluton straży bocznej), rozciąga się 
na szereg drobnych patroli — tworzy linję oczu.

D-ca szwadronu wysyłając pluton z takim zadaniem, mus! do­
kładnie wskazać mu oś marszu.
Ł ą c z n o ś ć .

Jest rzeezą szczególnej wagi w służbie straży bocznej i na nią 
ealy nacisk należy położyć. Nawiązuje się za pomocą gońców, ewtl. 
wzroku, dźwięków umówionych i znaków. Winna być zastosowaną 
bezwzględnie pomiędzy szwadronem a kolumną i linją oCzu, — linją 
oezu i kolumną, o ile tej ostatniej zagraża bezpośrednie niebezpie- 
eseństwo.

Środkami do utrzymania łączności będą zawsze: mapa, zegarek 
I centymetr.

Z a c h o w a n i e  s i ę  w o b e e  n i e p r z y j a c i e l a .
Dziftłaafe straży bocznej wobec napotkanego ap-la różnie się mo­

że zależnie od /.adaiila k*ny — niezbędnem też Jest, aby d-ea szwa-
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droau  ziutł cel jej m arszu . J e ś i i  chudzi o osłonięcie kolumny, której 
Celem je s t  osi:v}?niQcie w jaknajsz> bszym czasie pewnego punktu , nie 
w dając  się w ¿adną walkę, m ogącą m arsz opóźnić, szwadron s traży  
bocznej będzie dbał jed y n ie  o wstrzym anie np-la, zanim k-na p rze j­
dzie. N ie  będzie więc w daw ał się w poważną w alkę z np-lem ude ­
rza jącym  z flanki, będzie się stopniowo wycofyw ał i z chwilą s tw ierdze­
nia, że k -na  przeszła — u su n ie  się zręcznie np-lowi, by dalej pełnić 
swą służbę. Jeśli jednak  p rzy  napotkaniu siln iejszych oddziałów za­
chodzi obaw a  przedostania się przeciwnika n a  ty ły  k-ny, a podobna 
ew entualność  nie jest dopuszczalną z punktu  widzenia d-cy k-ny, wów­
czas obowiązkiem szw adronu  jes t  walczyć uporczywie, czekając na 
rozw iązan ie  sytuacji przez d-cę kolumny, k tó ry ,  bądź rozwdnie sw e 
siły  d la  odepchnięcia np-la, bądź przyśle d-Cy szw^adronu pomoc, w y ­
sunąw szy  inny oddział d la  bocznego ubezpieczenia dalszego m arszu. 
W raz ie  napotkania  przec iw nika  z frontu, bezw zględnym  obowiązkiem 
s t ra ż y  bocznej jest wszcząć energiczną akcję, by  przeciwnika zepchnąć 
i um ożliw ić sobie dalsze posuwanie się na f lance  kolumny. W k aż ­
dym  w ypadku , przy ze tkn ięc iu  się z po>vażniejszym oddziałem n ie ­
p rzy jac ie lsk im , koniecznem jest:

a) Natychmiastowe powiadomienie d-twa.
b) Powzięcie szybkiej decyzji zgodnie z samiarem d-cy k-ny 

i uszykowanie swoich sił w ten sposób, by nie pozwolić np- 
lowi nietylko zaskoczyć k-nę, lecz naw et osiągnąć punkt, 
skąd mógłby ją  rozpoznać.

D-ea szwadronu w inien  zawsze pam iętać, że wdanie się w walkę 
pociąga za sobą truduość „odczepienia“ się od np-la, gdy akcja ok a ­
że się zbędną, a więC rozpoczynać ją  winien ty lko  wówczas, gdy  
pewny j e s t  zwycięstwa, lub  warunki w ypełn ien ia  zadania  osłonięcia 
k-ny, koniecznie tegO w ym aga ją .

W  przeciwnym raz ie  rozsądniej je s t  u sunąć  sie, zdwajając czu j­
ność, bacznie obserwując ru ch y  przeciwnika i m a jąc  oddział gotowy 
do ew’cntualnogo pos taw ien ia  oporu na dogodnych stanowiskach.

l y.  S z w  A D R o  N J A K o  P O D J A Z D .

Z a d a n i e .
Szw adroii jako podjazd może mieć za za d an ie ,  bądź rozpoznanie 

jak ie jś  miejscowości, bądź rozpoznanie pewnej s t r e fy ,  określonej czy 
to lako  pas  działania, czy ty lk o  przez podanie osi marszu.
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W pierw szym  wypadku m arsz szwadronu nie przedstaw ia zbyt­
nich trudności — chodzi tylko O doprowadzenie go drogam i możliwie 
ukrytemi, nie rozpraszając oddziału, do miejscowości, k tó rą  należy 
zbadać. Z chw ilą  osiągnięcia celu, d-ca szwadronu z kilku stron jed­
nocześnie, m aca miejscowość i o ile Okoliczności tego wymagają — 
rozpoczyna w alkę. Właściwe więC zadanie rozpoczyna sie dopiero 
po przybyciu do wskazanego miejsca. W drugim w ypadku d-ca szwa­
dronu rozpoczyna swe zadanie od chw ili wkroczenia w strefę, którą 
dostał rozkaz badać i pełni je w ciągu całego m arszu, poprzez tą  
strefę. Musi więc w odpowiedni sposób zorganizować posuwanie się 
i dostarczanie wiadomości.
U w a g i :

Jeśli chodzi o rozpoznanie s tre fy  terenu, przydziela się podjazdo­
wi norm alnie ty lko  marszu, pas jsaś działania, ty lko  w wypadku, 
jeśli chodzi o dokładne jej przetrząśnięcie.
S p o s ó b  W ' y k o n a n i a  z a d a n i a .

Szw adron ja k o  podjazd posuw a się skokami, w ydzielając do prze­
prow adzenia zwiadów, szereg patro li. Stanowiąc poważną siłę, szwa­
dron jest zdolnym  do utrzym ania się na osi m arszu i przeprowadze­
nia zwiadów np-la za pomocą walki. J e s t on, jakgdyby, rezerwuarem 
patroli, k tó re  poszukują np-la, w razie  naw iązania z nim  styczności, 
badają go.

Zadaniem szwadronu jest dotrzeć do głównych sił np-la i je roz­
poznać". W ypełni je w zależności od sytuacji. Czy to przez zwiady 
swych patro li, którym  się uda prześlizgnąć przez oddziały  osłony nie­
przyjacielskiej, Cży też, gdy inaczej zrobić tego nie może, przez walkę.
P a t r o l e .

Odległość odsun ięcia  p a tro li od g ros szw adronu Conajinniej 4 km. 
Ilość w y słan y ch  patroli zależy od te re n u , zadania i położenia ogólne­
go.

Nie należy  dawać patrolom zadań złożonych i żądać rozpoznania 
kilku punktów  (nawet choćby ty lko dwóch) leżących nie na drodze 
posuwania się patro lu  ŵ prostym kierunku. Jeśli konieczność wyma­
ga zbadania tak ieg o  punktu d-ca szwadronu bez nam ysłu  winien wy­
dzielić o jed en  patro l więcej.
a. S i ł a  w y s y ł a n y c h  n a  z w i a d y  p a t r o l i  z a l e ż n ą  j e ś t  
od:

1. T ru d n o śc i danego zadan ia .
2. O dleg łośc i, na Jaką w y słan e  są od sz w a d ro n u .
‘4, T rn d n o śc i  terenowych.
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4. Liczebiło^ei szwadvonii.
5. llośei spodziewanych nieldunkaw.

Waha się od sekcji do plutonu.
b) S z y b k o ś ć  p o s u w a n i a  s i ę  p a t r o l i .

M usi być znacznie w iększa od szybkości posuwania się gros 
siw adrofltt, ponieważ m a ją  dłuższą droffę do przebycia i wahać się 
będzie między 8 a  10 kim . na godzinę. Skoki wykonywane m uszą 
być Cuuajmiiiej kłusem.
c) D o w ó d c a m i  p a t r o l i  b ę d ą  n o r m a l n i e  p o d o f i c e r o w i e .

Je ś li jednak zadanie jest proste, te ren  ła tw y , patrol odsunięty 
zostaje od ^ros szwadronu na małą odlefi^łość i niema obawy o zagra­
bienie go — dowodzie może starszy szeregowy. Odwrotnie, o ile za­
chodzi potrzeba w ysłania patrolu na dalszą m etę, jeśli teren nie daje 
możności dołączenia do szw adronu na najbliższym  skoku, jeśli p raca 
jego sta je  się wybitnie samodzielną — w skazanem  jest, prócz zw ięk­
szenia siły patrolu, oddanie go pod dowództw^o oficera, a w braku ich 
— najlepszemu podoficerowi.
d) Z m i a n a  p a t r o l i ,  odbyw ać się powinna norm alnie po każdym

skoku z racji następująch:
1. Uniknie sic przez to długotrwałego rczproszenia oddziału, 

co osłabia jego wartość bojową,
2. D-ca szw adronu po każdym skoku będzie miał cały oddział 

w ręku, Co pozwoli mu na wykonanie jakiegokolwiek przed­
sięwzięcia bojowego, o Ile zajdzie tego potrzeba.

3. D-ca może zmienić m arszrutę w każdej chwili, nie n a raż a ­
jąc patroli na zagubienie ich.

4. Najpewniejsza łączność z patrolam i jest w ten sposób u trzy - 
maMa I wiadomości zaczerpnięte bezpośrednio od d-cy pa­
trolu.

5. Uniknie się przem ęczenia ludzi i koni, gdyż po intensywnej 
pracy patrolow ania w szybkiein tem pie, patrole zostają przy 
gros szwadronu i na następnym skoku wypoczywają wyko­
nując go wolnym chodem. Ich m iejsce zaś zajmują świeże 
siły.

W wypadkach w yjątkow ych tylko można odchylić sic cd te j za­
sady, jeśli skok był stosunkowo nioTieiki, albo gdy konieczność zba­
dania pewnych punktów i ukształtow anie terenu , lub brak dróg unie­
możliwi zastosowanie się do niej.

P raktycznie zmiana patroli odbywać się będzie w sposób n as tę ­
pujący:

Po wykonaniu skoku i po zorjentowaolu się na punkcie obser­
w acyjny m, li-Ca łłodjazdu wyznacza nową serję  patroli, starej zaś
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serji posyła rozkazy, przez g:oóeów, przysłanych przez nich z ostat­
niego punktu dnlączcRia do gros szwadronu na osi m arszu.

Jeżeli d“ca chce pozostawić jeden lub kilka s ta ry ch  patroli na 
jeszcze jeden skok, musi każdemu z nich wysłać rozkazy pisemne 
w których uwzględni:

1. W iadomości o np-lu.
2. M iejsce lastepnego skoku gros podjazdu, 
i?. Zadanie.
4. O statn i punkt do Osiągnięcia przez patrol.
5. K ierunek  obserwacji po osiągnięciu tego punktn
6. Dokąd posyłać meldunki.
7. Szybkość posuwania się podjazdu.
8. M iejsce ewentualnego zatrzym ania «ię podjazdu poaczaa 

skoku.
9. M eldunki terminowe.

R o z k a z ,  k t ó r y  d - e a  p o d j a z d u  o t r z y m a ć  p o w i n i e n
z a w i e r a :

1. Położenie własne.
2. Położenie nieprzyjaciela.
3. Z adanie i zamiar d-cy.
4. Skład podjazdu i Nr.
5. Zadanie podjazdu.
6. Sąsiednie oddziały zwiadowcze.
7. Oś m arszu lub pas działan ia .
8. M eldunki terminowe.
9. Dokąd przesyłać meldunki.

10. K iedy koniec służby.
11. Dokąd wracać.
12. H asło  i odzew.
13. Sposób zaprowiaiitowania.

C z y n n o ś c i  p r z y g o t o w a w c z e .
Po o trzym an iu  zadania, d-ca szwadronu wydaje rozkaz swemu 

zastępcy przygotow ania szwadronu do odmarszu i odciążenia go,przez 
wydzielenie chorych i słabych ludzi i koni. Sam zaś, studjując zada­
nie i sy tu ac je  według mapy układa plan działania.

Polegać tm będzie na:
1. O kreśleniu miejsc skoków podjazdu.
2. Ew entualnym  wyborze drogi.
S. U stalen iu  punktów, k tó re muszą być zbadane.
4. O kreśleniu szybkości posuw ania sie.
5. Obmyśleniu sposobu ubezpieczenia marszu gros.
6- O rgan izacji pierwszego skoku.



Po uytiłieiiiii [»laiiU «izlalaaiu d*ca sawiiiiromi: wydaje r^izkaz.
W y  b 6 r  oi i e ] s e a s k o k u .

Wybós* os.iejsCa skoku illa ponjasdH uwaruiiko^Taay jesi ali o:
1. D.)g*oday?ii iiiinkte^n observ,acy.mym, z którego d-ca podJa?(!a 

badzic laógł, praynajmaiej pobieżnie, obejrzeć teieu dalszego 
daiaianla, lub,

2. jakąś ważoa h’iij'2 t-renio, a wiec np.: liaja rzeki, ważny 
węzeł iii‘Oi|Owy i t. p..

ilozeirzyirae « wyłiorze iidejstn skoko będzie dobry pinikt ob- 
s9rsvacyjay, n a  FiiiK bowiem najv/ieCej d-e /̂ zależy.
W y b ó r  d r o g i.

W wypadku wyznaczenia pcdjaziiowi pasa dzlaiaiela, d-ca szw a­
dronu \yyh!era sam drog-ę posnwuiniii sią gros. Odpowiadać ona iiuisl 
aastiipującym dwóoi warimkoin:

1. Przechodzić mniej więcej w środlui pasa działania.
2 .  Być najlepszą drogą w pasie; gdyż;

a) Główne gity np-la, których odaaiezienie i zwiady są 
ztidanicm podjazdu, posuwać się bętlą tylko po dogod­
nych (Irogncii.

b) Musi być ła tw ą do Oiinalezłcnia, hy irojldniłki od patro- 
H nic biądzily.

e) Poriicw iiż mak; dróżki ro/i iągniau kolumnę izęczą nit- 
polrzebiiie oddziel 1 zniiilcjszalri Jego goku', ość bifjcwą.

S 2 y Irtii o ś ć  p o s u w a n i a  s i ę p o d j n z  d u.
Zależy od:

1. zadania,
' 2. teren'X

;k sytuacji,
a iinrioalnie nie przekracza 8 kim. na godzinę.

U b e 2 r  ś e c z e n i e  ai a r  s z u g r o s.
Ubezpioesenie d-cy osiąga się przez wysJaiie patrole.

 ̂ Ubezpieesenie wojsk przez wydzielenie riewieiklej s t ir ry  przed- 
iiiej i szpicy tylnej.
O r g a n i z a c j a  s k o  k ii. 

ć^zynności d-ey:
1. Wybrać miejsce następnego skoku dla gros i dla patroli.
2. Wy-fnaezyć pairole, określić Ich siłę I dać zadanie.
S, Określić szybkość posawaiila się gros.
4. Wj-dać zarządicr.la Ijc/ącę się ;:orządku marszu i ubezpie­

czenia gros.
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W y k o a a r i i i -  s k o k u .
a) P r z ii z  p a t r o i e:

P a tro le  docliodsąc do yziiaeaOuyCh im pimktów. leżących przed 
miejsicm skoku gros, zatrzym ują się i pełnią słażhę jak  patrole ubez- 
yicezaince stojąCe, obserwując w nakazanych k ierunkach i nawiązują 
łączność z d-cą podjazdu, w miejscu skoku gros, przez gońców,

b) P  r ’£ e z g r o s  p o d j a z d u .
Gros |)odjazdw Nyykonuje skok. D-ea wyjeżdża na dogodny punkt 

tibserwacyjny, gdzie orjeŁitfije się i bada teren, poczem wydaje roz­
kazy do ^vykonania następnego skoku. Podjazd rozczionkOwuje się, 
w ykorzystując te ren  ł chroniąc przed obserwacją naziem ną i powie­
trzną.
Z a d a n i e  d l a  p a t r o l i :

Po w ybran iu  miejsca następnego skoku, d-ea podjazdu studjując 
teren, w ybiera punkty, którą m uszą być zbadane i stosownie do tego 
wyznacza ilość patroli, ich siłę, a przedewszystkiem d-Ców, pOezem 
daje każdenm z nich proste zadanie, które dadzą się Sprowadzić do:

a) Kozpoznarsia dróg, .
b) miejscowości i
c) zak ryć w terenie.

Każdy tak i patrol oirzym uje punkt końcowy w terenie, leżący 
plf‘zed micjsceiTi skoku gros podjazdu, w którym Ofa się zatrzymać, 
przestać m eldunek i pełnić służbę do odwołania, jak  pa tro l abezpie- 
c-zający stojący.
L ą c z n o ś ć.

Z pati-olaml za pcmoCą:
Giińców' przysyłanych z końcowycli iłunktów od patro li do d-cy 

sz\vadi‘onu.
Z d-cą:

a) P rzez  gońców konnych.
b) in n y m i środkami postciwionymi do dyspozycji d-Cy szwa- 

di Oiiii przez d-cę w ysyłającego.
V/ z n\ Ci c ?i i e n i e s i ł y  o g n i o w e j s z w a d r o n  u.

Ponier/aż szwadron, by zdobyć wiadomości, często będzie musieł 
w^alczye, u w iasne środki ogniowe ma bardzo małe, d-ca wysyłający 
pow'ioh'15 w m iarę  rozporządsaJnych środków i stosownie do 'łYaŻROści 
zadania szw'adrom>, wzitsocnić go odcowriednią iIości.ą G.K.M. lub też 
sann pancerny ml.
Z a d a n i a  C.K.M.

Wy walczyć podjazdów i przewagę ogniową przy zftknięciu się 
z np-lcro.
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Z a d a n i a  s a m o c li o «i ó w p a n c e r  n y i- łi.
Jeżeli teren posiada dużo dobryeh dróg równoległych i prosto­

padłych do osi m arszu, eelem zaoszczt^dzenia koni i szybszego otrzy- 
m ania wiadomości o pewnych ważnych punktach  w terenie, d-Ca pod­
jazdu  może wysłać swe sam. panc., na zw iady na odległość do 8 kim. 
— samodzielnie. Teren ubogi vy drogi na tak ie  użycie sam. panc., 
nie pozwala i d-ea podjazdu zużytkuje je  do ubezpieczenia swego 
m arszu. Po zetknię:?iu się z np-lem, sam. panc. swym ogniem w spiera­
ją  działan ia  podjazdu, stanow iąc ruchliwy kułak  ogniowy w ręku  d-ey 
i zw alczają samochody pancerr.e np-la.
Z a c h o w a n i e  s i ę  w o b e c  n i e p r z y j a c i e l a .

N apotykając patrole i drobne oddziałki nieprzyjacielskie podjazd 
nie zatrzym ują sie, a idzie dalej, pam iętając, że jego zadaniem jest 
dotrzeć do głównych sił w roga i je rozpoznać.

Jeś li patrole natkną się na linję w te ren ie  obsadzoną przez np- 
la, d-ea podjaidu bada ją i w wypadku gdy  ̂ patro le przez nią prze­
dostać się nie mogą, w ybiera najsłabsze w niej miejsce i uderza 
w nie. Akcje powinien rozpocząć i prowadzić energicznie i wyraźnie, 
r.ylko w ten sposób może zyskać przewagę nad przeważającym nie­
przyjacielem. Przew aga ta  może być tylko chwilową, lecz da możność 
w ysłać patrole po za lin je ubezpieczeń w^roga, szwadron, jako siła  
dość znaczna — zawsze przebije. W ynik więc zaangażowania się pod­
jazdu do walki, jest spraw dzianem  wartości uzyskanej styczności 
z nieprzyjacielem .

Jeśliby  szwadronuAvi lin ji nieprzyjacielskiej przerwać nie udało 
się, u trzym uje stałą z n ią  styczność przy pomocy sieci drobwych pa­
troli.

A ngażując się do walki, d-ey szwadronu nie wolno zaponmiee o:
1. Ubezpieczeniu skrzydeł.
2. Pozostawienie do swej dyspozycji choć niewielkiego konne­

go odwodu.

T. S Z W A D R O N  N A  P  L A C Ó C E.

U ż y c i e :
N orm alnym  sposobem ubezpieczenia postoju kaw aierji samodziel­

nej, jest ubezpieczenie oddzielnemi placówkami t. zw. czaty marszowe. 
Regulam in służby poIowej przewiduje placówki w sile półplntonu do 
plutonu. Dalekie, jednak, wysunięcie placówek i konieczność prow a­
dzenia przez nie zwiadów uhcEpieczająey ch, zm uszają do powiększenia
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ich siły . N orm alnie, na placówki} u ij  e będzie trzeba oddziałów więk­
szych od plutonu. Będą to: półszwmdrOii, szwadron, a nawet dyon, 
wzmocnione odpowiednią ilością broni samoczynnej*
P e ł n i e n i e  s ł u ż b y .

P laców ka o dużej sile, ja k ą  jest szwadron, jest w stanie bardziej 
rozczłonkować się wgłąb, lepiej i na  większej p rzestrzeni zorganizo­
wać obserwacje, dłużej i skuteczniej powstrzymywać i opóźniać ewen­
tualny m arsz np-la, niż placówka w sile plutonu.

D-ca szwadronu wysyła od siebie sieć zwiadów ubezpieczających 
na dalsze przedpole i ubezpiecza się wystawiając od siebie liuje sła­
bych placówek. Resztę, jako odwód, zatrzymuje do swej dyspozycji 
umieszczając go możliwie w cen trum  swego odcinka obserwacji, na 
najbezpieczniejszym kierunku. M iejsce to wskaże mu rozkaz d-Cy.

R o z k a z  k t ó r y  d - c a  s z w a d r o n u  o t r z y m a ć
p o w i n i e n .

Rozkaz, k tó ry  d-ca szw adronu wyruszając na placówkę o trzjm a 
zawierać powinien:

1. Położenie własne,
2. Położenie nieprzyjaciela.
3. Z am iar d-Cy w razie n a ta r c ia  np-la.
4. M iejsce postoju placówki i Nr.
5. G ranice odcinka obserw acji.
6. Lin ja , do której wysłać należy zwiady ubezpieczające.
7. Stanow iska i Nr. placówek sąsiednich.
S. Sposoby łączności z d-cą wysyłającym^
9. M iejsce ewtl. odwodu czat.

10. Zachowanie się w razie  natarcia  np-la.
11. K oniec służby.
12. Dokąd w raCać.
13. M. p. d-cy wysyłającego.
14. H asło  i odzew.

C z y n n o ś c i  p r  z y g o t o w a w c z e.
P o  o trzym an iu  rozkazu zaciągnięcia  placówki, d-Ca szwadronu 

studiując t e r e n  (mapa), układa p lan  organizacji  służby w powierzo­
nym mu odc inku .

Polegać on będzie na:
1. Zorganizowaniu zwiadów ubezpieczających.
2. Zorganizowaniu linji placów^ek.
3. W yborze  stanowiska dla o*dwodu (linii głów nego opOru).
4. Zorganizowaniu  łączności: z d-cą, w ew nątrz  placówki i są­

siadam i.



5. W yboiie, zgodnie * zamiarem d*ey. drog^i ewtl. o d ^ ra ta  i 
szeregu stanow isk obronnych, na k tóryeh, cwenttiiiliiie, szwa* 
dron będzie prowadził walkę opóźniającą.

Z w i a d y  u b e z p i e c z a j ą c e :
Są elementem ubezpieczenia d-ey.
W ysłane na drogi i dostępy prowadzące od np-la, mają za zada­

nie uprzedzić d-eę n a  c z a s  o zbliżaniu się poważniejszych sił w ro­
ga. Odległość ich od rejonu zakw aterow ania ubezpieczanych wojsk, 
musi być tak obliczona, by d-ca otrzym awszy od nich m eldunek, 
miał czas na:

a) Powzięcie decyzji.
b) Wydanie i przeprowadzenie zarządzeń.
e) Odpowiednią przestrzeń  do zorganizow ania swego manc- 

vrru.
Rzeczą d-cy szarad Fonu będzie określić, ich:

1. Ilość.
2. D-ców i skład.
5. Kierunki obserw acji i miejsca (zadanie).
4. Zmianę.

P atro le  te pełnią słu ibę, jak patrole ubezpieczające stojące. 
Umieszcza się ich na dogodnych punktach obserw acyjnych w pobliżu 
dróg  i  dostępów ze strony  np-la.
P l a c ó w k i :

W Celu własnego ubezpieczenia i czuw ania nad drogami i dostę­
pami ze strony np-la, d-ca szwadronu w ystaw i, w ilości ściśle n ie ­
zbędnej, niewielkie placówki. Po za obserw acją przez linję w ystaw ia­
nych czujek, prowadzą one zwiady ubezpieczające, przez w ysyłanie 
małych patroli czatowiilczyCh na bliskie przedpole.

Placówki na w ażnych drogach, należy, w m iarę rozporządzalnych 
środków, wyposażyć w C.K.M,
O d w ó d ;

P o  jakuajoszczędniejszym  wyznaczeniu zwiadów ubezpieczających 
1 placówek, resztę szw adronu jako odwód, d-Ca umieszcza we wskaza- 
nem rozkazem miejscu, w ybierając dlań dogodne stanowisko obronne.

Zadaniem odwodu będzie, w razie n a ta rc ia  np-la, czy to w spar­
cie zagrożonej placówki, Czy też opóźnianie posuwania się w roga. 
Ł ą c z n o ś ć :
Z d - c ą  w y s y ł a j ą c y m :  W szystkimi śrokam i stotąCynii do dyspo­
zycji d-Cy szwadronu.

W skazanem jest, by d-Ca ułatw ił ją  szw adronowi, czy fo w y sta ­
wiając sztafetę rozstaw ną, czy też przydzielając odpowiednie środk i 
łączności tecbniezuej.
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W łi w n ą t r 2 s 2 w a ii r o » u: i>rze2 gońo.ów i znaki iin iów ioiie. Oięrom- 
»« usług:! m oże oddae iu s,vi&naU*»eja optyezna.

Z s ą s i a d a m i :
P rzy  dużych Odległościach pomiędzy placówkami, co Jest zjawi­

skiem zwykłem w czatach m arszow ych kaw alerji, u trzym anie łączno­
ści z sąsiadam i hedzie ważną tro ską  d-cy.

Łączność wzrokowa pomiędzy Czujkami skrzydłow ych placówek 
nie wystarczy.

Łączność ogniowa, tylko w hardzo  rzadkich wypadkach, da słe 
zorganizować.

A przecież bez ścisłej łączności z sąsiadami, niem a mowy na­
prawdę o ubezpieczeniu.

N ajp rak tyczn ie j zagadnienie to rozwiązać następująco:
D-ca szw adronu przydziela, na stałe, do d-ców sąsiednich placó­

wek po m ałym  patrolu  łącznikowym (podoficer i 2 jeźdźców) i otrzy­
muje od nich po takimźe patrolu. Zadaniem ich jest informować 
swych d-ców o tern co sie dzieje u sąsiadów.

M eldują oni obowiązkowo:
1. Znaczenie strzałów na odcinku placówki do k tórej są przy­

dzieleni.
2. Nowe wiadomości o np-lu.
3. W szelkie zmiany w sy tu ac ji wiasnej.

Prócz tego, należy wyznaczyć niewielkie patro le czatownicze 
(2—Z jeźdźców), z zadaniem badan ia przerw  pomiędzy stanowiskiem 
szwadronu a sąsiednich placówek, do których d-eów m eldują sisj każ­
dorazowo i przyw ożą od nich m eldunki sytuacyjne. W porozumieniu 
z sąsiadam i należy wysyłać tak ie  patro le kolejno.

W y b ó r  d r o g i  o d w r o t u :

Z am iar d-cy ubezpieczanych wojsk w razie na tarc ia  np-Ia, decy­
duje o w yborze drogi odwrotu dla szwadronu.

Stosow nie do niego d-ca szw adronu musi wybrać ją tak, by za­
pewniała jaknajw ieksze bezpieczeństwo zaalarmowanym własnym od­
działom.

Na drodze te j, wybierze szereg dogodnych stanow isk  obronnych 
na których, w raz ie  potrzeby, będzie opóźniał m arsz np-Ia (patrz wal­
ka opóźniająca szwadronu straży tylnej).

M a r s z  n a  p l a c ó w k ę .

Na w yznaczone m. p. szw adron maszeruje ubezpieczony.
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C z y n n o ś c i  d « e y po  p r z y b y C i u n a  i«, p.
Ubezpieczony przez patrole ubezpieczające, d-ea szwadronu, po 

zorientow aniu się w teren ie , zbiera d-ców placówek i patroli i w ydaje 
im szczegółowe rozkazy. Pocze n :

1. Wysyła zw iady ubezpieczające patro le  łącznikowe i placów­
ki do wyznaczonych im m. p.

2. W ybiera w teren ie stanowisko odwodu.
3. Wydaje dlań zarządzenia tyczące się:

a) toku służby,
b) ulepszenie stanowiska,
c) zarządzenia przeciwko sam. panc. i obserwacji lo tn i­

czej nieprzyjaciela.
Poczem udaje się na objazd placówek, po powrocie z którego 

w ysyła meldunek o zaciągnięciu placówki (szkic).

Z a c c h o w a n i e  s i ę  w o b e c  n i e p r z y j a c i e l a .
Małe patrole np-ia placówki odpędzają ogniem- Jeśliby tak i pa­

tro l zdołał się przedrzeć poprzez linję placówek szwadronu nie ściga 
go, gdyż wielkiej szkody on nie przyniesie. Odpędzanie tego patro lu  
jest zadaniem bezpoś!’edxiiego ubezpieczenia postoju.

W razie silnego n a tarc ia  iip-la, placów ki swym ogniem pow strzy­
m ują go, wycofując się skokami do stanow iska odwodu, w styczności 
ogniowej z np-lem tak , by nie przeszkadzać w rozwinięciu skuteczne­
go ognia przez jednostki ugriipowaue na głów nej linji oporu.

Jeśli nieprzyjaciel n a ta r ł tylko na jedną placówkę i jest niezbyt 
silny, d-ca szwadron może zarządzić k o n tra tak  odwodu. Po w ycofa­
niu się linji placówek szw adron prowadzi w alkę opóźniającą, s ta ra jąc  
sic jaknajw iecej czasu dać d-cy na zorganizowanie przeciwdziałania 
w rogowi.

S z w a d r o n  w p r z e s ł a n i a n i u  w y s t a w i e n i a c z a t .
Zadanie to najczęściej przypada kaw ale rji dewizyjnej; zadanie 

szw adronu będzie polegało na:
Przesłonięciu w ystaw ienia Czat przed obserwacja i zaskoczenieii]; 

nieprzyjaciela. W ykonuje go szwadron przez zorganizowanie obser­
w acji i ew'entuaine opóźnianie marszu nieprzyjaciela.
S p o s ó b  p e ł n i e n i a  s ł u ż b y .

Szwadron stosownie do tego, wystawia we ws.sy-tkięh k ie ru n ­
kach skąd może oczekiwać nieprzyjaciela, sieć patroli ubezpieczającb, 
stojący ch-

Gros szwadronu jako odwód umies/.cza na najważniejszym kie­
runku.
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li o /  k a %, k t ó r y d » ta  z v̂ a d r <i u u o i v i y m a (• w i t i ! t  n.
Zaw iera; •

1. Położenie własne.
2. Położenie nieprzyjaciela.
H. Z am iar d-cy w razie natartda n icpr/3’jacieła-
4. L in ja  ubezpieczenia.
5. L in ja  oporu Czat.
6. P a s  działania.
7. K oniec służby.
8. M eldunki termim>\ve.
9. M.p. dowódcy.

10. Dokąd wracać.
11. H asło i odzew.

P l a n  d z i a ł a n i a .
Po o trzym aniu  zadania dowódca szwadronu s tu d ju ją t teren (ma* 

pa) i sy tu ac je , układa plan działan ia .
Zaw ierać on będzie:

1. O rganizację obserwacji.
2. W ybór linji oporu.

Or  a n i z a c  j a  o b s e r w a c j i .
S tu d ju jn t n apę, dowódca szw adronu, w pasie działan a wybiera 

szerej -̂ punktów  obserw acyjnych, k tó re mu zapewnią obserwację wszy­
stkich dróg  i dostępów do wła«nej linji ubezpieczenia. — Odległość 
tyOh punktów  od linji ubezpieczenia wynosić będzie przeciętnie do 8 
kim., co zapew ni konieczny czas dia własnych czat, na przygotowanie 
się do sp o tkan ia  nieprzyjaciela, ilość wybranych punktów olserwa- 
Cyjnycli określi ilość patroli ubezpieczających, które bedzfe naleiało 
wysłać.

S iła pa tro li zależy od ilości spodziewanych mełduuŁów i i rr-  
inalnie nie przekracza jednej sekcji.

Po określeniu linji zwiadów ubezpieczających, ich ilości i siły, 
d-ca szw adronu  obmyśla organizację pełnienia przez nie służby.

Jeżeli pas działania szwadronu nie jest szeroki i ilość patroli 
nie jest dużą, d-ca szwadronu będzie je wysyłał i regulow ał ich służbę 
sam. Jeże li jednak, co sie prawie zawsze zdarzać będzie, pas działa­
nia szw adronu jest szeroki 1 ilość patroli ubezpieczających do wysta­
wienia duża, praktycziiiel będzie podzielić pas działan ia szwadrenn 
na dwa pododcinki. Każiiy pododcinek powierza się plutonowi, któ­
rego d-ca w ystaw ia, reguluje służbę i przesyła m eldunki zwiadów 
ubezpieczający cli do d>cy szw adronu.
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O trzym uje on rozkaz wyznaczający m. p. jego gros i ok reśla ją­
cy dokładnie linj^ (określoną punktami olłserwaeyjnynii), do w ysłania 
zwiadów ubezpieczających.

Takie rozwiązanie tego zagadnienia uprości bardzo d*two. 

U m i e s z e z e n i e g r o s .
Po ułożeniu planu obserw acji, d-ca szw adronu wybiera miejsce, 

w któreni sam z odwodem sic umieści. Będzie ono leżeć mniej w ię­
cej w środku odcinka, na  ważnej drodze, po której nieprzyjaciela 
najprędzej oczekiwać można i na dogodnym punkcie do obrony.

M a r s z n a s t a n o w i s k o .
Szwadron maszeruje ubezpieczony.

O d m a r s z  z w i a d ó w  u b e z p i e c z a j ą c y c h .
Jeżeli pas działania szw adronu jest niewielki, d-ca szw adronu, 

w ysyła patrole na w yznaczone im miejsca po przybyciu do ni. p. od­
wodu.

W wypadku podziału pasa działania szw adronu na odcinki, d-Cy 
plutonów prowadzą udrazu swe plutony do wyznaczonych miejsc po­
stoju, w ystaw iają niezbędne im patrole ubezpieczające i naw iązują 
łączność z d-cą szwadronu w m. p. odwodu. D-ea szwadronu osobi­
ście prow adzi odwód.

Ł ą c z n o ś ć :
D*ca szwadronu powinien zorganizować ścisłą łączność pomiędzy 

odwodem a linią zwiadów* ubezpieczających.
Dużą pomoc okazać tu  mogą rakiety i sygnalizacja optyczna.

W z m o c n i e n ł e  C.K.M.
W  celu wzmocnienia siły  ogniowej szw adronu, wskazane Jest 

przydzielenie doń C.K.M. B ędą one znajdow ały sie przy odwodzie 
ł zostaną użyte celem ew entualnego pow strzym ania marszu i:p-ia.

K o n i e c  s ł u ż b y .
Po otrzym aniu rozkazu, względnie o godz. wysuaezoncj przez 

dtwo jako  koniec służby, szw adron ściąga zw iady ubezpiet zając-e i ocl- 
m asserow uje na wyznaczone mu ra. p.

Z a c h o w a n i e  s i ę  w o b e c  n i e p r z y j a c i e l a .
W razie natarcia większych sił np-la, prow adzi wnikę opóźniają- 

— Drobne patrole nieprzyjacielskie odpcidza*
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3.

VI. S Z W A D R O N Z Z A D A N I E M  W Y S A D Ź  E-  
N I A  T O R U  K O L E J O W E G O .

C z y n n o ś c i  p r z y g o t o w a w c z e .
Po o trzym aniu  ściśle określonego zadania, d-ca szwadronu bada 

inąpe i opracow uje sobie plan działania, który polegać bedzie na:
*1. O kreśleniu z mapy miejsca, gdzie przypuszczalnie najkorzystniej 

będzie zerw ać tor (rozgałęzienie toru. zakręt, most i t. p,),
2. W yborze m arszruty , k tóraby  da ła  możność:

a) Szybko dojść do celu,
b) posuwać się możliwie niespostrzeżenie,
c) sk ryc ie  podejść do w ybranego miejsca 1 o ile możności 

skrycie ^Yykonać zadanie.
N aszkicow ania sobie z mapy w grubych zarysach sposobu ubez­
pieczenia się dla wykonania wysadzenia toru, biorąc pod uwagę:

a) S tan  liczebny szwadronu,
b) uposażenia w środki ogniowe,
c) uposażenia w środki wybuchowe i narzędzia,
d) czas potrzebny dla w ysadzenia toru.

W yliczenie odlegJości do celu i czasu potrzebnego do osiągnięcia 
go, zależnie od:

a) S tanu  fizycznego ludzi i koni,
b) te ren u  i stanu dróg,
c) możliwości napotkania po drodze np-la.

W' Czasie opracowania decyzji przez d-cę szw adronu, zastępca 
uprzedzony o wymarszu i zadaniu , organizuje oddział do wyru­

szenia:
1. Zarządzi zatem :

a) P o b ran ie  żywności i fu rażu  na określony czas,
b) zaopatrzenie się w am unicję,
c) zaopatrzenie się w potrzebną ilość środków wybuchowych 

i narzędzi saperskich.
2. Zrobi p rzeg ląd  ludzi i koni, zbada stan podków, pozostawiając 

przy tabo rze  niezdolnych do szybkiego marszu, żołnierzy i konie. 
D-ca szw adronu, po powzięciu planu działania, zbiera swych

pomocników, dzieli się z nimi powziętą decyzją i w wyznaczonym 
czasie w yrusza w drogę.
M a r s z .
A. P r z y  w y b o r z e  d r o g i  powinien d-ca kierować się:

1. M ożliwością szybkiego osiągnięcia celu; będzie więc starać 
slą  o He możności posuwać się drogą najkró tszą.

2. M ożliwością ukrycia się od np-la, to  osiągnie, oddając pier­
w szeństw o drosfom obfitym  w zasłony.

jego.
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3. Jeśli % Ogólnego położenia aaclioilzi ohiiwa napotkania pr/e* 
eiwnika pewnych punktach — w ybierze drogi, om ija|ae 
niebezpieczną strefy, pamiętajae, że powodzenie wyprawy 
zależy w dużym stopniu od pozostaw ienia nieprzyjaciela w 
nieświadomości o przedsięwziętej akcji.

B. S k o k i  szwadronu muszą być długie ze względu na konieczność
szybkiego posuwania się.

B ędą one dyktow ane ukształtowaniem terenu , koniecznością n a ­
w iązyw ania łączności z patrolam i ubezpieczającym i (choćby n a jsłab ­
szymi) i krótkimi wypoczynkami, koniecznymi dla forsownie m aszeru­
jącego szwadronu. Skoki kończyć się będą zawsze w miejscach za­
k ry ty ch , w pobliżu dobrych punktów obserw acyjnych, na skrzyżow a­
niach dróg  i t, p.
C. U b e z p i e c z e n i e  m a r s z u  povTinno być jaknajoszezędniejsze, 
gdyż szybko p<>siiwający się  szwadron, oddział niewielki i giętki, tern 
samem już jest ubezpieczony.

Celem jednak ochrOny od zaskoczenia m usi być w ycl/itiona ob­
serw acja  naprzód, na boki i w tył, w postaci słabych patroli ubezpie­
czających  i szpicy przedniej i tylnej. P a tro le  boczne, choćby słabe, 
wskazanem jest wysyłać szczególnie w teren ie poprzerzynanyre, lub 
w strefie  działania oddziałów nieprzyjacielskich.

D, R o z p o z n a n i e .

Dła ułatwienia d-Cy szwadronu w ykonania zadania, oraz d o s ta r­
czenia mu zawczasu wiadomości o miejscowości do której ma dotrzeć, 
należy wysłać na 2 - 3 kim. przed szwadron, pa tro l zwiadowczy.

P a tro l taki, do\^odzóny przez oficera, lub zdolnego i pewnego 
podoficera, winien otizym ać rozkai:

1. Posuwania sic po osi marszu podjazdu.
2. Dotarcia do m iejsca, gdzie ma być wysadzony l< r i d o s ta r­

czenia d-ey szw adr. wiadomości, czy punkt jest wu>lny od 
np-lr.

3. Zbadanie terenu , podejść do toru, punktów' obri nuy*. h.
4. W ybrania dokładrsie iniejsea w ysadzenia toru.
5. Dołączenia do szwadronu określonei!: iniejseu w razie, 

gdyby rejon był 'zajęty przrz up-Ia, a oczekiwania podjazdu 
na wska'zanym pniikcie, jeżeliby miejscowość i kazała sic 
w'olną od przeciwnika.

W ten sposób, d-ca podjazdu po przybyciu na miejsce, od raz u 
zostaje dokładnie poinform owany o sytuacji terenow ej, n eżneśd kc- 
rry stnego  wykpnania zadan ia, staw';cnia ew ei;iiialnie oporu np-iowi.
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Nie poti*Kel>uje triiCie cKasi* nu oso!».lv;ie rozpegriaiiłe i iialyeh-
miast moae p rzystąp ić  do w ydania  zarządzeń w celu rOzpoczc-cia prac.

Z a r z ą d z e n i a  d - e y s z w a d r  o n n p o p r z y b y e i «
n a PI i e 3 s e e.

A. P o d z i a ł  s z w a d r o n u .
P ierw szą czynnością d-ey szw adr. musi być zarządzenie prowizo­

rycznego ubezpieczenia dla w ydania rozkazów.
D rugą — podział szwadroms na  cześć ubezpieczcBior. ą i Część 

pracującą przy wysadzaniu, w zględnie burzeniu toru.
Grupa <ibezpieCzcnia, znacznie silniejsza, bqdzie zaw ierała av so­

bie rówiiieź odwód, który pozostawi przy sobie w szyku k(»n»ym d-ca.
G?*upa '.yykonająCR właściwe zadanie, składać su? będzie z od­

działu specjalistów  oraz personelu poiiioeniczego, wyłączonego ze 
szwadronu ( norm alnie pluton bez R.K.M.).
B. U b e z p i e c z e n i e .

Dia ubezpieczenia pracy przy burzeniu icru , nie n a le iy  obsadzać 
i organizow ać całej linii obronnej.

W ykonanie podobnego zarządzenia wymagałoby dokładniejszego 
zbadania te re n u  i pocjiionęłoby zbyt dużo drogocennego czasu.

Zburzenie toru  kolejowego, elioćby w kilku m iejscach mało od 
siebie oddalony cii, nie Jest czynnością długotrwałą dla kliku specjali­
stów' w spom aganych całym plutoneii*. Z tych poirodów wystarczy w 
zupełności w'ystaw lenie ubezpieczenia takiego, któreby, w' razie ukaza­
nia się iip-la, staw iło mu upór w ciągu krótkiego czasu, potrzebnego 
do w ykonania zadania.

Będzie oiio polegało więc na wystawieniu szeregu placówek z bro­
nią sam oczyiiną wkoło rejonu, gdzie się wykonuje praca.

P laców ki te  będą miały za zadanie zaniknąć na drogach dojścia 
i pow strzym ać ogniem np-la, gdyby zagrażał oddziałowi.

Odległość leli od grupy wykonawesej w'ini}a być taką, by ubez­
pieczała ją  Od strziibów przeciwnika i aby d-ca szw adronu miał czas 
zorganizować z odwodu {{bronę w zagrożonym kierunku. Nie powin­
na być daleką, ażeby uniknąć rozproszenia oddziału i pozwolić z ła t­
wością, w keótkim  czasie, zebrać szw'Qdron w ręku, ewciiiiialnie, po 
ujrykonaniu zadan ia  — szybko opuścić rejon,

Piirtieważ Inirzonic toru przez podjazd wykonuje się zawsze w 
strefie dzlałarjia np-skich oddziałów i kierunek głównych sił przeciw­
nika nie jevst jedynym  kierunkiem niebezpiecznyD,. Kałuży placówki 
w'ystaw'ić na wszystkich drogach, proYcadzących do rejonu bursenia 
toru.

Siła p laców ek  zależną jest od całego szeregu czy uników. Jak: 
stan liczebny szwadronu, stopień niebezpieczeństwa, odległość ICh



214 —

od i?ros szwadronu i t. p., w każdym razie musi być taką, żeby pla­
cówka spieszona była w stan ie  powstrzymać np-Ia do nadejścia po­
mocy, a wi^e przynajmniej sekcja z R.K.M.

Offółem dla w ystaw ienia ubezpieczenia, d-ca szwadronu b idzie  
m usiał normalnie wydzielić dwa plutony.
C. O d w ó d  składa sie zwykle z jednego plutonu, który po wydzie­

leniu grupy ubezpieczeniowej i pracującej, pozostanie 
do dyspozycji d-Cy szwadronu.

Odwód znajdować sie powinien w centrum  zajętego rejonu, w 
pobliżu grupy pracującej i jej koiiiowodów, w miejscu ukrytem , skąd 
z łatwmśeią mógłby być rzucony do pomocy placówkom, we w szyst­
kich kieruiikacb.
D. M i e j s c e  d - c y  s z w a d r o n u  p r z y  o d w o d z i e .

Skąd z łatwością po ukończeniu praCy burzen ia  toru, mógłby 
stw ierdzić wykonanie zadania, ew entualnie w ydać nowe zarządzenia.
E. Ł ą c z n o ś ć  p l a c ó w e k  z d-cą szwadronu, zapewmiona być musi

przez przysłanie z każdej placówki łącz­
nika, któryby w każdej chwili mógł do­
kładnie wskazać miejsce jej ustaw ienia.

D la zebrania w szystkich placówek po w ysadzeniu toru, dobrze 
jest w celu zyskaniu na czasie, ustalić znaki porożu miewa \vp7e {dźwię­
kowe lub świetlne) po usłyszeniu, łub spostrzeżeniu których, placów­
ki autom atycznie skierow ałyby się na dokładnie określone miejsce 
zbiórki. Jeśli jednak burzenie ton i w ykonane zostało kez środków 
wybuchowych, a zatem uw aga przeciwnika lub okolicznej ludności 
nie by ła ściągniętą przez huk — należy w dalszym  ciągu starać się 
zachować tajemnicę i w ysłać do placówek łącznika z rozkazami do­
łączenia na miejsce zbiórki.

Zbiórka wykonana być musi możliwie szybko, abv szwadron 
jaknajp rędzej omiścić mógł niebezpieczną strefę.

W żadnym razie nie należy określać placówkom czasu pełnienia 
służby ubezpieczenia, po upływ ie którego m iałyby  bez rozkazu sk ie­
rować sic na miejsce zbiórki. Mogłyby one zbyt wczcLiiic, przed 
ukończeniem zadania, zejść ze stanowiska i tein samem narazić szw a­
dron na  niebezpieczeństwo, lub też, bez rac ji pozostawać na ubezpie­
czeniu po zakończeniu praCy burzenia i tern opóźnić wytofanie się 
oddziału.
Z a c h o w a n i e  s i ę  s z w a d r o n u  w o li e e n i e p r z y j a c i e l a .

Jeś li podjazd w m arszu przypadkowo n a tk n ą ł się na przeciwni­
ka, a te ren  umożliwia om inięcie go -  d-ca pow inien bez nam ysłu
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zDiienie m arszrutti i usunąć nią z pod oezu nieprayjatiehi, Konsekv. in* 
tnie dążąc do Jaknajszybszego osiągnięcia twojego cel«. Prześle on 
tylko dla ogólnej orjentaeji m eldunek do swego d-ey o napotkaniu 
przeciwnika, pomimo że zwiady nie są jego zadaniem.

Jeżeli jednak  okoliczności lub w arunki terenowe zm uszą go do 
wszczęcia w alki, nie powinien Cofnąć się przed energiczną akcją, któ- 
rąby przebił sobie przejście dla dalszego posuwania sic, lub zmusił 
przeciwnika do wycofania się.

Jeżeli pa tro l zwiadowczy, w ysiany  naprzód donosi, że rejon, 
gdzie miał być wysadzony tor, jest zajęty  przez nieprzyjaciela — 
d-ca podjazdu winien natychm iast w ybrać z mapy inny punkt, wysłać 
w tym kierunku  nowy patrol i posuw ać się za nim.

Lepiej je st wykonać zadanie w punkcie mniej dogodnym, lecz 
wykonać je napewno, niż narazić w ypraw ę na niepowodzenie związu­
jąc się w walkę, której wyniku przewidzieć nie można i k tó ra  zaabir- 
muje np-la i zdradzi obecność oddziału.

W raz ie  jednak  obsadzenia Całej linji toru przez nieprzyjaciela 
a wiec niem ożności skrytego w ykonania zadania — d-ca musi zdecy­
dować się na w alkę, w celu chwilowego choćby, odpędzenia pi^eciw- 
nika, opanow ania części toru i przeprow adzenia akcji niszczycielskiej.

O ile n iep rzy jacie l ukazał się po zajęciu rejemu przez podjazd 
i stara się przeszkodzić oddziałowi w zburzeniu to ru  — grupa ubez­
pieczająca wszelkimi środkami w strzym uje jego napór. by dać moż­
ność grupie wykonawczej, doprow adzić rozpoczętą praeę do końea.

Z chwilą iikoiiczenia zadania, podjazd — „odczepia“ sie od np- 
la stopniowo, wycofując się na zaw^ezasu określone m iejsce zbiórki 
i po zebraniu całego szwadronu — szybko opuszcza niebezpieezi ą 
strefe.
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C H A E A K T E  R Y S T Y K A T A C Z A N K I.
(S t u d j u m)*

P race  nad ustaleniem  ty p a  taCzanki — Chociaż nie dały jesscse 
pozytywnego rezu ltatu  w postaci ostatecznego wzoru — pozwoliły 
jednak  na określenie w ym agań stawianych tem u wózkowi dla C.K.M. 
W w ykładzie niniejszym zapoznamy się z isto tą  taczanki jak również 
z ustalonynsi dla niej w ym aganiam i.
T a c  z a  a k a  — jest to wózek, który służy jako  środek traa^-fpartowy 
C.K.M., oraz zapasu am unicji od dwóch do trzech  dni ognia, z tern 
iż C.K.M. powinien być tak  nmieszCzonym, caby byl zdoinyni każdej 
chw ili otworzyć ogień do Celów napow ietrznych i nazieniiiyeh, jak  
z taCzanki tak i z ziemi.

M usi ona, aby podołać swym zadaniom, odpowiadać następującym  
w arunkom :

1. L e k k o ś ć ,  a) P rz y  zaprzęgu czterOkonnym arty leryjskim  
w aga taCzanki w pełnein obciążeniu max. 900 kg. — b) Przy zaprzę­
gu parokonnym taborow ym  waga tacz. w pcłnem obciążeniu max. 
600 — 650 kg.

2. Z ŵ r o t  n o ś ć .  a) Zdolność do zw rotu w miejscu po kole
0 średnicy 5 — 6 kroków. — b) Zdolność do przebywania rowów'
1 wałów', wobec czego niezależność przedniej osi od tylnej.

3. B u d o w a .  M ocna z materjału podręcznego który łatw o 
można otrzymać wszędzie w razie koniecznej napraw y.

4. K o l a .  Takie ja k  w wozach taborow ych dla łatwości za­
miany.

5. O d p r z o d k o w a n i e i z a p r z o d k o w a n i e iatwc i szyb­
kie a jednak,

6. p o ł ą c z e n i e  p r z o d k a  z w łaściw ą taezanką mocne 
i solidne.

7. U m i e s z c z a n i e  C.K.M. a) T akie aby przejście do w iJ ' 
ki pieszej nie trwało dłużej jak 25—30 sek. -  b) Dające możność 
s trze lan ia  do Celów napow ietrznyrh pod kątem  aż do jirostej Huji 
pionowej (85“). — c) Umożliwiające przerzucanie C.K.M. przez zenit 
bez poruszenia taczanki. -- Z drugiej strony pozwalające na s trzela­
nie do celów' naziemnych we wszystkich kierifnkiU-b — woluc czego 
C.K.M. powinien się obracać nieznlcżnie od ruchu iaczanki po kole 
.360».

H. C e l o w n i c z y .  Stanowisko jego paw iaao pozostać bez 
zm iany tak  przy strzelaniu  do celów nazienm yiii jak  i powietrznych.

9. T a ś m o w y .  Konno — bowiem iiotrzebny jest tylko f)rzy 
strzelan in  do celów po w ietrzny eh — które to slíVclaule odbywa się 
z taczanki odprzodkowanej. Spieszyć sic wiec może każdej chwili.
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10. I l o ś ć  o b s ł u f f i  n a  t a c * a n c e  sprow adza sią wi^e 
do jednego celowniczego.

11. O b c i ą ż e n i e .  Pełne w którem  względnione:
a) 3 dni ognia,
b) Czyści zapasowe C.K.M.,
c) rekw fzyta taborowe,
d) sprzęt saperski,
e) rzeczy osobiste szeregowych,
f) C.K.M. z podstawą i jarzm em  oraz,
g) przeciętną wagę człowieka, co wynosi łącznie Około 300 kg* i
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L. O B O W I  Ą Z K 1 O B S Ł U G T aK .M . M A X I M‘ A 
W Z. 0 8  N A  P O D S T A W I E  A U S T R .  W Z. 7/12.

z k o 1 e 
k.m.

n i e  p i e s z o .W y s
I. N a s t a w i a n i e
Nastawianie karab in u  maszynowego wykonywują wspólnie- ka­

rabinow y, celowniczy i taśmowy.
1. C z y n n o ś c i  k a r a b i n o w e g o ;

a) n a s t a w i a n i e  do p o z y c j i  l e ż ą c e j .
W momencie, gdy taśmowy postawi podstawę, karabinowy pada 

na lewy bok z lewej strony podstawy, ciałem do niej skośnie, ramie­
niem na wysokości jarzm a, przysuwając lewe ram ię możliwie bliżej 
do podstawy. Następnie chwyta lewą ręką za lewą ścianę podstawy 
ja rzm a, prawą ręką otwiera klamrę i przy pomocy obydwu rąk  
u trzym uje  jarzmo z k lam rą  w położeniu pionowem. Z chwilą założe­
nia przez taśmowego czopa jarzmowego karabinu do otworu w ja rz­
mie, karabinowy zam yka praw ą ręką klamrę, bacząc, by czop wszedł 
w otwór klamry. Następnie kładzie się na brzuchu na* wysokości Ce­
lowniczego o jeden krok w lewo od karabinu.

b) N a s t a w i a n i e  do p o z y c j i  s i e d z ą c e j .
Karabinowy odbywa Czynności takie same, jak przy nastawianiu

do pozycji leżącej.
2. C z y n n o ś c i  c e l o w n i c z e g o .

a) N a s t a w i a n i e d o  p o z y c j i  l e ż ą c e j .
Celowniczy pada z karabinem na praw y bok ramieniem przy 

ostrodze tylnej nóżki podstawy, poczem, u trzym ując karabin na p ie r­
siach i brzuchu, przewraca się na plecy i wysuwa k.m. w k ierunku 
taśmow ego. Z chwilą uchwycenia przedniej części karabinu przez taś­
mowego i zakładania go do jarzma, celowniczy przewraca sic na 
brzuch, utrzymując karabin  obydwiema rękam i za raczki tyków . 
W Czasie zakręcania śruby klamry jarzma przez taśmowego, celow­
niczy iewą ręką zwalnia zacisk kółka kierowniczego, przenosi rękę 
na rączkę tyicóvT, praw ą ręka chw yta śiizgacz, u trzym ując  
jego zacisk w położeniu górnem. Następnie zakłada gałkę 
karabinu  do gniazda i zaryglowuje zacisk ślizgacza. Po zaryglowa- 
nii! zacisku ślisgacza, celowniczy przenosi prawą rękę na rączkę ty l ­
ców podnosi karabin do poziomu, Jeŵ ą ręką zakręca zacisk kółka 
kierów aiesego, prawą podnosi celownik.

Z chwilą ukończeiiia nastawienia k.m., eeh.wniczy trzyma lewą 
ręką, lewą rączkę tylców, łokieć na ziemi, p raw a ręka obejmiije kółko 
kierownicze.



219

b) N i» s t a w i a n I e d o p o /  > c j i s i i* d i. a c e J.
Celowniczy «iada za ostrogą tylnej nóżki podstav^y, wyciągając 

nOgi w kierunku przednich nóżek, poczeiii wysuwa k a ra l i i i  w kierun­
ku taśmowego, Z chwilą uchwycenia przedniej części karabinu przez 
taśmowego, celowniczy u trzym uje karabin nhydwicina ręka n i  za rącz­
ki tylców.

Dalsze czynności cclowniery odbywa w sposób taki sam, JaĴ  
przy nastaw ianiu k.m., do pozycji leżącej. Z chwilą ukończenia na ­
stawiania k.m., celowniczy trzym a lewą ręką, lewą rączkę tylców, 
iokieć na udzie — prawą ohejn-uje kółko IderowniCze.
3. C » y n n o ś c i t a ś m o w e g o .

a ) N a s t  a w i a 11 i e d o  p o z y c j i  l e ż ą c e j .
Taśm owy stawia podstawę, pada na prawy bok z prawej strony 

podstawy ciałem do niej skośnic ramieniem na wysokości Jarznia, 
przysuwając prawe ramię możliwie bliżej do podstawy i odkręca lew'ą 
ręką śrubę k lam ry  jarzma. Następnie chwyta obydwienm rekami za 
przednią Część clilodniey karabinu  podanego przez celowniczego, za­
kłada Czop karab inu  do oiwmru w jarzmie, u ła tw iając  jednocześnie 
karabinow^einu należyte zamkniecie klamry jarzma, poczem zakręca 
lewą rę k ą  śrnbe klamry i przewraca się na brzuch, głową na wyso­
kości donośnika, trzymając przed sobą skrzynkę z amunicją podaną 
przez amunicyjnego.

b) N a s t a w i a n i e  do  p o z y c j i  s i e d z ą c e j .
Taśmowy klęka na prawe kolano, opiera podstawę przedniemi 

nóżkami o ziemię, odkreCa praw ą ręką śrubę zaciskową pierścienia 
nóżki ty lnej,  poe/ein obydwiema rekami naciska na ostrogę tylnej 
nóżki, zanim pierścień tej nóżki nie cofnie się całkowicie wtył, poczem 
zakręca ś rubę  zaciskową pierścienia i stawia podstawę. Dal­
sze czynności taśmowy wykonywuje w sposób taki sam, jak przy na­
stawianiu k.m. do pozycji leżąccj-

II .  O d ł ą c z a n i e  K. M.
Odłączanie k.m. wykonywnją wspólnie; karabinowy, eeloiTniczy i 

t a ś ? ? ’O i v y .  Czynność te należy wykonywać tylko z pozycji leżącej. J e ­
śli k.m. był u sta wierny do pozycji siedzącej lub pośredniej, należy 
przejść do pozycji lezącej według p. 3. poz. le, 2c, 3c, lub Je, 2e, 3e.
1. C z y n n o ś c i  k a r a b i n o w e  go.

K arab inow y posuwa się bliżej do karabinu maszynowego i leżąc 
na Isw^ym boku, ramieniem na wysokości jarzma, ciałem skośnie do 
karabinu, ch w y ta  lewą ręką za lewą ścianę podstawy jarzma. Z chwi­
lą odkręcenia śruby  klamry Jarznia przez taśmowego, karabinowy pra­
wdą ręką o tw iera  klamrę, utrzymując ją  pionowo do góry.
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Po zdjęciu karabinu z iarznia prsez celowniezejio i taśmov, ego, 
karabinowy prawą rcjką zam yka klamrę, zamocowuje Ją śrubą, po* 
Czem, naciskając lewą rąk ą  na ścianę podstawy jarzma, a prawą na 
klamrę, opuszcza Jarzmo wprzód.
2. C z y n n o ś c i c e l o w n i c z e g o .

Celowniczy praw ą ręką  opuszcza celownik tak, aby nie uderzył 
o pokryw ę komory zamkowej, a lewą ręką  otw iera rygiel górny. 
Następnie chwyta praw ą rąką  za prawą rączkę tylców, ustawia k a ra ­
bin pośrodku, lewą rąką  zamyka rygiel górny, zwalnia zacisk kółka 
kierowniczego, pęczem praw ą rąką opuszcza ty lną  eząść karabinu ku 
dołowi. Lewą rękę, po zakręceniu zacisku kółka kierowniczego, prze­
nosi na lewą rączkę tylców. Prawą ręką odryglowuje zacisk ślizga- 
cza i unosząc tylną część karabinu ku górze, odłącza gałkę od ślizga- 
cza. Po  zdjąciu karabinu z jarzma przez taśmowego, celowniczy 
chw yta  karabin w obie rące i przewraca się na  plecy, utrzym ując 
karabin  na piersiach i brzuchu.
3. C z y n n o ś c i  t a ś m o w e g o .

Taśmowy, po oddaniu amunicyjnemu skrzynki amunicyjnej, prze­
w raca się na prawy bok i leiąe prawym ramieniem na wysokości 
ja rzm a, możliwie bliżej do podstawy, ciałem skośnie do karabinu, od­
kręca  lewą rąką śrubę klamry jarzma. Z chwilą otwarcia k lam ry 
jarzma przez karabinowego i odłączenia gałki karabinu od ślizgacza 
przez Celowniczego, taśmowy chwyta praw ą rę k ą  za przednią cząść 
chłodnicy, wyjmuje ka rab in  z jarzma i przy pomocy obydwu rąk 
wysuwa go w kierunku celowniczego.

I I I .  P r  ze j ś c i e  z j e d n e j  p o z y c j i  d o  i n n e j .
Przejście z jednej pozycji do innej w ykonywują wspólnie k a r a ­

binowy, celowniczy i taśmowy.
1. C z y n n o ś c i  k a r a b i n o w e g o .

a) P r z e j ś c i e  z p o z y c j i  l e ż ą c e j  d o  p o z y c j i  
s i e d z ą c e j .

Karabinowy przysuw a się bliżej do k arab inu  maszynowego i le­
żąc na lewym boku ramieniem na wysokości jarzma, możliwie bliżej 
do podstawy, ciałem skośnie do karabinu, chw yta prawą ręką nachwy- 
tem od przodu za lewą ścianą podstawy jarzma, lewą rąką za zacisk 
lewej nóżki i wspólnie z taśmowym, przy pomocy prawej ręki, pro­
stując ją, unosi k.m. do góry. Następnie karabinow y odpycha lewą 
rąk ą  lewą nóżkę w tył, aż do całkowitego przesunięcia się pierścienia 
tylnej nóżki ku tyłowi, poCzem opuszcza ną  ziemią karabin i przesu­
wa się na swoje miejsce.
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b) P  r a e j ś e i  e a p »>a y c j i l e ż ą c e j  do  p o z y c j i  p o ś ­
r e d n i e j .

K arabinow y odbywa czynności Jak w a), z tą  różnicą, że nóżkę 
odpycha ty lko tyle, ile tcięo w^ymaira teren.

e) P r z e j ś c i e  z p o z y c j i  s i e d z ą c e j  do  p o z y c j i l e -  
i  ą e e j.

K arabinow y przysuwa się bliżej do k.m. i leżąc na  lewym boku 
ramieniem na wysokości jarzma, ciałem skośnie do karabinu, chwyta 
prawą ręką naChwylem od przodn za lewą ścianę podstawy jarzma, 
lewą ręką za zacisk lewej nóżki, podtrzymuje karabin  obniżany przez 
celowniczego, poczem powraca na swoje raiejsCe.

d) P r z e j ś c i e  z p o z y c j i  s i e d z ą c e j  d o  p o z y c j i  
p o ś r e d  n i e j .

K arab inow y odbywa czynności jak  w c).
e) P r z e j ś c i e  z p o z y c j i  p o ś r e d n i e j  do p o z y ­

c j i  s i e d z ą c e j  ł u b  l e ż ą c e j .
K arab in o w y  odbywa czynności — jak w a) lub w c).

2. C z y n n o ś c i  c e l o w n i c z e g o .
a) P r z e j ś c i e  z p o z y c j i  l e ż ą c e j  d o  p o z y c j i  

s i e d z ą c e j .
Celowniczy ustawia karab in  pośrodku, zamyka rygiel górny 

i odkręca p raw ą ręką  śrubę zaciskową pierścienia tylnej nóżki. Na­
stępnie s iada za ostrogą nóżki ty lnej, wyciągając nogi w kieiiiEku 
nóżek przednich, lewą ręką chwyta za lewą rączkę tylców, prawą rę­
ką vT Czasie unoszenia karabinu przez karabinowego  ̂ taśmowego, na­
ciska mocno na  ostrogę tylnej nóżki. Z chwilą iiastawienia karabi­
nu do pozycji siedzącej, celowniczy zamoCowuje praw ą rąką śrulfC za­
ciskową pierśc ien ia  nóżki tylnej i podnosi k.m. do poziomu.

b) P r z e j ś c i e  z p o z y c j i  l e ż ą c e j  d o  p o z y c j i  
p o ś r e d n i e j .

Celowniczy odbywa czynności, jak  w a).
c) P r z e j ś c i e  z p o z y c j i  s i e d z ą c e j  d o  p o z. 

l e ż ą c e j .
Celowniczy ustawia karabin pośrodku, zamyka ryg ie l górny, 

zw^alnia zacisk kółka kierowniczego, opuszcza tylną część karabinu ku 
dołowi, zamocowuje zacisk kółka kierowniczego i praw ą ręka odkręca 
śrubę zaciskową i>ierśdenia tylnej nóżki.

N a s tęp n ie  k ładzie  się za k a rab in e ia  na brzucliu, c h w y ta  lewa rę ­
ką za lewą rąc.ikc tylców, prawą ręk ą  ciągnie ty lna  nóżkę za ostrogę
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ktt tyłowi do całkowitego obniżenia się k.ni. Następnie zakręca pra­
wą ręk ą  śrubę zaciskową pierścienia nóiki i ustawia karabin do po­
ziomu.

d) P r z e j ś c i e  z p o z y c j i  s i e d z ą c e j  d o  po z. p o ś ­
r e d n i e j .

Celowniczy odbywa czynności, jak w c), z tą  różnicą, że kładzie 
się ty lko  wtedy, gdy w y m ag a  tego budowa jego ciała lub teren 
1 ciągnąc za nóikę tylną, obniża k.m. do wysokości zależnej od te­
renu.

e) P r z e j ś c i e  z p o z y c j i  p o ś r e d n i e j  do p o z y c j i  
s i e d z ą c e j  ł u b  l e ż ą c e j .

Celowniczy odbywa czynności, jak ŵ a) lub c).
3. C z y n n o ś c i  t a ś m o w e g o .

a) P r z e j ś c i e  z p o z y c j i  l e ż ą c e j  do p o z y ­
c j i  s i e d z ą c e j .

Taśmowy przewraca się na prawy bok i leżąc ramieniem na wy­
sokości jarzma, możliwie bliżej do podstawy, ciałem skośnie do k a ra ­
binu, chw yta  lewą ręką nachwytem od przodu za prawą ścianę pod­
staw y jarzma, prawą ręk ą  za zacisk prawej nóżki i wspólnie z k a ra ­
binowym, przy pomocy lewej ręki prostując ją, unosi karabin do gó­
ry. Następnie prawą ręką  taśmowy odpycha p raw ą  nóżkę wtył, aż 
do całkowitego przesunięcia sie pierścienia ty lnej nóżki ku tyłowi, 
poczem opuszcza k.m. na  ziemie i przesuwa się na swoje miejsce.

b) P r z e j ś c i e  z p o z y c j i  ł e ż ą C e j  d o  p o  z. p o ­
ś r e d n i e j .

Taśm owy odbywa czynności — jak w’ a), z ta  różnicą, że nóżkę 
odpycha tylko tyle, ile tego wymaga teren.

c) P r z e j ś c i e  z p o z y c j i  s i e d z ą c e j  do po z. l e ż ą  
c e j .

Taśmowy przewraca sie na prawy bok i leżąc prawym ram ie­
niem na wysokości jarzma, możliwie bliżej do podstawy, ciałem skoś­
nie do karabinu, chwyta lewą ręka nachwytem od przodu za praw ą 
ścianę podstawy jarzma, p raw ą  ręką za zacisk praw ej nóżki i pod­
trzym uje karabin obniżany przez celowniczego, poczcm przesuwa sie 
na swoje miejsce.

d) P r z e j ś c i e  z p o z y c j i  s i e d z ą c e j  do  p o z. p o ś ­
r e d n i e j .

Taśmowy odbywa czynności — jak w e).
e) P r z e j ś c i e  z p o z y c j i  p o ś r e d n i e j  do p o z y c j i  

s i e d z ą c e j  l u b  l e ż ą c e j .
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Taśmowy odbywa czynności jak  w a) lub c).
IV. Zdlużanie i skracanie nóżek podstawy.

Zdib'2anie i skracanie nóżek wykonywają wspólnie karabinowy, 
celowniczy i taśmowy. Czynność tą należy wykonywać przy k.m. 
ustawionym do pozycji siedzącej.
1. Czynności karabinowego.

a) Zdlużanie nóżek.
K arabinow y kląka przy ostrodze lewej nóżki na prawe kolano 

twarzą w k ierunku wylotu lufy. Następnie chwyta praw ą ręką za 
środkową część pochwy lewej nóżki, lewą ręką odkręca zacisk tej 
nóżki, podnosi karab in  za nóżkę do góry, lewą ręką- wysaw^a nóżkę, 
zakręca zacisk, opuszcza karabin na  ziemię i powraca na swoje miej­
sce.

b) Skracanie nóżek.
K arabinow y klęka przy ostrodze lewej nóżki na prawe kolano 

twarzą w k ie runku  wylotu lufy. Następnie chwyta p raw ą  ręką za 
środkową część p(»chwy lewej nóżki, lewa ręką, odkręciwszy zacisk 
nóżki, wsuwa tę  nóżkę w pochwę, opuszcza karabin na ziemię, zakrę­
ca zacisk nóżki, poczeni przesuwa się na swoje miejsce.
2. Czynności ceiowniczego.

a) Zdlużanie nóżek.
Celowniczy ustaw ia karabin pośrodku, zamyka rygiel górny 

i prawą ręką  odkręca zacisk iy lnej nóżki. Następnie klęka na prawe 
kolano pół kroku za ostrogą ty lnej nóżki i podczas unoszenia kar. 
maszynowego do góry przez taśmowego i karabinowego, lewą ręką 
trzyma za rączkę  tylców, prawą dłonią naciska silnie na ostrogę tyl­
nej nóżki.

W eiiw-ili opuszczenia k.m. na ziemię przez karabinowego i taś­
mowego, celowniczy chwyta iewą ręką za pOchwę nóżki tylnej przy 
zacisku, nnosi j ą  do góry, poczem prawą ręką wysuwa nóżkę, zakrę­
ca zacisk i opuszcza nóżkę na ziemię. Po zdłużeniu nóżek, celowni­
czy klęczy na  prawem kolanie z prawej strony i nieco wprzód od 
ostrogi ty ine j nóżki, lewą ręką trzyma rączkę tylców, łokieć na udzie 
— praw ą ręk ą  obejmuje kółko kierownicze.

b) Skracan ie  nóżek.
Celowniczy ustawia karabin pośrodku, zamyka rygiel górny, 

zwalnia zac isk  kółka kierowniczego opuszcza ty lną część karabinu 
ku dołowi, zamccowuje zatiwsk kółka kierowniczego i praw ą r tką  od­
kręca zacisk ty lne j nóżki. W chwili opuszczenia k.m. na ziemię



przez karabinowego i taśmowego, celównitty  chwyta lewą r^hą za 
poChw'^ nóżki tylnej przy zacisku, unosząc Ją do góry, poezein praw ą 
ręką  wpycha nóżkę, zakręca  zacisk 1 opuszcza nóżkę na ziemię. Po 
skróceniu nóżek celowniczy siada tak, jak przy pozycji siedzącej 
i .podnosi karabin  do poziomu.
3. Czynności ^taśmowego.

a) Zdlużanie nóżek.
Taśmowy klęka przy ostrodze prawej nóżki na lewe kolano tw a ­

rzą w kierunku wylotu lufy, chwyta lewą ręką  za środkową Część 
pochwy prawej nóżki, praw ą ręką odkręca zacisk te j nóżki, podnosi 
ka rab in  za nóżkę do góry, p raw ą  ręką wysuwa nóżkę, zakręca za­
cisk i opuszcza k.m. na ziemię. Po wykonaniu swych czynności ta ś ­
mowy klęczy na lewem kolanie na wysokości dtmośnika, mając ciało 
zwrócone w kierunku wylotu lufy.

b) Skracanie nóżek.
Taśmowy klęka pi'zy ostrodze prawej nóżki na  lewe kolano tw a­

rzą w kierunku wylotu lufy, chwyta lewą ręką  za środkową Część 
pochwy prawej nóżki, p raw ą ręką. odkręciwszy zacisk nóżki, wsuwa 
tę nóżkę w pochwę, opuszcza k.m. na ziemię, zakręca zacisk nóżki 
poczem kładzie się na brzuchu, mając głowę na  wysokości donośnika.

V. Skok z k.m. odłączonym.UW, mm I n> ,1—aa»——OM——a————
P rzed  wykonaniem skoku z k.m. odłączonym należy wydać roz­

kaz przygotowawczy: „Odłącz“. Na rozkaz tern karabinowy przy su wm 
się do k.m. i zdejmuje węża odpływowego. Celowniczy rtzładowuje 
karabin. Taśmowy wyjmuje ta-śmę z donośnika, wkłada ją do skrzyn­
ki i odsuwa ku amunicyjnemu. Następnie karabinowy, celowniczy 
i taśmowy odłączają karabin  w' myśl pkt. II , reszta  obsługi porządku­
je swój sprzęt.

Na rozkaz do skoku obsługa odbywa następujące czynności:
a) Karabinowy chw yta węża i skrzynkę amunicyjną i wyko­

nuje skok na wskazane stanowisko.
b) Taśmowy chwyta prawą ręką za p raw ą nóżkę, lewą ręką 

za ty lną  nóżkę podstawy, wstaje i zakłada sobie podstawę na prawe 
ramię w ten sposób, by przednie nóżki zwrócone były ku ty ło w i ty ­
lna nóżka opierała się o ram ię między kółkiem kierówniczetn a osia­
mi nóżek, a prawa ręka t rzy ira ła  podstawę za ty ln ą  nóżkę przy os­
trodze. Po wykonaniu skoku taśmowy stawia podstawę przy karab i­
nowym z prawej jego strony.

c) celowniczy przenosi karabin i>a prawem rainienin, trzym a­
jąc p raw ą  ręką za rączkę tylców', poczem vvspólnle z kiirablaOwyrn i 
taśmowym nastawiają k.m. do nakazanej przez karah-go wysokości.
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fi) Amunicyjni przenoszą po dwie skrzynki amunicyjne i po 
nastawieniu k.m. podsuwają je taśmowemu.

e) Pomocniczy przenosi wodnik i niezbeduik.
VI. S k o k  z k.m. n a s t a w i o n y m .

Skok a k.m. nastawionym odbywa się jedynie z pozycji leląCeJ 
i zawsze biegiem. Przed wykonaniem skoku należy wydać rozkaz 
przygotowawczy: „zmiana stanowiska“. Na rozkaz ten karabinowy 
przysuwa się do k.m. i okręCa wQŻa dookoła chłodnicy. Celowniczy 
rozładowuje karabin. Taśmow y wyjmuje taśmę, w kłada ją do skrzyn­
ki i odsuwa ku amunicyjnemu. Reszta obsługi porządkuje i chwyta 
swój sprzęt.

Na rozkaz do skoku obsługa odbywa następujące cz>Dnośoi:
a) Karabinowy chwyta skrzynkę amunicyjną i wykonuje skok 

na w'skazane stanowisko.
b) Taśmowy wysuwa się ramieniem na wysokość jarzma, 

chwyta nachwytem lewej reki za tylną część tylnej nóżki, podchwy­
tem praw’ej ręki, opartej przedramieniem o ziemię, chwyta za środ­
kową cześć prawej nóżki podstawy. Następnie kłęka na lewe kolano, 
przyciągając je jaknajbardziej do przodu, prawą stopę jednoezeŚLie 
stawia na wysokości prawej nóżki i powstając, wraz z celowniczym 
unoszą k.m. do góry.

c) Celowniczy przesuwa się na lewą stronę k.m. i ieżąe ramie­
niem na wysokości jarzma, chwyta nachwytem prawej reki za tylną 
część tylnej nóżki, podchwytem lewej ręki, opartej przedramieniem 
o ziemię, chwyta za środkową część lewej nóżki podstawy. Następ­
nie klęka na prawe kolano, przyciągając je jaknajbardziej do przodu 
lewą stopę jednocześnie stawia na wysokości lewej nóżki i powstając 
ŵ ’az z taśmowym unoszą k.m. do góry. Po wykonaniu skoku, celow­
niczy i taśmowy stawiają k.m. przy karabinowym z prawej jego strony.

d) Czy^nności reszty obsługi — jak w pkt. 5, poz. d) i e).
VIT. „P os t a vt“.

Na rozkaz „Postaw“ obsługa wykony woje następujące czynności:
a) Taśm ow y stawia podstawę z lewej swojej s trony  uóżkami 

wprzód, o b raca  sie twarzą do podstawy, prawą ręką  odkręca śrubę 
klamry, o tw iera  klamrę utrzymując ją  i jarzmo w położeniu piono- 
wem. N astępnie lewą ręką podtrzymuje za chłodnicę podany mu przez 
celowniczego k.m. W chwili uchwy^cenia klamry ja rzm a przez celow­
niczego, ta śm ow y zakłada przy pomocy obydwóch rą k  czop karabinu 
do otworu w jarzmie poCzern zwraca sie w kierunku, w jakim go za­
stał rozkaz „ S tó j“ .

h) AV momencie, gdy taśmowy postawi podstawę, celowniczy 
podchodzi do podstawy k.m., s ta je  w rozkroku z lewej s trony  nóżki.
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tylnej na wysokości ostrogi tw a izą  do taśmowego, przy pomocy lewej 
ręki opuszcza k.in. z ramienia ł wysuwa go w kierunku taśmowego. 
Nie wypuszczając rączki tylców z prawej ręki, lewą ręką utrzymuje 
klamrę jarzma w położeniu plonowein i przy pomocy prawej ręki 
opuszcza gałkę  karabinu na ślizgacz, puczem zam yka klamrę i pow­
raca na swoje miejsce.

c) Reszta obsługi staw ia  swój sprzęt na ziemię.
Ik Jl

ÍL»1H! c  I
R ysunek  przedstawia kolumienkę w rzędzie 

po wykonaniu rozkazu „P o s taw “.
3x V III.  P o n o w i e n i e  m a r s z u .

Na zapowiedź do dalszego marszu, obsługa 
wykonywuje następujące czynności:

a) Taśmowy zwraca się tw arzą  do karabinu, 
chwyta obydwiema rękami za chłodnice i unosząc

i“ i  ̂ ją do góry, pomaga celowniczemu założyć k.m. na
•— * prawe ram ię. Następnie zam yka klamrę, zamoco-
Ja I 2 wuje ją  śrubą, opuszcza jarzmo wprzód, zakłada

* podstawę na  ramię i zwraca sie twarzą w kierun-
| P  j ku, w jakim  go zastał rozkaz „S tó j“.

b) Celowniczy, w chwili gdy taśmowy zwró­
cił sie tw arzą  do karabinu, podchodzi do podsta­

wy k.m., s ta je  w rozkroku z lewej strony na  wysokości ostrogi 
tylnej nóżki, twarzą do taśmowego, lewą ręką otw iera klamrę jarzma, 
prawą ręką  chwyta rączkę tylców, w momencie, g d y  taśmowy podno­
si k.m. za chłodnicę do góry, celowniczy przy pomocy lewej ręki, 
zakłada sobie k.m. na prawe ramie, poczem powraca na swoje miej­
sce.

c) Reszta obsługi podejmuje z ziemi swój sprzęt. Na hasło 
„Marsz“ ca ła  obsługa m aszeruje  we wskazanym kierunku. 
U w a g a :

Niniejsza praca jest w ykonaną ze względu na brak wskazówek, 
dotyczących obsługiwania k.m. Maxim‘a 08 na podstawie austr. wz. 
7/12 w obowiązujących regulaminach, a w^obec tego może zastąpić 
Reg. Piech. Komp. K.M. P . 2./1923 Pkt. 84, 85, 90, 91, 108, 109, 144, 
145, 148, 165, 166, 173 i 174.



/Vi. T A K T Y C Z N E  U Ż Y C I E K A R A B I N Ó W
M A S Z  Y N O W Y C H  W K A W A L E R J  I.

Walka kaw alerji ,  b^dąc przeważnie połączenie ni walki konnej z 
walką pieszą, zależnie od położenia og;ólnego i warunków terenowych 
polega zawsze, na wykorzystaniu jej siJy ogniowej i riehliwośei.

W ykorzystanie w pełni zasadniczych cech kawalerji t. j. ruchli­
wości i składowych części jej działania; manewru i zaskoczenia, umoż­
liwiła dopiero broń autoniałyc7na. Celem osiągnięcia pewnej siły 
ogniowej, trzeba było przedtem, spiesząc duże jednostki, dla których 
konie były balastem, a uzyskana w  ten sposób siła ognia, będąc mi­
nimalną w swein natężeniu, bez intensywności, precyzji i giętkości, 
sprawiała, że zasadnicza wartość te j broni i. j. ruchliwość stawała 
się illuzOryczną. Jeżeli kawaler ja  chce użyć ognia, jest to ezęsto chwi­
lową koniecznością, po której przechodzi znowu do ruchu. Jes t dą­
żeniem, aby jeden czynnik od drugiego uczynić niezależnym; rozwią­
zanie tego problemu uzyskano w organizacji szwadronu C.K.M., który 
jako jednostka specjalna, niezależna od szwadronów linjowych, odpo­
wiada w zupełności temu celowi.

Broń autom atyczna pozwoliła kaw alerji zajmow^ać duże przestrze­
nie frontu bez rozpraszania swych jednostek, utrzymywać teren roz­
poznany bez angażowania swych głównych sił, szybko działać, co jest 
zasadniczym eleinentem powodzenia. Działanie kawalerji na flankach 
jest jednym z bardzo  częstych rodzajów^ jej użycia; ponieważ tutaj 
więcej niż w każdym  innym wypadku, wykorzystane będą jej zdolno­
ści nianew^row an ia ,  przy równoczesneni trzymaniu pewnych punktów 
ogniem — znajdą  tu ta j  karabiny maszynowe swe najbardziej może 
charakterystyczne zastosowanie.

Regulamin piechoty powiada: „Podstawowym warunkiem sku­
tecznego użycia ognia karabinów maszynowych, jest rozpoczęcie og­
nia niespodziewanie t. j. zaskoczenie nieprzyjaciela, i tu  znów' kawa- 
lerja, mąjąe te środki ogniowe, niOże specjalnie korzystnie spełnić 
ten warunek dzięki swej szybkości.

W uży tku  są karabiny maszynowe ciężkie i ka rab iny  maszyno­
we ręczne — te dwa typy uzupełniają się w walce, nie mogą sie jed­
nak  zastąpić — są dwie broiiie o różnych właściwościach, stworzone 
do różnego użytku.

C i ę ż k i e  k a r a b i n y  ma s z y n o w^ e .
Zasadnicze cechy k.m. ciężkich w odróżnieniu do (lekkich) ręcz­

nych są:
1. Większa intensywność strzału t. j. możność oddawania długich 

serji, dzięki lepszemu systemowi chłodnie niż w r.k.m., oraz dzięki 
większej w'adze, co powoduje powolniejsze rozgrzewanie.
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2. WiQk«za precyzja, dłuższa lufa, większa masa, mniejsza oscyla* 
cja drgnień*

S. Budowa podstawy pozwala na nastawianie w kierunku i na wy* 
sokość, co powoduje łatwość dokładnego obstrzału.

4. Moiność ustalenia l in ji  eelu, co pozwala ostrzeliwać w noty 
lub w mgle dane objekty.

5. Właściwości Celownika pozwalają na strzelanie pośrednie, bez wi­
doczności eelu.

Cechy wymienione wskazują na to, że c.k.m. przeznaczone są do 
działania na  dalekie odległości, właściwości ich wypływ ają nietylko 
z rodzaju  ich ognia, są one również funkcją organizacji ich służby. 
Z o r g a n i z o w a n e  w o d d z i a ł y  s p e c j a l i s t ó w  (w o d r ó ż ­
n i e n i u  o d  r.k.m.), dają si^ użyć, jako o rg an a  ubezpieczenia 
ogniowego na dalekie odległości i szerokie pasy, na wykonanie 
obstrzałów precyzyjnych w dzień i w nocy, dalej — do prowadzenia 
planowego ognia.

W zasadzie ogień k.m. ciężkich prowadzi się krótkicm i serjami, 
pozwalającemi na dokonywanie poprawek. Regulam in  rczróinia na­
stępujące rodzaje ognia e.k.m.

1. Ogień pojedynczy jak  u strzelców w tyraljeree.
2. Ogień serjami, zależnie od ilości nabojów w magazynach 

(taśmach) po 16—18 strzałów.
3. K ró tka  serja 4—5 strzałów.
4. Ogień eiągly używ any  tylko w chwilach krytycznych, lub 

dla wytworzenia zasłony.
U jm ując charakterystyczne cechy c.k.m. przy iiwzględnitniu nie­

tylko właściwości technicznych maszyny, lecz również i tych, które 
wypływają z organizacji służby, możemy je podzielić na trzy nastę­
pujące grupy:

1. Wydajność ognia — ma źródło w wytrzymałości i trwałości 
materjałn, specjalizacji obsługi, pozwala na robienie z e.k.m. l azy 
wszelkiej akcji ogniowej.

2. Ciągłość ognia — jako skutek budowy maszyny i Organiza­
cji jednostek. Co pozwala w obronie, na ogień zaporowy, w ofenzywie 
— ogień neutralizujący i zagrody ogniowe.

3. Możność szerokiego obstrzału — wynika z właściwości bali­
stycznych broni, jej podstawy i budowy celownika. l tak: donosłość 
skutecznego strzału 1500 mtr. podstaw'a umożliwiająca natychmiasto- 
w'C otwarcie ognia, przyrządy celownicze pozwalające na strzelanie 
we wszystkich warunkach: noc, mgła i t. d. wreszcie precyzja 
strzału.



O G Ó L N E  A It U N K i U Ż Y C I A  C- K.  M.
Siłii ogrniowa potrzebna jest k a w a le r i i  Celem przyku ti ii  n iepr/y- 

Jaeieła do miejsca, s tw arza jąc  w ten  sposób możność konnego mane­
wru. Aby w ykonać  to zadanie musi być  ona użytą jednolicie  t.j. pod­
legać rozkazom teg o  d-ey, który p rzep row adza  całość akcji . D-Ca od­
działu kaw aierji ,  wykonojąc swe zadan ie  polegające n a  m anewrze, 
nie może w ty m  stopniu, kierować swem i jednostkami po w ydanym  
rozkazie, jak  to je s t  możliwe w jednostkaeli  piechotj'. W iększy pro­
mień akcji siiaiego m anewru, a nmiejszy ap a ra t  JąCziiości, zmusza go 
uO zachowania sobie środków', celom u trz y m an ia  bezpośredniego wpły­
wu przez cały czas akc ji  na jej p rzebieg .

Szwadron c.k.m., w r^ku D cy pułku, jest tym czyanikicm, któ­
ry zapewnia m a najskuteczniejszy sposób interwencji osobistej. Jeżeli 
mówimy, że broń autosnatyezna powinna być orgaaem wykonawczym 
w'oii D-cy — rozumiemy że D-ca p4>winieu ją zawsze mieć pod swymi 
rozkazami.

walce całego pałka, D-ca unika rozproszenia k.m„ jako v.'ZłHO- 
cnienia poszczególnych jednostek, zachowując dia siebie prawo ich bez­
pośredniego użycia. {Czasowo, w razie potrzeby, przydziela siQ plutony 
c.k.m. do poszczególnych szwadronów, gdy otrzymują one samodziel­
ne zadania).

Użycie c.k.m. nie może być wypadkową całego szeregu zdarzeń 
nieprzewidzianych i nic obliczonych; musi być koiisek>vcncją plano­
wego rozkazu, który  i-ostawi im zadanie, wykonanie k tórego  wymaga 
pewnego zasobu fachowej wiedzy.

K arab iny  m aszynowe rozproszone pomiędzy poszczególnymi szwa- 
drłifi.ami by łyby  uży te  zazwyczaj d la  ich własnych celów — na das-  
iiycli fTontaCli, bez szerszych horyzon tów , bez w yzyskan ia  w pełni 
ich właściwości tak tycznych . P od lega jąc  natomiast odpowiedzialnemu 
d-cy pułku o t rz y m a ją  zadanie odpowiednie, będą użyte z punk tu  wi­
dzenia korzyśc i  ogólnej walczącego pu łku , a nie pojedyńezęgo szwa­
dronu.

Tylko d-ca jednostki, która m a dO dyspozycji swej k a ra b in y  ma­
szynowe przydzielone , może jc użyć w sposób właściwy d la  tej hroai, 
czy to jako  op a rc ie  dia rozpoznania, czy to Celem u t rz y m a n ia  terenu 
liib pow strzym an ia  nieprzyjaciela — on jeden, z punk tu  widzenia ogól­
nego m anew ru , j e s t  w stanie dać iin zadanie  odpowiednie do roli, ja ­
ką g ra ją  w Całym zespole organizmów.

Nie j e s t  to bezwzględną regułą  w' walce obronnej, często będzie 
musiał d-ea p u łk u  pozbawić sie p raw a  bezpośredniego dysponowania 
bronią au toR ia iyezną , oddając ją do dyspozycji pewnej podległej jed­
nostki — czyni to wówczas dlatego, że zadanie dane danej jednostce 
jest specja ln ie  w ażne  dla wykonania  ogólnego zadania , pozatem, ma
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tą  pewność, ¿e karabiny maszynowe dane do jej dyspozycji ledą  uży­
te W' myśl jego iiiteueji. We wszystkich wypadkach przy wyznacza­
niu zadań dla k.m. należy pamiętać, że karab iny  maszynowe nie po­
s iadają  siły uderzenia lecz jedynie siłę ognia, wskutek tego nic są 
one brł.nią samodzielną. Jeżeli wiec potrzeba bo,1o^Ya nakazuje uży­
cie karabinów' maszynowych na daleko wysuniętych s t a n o w' i s k a c h 
l u b  z d a ł a  od s i ł  w ł a s n y c h ,  n a l e ż y  i in d o d a ć  d o s t a ­
t e c z n ą  o s ł o n ę  z a p e'vv ii i a j ąe  ą b e z p i e c z e ń s t w o .  (Osłonę 
żywą siłą, lub ogniem jednostek sąsiednich).

W A R U N K I  S P E C J A L N E G O  U Ż Y C I A  (IK.M. 

1. W alka  straży przedniej,
a) Nawiązanie s tyczności_z nicprzy jai ielem.

Broń automatyczna ciężka straży przedniej Jest pierwszą jej po­
mocą w posuwaniu się naprzód . To też skoki straży przedniej po­
winny być między innemi również normowane korzystiien-i stanowi­
skami dla jej k.m.

Po osiągnięciu granicy skoku, d-ea straży przedniej obserwuje 
teren nowego skoku a podczas gdy szpica prowadzi rozpoznanie, dalej 
d-ca oddziału k.m. ze swej strony rozpoznaje wszystkie rnOżliwe w d a ­
nym momencie stanowiska dla swych k.m., ab>' na każde wezwanie 
d-ey móc mu dać żądaną pomoc.

Zadanie, które przypadnie w tym rodzaju walki karabinom m a ­
szynowym będzie konsekw eneja zadania straży przedniej. Umożliw ie­
nie danej jednostce u trzym ania  w terenie pcwnydi puektów korzyst’ 
nych, względnie zajeCie ich, celem dania oddziałom sil głównych inoż" 
liwie dobrych  warunków zaangażowania się. Tak ŵ jednym jak 
i w drugim wypadku, zaskoczenie przeciwnika ogniem raptownym 
i uzyskanie przewagi ogniowej, jest czynnikiem decydującym. W 
działaniach kawalcrji są to momenty i tylko błyskawiczna decyzja 
i wykonanie jej, poparte »atyChniiastowym ognien! c.k.m. może dać 
to, co przy niewyzyskaniu chwili, staje się Czasami przedmiotem 
walk całych pułków. K arab iny  niaszynow'e muszą raptownie rozwi­
nąć całą swą potęgę ogniovrą, dla nadania oddziałom, zasadniczo s ła ­
bym, pozoru oddziałów silnych. W związku z tern, w ytw'arz;ł|.ą się 
pewne konkretne warunki ich użycia.

1. K arabiny maszynowe będą jnusiały otw ierać ogień w miej­
scu odjiiczenia, wskazanym pr?ez d-cę, który posuw'ajaí. się s t a l e  
p r z y  d - c y  s t r a ż y  p r z e d n i e j ,  będzie wo]>ec tego zorientowa­
ny w sytuacji.
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2. Miejsce ieh w kolumnie straży przedniej winoo być tak wy­
brane, aby jaknajszybeiej iBOg;ły wyMniiać się naprzód - w szwadro­
nie za czołowylu plutonem.

«. W pewnych wypadkach k.m. będą musiały być przydzielo­
ne do oddziałów bardzo słabych, jeżeli chodzi o nadanie im pozoru 
znacznej siły. K aw aicrja  mając możność szybkiego przerzucania 
swych środków ogniowych z miejsCa na tnicjsce, może wykorzystując 
tę właśnie zdolność, osiągnąć swemi iiezcbuie nikłymi stanami nie­
jednokrotnie to, co w edîîzliilach piechoty będzie rezultatem pFze- 
i¥ lek łych walk.

b) Zaangażowanie się straży przedniej.
Zaangażłiwauie się straży przedniej do walki jest w Istcicie swej 

kombinacją ognia i rîiCke, której celem jest zwalczenia napotkanego 
ope.ra rtp*ia i dopi'owadzenia oddziałów na odległość szturmową od 
tych tisłon, k tóre mogą być atakowane bez przygotowania artyleryj­
skiego. W tym  wypadku, karabiny maszynowe przy ws/ystkich 
większych odległościach gcają l*ołę broni palnej « wyscikicj wydajno­
ści. Czynne są przeciwko gniazdom k.m. przeciwnika i pozwalają pa­
trolom i wysuniętym naprzód oddziałom posunięcie się poza nie i obej­
ście ich. Nawiązując kontakt z Iłują np-lskieg.) oporu k.m. przyczy­
niają się do wytworzenia osłony Ogniow'ej, poza którą oddziały posu­
wają się i przechodzą do szyku natarc ia .

e) Pościg.
Zudimie kaw alerji w pościgu będzie polegało przeważnie na obej­

ściu skrzydeł i uderzeniu z Hanki. Ponieważ, z jednej strony, zaw­
sze będziemy musieli sic liczyć z oporem oddziałów ubezpieczenia, 
który trzeba będzie jaknajszybciej przełamać, by osiągnąć gros wojsk 
cofających się, z drugiej strony, natychmiastowe otwarcie ognia po 
nawiązaniu kontaktu , względnie dalsze ściganie ogniem, wywiera, po­
za swoją faktyczna skutecznością, decydujący wpływy moralny na po­
bitego przeciwnika — jednostki k.m. będą musiały być wysunięte na 
czoło oddziałów' pościgów ycb, a w i ę c  ni  e j c d n o k r o t n i e p r zy- 
d z i e l u  n e d o o d »1 z i o ł u  p r z e d n i e g o ,  co zasadniczo w walce 
straży przedrJe.l nie jest v skazanem.

W pościgu, gdzie przez energ iczne  działanie w ysun ię tych  naprzód 
jednostek m ożna osiągnąć duże korzyści ,  okaże się częstokroć potrze­
ba wydzielenia k.m. z pod VYłaśCiwego taktycznego d-iw a i przydzie­
lenie do tak ich  właśnie oddziałów; będzie to jeden z tych wypadków 
gdzie d-c?j pozbta‘.riając się praw'a dysponowania swoją siłą  ogniową 
U'znaje, że na jlep szy  wynik mogą oddać jego k.m. przez działanie sa­
modzielne.
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2. W alii  a s t r a ż y  tylnf-j.
Dwa są zasarfnic'/e zadania C.k.m. w waiee s traży  tylnej:

a) Opóźnienie m arssn  nieiirzyjaeieia.
b) Ubezpieeaenie ogniowe skrzydc-t.

W 3/koiiałHe tych sadaii uzależnione będzie od rodzaju i siły od­
działów' w s troży tylnej, przy których znajdują się c.k m. d-ca straży 
tylnej z przydzielonemi k.m. inaci ej użyje iek, m ając  ?a sobą oddział 
kawalerjj, inaczej gdy osłania od\^rót kolamrsy pieckoij. W  pierw- 
szym  w ypadk’ti, gdy eieiiiesit Czasu ma się zabezpitezony w szybko­
ści kaw alerji  nie potrzeba specjalnego nacisku kłjiść iiź wykorzysta­
nie drugiego elementu t. j. przestrzeni — dzialnula opóźniające s t ra ­
ży tylnej będą polegały na zatrzymaniu np-la n:i dogodnych linjacii 
terenowych i zmuszenia go dc rozwinięcia się, a gdy  przeerwnik i>rze- 
szedł z ngrupowaiiiii marszowego vr ugrupowanie bojowe — ra  szyb- 
kiern wycofaniu się.

Skoki straży tylnej w tyra wypadku będą długie. Siła ognia 
bro'iii :iutoiiiatycz]aej będzie użyta  ra  ndlegfości dalekie, c.k.m. na j le ­
piej wypełnią to zadanie ogniem iiifezeząCym i odgradzającym.

Z chwilą, gdy nieprzyjaciel działaniem ognia aOsiał zmuszory 
do rozwinięcia się, obowiązkiem k.m. jest jąknajszybeiej przeuicśe się 
ńa następną pozycję, konie juczne powinny zatem być vv bezpośredniej 
bliskości. D-Ca oddziału k.m. znajduje się przy d-Cy straży tylm  j 
a więc przy oddziale tylnym, aby mógł wcześnie przygotować stano­
wiska, klerow'Jiictwo ogniem porueza swemu zastępcy. W wypadku, 
gdy oddział kawalerji Osłania odwrót koluniny plecdioty, pr^-y inalej 
szybkości jej poruszenia się, element czasu r.ie je s t  danj ' — trzeba 
będzie wykorzystać przestrzeń, przez zrouszenie przeciwnii-a do roz­
winięcia się i systematyczne stawianie oporu np-Iowi, posuv/ająceimi 
się w ugrupowaniu bojowem.

A kcja  opóźniająca będzie składała się z c.itłego szeregu walk 
obronuyeh przesuwanych stopniowo ku tyłowi.

Zadaniem k.m. będzie bezv zględiie zatrzym anie np-ia, zadanie 
które w niektórych wypadkach będzie naw'et połączone z poświęceniem 
się. P rz y  obecnym dużym wyposażeniu w broń automatyczną, ohn- 
Wii o los k.Ki. nie powinna być nigdy powodem skłaniającym d-Cę do 
zbyt szybkiego Ich wycofania. Właśnie na bliskie i bardzo bliskie 
odległości działanie ich będzie iiajskutcczŁii jsze i e decydującym wy­
nika. Ponieważ jednak wycofyw'anie icli będzie się odbywało w beis- 
pośrednim kontakcie z np-lem, odwrót musi być oslaniar.y. Zadanie 
to będą spełniały inne k.m. ugrupowane z tyłu. W i ia r ia  się, w tego 
rodzaju walce konieczność ugrupowania k.m. w głąb.
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Zależnie od siły straży tylnej i jej dotacji w broń automatyczną 
bądą to dwie lub więcej iinje, k tóre kolejno przechodzą przez siebie, 
podczas gdy jedna strzela, druga zajmuje z tyłu pozycją i osłania od­
wrót pierwszej, następnie pierwsza wycofuje sią, d ruga strzela i t. d.

Bliskość koni jucznych je s t  konieczną, gdyż przez skrócenie cza­
su zdjęcia sią z pozycji, zwiększamy możność dłuższego oporu na sta­
nowisku. D-Ca znajduje sią przy ugrupowaniach ty lnych k,ni., celem 
wcześniejszego wyboru stanowisk.

Ubezpieczenie skrzydeł ogniem  k.ro. oddziału wycofującego sią 
jest konieczne w tedy, gdy dana jed n o s tk a  v.’ odwrocie n iem a łączności 
Ogniowej na  obydwóch, względnie n a  jednem  skrzydle. Wobec tego 
wskazaneiii jes t  dodawanie d rużyn  lub plutonów c.k.m. do s traży bocz­
nych, k tó re  m a ją  za zadanie zabezpieczenie skrzydeł s t r a ż y  tylnych.

Ponieważ manewr okrążający r>p-la bądzie sią przeważnie zasa­
dzał na oficięciu straży tylnej od sił głównych — karab iny  maszyno­
we, które m ają  zadanie ubezpieezaja,ce, będą przydzielciic do oddziału 
tylnego (i ty lnych  jednostek gros). W miejscu poszczególnych sko­
ków straży tylnej, zajmować one będą stanowiska na je j skrzydłach.

W ykonanie ubezpieczenia sk rzydeł i opóźnienia marszu jako dwa 
zadania, w ym agające różnego doboru stanowisk i różnego działania, 
nie powinny być nigdy łąCzoae w jednej i tej samej jednostce k.m.
3. W a 1 k a z a c z e p u  a.

a) N a t  a r  c i  e p i e s z e .
Zasadniczo kawaleria rzadko hedzie miała zadanie przeprowadze­

nia natarcia  na  silnie umocnioną pozycją — nie posiada do tego od­
powiednich środków ogniowych, a względna niskość stanów ŵ szyku 
spieszonym i trudności aaopatrzema ŵ amunicje, w dużej mierze 
utrudiiiiiją Jej ten  rodzaj walki. Walką zaczepną kaw alerii  szyku 
pieszym charak te ryzu je  szybkie, silne i raptowne uderzenie, poparte 
wszyslkiend do dyspozycji siojącemi środkami oguiowemi, skierowane 
w jeden punkt, s równoczesnym słabym  zaangażowaniem się na po­
zostałej części odcinka. Będzie to polegało na równoCzesnem wpro­
wadzeniu W' akcje  całej ariylerji i broni automatycznej, celem osiąg­
nięciu decydująeego, chociaż krótkotrwałego wyniku. Wypełnienie 
tych zadań wskazuje na trzy podi^tawowe warunki użycia k.m.:

1. W yk o rzy s tan ie  elementu zaskoczenia ogniem.
2. U grupow anie  wgłąb.
3. Jednoczesne  użycie rozporzątlzalnej siły ognia. Zaskocze­

n ie  ogniem  bądsie zasadniczym  warunkiem powodzenia, osiąg­
n iem y to, spieszając jednostk i możliwie blisko np-la i otwie­
ra ją c  jednocześnie rap tow ny  ogień.
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IComeeznośe «jgrupo vvai.in kwraoiiiów uiaszj ik;v < L wglah ’.vy .;i- 
IcK z oijóineso ekarakierii vTalki ińtszej. Ponieważ naiareie przei>»’i5- 
wadza sisj w obcCaej wisłye zuwnze przeciwko pozycji ugriipowanej 
wgiąb, «szwadrony nacierające będą musiały być w ten sposob roz­
mieszczone na szerokość i lui głębokość, aby były w stanie przeniknąć 
w ugrupow anie up-la i konsekweninie, karabiny n;aszynov,e wspie­
rające ogniem swym Kswadroiiy nacitra ją te  winny być uszykowane 
również wgląb. Lekkomyślne i iiiepotrzi bne umieszczenie karabinów' 
maszynowych »t pierwszej iinji może łaiww pociągnąć za sobą Całko­
witą ich litratę bez przynicsieHia pracz nie odpowiednith korzyści.

Ponieważ natarcie spieszonej kawaierji cechuje dążność do osiąg­
nięcia jaknajprędzej niaxinmm wydajności rozporządzainycb środków^ 
ogniowych, należy o iie niożnośt-i, starać się w ramach powyższych 
zasad, celem osiągnięcia jednoczesnego ognią wszystkich karabinów 
maszynowych o wysunięcie poszczególnych jednostek wprzód, o ile 
natoFaiiiie nie będzie luk lub pozycji donii?:ujaeej, z którejby można 
strzelać ogniem przenośnym. W ostatnim wypadku będą mogły ka­
rabiny maszynowe działać tylko, aż do cbwili, w której własne otldzia" 
ły znajdują  się minimum 500 m. od pozycji np-lskiej — po przejściu 
tej gran icy , ze względu na bezpieczeństwo własnych wojsk nie będą 
one mogły dać poparcia i to wdaśnie w niomencie przed sztiirmem 
kiedy najvTlęCej będą potrzebne. Ponieważ z samego charakteru wal­
ki wynika, że natarcie kaw alerji w szyku pieszym rzadko będzie p rzy­
gotowane p o t ę ż n j n i  o g n i e m  artylerii, z powodu stosunkowo 
słabej dotacji, będą musiały karabiny maszynowe wykonać te zada­
nie, uzupełniając przygotowanie o^elem arty lerjl .

Osiąomięcie wystarczającej siły ognia, celem wykonania tego, 
możliwe jest tylko przy użyciu k.m. w całych ugrapowanifich, wcho­
dzących w skład danej jednostki kawalerji. Ugropoy^ ania takie od 
szwadronu karabinów maszynowych począwszy, powinny podlegać ty l­
ko d-cy, k tó ry  jest odpowiedzialny za przeprowadzenie danego n a ta r­
cia. Zaehowanie pełnego praw a rozporządzania swoją breaią automa­
tyczną przez cały czas akcji, je st konieczną prerogatywą, specjalnie 
w tego rodzaju 'waiee. W poszczególnych wypadkach wekazanem jest 
przydzielenie oddziałów k.ni. do szwadronów posuwających się w pier­
wszej liaji. Będą to oddziały t. zw. „bezpośrednio towarzyszące“ 
w sile do 1. plutona, których zadaniem będzie w możliwie na jk ró t­
szym czasie otworzyć ogień na punkty, w których nieprzyjaciel stawia 
opór, obezwładnić demaskujące się np-skie k.m., oraz wspierać oskrzy­
dlające ruchy wykonywane przez małe oddziałki.

Normalnie w natarciu spieszonej kaw^alerji, k tóre przeprowad/o- 
fFO zwykle pnseebw pazyt^^jl słabo uiuocnioBcl, stosuąkowo szybko i?o-
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eiiiały jiastosowaala, gtlyż z powodu dużej wagi nie bi^dą iHOgiy nada* 
¿ye posuwającym sit? oddzinlom, lepsze wyniki dadzą iu ta j  ręczne ka­
rabiny inaszynowe, a tylko w tych wypadkach, gdy ma sitj do czynie­
nia z przeciwnikiem silnie umocnicn^/in, kiedy charak ter  natarcia 
zbliia sic do tego rodzaju walki ja k ą  prow^adzl piechota, a więc skła­
da jącej sie z Całego szeregu wysiłków' stopniowo wzrastających, uży­
cie e.k.ni. bezpośrednio towarzyszących je s t  wskttzanera. Nastepniące 
zadania mogą być powltrzisne karabinom  maszynowym w natarciu:

1. Przygotowanie natarcia.
2. W spieranie dokonywanego natarcia.
3. U trzym anie wyników osiągniętych przez natarcie.
4. W ykorzystanie wyników osiągniętych przez natarcie.

ad i. K arabiny maszynowe przygotowują natarcie przez przeciwdzia- 
ianie w wwkonywanin przez np-la prac  w umocnieni« terenu , ostrze­
liwanie silnym ogniem całego te renu  zajętego np-Ia w miejscu przy­
gotowanego na ta rc ia ,  szczególnie wszystkich zakryć, tak  naturalnych 
jak sztucznych, k tóre  mogą służyć za punkty oporu dla obrońców, 
ad 2. K arab iny  maszynowe wspierają natarcie:

a) P rzez  ostrzeliwanie wszelkich organów obrony np-la — 
przez otwieranie silnego ognia w Czasie skoków własnych oddziałów, 
przez odpieranie wszelkich prz8civvuderzei! niiejscowyeli.

b) Jeżeli pułk znajduje się mi jednym ze skrzydeł natarcia, 
lub też oddzielony jest od sąsiednich jednostek nacierających, kara­
biny maszynowo osłanlaja fhmkę lub też zasypując przerw y zapew­
niają łączność ogniową.

c) W wypadku równomiernego posuwania się dwóch sąsiednich 
oddziaiÓAY i w ytworzenia się  p o m ię d z y  nimi przerw, k.m. ogniem 
swym um etTiO żliw iają np-low i flankowanie oddziałów wysuniętych 
i biorą pod ogień te  punkty oporu np-la, które przeszkadzają jednost­
kom są s ie d n im  w p osu w an iu  się  naprzód.

d) Gdy wiązanie odcinków np-la niepodpadających pod natar­
cie było niedostateczne k.m. ostrzeliwują ie odcinki.

e) U darem niają  przedwuderzenia, działając ogniem przeciw 
odwodom nieprzyjaciela.

f) W chwili szturmu odcinają odwrót np-lowi.
ad 3. K arab iny  maszynowe pomagają utrzymaniu wyników osiąg* 
niętyeh v/ na ta rc iu ;

a) O broną zdobytych przedmiotów'.
b) Tworzeniem zapór ogniowych, zapewniając przez to utrzy­

manie zdobytego terenu.
c) Zabezpieczeniem ogniem przegrupowania oddziałów.
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ad 4. K arabiny maszynowe pomagają w wykorzystaniu wyników 
osiągniętych w natarciu:

a) Wyzyskaniem now^ych stanowisk ogniowych dla poparcia 
ogniem dalszego ruchu naprzód.

b) Ostrzeliwaniem następnych umocnień i punktów oporu np-la.
c) Ściganiem Ogniem cofającego się np-Ia.
d) Towarzyszeniem i pomaganiem oddziałom pościgowym.

W tym ostatnim wypadku zadanie to przypadnie k.m. przydzie­
lonym do odwodu konnego. O ile zasadniczo k.m. nie powinny być 
pozostawione w odwodzie w czasie natarcia w szyku pieszym, gdy za­
leży na uzyskaniu maximum ognm w punkcie gdzie się chce uderzyć 
o ty le  odwód konny, k tóry  zawsze każda spieszona jednostka wydzie­
la, powinien szczególnie wr czasie działań pościgowych mieć przydzie­
lone k.m. Kozwiązanie tego uzyskamy przez wycofanie w' pewnej fa ­
zie posuniętego natarcia spieszonych jednostek k.m. z walki i oddanie 
do dyspozycji oddziałów odwodowych, telcin użycia ich w szyku kon­
nym V/ Czasie pościgu.

K arabiny  maszynowe, będąc w dyspozycji d-ey, posuwają się 
zależnie od sytuacji i zadania. Samu wykonanie ruchu powinno być 
uskutecznione jaknajprędzej, a więc, o ile w arunki na to pozw ola,, kon­
no, aby  oddział w czasie zmiany stanowisk nie był pozbawiony ani na 
chwilę poparcia ogniowego. Frztsiinięcia te odbywają się kokjno, 
pojedyriczemi jednostkami. Karabiny maszynowe, bezpoircdnio tow a­
rzyszące, posuwają się naprzód skokami od s t a n o w i s k a  do  s t a ­
n o w i s k a ,  s k o k i  t e  nie są równooiłenie, z posuwaniem, się od­
działu, mają one za zadanie przesunąć k.m. o tyle, aby mogły dalej 
wspierać ogniem posuwające się spieszone jednostki.

K arabiny  maszynowe dopiero wtedy zmieniają stanowisko, kiedy 
wskutek tej zmiany uzyskują większą skuteczność ognia I lepiej przez 
to w spiera ją  posuwające się oddziały. Po kaźdorazowem zajęciu s ta ­
nowiska d-ca plutonu I drużynowi wysuw.aj.ą rly sami naprzód i prze­
prow adzając zwiady torenu wyszykują nowe stanowiska ogniowe dia
k.m. przytem, starają się wyszukać takie stanow iska, które! y: aii>o 
górowały do pewnego stopnia nad terenem, celem strzelania ogniem 
pośrednim, co pozwoliłoby rów nież na zwiększej ie pola olistrzału dla 
k.m., lub toż dawały możność słrzelanla między przerwy pcsuwającytli 
się oddziałów.

Jeżeliby k. m. nie mogły korzyfitać ze stanowisk położonych po­
za plsr .Tá'.cml iiajatui i nie m igły strzel-ić przez przervvy, to posuwają 
się one na wysokości pic rwszych linji i tam w ysiuku ją  simov iska dla 
siebie. Jednakowoż ten rodzaj posuwania się nic może trwać dingo, 
zwłaszcza, jeżeli k.m. zdradziły się swym ogniem nieprzyjacklowi.
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b) S i  a r  Ż a.
S z a r ż a  n u  p i e e h o t e.
Szarża n a  piechotę w dwóch wypadkach ma prawdopodobieństwo 

odniesienia zamierzoiies:o skutku — albo jest ona wykorzystaniem 
natarcia oddziałów piechoty lub spieszonej kawalerji, k tóre dosta­
tecznie zdemoralizowało przeciwnika, albo jest zaskoczeniem kolumny 
piechoty. W pierwszym wypadku karabiny maszynowe wspierają 
szarżę ogniem przez umożliwienie oddziałom nacierającym pieszo zde­
moralizowanie np-Ia, będzie to więc zadanie k.m., podlegających d-ey 
przeprowadzającemu piesze natarc ie  — w wypadku drug im  działanie 
może wtedy tylko liczyć na powodzenie, o ile przeprowadzone błyska­
wicznie na blisk iej odległości nic pozwoli piechocie na przejście 
w ugrupowanie bojowe, przygotowanie więc ogniem broni automa­
tycznej, jako wymagające pewnego Czasu, uniemożliwi zaskoczenie 
i spowoduje załamanie szarży.

S z a r ż a  n a  k a w a ł e r j ę .
Przy obecnym silnym wyposażeniu kawalerji w środki ogniowe, 

natarcia w szyku konnym na kaw ale rję  może być wykonane tylko 
wówczas, o ile nie da się Czasu przeciwnikowi na wykorzystanie jego 
broni automatycznej, innerai słowami Odległość, z której szarża się 
wykonuje musi być taką, aby Czas przebyciu jej był mniejszy od 
czasu cwent. odjiiczenia k.m., będzie to mniejwięcej 300 — 400 kro­
ków. Wynika z tego, że taktyczne użycie k.m. ogranicza się, zasadni­
czo, do w spierania oddziału narzucającego szarżę, a w nielicznych 
tylko wypadkach będą one mogły dać poparcie skuteczne kawalerji, 
która przyjm uje szarżę.

Skuteczne współdziałanie karabinów maszynowych będzie wów­
czas możliwe, o ile d-ca, który decyduje się natrzeć w szyku konnym 
na szarżę umieszczenia swej broni automatycznej na stanowisku ognio­
wym, bez narażen ia  się na przeciwdziałanie przeciwnika, a więc, w 
wypadkach gdy ten csiatni ucieka, jest związany inną akcją lub też 
przez skry te  podejście i zaskoczenie. W każdym w ypadku  wypełnie­
nie takiego zadania  przez jednostkę k.m. wymaga od niej niezwykle 
szybkiego wysunięcia się na dane sianowisko i momentalnego otwar­
cia ognia — osiągnąć to można tylko przez długie szkoleuie współ­
działania d-ców oddziału szarżującego i przydzielonego oddziału k.m. 
oraz walczących jednostek. Rodzaj poparcia zależy od sytuacji i te­
renu:

a) Ostrzeliwanie ogniem flankowym przeciwnika, aż do Chwi­
li zderzenia.
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b) Zabezpieczenie podstawy szarży celem osłony oddziaii; w r a ­
zie zaiamania się szarży.

c) Stworzenie zasadzki ogniowej. Vv tym  wypadku oddziiil 
szarżujący v>̂ pewnym inonieiicie zaw raca i wciąga oddzia-

, iy  pościgowe np-ia w ogień własnych k.m.
Według angielskiego regulaminu taktyczne użycie c.k.m. jest do 

pewnego stopnia analogiczne do użycia a r ty le r j i  konnej. Zadaniem 
ich jest konieczne, aby to mogło być osiągnięte, ogień broni automa- 
lyeaiiej winien być u trzym any do ostatniej chwili, przy tein kierunek 
n a ta rc ia  ogniowego i k ierunek szarży powinny być tak wybrane, by 
nie przeszkadzały sobie nawzajem. Będzie to można osiągnąć, odda­
lając element walki ogniowej od elementu walki konnej.

W a l k a  o b r o n n a .

W alka obronna spieszonej kaw^alerji bazuje się na tych samych 
taktycznych zasadach co i piechoty, to też, użycie kaiabinór/ niasry- 
nowyeh będzie, w tym rodzaju walki kawalerji, identyczne z zastoso- 
sowaiiiem jakie mają w piechocie, a więc będzie pclegalo na ustale­
niu ciągłej linji ognia. Reg. piechoty, koinpanja k.m. mówi: „W w al­
ce obronnej głównem zadaniem karabinów maszynowych jest złama­
nie nieprzyjacielskiego n a ta rc ia  za pomocą gwałtownego Ognia, o ile 
możności na przedpole linji głównego oporu“. K arabin  maszynowy 
jest głównem narzędziem pow strzymania posuwania się nacierajątego 
np-la, szczególnie, o ile w^ałka przeniesie się w bozpośreduią bliskość 
własnych stanowisk, lub o ile nicprzyjaj-ielowi udało się wtargnąć 
wewnątrz naszych ugrupowań, gdy artyierja nie inOże dsinłać ogniem 
zaporowym bez narażenia własnych oddziałów na straty, karabir?y 
maszynowe są jedyną bronią, która ogniem swym będzie w stanie 
złamać, lub powstrzymać natarc ie  przeciwnika.

Częstokroć wystarczy jeden k.m., by ograniczyć sukces up-L», 
złamać jego pęd i umożliwić kontratak i odrzucenie go manewrem. 
W ynik każdego przcciwuderzenia może być dopiero wtedy skuterzny, 
o ile np-l został najpierw wstrzymany ogniem naszej broni antoiraty- 
cznej. W walce obronnej zasadniczym ogniem k m. jest ogień boczny, 
wynika to z rodzaju wiązki strzałów’ k.ii». która, jiiko i dłiiga
nadaje się specjalnie do ostrzeliwania celów z boku.

Celem umożUwienia stosowania tego rodzaju ognia, powinny k.m. 
być tak  ustawione, aby mogły flankować przedpolr, a y/ stOsniiku do 
siebie w’ ten sposób, aby można było utw or yć prr.es krzyżów anie wią­
zek ogni bocznych, szerokie i głębokie ognie zaporowe, zwh.szczji na 
pasach słabo objętych przez ogień artylerji.
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ZasjuhiiCzym postulatem pían« obrony jest takie rozmieszczenie 
k.ni., aby mogły one wytworzyć Całą sieć ogni zaporowych położonych 
przed I w ew nątrz  własnych stanowisk obronnych. D-ca, przygotowu­
jąc plan obrony. Opiera go na p l a n i e  o g n i a ,  który  polega na ta- 
kiem skoordynowanie wszystkich do dyspozycji jego stojących środ­
ków' ogoiOw-ych, aby można ześrodkować ogień w każdej chwili i moż­
liwie na każde iiiiejsce nieprzyjacielskiego natarcia. Vv>nika z tego, 
że ustawienie k.m. bądzie musiało być tego rodzaju, aby z jednej 
strony uzupełniały się one nawzajem, wytwarzając zw artą  sieć ogni 
zaporowych, a drugiej strony k ie runek  ich ognia musi być zależny 
od działania innych środków ogniowych, a więc p s( dewszystkicni 
artylerii, bQdąc jej uzpełnieniem. Ciągłość ogni zaporowych k.m. musi 
być utrzym ana na całym odcinku, a szczególnie na granicach  odcin­
ków dwóch sąieifdnich jednostek, z drugiej strony musi objąć wszy­
stkie dojścia, wgłębienia, wąwozy i nierówności tereiau, któremi mógł­
by się posługiwać iip'1 w swem posuw aniu  sie naprzód.

W ram ach tych warunków wyznaczenie zadań dla karabinów 
maszynowych i wybór dla nich stanowisk zależy przedewszyslkieín 
od terenu i od zadania jednostek w walce obronnej.

Ponieważ niejednokrotnie, szczególnie w obronie pozycji słabo 
umocnionej osiągnięcie całości ogni zaporowych na całym odcinku 
danej jedńosiki byłoby niemcżiiweni, należy pricdewszystkiem zwró­
cić uwagę na punkty najważniejsze. Będzie to główna linja. oporu, 
ŵ pasie której, każde nalarcie np-Ia musi być ostatecznie załamane i 
która będąc położoną wewnątrz pasa punktów oporu danej jednostki 
nie może liczyć na akatfCzuą pomoc ognia artylerjl.

Należy więc ta k  dobrać stanowiska dia drużyn k.m. i takie wy- 
rnac'zyé im zadania , aby przedewszystklem ogniem swym mogły do­
godnie flankować przedpole głównej iinji oporu — (linja ubezpieczeń) 
oraz wewnętrzną strefę własnych stanowisk. Koniecznym warun­
kiem skatci zr.ego ogi ia karabinów maszynowych w walce obronnej 
jest dobrze cbziałająca łączność poiijiędzy drużynami k.m. a tymi punk­
tami opora, k tó re  mają fiar'kowaé swym cgniein. Z^tkres środków 
łączności powinien być taki, aby porozumiewanie się pomiędzy k.m. 
i bronionymi przez . rde oddziałami mOgło być natyelindastowe — 
( wzrokowe, optyczne).

Do ochrony Jinji ubezpieczenia należy użyć stosunkowo mniejszą 
Ilość kariibinów maszynowych, aniżeli do obrony liuji głównego oporu, 
a to z tego wględiij. że w r.ozie ognia artylcrji np-skiej przygotowu­

jącego nctarCle, a skierowanego w pierwszym rzędzie na linji ubes- 
plcC/.ccia, m iraża  się karabiuy maszynowe na nieunikiione zniszezonie. 
o lbicr ijac tern samem obronie najskuteczniejsze środki ogniowe.
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Na lin ji czuwania nie należy nigdy ustawiać karabinów maszy­
nowych.

P oza  wyliczonemi głównemi zadaniami k.m. w obronie, p rzew i­
duje regu lam in  następujące zadania dodatkowe:

a) wspieranie przeciwudePzeń. Zadanie to wypełniają karabiny 
maszynowe umieszczone na flance odcinka, na którym  przeprowadza 
się przeciwuderzenie, lub też na stanowiskach górujących, pozwala­
jących strzelać ogniem pośrednim.

b) zwalczanie przygotowanych natarć nieprzyjacielskich — w y­
konują karabiny maszynowe ugrupowane w ty le  linji obronnych, 
ogniem póśredniin.

c) ześrodkowanie ognia na przedmioty doniosłego znaczenia.

5. y ^ r u p o w a n i a  k.m.

P rzy  szerokich frontach zajmowanych zwykle przez kawalerję, 
napotyka się na trudności w dowodzeniu bronią antomatyczną jej jed­
nostek, rozproszonych na wielkich przestrzeniach, w znaczeniu podziału 
i skoordynowania jej działań. Odnosi sie to do jednostek kawalęrji, 
od pułku w górę, które nie mając oddziałów k.iii. przydzielonych, 
dysponują tylko bronią automatyczną podległych oddziałów. Użytek 
dużych ugrupowań k.m., będących w dyspozycji D-ców brygad i dy ­
wizji zapewnia nąra Oprócz korzyści wykazanych w walce zaczepnej, 
również ekonomję środków i wysiłków (baony e.k.ni.).

a) Ugrupowanie k.m. bezpośrednio strze la jący ch ."
Używane są nietyle celt?m powiększenia wydajności, jak celem 

osiągnięcia szybkiego skutku. Do wypadków, w których użytek ugru­
powań k.ni. bezpośrednio strzelających może dać realne korzyści, za­
liczamy przedewszystkiein te, w których cele pokazują się na krótki 
przeciąg czasu stosunkow^o, tak, że prawdopodobieństwo ich pokrycia 
istnieje tylko przy użyciu większej ilości broni antoinatycznej — 
jak n. p. ostrzeliwanie lotników. Pozatem ugrupowania te. jako punkty 
bardziej widoczne i łatwiej się zdradzające w terenie, narażone są na 
bez porównania większe działania artylerji n-piskiej. W kawalerji 
ugrupow ania takie powinny być organicznie przydzielone do większych 
jednostek, w przeciwnym razie, przez organizowanie ad hoc do każdej 
akcji takich związków (łącznie i oszCztgólnych szw.k.ni. — z pułków) 
silnie ucierpi tempo i szybkość akcji, pomijając, że oddziały podległe, 
którym zabrano karabiny maszynowe celem stworzenia danego u g ru ­
powania, byłyby pozbawione wszelkiego poparcia c jężkkj broni au to ­
maty Czn ej.
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b) U grupow anie k.in. pośrednio strzelających.
Strzelanie pośrednie bez widoczności celów wymaga dużego apa­

ratu do przygotowania strzału, podobnego jaki posiada artylerja, 
a więc apara tu  do mierzenia odległości, kątów i t. d. W ym aga ob­
serwatorów, specjąlnej sieci telefonicznej, jedneni słowem obsługi, 
której normalny oddział k.m. nie posiada. Zważyv^szy, że strzelanie 
pośrednie możliwe jest tylko na duże odległości, t. j. w^zwyż 1500 mtr. 
a przy tej odległości warunki atmosferycze odgrywają niepoślednią 
rolę, jak wiatr, tem peratura  i, że strzelan ie  bez wyżej mymienionych 
przyrządów nie może być skuteczne p rzy  średnich naw et ugrupowa­
niach, jak szw. c.k.m. dojdziemy do wniosku, że tylko bardzo duże 
ugrupowania k.m., przy bardzo dużem zużyciu amunicji, mogą liczyć 
na pewne powodzenie. Ponieważ zasadniczo kawałerja nie dysponuje 
organizacyjnie ta k  dużemi ilościami broni automatycznej, a przewóz 
potrzebnej am unicji dla takich ugrupow ań  obciążyłby ją znacznie i 
zmniejszył rnehliwość, tę główną broń kawąlerji, ugrupowania k.m. 
pośrednio strzelających nie mają zasadniczego zastosowania w ka­
walerii.

R ę c z n e  k a r  a b i n y m a s z y n o w e.

Uzasacnieze różnice w działaniu ręcznych i eieżkich karabinów 
maszynowych zostały wykazane powyżej. Wynika z tego, że P.k.in. 
z powodu swej lekkiej \7 agi może być przodewszystkiem stosowany z 
wielką skutecznością w Czasie ruChn spieszonych Jednostek. W tej 
myśli też i, aby  zachować całość organi.zaeyjuą podstawowych jedno­
stek spieszonej kawalerji, zaeliowano stałe miejsce r.k.m. w drożynie. 
Zadanie jakie m a do wykonania r.k.m. w walce, jest podstayrowyni 
czynnikiem obecnej organizacji plutonu kawalerji.

W pro’wadzenie drużyny, najmniejszej jednostki, k tóra  może prze­
prowadzić, w wykonaniu swycli zadań, kombinacje juchu z działaniem 
ognia, poclągncla  ra  sobą konieczność wyposażenia jej w’ broń auto­
matyczną taką, k tó ra  mogłaby być użytą w każdej chwdII, nmożliwńla, 
włażąc np-ła ognlenp manewr, v. reszcie w obronie flankując przedpole 
komórki oporu, na bliskie odległości, uzupełaliii system ogni obron­
nych przez wytworzenie ogni krzyżujących się o znacznej sile na 
bliskienj przedpolu i uzupełniła obronę stanowisk c.k.m.

Tak zroziinilane użycie r.k.m. robi z niego do pewnego stopnia 
narzędzie pozorujące ciężki karabin maszynowy. Jego ogień aatoma- 
tvezny naś ladu je  ogień c.k.m., aby wyw^olać ten sam efekt moralny 
I wpłynąć deprym ająco na przeciwnika przez wskazaale na <vbeeność 
ciężkiej !)roai automatycznej.



Ogień r.k.iii. tiie jest ciągłym, prowadzi się krótkienii serjami 
po 4—5 strzałów. Stanowisko ogniowe r.k.in. powinno pozwalać na 
obstrzał całego przedpola i na flankowanie n-pła, a zwłaszcza na 
flankowanie ps‘zestrzeni przed frontem sąsiednich oddziałów. W ten 
spOsób ziistanie najlepiej zipawaioiia łączność ogniowa pomiędzy 
poszezególneini członkami stanowisk. Regulamin zaleca nie wahać 
się, wysuwać ręczne karabiny maszynowe na kilkanaście lub więcej 
kroków przed front drużyny, gdyż dzięki temu uda się uzyskać f lan­
kujący ogień.

R.k.m., będąc znacznie lżejszym i bardziej ruchliwym od cięż­
kiego karab inu  maszynowego, powinien być wykorzystany w tych  
miejscach i momentach, w których potrzebny jest silny ogień k a ra ­
binowy.

Koniecznym warunkiem skuteczności jego ognia jest szybkie i 
niespodziewane otwarcie ognia. W tym kierunku też, wyszkolenie 
każdego szeregowca kaw ale rji  powinno być posunięte jaknajdalej. 
Zasadniczym zadaniem r.k.m. jest ostrzeliwanie wszystkich bliskich 
celów% pozostawiając dalsze dla bardziej pewnych w skuteczności 
na dalekie dystanse, ciężkich karabinów maszynowych.

Odmienne zapatrywania rozwija na użycie i działanie ręcznych 
karabinów maszynowych angielski regulamin kawalerji. Szwadron 
kawalerji angieiskiej składa się z trzech plutonów linjowyCh, ol\iz z 
plutonu ręcznych karabinów maszynowych. Ugrupowanie ręcznej 
broni automatycznej stanowi samodzielną jednostkę w ramach szwa­
dronu. W przeciwieństwie do naszego, francuskiego, niemieckiego i 
rosyjskiego regalamiau nie zachowano tutaj integralności drużyn w 
szyku konnym. Drużyny mogą być stwarzane w każdym wypadku, gdy 
d-ca uważa to za potrzebne, przez spieszenie odpowiednitj ilości 
jeźdźców i dodanie im broni automatycznej z plutonu r.k.m.

Ręczny karabin maszynowy stanowi podstawową siłę ognia szwa­
dronu i pułku, dzięki njemu pułk niOże stworzyć silny ogień, nie 
zmniejszając siły konnych oddziałów, przeznaczonych do wykonania 
mancw^ru. RęCzne karabiny maszynowe w myśl zasad reg. angiel­
skiej kawalerii, mogą być z jednej strony odwodem Ogniowym d-cy 
szwadronu, dając wtedy możność stworzenia i przepjOwadzenia ma­
newru w ramach całego szwadr<Miu, z drugiej strony -  przez przy­
dzielenie ich do poszczególnych plntonów linjow yCh ~ stają się ośrod­
kiem drożyny i umożliwiają jej, w walCe pieszej połączenie elementu 
ognia z czynnikiem ruchu. Pluton r.k.m. w' przeciwieństwie do eięż- 
kicli karabinów maszynowych, nie wyszukuje sobie specjalnie dobrych 
stanowisk, strzela z tej pozycji, na której w danym momencie się 
znaduje, starając się jaknajlepiej je zużytkować.
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Ileffulamin nakazuje umieszczenie koniowodów, jaknajb liżej spie­
szonych oddziałów; jest to konieczne, celem szybkiego otwarcia ognia 
i szybkiej zmiany pozycji, niezbędnych warunków zaskoczenia ognio­
wego.

O b r o n a  p r z e c i w l o t n i c z a .
W jednostkach spieszonych, osłona oddziałów walczących przed 

atakiem lotników, będzie zadaniem karabinów maszynowych drugiej 
linji lub oddziałów odwodowych, użycie ich sprowadza się do umiejęt­
ności technicznego zastosowania te j  broni.

Dla jednostki, posuwającej się konno możliwe są następujące 
wypadki:

Dany oddział przeprowadza m anew r w łączności z oddziałem 
spieszonym szarżuje albo maszeruje. W  pierwszych dwóch wypadkach 
część k.m. będzie na stanowiskach, Celem współdziałania ogniem z 
inanewreni, lub wspierania szarży, zadaniem reszty k.m. będzie 
zwalczanie np-skieh lotników; w marszu, gdy wszystltie k.m. są na 
jukach lub n.a w'ózkach (nowa organizacja pułku kaw alerji  przewiduje 
w szw. k.m. 2 plutony na jukach, 1 pluton na wózkach), zadanie to 
będą musiały wypełniać, specjalnie do osłony przeciwlotniczej, wy­
znaczone d rużyny k.m. z plutonu na  wózkach (gdyż prędzej może być 
gotowy do strzału , niż drużyna c.k.m. na jukach), k tó ra  mając swe 
karabiny odpowiednio ustawione w każdej chwili je s t  w stanie ot­
worzyć ogień.
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O. w 8 p ó t d x ia l a n i&  s a m o c h o d ó w  p a n c e r n y c h  
eÿ j e d n o s t h a m i  k a t v t i l e r j i .

I. R Y S  H I S T O R Y C Z N Y .

W początku XX. stulecia automObilizm zaczyna sta^vaé na tw arde 
nogi, zwłaszcza gdy wynaleziono magneto o Wysokiem napięciu. W tym  
czasie karabiny maszynovTe zaczynają się zjaw iać  na uzbrojeniu 
różnych armji.

J u ż  >v 1903 roku we F ranc ji  używają karab in  maszynowy na  
samochodzie osobowym, częściow o opancerzonym, a w 1905. zjawia się 
samochód całkowicie opancerzony z wieżą ruchomą.

P rzed  rokiem 1914-ym użycie bojowe samochodów pancernych 
miało miejsce w wojnie rosyjsko-lapońskiej — mode! Charron, w 
1908 r. w Marokko — model Gentil, lecz zasadniczo żaden z tych 
modeli nie był przyjęty przez poszczególne Państw a, jako materjał 
bojowy.

N a początku Wielkiej W ojny w’ 1914 r.. — Gubernator P aryża  
Generał Gallieni, był zmuszony sformować kiika oddziałów samocho­
dów uzbrojonych w działka 38 mm, które skutecznie walczyły z ma­
szerującymi na Paryż Niemcami.

W  końcu października 1914 r. il-gi korpus kawalerji francuskiej 
został wzmocniony dywizjonem lamochodów' pancernych, w' składzie 
trzech plutonów po 3 samochody w każdym. W okresie lat 1915-1918 
— organizacja sam.-panc. we Francji jak i innych Państwach woju­
jących, zaczyna się znacznie rozwijać, a to ze Avzgledu na usługi, 
jakie ta  broń w w^alkach oddała, l tak samochody pancerne znalazły 
skuteczne zastosowanie ze strOny francuzów nad Sominą w bitwie 
Curlu-Olezy (koniec lipea 1916) pod Verdun w bitwie Bras — Vache- 
rauville (15 grudnia 19l6 r.).

Rok 1918 daje możność sainocliodom pancernym wykorzystania 
w”̂ pełni ich zasadniczej właściwmści r u e h u.

W ciągu operacji 1918 r. samochody pancerne były powołane do 
wykonania najważniejszych zadań; zwiady, oraz utrzymanie łączności 
pod ogniem, udział ŵ na tarc iu  i prsceiwnaterciu, prowadzenie walk 
odwrotowych, obrona przedw-lotnicza. Na wiosnę 1918 r. we F ra n ­
cji każdy korpus kawalerji rozporządza jednym dywizjonem sam. panc. 
i każda dywizja kawalerii — dwoma dywizjonami.
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W riłku Ï913, fraacur/i u/.ywa,iu sam.-pane, n' S yrji  i 'Marokko.
W ’va ika th  iilîe/nveh iJOsiiaas rewolucji w Rosji, sara.-pane, 

xnujdujn szerokie zasiosowanie.
Wreszcie w wojnie l9îS-l920, poisko-bolszewiGkiej, niezważająC 

na »labo rozwiniętą sieć dróg, na teren ie  działań wojennych, samochody 
pancerne znajdują również sosti>si?w aule. Annja konna Budiennego 
AT chwili zjawieniu sii> na naszyin froncie w leeie 1920 r. rozporządzała 
oddziałami samoch. prme., dodanych po jednym do każdej z cztereeh 
dywizji kaw^alerjl, wchodzący« h at skład Armji.

Jako ostatnie slow«» techniki w rozvAoju saiiiochodów pancernych , 
są  obecnie czyn ione tiosAviadezenia nad noAAyiu w y iia la zk icD î — sam. 
pa«c. na g ą s ie n n ic y  (auto-che.oilie), zbudowanych w ten sposób, iż 
będą m ogły w yzyskując swOją właśCiArą szybkość, m aszerować drogami 
na kołach. Oraz używając gumowej gąsiennicy — posuwać się z 
r.miejszą szybkością  w różnym teren ie, nie zależnie od dróg. Ten 
ostatni Avynalazek będzie mógł znaleść duże zastosow anie na naszych 
ATSchodnich terenach bczdrożnych, przy ATSpółpraey z jednostkami 
kawalerii.

ÎÎ. S p r z ę t .
1. Wozy pancerne lekkie, na gąsienaicy, „C itroën K ègress“
— szybkość mała, uzbrojenie pojedyncze, pancerz kompletny.
2. Wozy pancerne ciężkie. W hite  (na kołach):
— szybkość, duża, uzbrojenie podwójne, pancerz kompletny, znacz­
nie c ięższy .
Budowa samochodu pancernego niczern się nie różni od każdego 

samochodu osobowego lub ciężarowego, z tern, iż jest on pokryty pan­
cerzem staioAYym grubości 5 — 8 m/in, Co go zabezpiecza od kul ka­
rabinowych. W  A rmii polskiej, między innemi, są na uzbrojeniu eą- 
moihody pancerne d ’.yóch tyrów:

Î. Typu  „Citroën“ Kègress — na gąsiennicy (rys. ï>.
2. Ciężkie - marki Whitc i inne na kokach (rys. 2).

S a  m o c h ó p a n c e r n y  l e k k i .

PostaATiony na ramie iChassis) samochodu osobowego z motorem 
l B d o 2 2 H P .  Może osiągnąć szybkość 20-25 kim. na godzinę, nato­
miast ssybkośe średnia 15-18 kim. na godzinę. Rzecz naturalna, iż 
szybkość ta  nie jest szybkością w' warunkach bojoAvyCh.

Zapas benzyny pozAvala na wykonanie marszu około 200 kim. 
rozchodując około 28 litrów benzyny na  każde 100 kilometrów.

Waga samochodu bojoA-. ego, w m arszy z obsługą, około ?.O0O kilo. 
U ¿ b r  o f e n i e .  —* Każdy avóz Traneemy Jest uzbrojony w karabin 
inaszvaoAvv lub dziełko ;>7iij ru.
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Broń iest umieszczoną Vv rueliomej wieży co poz>vaUi z łatwo­
ścią skierowanie o^jnia w każdym kierunku.

Zapas amunicji zawierii:
Dia saułochodu iizkrojoneffO ',v k.m. około GOOO naboi.
Dla samocJiodu uzbrojoneoo w działko 37 imn. około 300 pocisków. 
Wóz uzbrojony w działko S7 min. posiada jeden r.k.m. dla osobistej 

obrony załog^i.
P a n c e r z  grubości od 3-8 mim,  zabezpiecza od kuł karabinowych. 

Pancerz  jest kompletny, bô -t iem zakrywa całkowicie v*óz, obsługę 
i uzbrojenie.

S a m o c h ó d  p a n c e r n y  c i ę ż k i .
Postawiony na ramie (chassis) samochodu ciężarowego, marki „Whitc“

z motorem do 30 HP.
Szybkość k tórą może osiągnąć jest 45 kim. na godzinę.
Szybkość średnia do 20—25 kim. na godzinę i to w terenie nie­
zbyt górzystym.

Zapas benzyny pozwala na wykonanie m arszu około 200 kim., 
rozchodując do 45 litrów benzyny na każde 100 kim.

Waga samochodu bojowego (White) w marszu z obsługa, jest około 
5,700 kiło.
U z b r o j e n i e .  — Każdy wóz pancerny jest uzbrojony w karabin 
maszynowy Hotchkissa i w działko 37 ram.

Broń je s t  umieszczoną w ruchomej wieży, co daje możność 
skierowania jej do strzału w każdym kierunku.

Jeden zapasowy k.m., umieszczony wewnątrz wozu, ma prze­
znaczenie do zamiany k.m. na wieżyczce, lub do strzelania przeciwko 
samolotom.

Zapas am unicji zawiera:
Na k-in. około 6000 naboi.
Na działko 37 m/m około 200 pocisków.

Oprócz tego każdy wóz posiada 1 karabinek i 4 rewolwery dla 
obsługi.
P a n c e r z  - -  grubości 8 in/in zabezpiecza od kuł karabinowych na 
wszelkie odległości. Pancerz je s t  kompletny, bowiem zakrywa całko­
wicie wóz, obsługę i uzbrojenie. Okb.nka w wieży ruchomej dają 
możność dogodnej obserwacji wszystkich kierunkach. Drzwiczki 
z obu stron pozwalają łatwo wschodzić i wychodzić z wozu.

Samochód może poruszać się wprzód i wtył z jednakową szyb­
kością, m ając dwóch szoferów z przodu i z tyłu.

III. O r g a n i z a c j a .
Tymczasowa organizacja samochodów pancernych w Polsce, prze-
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widuje przydział do dywizji i brygad samodzielnych kawalerji szwa­
dronu saiiioehodów pancernych.

S z w a d r o n  s a m o c h o d ó w  p a n c e r n y c h .
S k ł a d :

D-ca szwadronu z dłużyną i 2 lub 3 plutony sam. panC.
W szwadronie a  2 plutony: jeden pluton sam. pane, jest cięż­
ki, d rug i  lekki.
W szw adronie a  .3 plutony: jeden pluton sam. pane, jest 
ciężki, dwa lekkie.

P l u t o n  l e k k i  s a m o c h o d ó w  p a n c e r n y c h .
S k ł a d :

Dc-a plutonu z drużyną i 4 sekcje a  1 sam. pane.
U z b r o j e n i e :

Dwa sani. pane, uzbrojone są rv 1 c.k.m., dwa w 1 armatkę 
37 m/m.
S t a n  l i c z e b n y  i s p r z ę t :

Oficerów — 1.
Szeregowych — 21.
Samochód ciężarowy — 1.
Motocykl — 1.
Saraoch. pane. — 4.
Do obsługi 1 sekcji (1 sam. pane.) służy 2 szeregowych. 

P l u t o n  c i ę ż k i  s a m o c h o d ó w  p a n c e r n y c h .

S k ł a d :
D-ca plutonu z drużyną i 4 sekcje a  1 sam. pane.

U z b r o j e n i e :
Dwa samochody pane, (w 2 c.k.m.).
Dwa sam. pane, w armatkę 37 m/m plus 1 c.k.m.

S t a n  l i c z e b n y  i s p r z ę t :
Oficerów — 1.
Szeregowych — 24.
Sam. ciężarowy — 1.
Motocykl — 1.
Sam. pane. — 4.
Do obsługi 1 sekcji (1 sam. pane.) potrzeba 5 szeregowych:
1 podofic.- d-ca sekcji, 2 szoferów (1 z przodu, 1 z tyłu), 2 celow­

niczych.
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Or;ra,nłzacja jethiofclek .sainothodów paiu ernych v, c Fi anf ji piTCi:- 
stiiw iii się następująco;

K ażda dewizja — trzybrygadow a ma, przydziciony do siebie 
dywizjon sam. panC. w skład ¿ie 3-ch Bicwadronów.

Szwadron składa się 4 ch plutonów.
P la to n  (jednostka bojowa) składa się;

Samochód osobowy — 1.
Motocykl — i.
Sam. panc. „Wiiite“ — Ik

W sk ład  drużyny d-ey szwadronu samochodów panc. wchodzi:
Samochód osobow'y — 1.
Motocykli — 4
Sam. panC. „Renault — Peugeot“ z apara tem  rud jo — 1.

Pozatem  szwadron posiada tabory \v składzie:
10 samochodów ciężarowych 
2 sainoeh. panc. zapasowe.

A więc dywizja kawalerii francuskiej w sumie posiada 42 sanso- 
chody pancerne.

Organizacja jednostek sam. panc. w armjj aiendeckiej dokladiiie 
nie jest znaną, ponieważ urzędowo, zgodnie z Trakta tem  Wersalskim 
— Niemcy nie mają prawa posiadania santoehodów pancernych w 
armji. to jednak takowe istnieją, lecz w formie samochodów dla triiiJS' 
portu karabinów' maszynowych.

O r  g a n i z ą e j a j e d n o s t  e k s a in. p a is e. w R o s j i  S o w i e c k i e j .
Istniejące oddziały sam. panc. są obecnie w stadjum reorganiza- 

eji w dyvTÍzjony samochodów pancernych.
Po skończonej reorganizacji, kawaler ja ma otrzymać specjalne 

dywizjony sam. panc,, k tórych dotychczas nie posiada.
Samochody pancerne dzielą się na:

a) Dzialow'c,
b) dla karabinów maszynowych.

Samochód działowy; waga około 9 tonn, szybkość na godzinę; £0 kin;.
U z b r o j e n i e :  działko 37 mm. i 3 c.k.in.

Sąinoehód dla kar. masz.; waga 4-5 tonn, szybkość na godsine; do 70 kim. 
U z b r o j e n i e ;  e.k.m. (iiość nieokreślona).

Rosja posiadała v¥ maju 1923 r. około 360 samochodów pancer­
nych.
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IV.  C E C H Y  C H A R A K T E R Y S T Y C Z N E .
S A M O  C H G D Ó W  P  A N C E R N Y C H.

Żeby umieć uiywae w walce, względnie współdziałać z innym 
rodzajem broni, trzeba przedewszystkiem dokładnie się zaznajomić z 
charakterystyka i właściwościami tej broni, w przeciwnym bowiem 
wypadku mOżna przekroczyć granice możliwego wyzyskania danej 
broni, co da tylko ujeinno skutki.

Na tej też podstawie musimy się zaznajomić z charak terystyką 
samochodów pancernych, żeby umieć ich należycie wyzyskać i z nimi 
współpracować.

Zasadniczo, samochody pancerne ciężkie (na kołach) i lekkie (na 
gąsicnnicy), poruszają  się drogami z tą  tylko różnicą, że wtedy, gdy 
kołowy sam. paue. może poruszać się drogą bitą, ewentualnie dobrze 
utrzymaną drogą polną, sam. panc. na gąsiennicy może z powodzeniem 
poruszać się po każdej drodze, a naw et niekiedy zejść z drogi, celem 
wykonania m arszu w terenie.

1. K arab iny  maszynowe, w które są uzbrojone samochody pancerne, 
należą do jednego z typów  ̂ przyjętego w naszej armji., a  co zatem z 
tego wynika, zalety balistyczne pos iada ją  te same.

Każdy wóz pancerny posiada zapasowy k.m., którego można 
używać do strzelaniu przeciwko samolotom lub do strzelania, w razie 
potrzeby, s taw iając  go ua stanowisko w terenie.

2. Działko 37 min. raa identyczne zalety balistyczne z oddziałkiem 
towarzyszącym piechocie, jednak posiadając zamek automatyczny, mt- 
że oddawać około 15 strzałów na minutę, będąc obsługiwanym przez 
personel średnio  wyszkolony. S trzały  oddawane są nadzwyczaj celne.

3. Zaopatrzenie wozu pancernego w aiminicję jest bardzo obfite; na 
kim. 6000 naboi i na działko 37 mm. 200 pocisków.

A m unieja znajduje się zawsze przy broni, co daje możność sa­
mochodom pancernym  prowadzić ogień przez dłuższy okres czasu i baz 
przerwy.

4. Broń jest ciągle na stanowisku ogniow em, a wiec może w każdej 
chwili rozpocząć skuteczny ogień.

5. Broń i obsługa są za zakryciem od ognia przeciwnika, bowiem 
pancerz grubości 3—8 min. zabezpiecza od kul karabinowych, od 
kul szrapnelowych i od małych odłamków granatów na wszelkie od­
ległości, a od pocisków karabinowych przeciwpancernych, na odleg­
łości ponad 400 metrów.

Nieuraialiiość obsługi pozwala jej spokojnie wykonywać swoje 
czvnoóśei w w^alee.
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W ieża ruchoma na sam . panc. Jest usta^rioną na wysokość 1 i 
2-eh m e t r ó w  n a d ,  powierzchnię ziemi, tern samem daje moinośe sku­
tecznej obserw acji.

6. Glówmą zaletą samochodów pancernych je s t ich s z y b k o ś ć .  
Szybkość przeciętna na diiiższą odległość w ynosi d la  samochodów na 
kołach 20—23 kim. na godzinę, a dla samochodów na gąsiennicy — 
15 kim. na godzinę.

B ezsporną zaletą samochodów pancernych przed innego rodzaju 
autom obilam i jest to, iż mogą te wozy poruszać się w przód i w tył, 
bez w ykonania obrotu n.o drodze. Długość m a rsza  przy własnym 
zapasie benzyny — 200 kim.

Ponad podane wyżej zalety, p rzedstaw iają sam. panc. szereg 
n i e d o g o d n o ś c i :

1. W sasadzie nie mogą one zej^ć z drogi. Je ś li samochód panc. 
opuści tw ardą, brukowaną drogę, zostanie on unieruchoniioity, a co z 
tego w ynika, jeśli to się s tan ic  w wałCe, może uledz zniszczeniu przez 
n-pla.

Niezbędiiem więc jest, przed powzięciem decyzji użycia samo­
chodów pancernych w pewnym  terenie, przestudiow anie mapy z 
punktu w idzenia zadrożciii?! dogminego dla m arszu tego rodzaju broni. 
Również trzeba  się iUzyć z tern, że w arunki atmosferyczne mogą 
przedstaw iać trudności w działaniach sam. panc., na  szosach źie u trz y ­
manych, lub iia drogach polnych.

Samochody pancerne na gumowych gąsiennicach Kćgre«s, tej 
wady nie posiadają i mogą zupełnie łatwo poruszać się w terenie, 
przezwyciężając nieznaczne przeszkody na tu ra ln e  i sztuczne.

2. Sam ..panc. z ich obsługą, uzbrojeniem, zapasem amunicji i ben­
zyny, są ciężkie (Kenaiilt - Peugeot — 5,700 kilo. White - 5,700 
kl.), a więc mogą często napotkać na trudności przy przejściu przez 
źle u trzym ane mostki, a naw et przez lekkie m osty pontonowe.

3. Samochody pancerne są widoczne.
A czkolwiek pancerz dostatecznie chroni obsługę, to jednak jest 

zbyt wysoko postawiony nad powierzchnią ziemi i przez to widoczny 
dla obserw acji n-pla.

D latego też należy unikać zatrzym yw ania sam. panc. w teren ie  
otw artym , zawsze je m askując od obserwacji ziem nej i powietrznej.

Żeby być mniej widocznym, sam. panc. muszą działać przez za­
skoczenie — nagle.

W działaniach latem, należy się liczyć z kurzem  jaki powstaje 
przy rozw inięciu większej szybkości, przez samochód będący w ruchu.

4. J e s t praw ie niemoźliweni dla sauj. penc. poruszać się w nocy w 
tych w ypadkach, gdy nie mogą oświetlić sobie d rog i laiarnianii.
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5. Mało Hczelhia obsiaga wozu pancernego, wymaga dużej praCy, 
oraz wiedzy fachow ej od personelu, k tó ry  przeto winien być złożony 
1  ludzi w yborow ych.

K easnm ujac cechy charak terystyczne sam. panc., można je ująć 
jak następuje:

B r o ń  s a m o c z y n n a  c i e n k a  i d z i a ł k o  37 mm.:
W ybitnie zaopatrzone.
Ciągle na  stanow isku ogniOwein.
Ciągłe za zakryciem.
Dobra obserw acja.
Szybkość.
N ieznaC/na ilość obsługi.

A l e :
nie może zejść z drogi (nie dotyCzy to sam. panc. na gąsiennicaeh)
ciężki, w idoczny, głośny,
w noCy posuwa sią z trudnością,
bez la ta rn i,
w’ym aga obsługi wyborowej.

V. U B E Z P I E C Z E N I E  W Ł A S N E  S A M O ­
C H O D Ó W  P A N C E R N Y C H .

Zagadnienie ubezpieczenia samochodów pancernych, polega na 
następujących danych, w ynikających z charak terystyk i tej broni:

Zw iązane z drogą, widoczne, maszerujące z szumem, sam. panc. 
nie mogą liczyć na niespodziewane zbliżenie si^ do np-la.

Żeby uniknąć zaskoczenia ze strony nieprzyjaciela, sam. panC. 
są zmuszone w yprzedzić go w otw arciu skutecznego ognia, jednak 
nie bądzie to  możliwcin zawsze.

B ędąc zabezpieczone pancerzem , tem samem odczuwają mniej 
skuteczność ognia np*la.

U zbrojenie pozwala rozpocząć walkę będąc pod ogniem, jedno­
cześnie n eu tra lizu jąc  ogień, przeciw ko sam. pane. skierow any.

Szybkość daje samochodom pancernym tę przew agę, iż trudno 
je  ścigać, z d ru g ie j strony, mogą one, wyzyskując swoją szybkość, 
łatwo uniknąć niebezpieczeństwa.

A więc sam . panc., muszą się bać, z jednej strony —  o g n i a ,  
z drugiej strony p r z e s z k ó d  n a  d r o g a ć  h, które m ogą być przez 
np-la urządzone przed, lub w czasie wykonania zadania przez sam., 
panc. w w alce.

Z tegO wynika, iż ubezpieczenie sam. panc. będzie skierowane 
przeciwko dwOra podanym niebezpieczeństwom —  ogn iow i  i prze­
szkodom.
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O g i e 11.
P iecho ta  rozporządza środkam i oguiowemi diu walki z Mam.paae. 

jak  to: pociski przeciw pancerne, niebezpieczne od 400 metrów, oraz 
pociski broni towarzyszącej piechocie, jak  wozy paneerne m ogą 
skutecznie walczyć ze środkam i ognlowemi piechoty, wyzyskując swoją 
s z y b k o ś ć  i s i l ^  s w o j e g o  o g n i a .

Ogień a rty ie rjl p rzedstaw ia poważniejsze niebezpieczeństwo, 
gdyż oprócz rozbicia wozu pancernego, tern sam em  zagradza drogę, 
uniemożliwiając ruch innym  wozom pancernym.

Wobec tego, w aferze możliwej działalności a r t3'lerji, wozy pan* 
cerne m uszą starannie wyzyskiw ać zasłony i m aski terenowe, istniejące 
na drogach, żeby się zabezpieczyć od obserwacji ziem nej i powietrznej. 
Poruszanie się sam. pane pod intensywnym  ogniem  arty lerji jest 
bardzo ryzykowne, ze względu na łatwość zniszczenia wozów.
P r z e s z k o d y .

Wóz, kupa ziemi, duży lej, wąski okop i t. p. są zupełnie do­
stateczne przeszkody, żeby w strzym ać marsz sam. pauc., jak Ciężkich, 
tak  i lekkich, z tą tylko różnicą, że sum. pane, na gąsiennicy może 
wyminąć napotkaną przeszkodę.

Je ś li napotkana na drodze przeszkoda nie je s t pod ogniem n ie­
przyjaciela, więc muszą one ty lko do c h w i I o w' e g o z a t r z y m a '  
n i  a s i ę  sam. pane, jeśli natom iast ogień np<ia skierowany na prze­
szkodę, zmusza to, zwykłe wozy paneerne do odw rotu.

Jeś li sam. panC. napotkają  przeszkodę p r z e d  s o b ą ,  — roz­
porządzają wówczas swobodą poruszeń, gorzej się przedstawia drugi 
wypadek, gdy droga zostanie zepsutą, względnie zabarykadowaną z t y l u  
po przejściu sam. pancernych, w tym wypadku nie zważając na siłę 
ognia i pancerz sam. pancerny na kolach trac i swoi-odę poruszać, 
tracąc tem samem najw ażniejszą sw'oją cechę charakterystyczną — 
r u c h l i w o ś ć  — stając się praw ie bezsilnym w'obee wroga. Tego 
Ostatniego wypadku należy się bać w terenie pokrytym .

Celem uniknięcia niebezpieczeństwa zaniknięcia drogi, sam. 
pane, m uszą się poruszać będąc rozczłonkowanie na głębokość, wów­
czas wóz poruszający się z ty łu , swoim ogniem zawsze będzie w stanie 
wesprzeć swojego poprzednika, a co z tego w ynika, zabezpieczyć mu 
odwrót yv razie konieczności:

Przeciw ko samoch. pancernym  np-la, należy walczyć przede- 
w szystkiem  ogniem, używ ając pociski przeciwpancerne.

U niknięcie zaskoczenia ze strony np-la, zabezpiecza sobie 
sam. pancerne przez ugrupow anie na głębokość. Keasuiuując po­
wyższe, konstatujem y, iż ubezpieczenie własne sam . pancernych po­
lega na następnjących czynnościach:
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a) O b s e r w i i C j i  aa ulle^iość wiiioe/iią.
h) 11 o z c z ł u u k o w a a i u na Al^hokość u ozów pancernych,
e) S z y b k o ś c i ,  zapewiiiającej uniki^ijcia skutecznego ognia, 
ci) P a n c e r z  u. 
c) W i a s n e j s i ł c o g n i a.

W konsekw encji tego:
1) Nie należy używać pojedyńczych wozów pancernych  w bez­

pośredniej styczności z nieprzyjacielem .
2) N orm alnym  sposobem użycia  sam. pauC. jest użycie ieh 

plutonami.
3) N ajtrudn ie jsze  v.aranki ubezpieczenia własnego sam . panc., sa 

w terenie pokrytym .
4) Jednostki kawaierji z któremi w spółdziałają sam. panC., sąobo- 

wiązaiie swoim ogniem osłaniać walkę odwrotową wozów panCern.
W zasadzie je s t mało łogicznem wysyłać przed au to  pancerne 

flankierów  — jeźdźców z o tw aitem i piersiami, raczej muszą oni roz­
poznawać te re n  po obu stronach drog i, a zwłaszcza w teren ie  pokry­
tym.

D odaw anie samochoilom pancernym  jeźdźców dla ubezpieczenia 
krępuje rnch  sam . panc. i przy dzielonej eskorty, a tein samem stoi 
w sprzeczności z właściwością tc j brcmi — sz.ybkością.

VI. O G Ó L N E  Z A S A D Y  U Ż Y C I A  
S  A M O C  H O D Ó W  P A N C E  R N Y C  fl .

P oru szając się szybko po dobrej drodze i rozporządzając potęż- 
neini i iik ryiem i środkami ognia, sam. pane. mogą z łatwością przejść 
do miejsca w yznaczor.ego będąc pod ogniem np-la, w Celu: 
Zasiągnięcia wiadoiuosci:

O niep rzyjacielu  i oddziałach własnych, Oraz utrzym ania łączności.
Albo u życia swoich środkór/ ogniowych.
Sam . panC. w natarciu mogą być używane przez wyższego d-Cę 

samodzielnie, albo w bezpośredniej łączności z jednostkami innych ro- 
dzaji broni, a przedewszystkiem z k a w a l e r j ą .  W obu wypadkach 
sam. pane. współdziałają w ogólnej akcji i dla Osiągnięcia wspólnego 
celu.

A. S a m .  p a n c .  d z i a ł a j ą c e  s a m o d z i e l n i e .
Problem  użycia sam. panc. santodzielnie, jest w istocie bardzo 

delikatnym. W  każdym razie, w te ren ie  o szeroko rozw iniętej sieci 
dróg, ten sposób użycia mOźe znaleźć zastosowanie, zwłaszcza jeśli 
będzie chodziło o s z y b k i e  r o z p o z n a n i e ,  lub g w a ł t o w n e  
u ż y c i e  ś r o d k ó w  o g n i o w y  e h.



Z w i a d y.
Użycie samodzielnego piulom i sam. panc. w celu poszukiwania 

wiadomości, polega na następujących  cechach charakteryslycznyCh;
1. Szybkość i duża odleg łość w działaniach.

J a k  nam  wiadomo, średnia szybkość sam. panc. na koiach jest 
do 25 klra. na godzinę, a na gąsicnnicy 15 kim. na godz., leCz jest to 
szybkość w m arszu podróżnym, natomiast, gdy sam . panC. działają 
sam odzielnie, będąc zmuszonciiii do ubezpieczenia sie własnenii 
środkam i, ich szybkość n ożna określić nmiejw ięcej 12 — 13 kim. na 
godzinę, dla sarn. kołowych i 8—-10 kim. dla gąsiennicowy*h. Je s t 
to isto tn ie szybkość prawic podwójna w stosunku do jednostki kaw a­
le ry jsk ie j w rozpoznaniu.

Do tego trzeba dodać, iż ta  s/ybkość może być utrzym aną nie­
zależnie od długości m arszu, wykonanych w dniach poprzednich 
(brak zmęczenia); Co się tyczy  długości etapu, więc już wiemy, iż 
sam. panc. rozporządza zapasem benzyny na 200 kim. drogi.
2. Zadanie może być w ykonane pod ogniem.

Dzięki Opancerzeniu, sile ognia i ruchliwości sam. pane., mogą 
prowadzić rozpoznanie pod ogniem, oraz w razie potrzeby łatwo zerwać 
styczność ogniową.
3. P rzesy łan ie  wiadomości (meldunków) jest bardzo szybkie.

Środkami przesyłania u sann panC. są:
a) m o t o c y k l  — szybkość 30 kim. na godzinę, długość marszu 100 kim.
b) s a m o c h ó d  o s o b o w y  — szybkość 40 kim. na godzinę, długość 

m arszu — 200 kim.
e) w ó z p a n c e r n y  — może być użyty w ostatecznym  wypadku 

szybkość 15—25 kim. na godzinę, długość m arszu dla sam. koło­
wego do 200 kim. i dla gąsiennICowego — 100 kim.

4. Rozpoznanie przez sam, panc. mOże być zasilone ealą ich silą ogniową.
5. Związany z drogą pluton sam . panc. jest widoczny dla np-la.
6. Zbieranie wiadomości je s t ograniczone polem obserwacji z drogi
oraz ew entuałnem i przeszkodam i (barykadam i) k tó re  napotka pluton 
sam. panc. na drodze marszu.

A więe widzimy, iż zbieranie wiadomości przez sam. panc. 
działające samodzielnie będzie: 

szybkie,
na dużą odległość,
jeśli potrzeba pod ogniem,
prędkie przekazanie meldunków.



A 1 e t> s  ran i i* zo n e v r jl i z :
przeszkody (harykadj)  aa drodze,
Pozpozaaaie bardzo po w ierzehowne,
obserw ację w obrębie pola widzenia z drogi,
te ren  pokry ty  jest trudny dla działania na dalsze odległości.

W jak ich  w ypadkach można użyć sam. panc. na zw iadach samo­
dzielnie ?

celem rozpoznania np-la unieruchom ionego, 
celem rozpoznania np-la w m arszu przedzierając się przez 

sieć jego zwiadów,
celem dostaTizenia wiadom ości negatywnych.
D z i a ł a n i e  o g n i e m .

Użycie sam. panc. saniodzieinie, w ykorzystując ich siłę ogniową 
może mieć zastosow anie dla;

a) Szybkiego nawiązania styczności z nieprzyjacielem ,
b) w strzym ania posuwania się np-la,
c) celem  osiągnięcia pewnego punktu w terenie i utrzym ania 

go ŵ swojem ręk u  do nadejścia innych  rodzajów'wojsk, poruszających 
się X m niejszą szybkością.

B. Sam , panc. działające r.si korzyść innych rodzajów' wojsk.
Środki i sposób d'ziałania sani. panC. na korzyść innych rodza­

jów' wojsk, pozosta ją  w zasadzie te  same jak te, które przestudjowa- 
liśmy wyżej, jed n ak  akcja sam. panc. może być natychm iast wyko­
rzystaną, przeto  ich interw encja nabierze charakteru niestałego, Czem 
będzie się różnić zasadniczo od działalności samodzielnej. Oprócz te­
go, w tym w ypadku , ubozpieczeiiie sam. panc. będzie zapewnione 
przez jednostk i innych rodzajów wrojsk.

Użycie sam . panc. znacznie ułatw i wykonanie zadania jednostkom 
do których są  przydzielone, natu ra ln ie  w ramach gęstości i stanu 
dróg w pasie  działania.

P rzed  naw iązaniem styczności z nieprzyjacielem .
Poprzedzając czołowe jednostki, sam. panc. w yjaśnia obecność 

łub nieobecność np-la w danym punkcie, ewentualnie odrzucą i roz­
proszą wysunięte patrole,

ułatwią zbliżanie się do np-la własnych oddziałów,
zabezpieczą drogę, na której działają  od interwencji sam.paue. np-la.

P o  nawiązaniu styczności z n ieprzyjacielem.
U łatw iają neutralizację lokalnego oporu np-la.
W zm acniają jednostki pierw szej linji.



w  wjłiee
W spiera ją  oarniem posuw anie sie naprzód.
Zabezpieczają oddziały od pczcci .ruderzenia zwłasztzii, jeśli teren 

pozwala na działanie przez zaskoezenie.
W walce ob ronnej.

W czasie walki obronnej prowadzonej na krótszą mete, sam. 
panc. ino»a być użyte dla rozpoznania posuwającejfo «ie np-la,

w spóhlzialać ogniem w uirzyiiiaiiiu pewnych punktów' w terenie, 
u łatw ić odwrót pewnej jednostce, 
współdziałać przeciwuderzeniu, 
zabezpieczać skrzydła.
W reszcie we wszystkich fazach walki, sam. pane, mogą odiiać 

duże usługi w utrzym aniu łączności i przevyozcniu meldunków i roz­
kazów' pod ogniem, oraz współdziałając w obronie przeciwlotniczej.

U życie sam. panc. w w ykorzystaniu powodzenia zależy całkowicie 
od gęstości i od stanu dróg, od warunków atm osferycznych i od stanu 
m oralnego nieprzyjaciela.

O peracje tego rodzaju były bardzo skutecznie prowadzone przez 
angielskie auto  pancerne w Mez >potamji, gdzie otrzym ały one zadanie 
działania na tyły i skrzydła cofających się tu rków .

V II. P L U T O N  S A M .  P A N C .  W W A L C  E.

przyjęcia 
Czoło w'ym 
d-cy plu-

P lu to n  sam. panc. jest prowadzony w walce przez d-cę, stosownie 
do otrzym anych rozkazów.

W fazie zbliżania się, gdy pluton jest zm uszony do 
ugrupow ania bojowego, d-ca plutonu zajmuje miejsce w 
wozie, k tó ry  przeto jest k ierunkow 5'ni plutonu. Za wozem 
tonu posuwa się reszta samochodów' plutonu.

D rugi wóz maszeruje w tak ie j odległości za pierwszym, żeby 
móe w spierać go sw oim ogniem, jednocześnie nie krępując swobody m a­
new row ania i nie przedstaw iając osobiście zbyt widocznego celu, 
trzeci i Czwarty wozy są aa takiej odległości od drugiego 
ewent. trzeciego, żeby być w stanie utrzymać łączność wzrokow'ą oraz, 
ewent. ogniow ą.

M otocykl i samochód osobowy znajdują się możliwie zawsze 
blisko za czw artym  wozem pancernym .

Podczas marszu zbliżania się, troską d-Ców sekcji będzie unik­
nięcie obserw acji ze strony nieprzyjaciela, a więc zatrzym uje się on 
w defile, przechodzi wzgórza powolnie, celem uniknięcia kursu, p i2C- 
skakuje szybko tereny otw arte. —



D ea platomi b^d/ie ttmus/ałr.y i zęŁito do pistrolowap.iii tlrój  ̂ pxT 
przai/D^/ci-i, w tym  wypadku c^yjuą to dwa phrwsi-e wozy, uato- 
niiast reszta plutonu pozostaje i»a skrzyżcwauiu dróg:, v/ celu zabezpie- 
cz&nia ewciituJilnego odwrotu wozów patrolujących.

T8»’c> rodzaju «iirupowauie piotirtia zahezpietza jio od oskrzydle­
nia, oras od bliższego zaskoCzeiłia, dając możność dogodnego użycia 
ognia w promieni li w idocznym w zdłuż ¿rogi, a wi^c jest to szyk plu­
tonu >v fazie zbliżania się i walki.

Jeśli wóz d-Cy plutonu wykonuje rii-h wsteczny, reszta plutonu 
go naśladuje.

W bezpośredniej styczności z ri<eprzyjacielcni, wyd.anie ustnych 
rozkazów przez d-cą plutonu jest utruJnioiic, a więc, jeżeli wóz czoło­
wy otwiera Ogień, reszta pliitom: d /ia ła  przez naśładcwanie, natura­
lnie o ile jest widocznym cel do ostrzelania.

Sam. panc. w zasadzie, strzela zatrzymując się w miejscu, ogień 
z k.m. mOże być niekiedy prowatłzony z wozu, bedą^^ego w ruchu.

Wybór broni caikowieie zależy od rodzaju celu, który musi być 
ostrzelany podczas walki. Dokładna i nieustamia obserwacja przez 
d*cę sekcji daje możność, iiietylk i trzymać poikogaiem cele już znane 
lecz również wybrać szereg nowych ¡irzcdmlctów koracentracji, swoje­
go ognia.

W idoczny eel, który przedstaw hf ją sam. p.snc., nic pozw oli im 
długo pozostawać na miejscu pod obserwacją nieprzyjacielską. Z chwi­
lą gdy pluton w ykonał swoje zadanie, lub gdy pos^iwanie sic naprzód 
staje się niem.ożliwem, d-c.a platonu przechodzi w miejsce zakryte, 
gdzie mógłby zabezpieczyć nicpoAYodzenie v.ojrk w łasnyih , wysiać 
meldunek lub wreszcie  powziąść decyzję do ponoy nego użycia sw ojego 
plutonu (powtórne nawdązauie styczności z nicprzyjacieiem, zmiana 
kierunku działania i t. p.).

Y I U .  S A M O C H O D Y '  P A N C E R N E N A 
Z W I A D A C II.

Sam. panc. powołane do współdziałania z kaw^alerią w rozpoz­
naniu, mogą być użyte:

W s ł u ż b i e  p o d j a z d ó w  (oeldzkiłów rozpoznawezych) do 
których są przydzielone,

s a m o d z i e 111 i e {lodatnlemi i «jciiineuii stronami, które 
już są nam znane,

w s ł u ż b i e ł ąC a no  ś c i iprzesyłiinle) między oddziałami
rozposnaw czerni i głównemi siłami dywizji kawalerji.

Niżej rozpatrzym y zasady użycia sam. paiie., dodanych do pod­
jazdów (oddziałów rozpoznawczych)-
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Jednostk i sani. paoe. przydzielone do pocijaydów, destari ją  ha 
z Jedaeji strony  swoją szybkośe, silt; ognia i nienrażalność, z dl‘isgiej 
strony krepują je uieinożdi waścią opuszczenia drogi i swoją widoezno* 
ścią: przydział sam. paac, do oddziałów rozpoznawezyeh, zależy prze- 
dewszystkiem od gijstości sieci dróg dogodnych do poruszeń sam. 
panc. w pasje działania oddziału rozpoznawczego, pozatem od ilości 
rozporządzalnych jednostek sam. panc. — w każdym  razie nie można 
przydzielać mniej nad pluton, jako  najmniejszą jednostkę bojową, po­
siadającą sw oje środki łączności. Organizacja zaopatrzenia w benzynę 
stanowi poważne zagadnienie dla jednostki sam. panc., oderwanej od 
swojej bazy.

Jeśli odmarz podjazdu ma nastąpić w; nocy, wówczas d<ca podjazdu 
decyduje czy muszą przydzielone doń sam. panc. maszerow'ae z za- 
pałouemi latarniam i, czy też m ają wyruszać o świcie wykorzystując 
swoją szybkość żeby dołączyć do podjazdu, w tym  wypadku odmarsz 
Jednostek konnych nie może być zatrzym any, ze w zględu na samochody 
pancerne.

P rzed  nawiązaniem styczności z nieprzyjacielem, sam. panc. mogą 
być użyte d la  rozpoznania w ważniejszych kierunkach, a w pierwszym 
rzędzie na osi marszu podjazdu. Zabezpieczając swobodą działania 
d*ey podjazdu, sam. panc, u ła tw ia ją  marsz podjazdow i, pozwalając w 
pewnych wypadkach na oszczędniejsze w ysyłanie patroli konnych.

Szybkość sam. panc. i ich środki łączności, pozwolą podjazdowi 
otrzym ae wiadomości o nieprzyjacielu w znacznie krótszym czasie, 
niż od pa tro li konnych.
Odległość na k tórą można w ysyłać sam. panc,, zależną będzie od za­
miaru d-cy podjazdu oraz od ukształtow ania te renu , któreby zapew­
niały im ubezpieczenie.

W te ren ie  otwartym można będzie wyzyskać sam. panc. wysy­
łając je  na daleką odległość, dła zdobycia wiadomości o nieprzyjacie­
lu. W te ren ie  pokrytym i poprzerzynanym , naodw rót — sam. panc. 
będą m usiały się trzymać podjazdu, mając przydzieloną do siebie 
jednostkę konną dla patrolow ania po bokach drogi.

W yprzedzając podjazd, sam. panc., będą skutkiem  tego pierwszym 
elementem który  nawiąże styczność ogniową z n ieprzyjadclera, a za­
wdzięczając swojej nieurażalności, zabezpieczą podjazd od strat, przy 
naw iązaniu pierwszego kontaktu  z nieprzyjacielem.

P rzy  napotkaniu przez podjazd drobnych oddziałów np-Ia, sam. 
panc., działając szybko i zdecydowanie, będą w s ta n ie  je spędzić^ uży­
wając swoich potężnych środków ogniowych.

P rzy  napotkaniu np-ła umocnionego w te ren ie  sam. panc. będą 
mogły być użyte pod ogniem np-lą celem rozpoznania skrzydeł pr/e- 
elwntka, d róg  prowadzących ku niemu, oraz dadzą możność d-cy pod-
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jazdu, uderzyć wsaystkienii swojcmi Kilami w punkcie niedc&lępryiii
tUd 8» MU

W reszcie sam . pane. ai«£Ti\ sknieezuie wspierać «Iziahvuia patroli 
koQHyeh.

Przy naw iązaniu  styczności % np-lern, sam. pane, współdziałają z 
Jednostkami tounem i» dajac możność tern samem podjazdowi, wyko­
rzystania w iadom ośęi zdobytych przez sam. pane.

Gdy d-ca pod|azdu zebrał doątateczne wiadomości oap-lu., żeby 
powziąść decyzję spraw dzenia w artości oporu ze strony  przeciwnika, 
skupiając swój w ysiłek  na obranym  punkcie, sam. pane, będą mogrly 
skutecznie neutralizow ać ogień nioprzyjaeiela, w spierając swoim ogniem 
natarcie podjazdtu. W tym  w ypadku karabiny m aszynowe zostaną 
użyte dla zw alczania ognia karabinow ego i k.m. np-la, natomiast 
działko 37 mm. d la  zniszczenia jednostek  np-Ia, które są umocnione 
w terenie, lub  umieszczone za lekkim  zakryciem. J e s t  wskazaiiem 
utrzym anie obok sam. pane, jednostk i kawalerji spieszonej. Celem 
osłony, lub za jęc ia  punktu oczyszczonego ogniem sam. panC.

Podczas w alk i podjazdu, sam. pane, mogą skutecznie odpierać 
swoim ogniem przeciw uderzenie nieprzyjaciela. Gdy powodzenie zo­
stanie osiągnięte i nieprzyjaciel opuści swoje stanowisko, sarn. pane, 
mogą być uży te  ponownie do szybkiego nawiązania z nim styczności 
ogniowej.

W razie n iekorzystnej walki dla podjazdu, samochody pancerne 
należy użyć d la  osłony odwrotu, o raz spokojnego w siadania na koń 
jednostek spieszonych.

IX  S A M O C H O D Y  W U B E Z P I E C Z E N I U
M A R S Z U .

Btidąc użyte w ubezpieczeiiiiu m arszu jednostek kaw alerji w po­
bliża od n iep rzy jacie la , sam. pane., posiadając szybkość, tein samem 
powiększają głębokość ubezpiecyenia. Uniemożliwiając nieprżyjae|ew:i 
niepostrzeżone w prowadzenie swoicdi sił do walki. D ziałanie sam. 
pane, na drodze m arszu przed s trażą  przednią, zabezpiecza maszerującą 
kolumnę od in terw encji wozów panoernych nieprzyjaciela.

Siła ognia, k tó rą  dysponują sani. pane, daje im możność Odrzu­
cenia względnie w strzym ania w ysuniętych jednostek nieprzyjaciełskiefa.

D-ca dyw izji kaw alerji p rzydziela plutony sani. pane, do 
oddziałów ubezpieczających, pozostaw iając resztę do sw ojej dyspozy­
cji, lub dzieląc miedzy kolumnami dyw iji.

Jednostka sam. pane., która wchodzi w skiad oddziału ubezpię- 
czająeego, zostaje skierowaną na punk t wyjściowy, gdzie przechodzi 
pod rozkazy d-ey, do którego została dodana, jednak ruch  sam . panC.
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wiisicn być tak  urosjulistyariy, żeby nic przcszkailzitl  poria-zanlii siq 
jcilił.iKtek konny cli,

Sanjoehody pancerne przydzielone do miraży przedniej, dziaieja 
zasadniczo prsed szpicą, celem przyśpieszenia i ułatwienia po- 
suv, aniii s1q jediraostkoiii konnym .

Gdy gęstość dróg- pozw ala  i położenie tego y^ym^íg■a, sam. panc. 
niog-ą być  użyte na sk rzyd lac li  oddziału ubezpieczającego.

OdlegJośe na k tó ra  jnogą być wysunięte sam. paiic. zależy Cał- 
koy.icfe od te renu  i od zariiirtiu d»cy oddziału ubezpieczfracfgo.

N ajczęśc ie j sam. panc. posuw ają  się skokami, k tó re  są uzali żnic- 
nc (id dużych fałd terenów y th ,  a przedewszy s tk ic in  cd sieci dróg 
(p rostopadłych , pofirzecznych, skrzyżowań etc.) Długość tyili skoków' 
będzie m og ła  poz nolić sam. panC. wygrać ua Czasie d la  spatroiow ar;ia 
dróg poprzecznych, oraz zam eldow ania  vc swoim czasie: o ofcecaoścl 
np>la n a  drodze, kab w te ren ie  przyległym, o s tan ie  dróg, lodzaju te- 
PeraU w promieniu obserwsicji wzrokowej, wreszcie o łączności z od­
działam i sąsiednienii.

P o  osiągnięciu linji każdego  skoku, sam. panC. zapewniają ob» 
serwację w  k ierunkach nfebczpIeCznyĆb, jak  również wstrzyriiiiją swo­
im ogniem w ysunięte jednos tk i  nieprzyjacielskie.

W  chw ili  iiawdązaiiia s tyczności z nleprzyjaCicIciiT, sam. paaC. 
dz ia ła ją  a a  korzyść straży przedniej, mniej więcej w ten sam sposób 
jak  przy żaarigażo\vai)iii się do w-alki podjazdu, i. zr?. że u łatw ia ją  
jednostkom  konnym, lub spiessonyin, odrzucenie wysuniętych grup 
n iep rzy jac iek i,  współpracują w ncn tra li rac j i  poszezc gćJnych pjanktócw 
oporu np-Ia, zapiiwiiiująe, u trz y m an ie  łączności pod Ogniem i wreszcie 
u ła tw ia ją  s tra ż y  przedniej p rzebycie  ciągłej Ilnji ognia  przeciwnika.

X . S O M O C H  O D Y P  A N C E  Jl N E 
W W A I. K A C i i  ć) P  ii  Ó Ż N i  A J  Ą C Y C H.
Siła  ognia, szybkość o raz  sw-oboda p o ruszan ia  s ię  pod ogniear, 

s tw arza z sam, piinC. potężny i skuteczny czynnik , b iorący udział w 
walkach opóźniających kaw aiei ji: Już ta przez strat^^, które ta broń 
może zadać nieprzyjaclcloYci, już  to przez zdolność prowadzenka walki 
jednocześnie zbliżając się do linji zajętej przez własne oddziały, 
wreszcie przez łatwość w ycofan ia  się i ponewmego przejścia  do działań 
zaczepnych.

SY w a lkach  opóźniających, zazwyczaj chodzi o zmuszenie prze­
ciwnika do rozwinięcia swoich sił n a  daleką odległość — i to właśnie 
sam. panc, od e g ra ją  bardzo pow ażną rolę, będąc w ysun ię te  naprzód 
i zmuszając s iłą  swojego ognia, nieprzyjaciela do rozwinięcia się.

Sam. paae. mogą być uży te  w walkach Opóźniających dla w y­
konania nas tępu jących  zadań;
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gwałtów I l i  o wzraoenió silę ojgnia w punkcie zagrożonym,
/.iiiikiiąe wylOiił we własnej lia ji do nadejścia jednostek masze* 

rojący eh z m niejszą szybkością, 
za bez pi ec z j' ć sk rzy  dla,
ułatwić w łasnem u oddziałowi zerw anie styczności ogniow ej z np-lem. 
wspierać posilw anię się oddziałów skierow anych d ła  wykonania 

przeełwuderzeiiia;
dzięki sw ojej szybkości i zdolności poruszania sic pod ogniem, 

mogą być użyte do rozpoznania podczas walki.

XI. P R Z Y K Ł A D  D Z I, A Ł A N I A S A M O C H O ­
D Ó W  P A N C E R N Y C H  W 1 9 1 8  r. (Rys. 3).
W dniu 9. V IIÍ . 1918 r, 4. D yw izja kaw alerji francusk ie j stanęła 

około M ont-Didier gotowa do w ykorzystan ia  powodzenia własnej pie­
choty, Ín ter Wleniu jącej w rejonie Roge.

15 dywizjon sam. panC. został oddany pod rozkazy d-ey 4-ej lek­
kiej brygady kawalerji-

10. V ÍII. o godz. 4,BO znajduje się ten dyOu w D om pierre (1500 
ni. na płnd. wschód od Koyaneourt) na stanowisku wyczekująceni.

O godzinie 10-ej otrzym uje on rOzkaz maszerować w' s traży  przed­
niej brygady, po osi A ssainvillicrs — Favel’olies.

W ciągu dn ia  plutony poruczników Dubreuil i W ejser, skutecznie 
w spierają działan ie s traży  przedniej, zwłaszcza około m. Signieres 
i ferm y F orostil. Z drugiej strony w spierają one działan ie podjazdu 
w kierunku R olio t, la  Yilłote, O avillcrs i Remangies.

Dnia 11. V IÍÍ . dywizja przechodzi do Fescamp, 15 dyon sam. 
pane, pozostaje pod rozkazami d*cy 4-ej lekkiej b rygady  kawalerji.

Nad ranem  por. D ubreuil zostaje skierowany do lasu Bus, ceicni 
współudziału ŵ spodziewanym n a ta rc iu  na Tilloloy, zajętego jeszcze 
przez npda, ji dnocześnie płetoii por. W ejser ma zadanie oskrzydlenia 
tego lasu.

P lu ton  por. W ejser'a  nie mógł przeniknąć do lasu ze względu 
na niekorzystny te ren . Por. D ubreuil w łączności z jednostkam i 169
h. P./29 p. piecli. przeciwdziała k arab . masz., niemieckim, zajm ującym  
stanowiska na lizjerze lasu, przy wzgórzu 106 (500 m tr. na południe 
od Tilloloy).

Nie mogąc jednak  zmusić do m ilczenia te k.m., por. Dubreuil, 
powziął zam iar szybko przejechać do Tilloloy, co i uskutecznia stając 
około godziny 14-ej u wejścia do wsi Tilloloy. Tu on znajduje kilku­
nastu strzelców  z 7-go bataljonu, dowodzonych przez aspiranta 
d'HendIeres. Zabiera tych strzelców za sobą, na pew nej odległości i 
wjeżdża zuchw ałe do wsi, którą przeskakuje praw ic całkowicie, a
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Jąi‘ % bezładu, który powstał u np-Ia, z powodu naiŷ teKO 
zjawienia sit* wozów pancernych, łapie i przyprowadza 51 jeńców w 
tern trzech oficerów. Straty w ciągu dnia były: 1 podoficer zabity, 
i 4>ch szoferów rannych, 2 wozy pancerne uszkodzone przez karabin 
przeciwczołffowy.

A więc widzimy z powyższego przykładu, iż śmiałość, zimna 
krew, oraz dobrze obrany moment zaskoczenia np-la daje pożądane 
skutki, w działania samochodów pancernych.
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XII, Z A K O A C Z K N I E.
Zęby ostąiiiiąe na wcijnie y.rozumienie ścisłej współpracy sam. 

panc. z kaw alerią, trzelfa zwrócić uwag^ w czasie pokoju, na il o- 
kladnc wyszkolenie oficerów, a również i s tarszych  podoficerów 
kaw alerii w użyciu sam. panc., bowiem tylko ogólnikowe zaznajomie­
nie się z tą  bronią, wątpliwie Czy wystarczy.

Celem wyszkolenia kadr (oficerów i podoficerów) będzie przy­
swojenie sobie charak terystyk i sprzętu sam. panc., z Czego wynika 
możliwość i granica użycia te j broni w walce, jak  rów^nież i sposoby 
jej walki.

Pozatem  wyszkolenie kad r będzie polegało na ezeregu ćwiczeń 
stosow anyh na mapie i w teF*cnie z użyciem w walce sam. panc., 
w spółpracujących z kaw alerją.

Podczas takich ćwiczeń trzeba  zwrocie uw agę na użyęie sam. 
panc. w następujących wypadkach:

1) w rozpoznaniu,
2) w nawiązaniu styczności z nieprzyjacielem ,
3) w walce.

"Wreszcie reasum ując w szystko co było pow iedziane w niniejszym 
wykładzie, będziemy mogli streścić główniejsze zadan ia samochodów 
pancernych, jak następuje:

1) Rozpoznanie sam odzielne lub w łączności z innemi rodza­
jami broni.

2) Działanie opóźniające.
3) S traż  przednia, s traż  boczna, straż ty lna .
4) U trzym anie chwilowo zagrożonego punktu  w natarciu lub 

w odwrocie.
5) U trzym anie łączności pod ogniem.
6) Osłona kolumn samochodowych,
7) W^^ypad przeciwko taborom . Zniszczenia ohjektów.
8) Obrona przeciwlotnicza.
9) Ŵ wojnie pozycyjnej można je użyć jako karabinów 

maszynowych.

Koniec tomu I-go.
i



A  R  K  V  S  z  P O P R A W E K  
d oa trxeson ych  hlądów.

S tr. W iersz jest powinno być
od ffóry od dołu:

5 13 sprzyjające sprzyjające
6 9 zdolności zdolnościach
6 16 szczególnego poszc} ególncgo

10 15 Jazd a Kawaler ja
12 16 współdziałać współdziałania
12 15 9»
13 2 somodzielnie samodzielnie
15 8 oceny cechy
15 19 wyższej Szkoły Centralnej Szkoły

Strzelców Strzelniczej
18 2 przerab iają  się przerabia się
20 7 slupu słupa
25 20 ruchn ruchu
26 16 (patrz  rys.) (patrz rys. str. 29).
35 12 strzeleckiego strzeleckiego)
36 % oceniać ocenianie
43 I. O K R E S I. okres
43 II. O K R E S 11. okres
44 III .  O K R E S III. okres
54 MELDUNEK P I ­ XI. MELDUNEK

SEMNY PISEMNY
60 4 Í» ną reglaminem na regulaminem
72 5 w opóźnionym opóźnienia
72 10 miajsce miejsce
83 2 nieprzyjaciół;} nieprzyjaciela
87 15 zo strony ze strony
88 15 (patrz pkf. 4.). (patrz pkt. i )

107 19 A. Teren nciążiiv.j« Teren możliwie
nrozmaicnny nrozniaieony

11» 1« samochód ó u p a n c c r
nych skreślić

121 15 możliwie możliwie
121 12 oedziaiy oddziały
124 H eży Należy
lo2 5 ineidłiiikii meldunki!
143 2. PATROL ROZ- II. PATROL RO?

ROZNA WOZY POZNAWCZY
134 8 arty lerii konimiil.a- a r te r ji  komunika­

cyjnej cy jnej



140
145

10 dostreźonyni 
a. PA T R O L STRA­
ŻY BOCZNEJ

dostrzeżonym  
II I .  PATROL 
STRAŻY BOCZ­
N E J

153 6. PA T R O L ŁĄCZ­
NIKO W Y

G. PATROL 
ŁĄCZNIKOWY

165 15 opusizczo.enitt opuszczenie
165 12 którąnia k tó rą  ma
167 4 w następstu  e w następstw ie
199
216

5 a,
CHARAKTERYSTY 
KA TACZANKI

a)
- L. CHARAKTE­

RYSTYK A  TA­
CZANKI

217 1 eo w ynosi łącznie 
około i  00  k s -

co w ynosi łącznie 
nie z powyższy­
mi ciężaram i oko­
ło 300 kg.

21^
218

9 ślizgać
O. OBOW IĄZKI OB- 
SŁONI C.K.M. MA- 
X IM ‘A \^Z. 08 NA 
PO D STA W IE AU­
ST R IA C K IE  WZ.
7|12

ślizgacz
O. OBOW IĄZKI 
OBSŁUGI C.K.M. 
M A X IM A  WZ. 
08 NA PODSTA­
W IE  A U STR IA ­
C K IE J  WZ. 7ll2

219 5 posuwa siQ przysuw a sie
227 M. TAKTYCZNE 

UŻYCIE K ARA BI­
NÓW MASZYNO- > 
WYCH W KAWA­
LER  J J

N. TAKTYCZNE 
UŻYCIE KARA- 
B IN Ó W m A SZ Y - 
NOW YCH W 
K A W A L E R JI

249 12 gąsicnnicy gąsiennicy
249 18 oddziałklem działkiem
249 13 kim. 6000 n a lo i k.m. 6000 naboi
249 1 w walec w walce
252 10 w aferze w sferze
253 15 auto a u ta
255 4 działają dzia ła ją ,
256 19 anto au ta
258 12 odmarz od m arsz
259 8 onp-lu o np-łu
260 14 OPRÓŻNIAJĄCYCH OPÓŹNIAJĄCYCH
261 17 Fescam p Poseam ps
261 18 la Y ilłoie la Yiilete.
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